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Pamięci mojego brata Waldka
Wykaz najważniejszych postaci występujących w poprzednich tomach
sagi
Franciszek Bernat – aptekarz, właściciel apteki „Pod Złotym Moździerzem”
Klementyna Bernat – żona Franciszka
Hanka Szczygieł – służąca w domu Bernatów
Feliksa Szczygieł – matka Hanki
Wiktoria – nieślubna córka Hanki i Franciszka Bernata
Andrzejowa – akuszerka, która podmieniła noworodki w piwnicy Bernata
Adam i Stefanek – bliźniacy, synowie Klementyny i Franciszka Bernata
Zoja – druga żona Bernata
Zofia, ciocia Zosia – przyjaciółka Wiktorii
Zuzanna Kasperkowa – uboga wdowa, blisko związana z rodziną Wiktorii.
Później babcia Kasperkowa
Joasia – córka Zuzanny Kasperkowej
Filip Michalski – ukochany Wiktorii, później brat Paweł, zakonnik
Helena Michalska – matka Filipa, przybrana babcia Julka
Matylda – córka Wiktorii i Pascala
Pascal Castillon du Manon – ojciec Matyldy
Yvonne Castillon du Manon – siostra Pascala, przyjaciółka Wiktorii
Sophie Castillon du Manon – matka Yvonne i Pascala, babka Matyldy
Victor Antoine – mąż Yvonne
Antoni Borucki – mąż Wiktorii
Juliusz Michalski, Julek – sierota wojenny, adoptowany przez rodzinę
Michalskich. Przyszły mąż Matyldy
Weronika – córka Matyldy i Julka
Jan Bernat – syn Adama, wychowywany w Wiedniu przez jego brata
bliźniaka, Stefanka
Melania Witkowska, Mela – aktorka, przyjaciółka Matyldy, zaginęła
w Argentynie
Eliza Milnicz – aktorka, koleżanka Matyldy, związana później z gangiem
handlarzy żywym towarem
Marta – córka Joasi
Michał Olbrycht – pierwszy narzeczony Matyldy
Kazimierz Olbrycht – stryj Michała, producent filmowy i szef szajki
zajmującej się sprzedażą kobiet do domów publicznych
Róża Bauman, Rózia – Żydówka, wychowanka Matyldy i Julka
Roman Jakubowicz, Romek – żydowskie dziecko uratowane z getta przez
Matyldę, przyszły mąż Rózi
Kiejstut – młody Litwin, muzyk zakochany w Matyldzie
ROZDZIAŁ 1
LE GRAVIER, FRANCJA, 1957
Ivonne odwróciła na chwilę wzrok od drogi i zza wielkich
przeciwsłonecznych okularów zerknęła badawczo na Weronikę.
– Mam wrażenie, że czegoś mi nie mówisz – powiedziała, uśmiechając się
lekko.
Od kilku godzin jechały do Le Gravier, jej rodzinnej posiadłości położonej
w zachodniej Dolinie Loary. Mimo swoich sześćdziesięciu pięciu lat
cioteczna babka Weroniki wciąż była w doskonałej formie i nawet słyszeć
nie chciała o wynajęciu kierowcy na tę podróż. Prowadziła swojego
nowiutkiego citroëna 2CVJ pewnie i płynnie, a jedynym ustępstwem z jej
strony stały się częste postoje w przydrożnych zajazdach. Wtedy obie mogły
odpocząć, coś zjeść, napić się kawy i rozprostować nogi. Z Paryża do Le
Gravier jechało się kilka godzin, więc przerwy były niezbędne.
– Nie, babciu, wydaje ci się – odparła Weronika. Na czas podróży spięła
swoje długie blond włosy w koński ogon.
– Nie sądzę, moja droga – zaśmiała się Ivonne. – Twój dziadek Pascal
zawsze ma podobną minę, kiedy coś kręci. W tym akurat jesteś do niego
bardzo podobna. Ale nie nalegam, powiesz mi, o co chodzi, jak już będziesz
gotowa.
– Naprawdę nic mi nie jest.
– Dobra, dobra.
– Babciu, jesteś okropna.
– Wiem, jestem okropna. Nawet wręcz przeokropna. Ale nie głupia.
Weronika bardzo starała się zachować kamienną minę, zdradzał ją jednak
rumieniec pokrywający nie tylko całą twarz, ale i szyję. Ta przypadłość –
związana z jasną karnacją – doprowadzała ją zawsze do prawdziwej
rozpaczy. Teraz miała wrażenie, że babcia podsłuchała myśli, którymi
dziewczyna nie chciała się jeszcze z nikim dzielić.
– Po prostu smutno mi, że nie mogłam zobaczyć w Paryżu występu Édith
Piaf – skłamała. – To wszystko.
Kłamstwo przyszło jej o tyle gładko, że zawierało odrobinę prawdy.
Rzeczywiście chciała posłuchać na żywo słynnej pieśniarki. Uwielbiała jej
niski, schrypnięty głos, a przede wszystkim teksty piosenek, choć były zbyt
dojrzałe, aby osiemnastoletnia dziewczyna mogła je w pełni docenić.
Wszyscy jej znajomi z liceum zachwycali się tą oryginalną francuską
artystką, zwłaszcza Kuba, dawny chłopak Weroniki, który sam śpiewał, grał
na gitarze i pisał wiersze. Kilka razy byli całą paczką w otwartym niedawno
krakowskim kabarecie, mieszczącym się w piwnicy Pałacu pod Baranami,
przy samym Rynku Głównym, gdzie przychodzili studenci i studentki
(z fryzurami na chłopczyce). Można tam było przy najtańszym winie
posłuchać między innymi francuskich piosenek. Lokal nie miał wentylacji,
papierosowy dym nie pozwalał oddychać, ciemności rozjaśniały tylko
świeczki wetknięte w szyjki pustych butelek po winie, ale wypadało tam być.
Wspaniale byłoby móc im wszystkim opowiedzieć, jak brzmi śpiew słynnej
Édith Piaf na żywo. Rzadko kto miał w tych czasach okazję odwiedzać Paryż.
Niestety, sezon artystyczny jeszcze się nie zaczął, więc Weronika będzie
mogła opowiadać jedynie, jak to „o mało co” nie obejrzała występu wielkiej
gwiazdy.
OMC – mawiał zwykle jej ojciec, kiedy coś się nie udawało – czyli właśnie
„O Mało Co”.
Nie tylko na ten występ się szykowała. Kiedy kilka miesięcy temu
dowiedziała się, że pojedzie z mamą do Paryża, to po pierwsze – wpadła
w euforię, a po drugie – natychmiast sporządziła całą listę rzeczy, które
koniecznie musi tam zobaczyć: Luwr, Moulin Rouge, bukiniści nad
Sekwaną, grób Chopina, Montmartre, jazzowe lokale, chciała nawet obejrzeć
słynny striptiz… Zapisała całą kartkę w formacie A4.
Jednak później zdarzyło się COŚ. A to COŚ skutecznie ostudziło jej zapał
do zwiedzania.
– Nie martw się, jeszcze nie raz jej posłuchasz – pocieszyła ją Ivonne, która
sprawiała wrażenie, jakby kupiła tę bajeczkę. – Nie jest taka stara. Gdybyś
chciała tu zostać dłużej, załatwię ci bilety. Na nią i na Brela, co ty na to?
Weronika odwróciła głowę i przez chwilę patrzyła przez boczne okno, za
którym przesuwały się drzewa jakiegoś zagajnika.
– Nie mogę zostać, babciu – powiedziała wreszcie.
– A to niby czemu nie możesz?
– To trochę… skomplikowane.
– Życie jest w ogóle skomplikowane.
– Tak, wiem. Ale…
– Ale?
– No cóż.
– Chodzi o jakąś miłość?
Podejrzewała od jakiegoś czasu, choć nie miała pewności, że Weronika tuż
przed wyjazdem szaleńczo się zakochała i teraz nie może się już doczekać
powrotu. W tym wieku to nic nadzwyczajnego. I wiele by wyjaśniało.
Z drugiej strony czemu wobec tego nie wróciła razem z matką?
– To nie to – odparła dziewczyna.
– No dobrze, jeszcze o tym porozmawiamy.
Przez minutę lub dwie jechały w milczeniu.
– A Brel to muzyka pod publiczkę… – odezwała się wreszcie Weronika,
zabawnie marszcząc nos.
Ivonne się roześmiała. Uwielbiała tę dziewczynę, która raz zachowywała
się jak dorosła, innym razem jak dziecko.
– Nie znasz się, smarkulo.
Weronika wreszcie się uśmiechnęła.
Za ten uśmiech też ją kochała. Nie ma co, zazdrościła Matyldzie i Julkowi,
że mają taką córkę. Piękną i piekielnie zdolną. Wystarczyło jej kilka tygodni
w Paryżu i doszlifowała swój francuski do tego stopnia, że można z nią było
swobodnie rozmawiać. Owszem, już jako mała dziewczynka uczyła się
języka w Polsce od Matyldy, potem w liceum, ale w ten sposób można
poznać jedynie podstawy, gramatykę i podręcznikowe zwroty. A ta
dziewczyna naprawdę mówiła po francusku, jakby mieszkała tutaj kilka lat.
Ivonne nie miała pojęcia, skąd Weronika zna takie sformułowania jak „pod
publiczkę”. Przecież nie ze szkolnych czytanek. Matylda i Wiktoria też miały
zdolności językowe, ale na pewno nie aż takie.
Dlatego też nie chciała puszczać jej zbyt szybko do domu. Może Weronika,
tak już płynnie mówiąca po francusku, chciałaby studiować w Paryżu?
Czemu nie? Trzeba się tylko zorientować, jakie są możliwości. Pieniądze nie
grały roli, Ivonne miała ich wystarczająco dużo, by pomóc ciotecznej
wnuczce w uzyskaniu odpowiedniego wykształcenia i poukładania sobie
życia w Paryżu. Rzecz jasna, wiązałoby się to z wieloma komplikacjami (cóż,
życie jest skomplikowane) i mnóstwem formalności, ale gra wydawała się
warta świeczki. Drugiej takiej szansy może już Weronika od losu nie dostać,
bo nawet ta wizyta okupiona została wielkimi zabiegami. Gdyby nie znajomy
Matyldy – przed wojną farmaceuta, teraz partyjny szycha – zapewne nie
wypuszczono by ich z Polski. Zwłaszcza że Julek, jako były pilot RAF-u,
figurował na czarnej liście nowej władzy. Wprawdzie w Polsce trwała
„odwilż”, ale nie oszukujmy się, dalej był to kraj pod okupacją sowiecką.
Słowem, drugiej takiej okazji raczej nie będzie.
Trzeba to wszystko przemyśleć, żeby, broń Boże, nie zaszkodzić ani
Weronice, ani jej rodzicom, pomyślała Ivonne. Na pewno znajdzie się jakieś
dobre wyjście z tej sytuacji. Byle ta piękna i utalentowana dziewczyna nie
była taka smutna.
Ni z tego, ni z owego Ivonne zaczęła nucić refren piosenki Édith Piaf La vie
en rose. Weronika w pierwszej chwili zerknęła na nią z zaskoczeniem, lecz
błyskawicznie dołączyła i już po chwili śpiewały razem na cały głos, śmiejąc
się i przesadnie grasejując.
Quand il me prend dans ses bras
Il me parle tout bas
Je vois la vie en rose…
Dziecko, pomyślała z rozbawieniem Ivonne, zupełne dziecko. Muszę jej
pomóc, choćby nie wiem co.
***
Półtorej godziny później minęły ostatnie zabudowania miasteczka przed Le
Gravier. Ivonne wyprostowała się za kierownicą i westchnęła z ulgą.
– No, za chwilę skręt w lewo i zaraz będziemy na miejscu. Dobrze, bo
jestem już trochę zmęczona tą jazdą.
Za zakrętem, na skrzyżowaniu wiejskich dróg ukazały się rozległe
pastwiska. Białe krowy z ciekawością podnosiły ciężkie łby, a potem
opuszczały je znowu ku spalonej słońcem zieleni. Wprawdzie samochody na
tej drodze były rzadkością, najwyraźniej jednak nie budziły strachu
w zwierzętach. Co rusz do lotu podrywały się ciężko czaple, co wskazywało
na bliskość wody. Rzeczywiście, za jednym z zakoli drogi błysnął w słońcu
leniwy nurt Sarthe.
– Ależ tu pięknie! – Zachwycona Weronika rozglądała się na wszystkie
strony.
Ivonne uśmiechnęła się z satysfakcją.
– Poczekaj, aż zobaczysz resztę. Szkoda, że twoja mama nie zdecydowała
się pojechać z nami, odpoczęłaby po tych wszystkich przejściach. Straszna
się z niej zrobiła nudziara, prawda?
– Mama nie zostawiłaby Rózi samej w takiej chwili. Wcale bym się nie
zdziwiła, gdyby chciała być przy niej w sali porodowej. Jest jak kwoka.
Kwoka, pomyślała Ivonne, kolejne słówko, którego dziewięćdziesiąt
procent obcokrajowców nie zna. Czy ta dziewczyna ma w głowie słownik?
– No cóż, z pewnością jest bardzo opiekuńcza.
Twarz Weroniki rozjaśniła się na wspomnienie matki.
– Zawsze traktowała ją jak swoje dziecko. A teraz boi się o nią, bo Rózia
rodzi po raz drugi, a ma już dwadzieścia dziewięć lat. I raczej słabe zdrowie.
– Nigdy nie byłaś zazdrosna?
– Nie, babciu. Kocham Rózię jak siostrę, chociaż straciłyśmy ze sobą
kontakt podczas wojny i potem musiałyśmy się na nowo do siebie
przyzwyczajać. Ukrywała się przed Niemcami, jak babcia pewnie wie.
Wyprzedził je jadący skrajem drogi ciągnik.
– Tak, wiem. Mama opowiadała mi o niej i tym chłopcu… jak mu tam
było?
– O Romku – podpowiedziała Weronika.
– Tak, o Romku. A swoją drogą jakie to romantyczne, że ci młodzi
w końcu się spotkali i pobrali mimo takich przeciwności losu. N’est-ce pas?
Miłość, która przetrwała wszystko.
Dojeżdżały na miejsce, sponad kamiennego muru wyłonił się spadzisty
dach dawnego klasztoru, który rodzina Ivonne przerobiła na swoją siedzibę.
Weronika znała ten dom z rodzinnych opowieści. Jej matka przyjeżdżała tu
z babcią Wiktorią jako dziecko i kiedy Weronika była mała, Matylda często
opowiadała jej przed snem o tajemniczej budowli z równie tajemniczym
ogrodem.
Dziewczynka uwielbiała te wieczory. Mama opisywała z najdrobniejszymi
szczegółami głębokie wykusze okien, dzikie wino oplatające zimne mury,
spiralne schody, amfilady mrocznych sal, jadalnię, która kiedyś była
klasztorną stajnią, stare obrazy i pajęczyny, drabinę prowadzącą na strych.
Weronika zanurzała się w tej scenerii niczym w świecie gotyckiej powieści.
Często przed snem fantazjowała, że znajduje się na miejscu mamy albo babci
i przeżywa w tym domostwie romantyczne przygody. Tak więc była
więziona przez okropną staruchę (panią o straszliwym nazwisku Castillon du
Manon), a potem ratował ją młody ogrodnik (ciemnowłosy Jean), z którym
uciekała w blasku księżyca przez stary, zapuszczony cmentarz, aby dostać się
na statek płynący do Ameryki. Fantazji wystarczało jej do momentu, kiedy –
trzymając się za ręce – wchodzili z Jeanem na pokład wielkiego żaglowca.
Zresztą w tym momencie na ogół zasypiała.
Nareszcie miała szansę ujrzeć na własne oczy miejsce, w którym przeżyła
w wyobraźni tyle przygód. Zapewne nie tak wiele się zmieniło od czasu,
kiedy na początku stulecia gościła tutaj babcia Wiktoria. Ciekawe, wszyscy
w rodzinie powtarzali do znudzenia, jak bardzo Weronika jest do niej
podobna. Czy rzeczywiście? Dzieliła je przecież cała epoka. Jaka naprawdę
była tamta młoda dziewczyna z Krakowa, która zawitała tutaj w roku tysiąc
dziewięćset dwunastym, przeżywszy w Paryżu miłosny zawód? Czy
podobieństwo ograniczało się tylko do wyglądu fizycznego, czy też łączyła je
jakaś głębsza więź? Obie chciały być farmaceutkami, to po pierwsze. Po
drugie, obie przyjechały tu nieszczęśliwe, nie mogąc w pełni cieszyć się
spokojem i pięknem tej posiadłości.
Podążam twoimi śladami, babciu, pomyślała Weronika, i wydaje mi się, że
dzisiaj rozumiem cię lepiej niż kiedykolwiek.
Ivonne zatrzymała samochód przed żelazną furtą, którą kiedyś, w połowie
osiemnastego wieku, musiał otwierać jakiś klasztorny brat furtian. Słońce
zaszło za chmury i zrobiło się wietrznie. Wyglądało na to, że zaraz zacznie
padać. Weronika narzuciła na ramiona sweterek, który kupiły trzy dni temu
w Paryżu, Ivonne zaś wydobyła z bagażnika ciężki klucz i z trudem
przekręciła go w zamku. Rozległ się metaliczny chrobot i po chwili furta
uchyliła się z przeraźliwym zgrzytem.
– Będę musiała poprosić Jeana-Paula, żeby nasmarował zamek – mruknęła
do siebie.
Jean-Paul, wnuk poprzedniego dozorcy, dostał imię po swoim dziadku.
Teraz sam już był lekko zniedołężniałym staruszkiem, ale Ivonne nie miała
sumienia go zwolnić. Praca w domu matki Ivonne przechodziła najczęściej
z pokolenia na pokolenie. O ile, oczywiście, służącego nie zniechęcił trudny
charakter pani domu. Jeśli udało mu się jednak przetrwać kilka pierwszych
miesięcy, zostawał na zawsze. Kiedy sam już nie miał siły, przekazywał
swoje obowiązki któremuś z dzieci. W tej małej miejscowości trudno było
o płatne zajęcie, każdy więc dbał o to, co ma. Zresztą pani Castillon du
Manon niechętnie przyjmowała obcych. Powtarzała zawsze, że lepsze znane
zło od nowego. Ivonne dostała więc pracowników niejako w spadku po
matce.
Olbrzymi klomb z pelargoniami wykwitał soczystą czerwienią pośrodku
zielonego trawnika. Na murach otaczających ogródek, dawny klasztorny
wirydarz, pięły się czerwone i żółte róże, dołem rosły lilie i lawenda.
Wszystko było pięknie utrzymane, tylko na zielonej trawie pod murami
leżały gdzieniegdzie opadłe płatki róż.
– Kto o to wszystko dba, babciu? – spytała zachwycona Weronika.
– Ogrodnik. Przychodzi tu w każdy wtorek, od lat.
Ogrodnik, pomyślała z rozbawieniem dziewczyna, ale prawdopodobnie nie
ten młody, odważny Jean o ciemnych oczach, z którym tyle razy uciekałam
do bliżej nieokreślonej Ameryki.
– Jak ma na imię? – zapytała.
– Marcel. A czemu pytasz?
– A tak, bez powodu.
No cóż, pierwsze rozczarowanie. Zza klombów nie wyjdzie nagle
romantyczny młodzieniec z sekatorem. Nici z dalekomorskiej przygody.
Ivonne otworzyła drzwi wejściowe i odwróciła się w stronę wnuczki.
– Później wszystko pooglądasz, teraz chodź, pomożesz mi wnieść rzeczy.
Weronika się zawstydziła. Tak zafascynowało ją otoczenie, że przez chwilę
zapomniała o dobrych manierach i wbiegła do ogrodu, nie myśląc wcale
o ciotecznej babci.
Podbiegła do samochodu i zaczęła wyjmować bagaże, nie dając starszej
kobiecie dźwigać. Wnosiła wszystko do wysokiej, chłodnej sieni, w której
zdążyła już zauważyć stary podróżny kufer z metalowymi okuciami
i ozdobnymi ćwiekami, służący prawdopodobnie za szafkę z niepotrzebnymi
szpargałami. Taki sam jak w opowieściach. W górę wiodły szerokie schody
z ozdobną poręczą. W oknie na półpiętrze wisiała ciemna pajęczyna
z uwięzionymi w niej zasuszonymi muchami.
Tymczasem Ivonne zniknęła gdzieś w czeluściach starego domostwa.
Weronika zajrzała przez drzwi do salonu, ale zobaczyła tylko ciąg kolejnych
pomieszczeń w amfiladzie. Po chwili poczuła przeciąg i do sieni, od strony
ogrodu, weszła zaróżowiona z wysiłku babka. Weronika poczuła się
zaskoczona, ale tylko na moment. Jak widać, dom miał mnóstwo drzwi
i tajemnych przejść, które tylko czekały na to, aby je odkryła.
– Otworzyłam wszystko, co się dało – powiedziała zdyszanym głosem
Ivonne – żeby trochę cieplejszego powietrza wpadło do środka. Te grube
mury trzymają chłód, kiedy dom stoi zamknięty. Pewnie jesteś już głodna?
– Odrobinę, jeśli mam być szczera.
Ostatni posiłek – kanapkę z serem – jadła trzy godziny temu na postoju.
– Za pół godziny będzie obiad.
– To wspaniale.
– Lubisz pieczeń wołową?
– Chyba tak.
– Taką średnio wypieczoną, trochę krwistą.
Weronika się wzdrygnęła.
– Zobaczysz, jaka jest miękka. I wcale nie surowa, wprost rozpływa się
w ustach – uspokoiła ją Ivonne. – Taką właśnie jedzą Francuzi. A do tego
fasolka szparagowa, podsmażone na złoto plasterki ziemniaków i dobre
czerwone wino. Z naszej piwnicy.
Prawdziwe francuskie wino, pomyślała Weronika. Nie jakieś owocowe
„wzmacniane”, które piją w Krakowie robotnicy i studenci.
– W takim razie zaryzykuję. To miejsce jest piękne, babciu. Kojarzy mi się
z Nohant, z historii o Chopinie i George Sand.
– A wiesz, mamy tu nawet fortepian. Koncertowy bechstein, trochę
rozstrojony z powodu wilgoci.
– Naprawdę? Potrafi babcia grać?
– Brałam kiedyś lekcje, ale już wyszłam z wprawy. Duch mojej
nauczycielki musi straszyć po nocach całą okolicę. Myślę jednak, że jakieś
proste preludium umiałabym jeszcze zagrać.
Tego popołudnia Weronika zapomniała o wszystkich kłopotach.
ROZDZIAŁ 2
Po obiedzie, który po tak długiej podróży smakował znakomicie (chociaż
najbardziej krwiste kawałki mięsa zostały na talerzu Weroniki), przez jakiś
czas odpoczywały, siedząc w wiklinowych fotelach przy okrągłym stoliku na
tarasie. Niebo się przejaśniło, delikatny wiatr niósł ze sobą zapach trawy
i ziół. Ivonne kończyła swoje wino, a Weronika popijała kawę w małej
porcelanowej filiżance.
– Jaka była babcia Wiktoria? – spytała w pewnym momencie dziewczyna,
patrząc na widoczne sponad kamiennego muru odległe pastwiska, zamknięte
czarną linią lasu.
– Uparta.
– Uparta?
Spodziewała się banalnej odpowiedzi w rodzaju: „Bardzo podobna do
ciebie” albo „To był istny anioł”, więc nie mogła ukryć zaskoczenia. Ale
stanowiło to miłe zaskoczenie, bo babcia Ivonne – mimo swojego wieku –
zachowywała się naturalnie i mówiła prosto z mostu, jakby były
koleżankami. W ogóle wyglądała, jakby miała najwyżej czterdzieści lat –
wysoka, szczupła, z modną krótką fryzurą, ubrana teraz w białe płócienne
spodnie i białą bluzkę z rozszerzanymi rękawami. Podniosła okulary
przeciwsłoneczne na czoło jak modelka z okładki francuskiego kolorowego
czasopisma.
– Momentami miałam ochotę ją zamordować.
– Aż tak źle?
– Kiedy sobie coś wbiła do głowy, trudno było jej to wyperswadować.
Z drugiej strony dzięki temu udało jej się przetrzymać dzieciństwo, no
i tego…
Ivonne w porę się pohamowała. Nie chciała przeklinać przy wnuczce.
– Bernata? – domyśliła się Weronika.
– Tak, jej ojca. Niech go wszyscy diabli.
Matka niewiele opowiadała jej o pradziadku, prócz tego, że był złym
człowiekiem. Wyraźnie unikała tematu, a i Weronika aż tak bardzo nie
interesowała się kimś, kto na starej fotografii w rodzinnym albumie wyglądał
jak wypisz wymaluj Adolf Hitler. Ten sam wąsik, fryzura, identyczne puste
spojrzenie jasnych oczu.
– Tak, to była silna kobieta – powiedziała Ivonne, cicho, jak gdyby do
siebie. – Nawet nie wiesz, z jakim lekceważeniem musiały się wtedy borykać
takie kobiety jak ona, studiujące na uniwersytecie. To były zupełnie inne
czasy, wymagały od kobiet niesamowitej determinacji, żeby mogły
udowodnić światu swoją wartość. Ona to potrafiła, a jednocześnie dbała
o rodzinę.
– A gdzie mieszkała, kiedy tutaj przyjechała? W salonie?
Ivonne zaśmiała się głośno.
– To były jeszcze czasy panowania mojej matki, pani Castillon du Manon,
a ona w życiu nikogo by nie umieściła w salonie. Zresztą w salonie się nie
sypia, ma chérie. Salon jest do przyjmowania gości, od spania jest sypialnia.
Co za faux pas! – udała oburzoną.
Weronika nie wiedziała, co na to odpowiedzieć. Nie znała zwyczajów
panujących w arystokratycznych domach.
– Spała w pokoiku na poddaszu – wyjaśniła Ivonne. – Pokażę ci potem.
– A wiesz co, babciu?
– Co?
Weronika ostrożnie odstawiła filiżankę na stolik.
– Chciałabym tam nocować.
– Naprawdę?
– Jak najbardziej.
– Nie ma problemu, dziecko. Ale nie jest to zbyt przytulne gniazdko, jeśli
mam być szczera. Twoja babcia nazwała ten pokój mnisią celą, a od tamtego
czasu wiele się raczej nie zmieniło. Wstawiliśmy tylko kaloryfer.
– Nie szkodzi. Chcę się poczuć jak ona.
Ivonne westchnęła ciężko.
– Może lepiej nie, skarbie. Była wtedy bardzo nieszczęśliwa.
To zupełnie tak jak ja, pomyślała Weronika, ale nie powiedziała tego na
głos.
– Potrafisz rysować? – zapytała nieoczekiwanie Ivonne.
– Niestety. Ani trochę.
– Wiktoria bardzo pięknie rysowała. Miała prawdziwy talent. Kto jak kto,
ale ja umiałam to dostrzec. Za to ty dużo lepiej radzisz sobie z językiem.
Twoja babcia i mama – tylko nie wspominaj o tym, broń Boże, Matyldzie! –
wciąż przekręcały słowa i myliły czasy. Przynajmniej na początku. Z tobą
można rozmawiać bez upraszczania zdań. Naprawdę chcesz zostać
farmaceutką?
To pytanie najwyraźniej zaskoczyło Weronikę. Spojrzała na Ivonne
i dostrzegła, że babcia wcale się nie uśmiecha.
Była bardzo poważna.
– No… tak – odparła po chwili namysłu. – Zdałam przecież egzaminy.
– Wiem. Zdałaś je koncertowo. Ponieważ jesteś diabelnie zdolna. Zdałabyś
pewnie i na matematykę, gdyby ci się tylko zachciało. Ale czy naprawdę
chcesz pracować w aptece, czy to po prostu… siła tradycji?
Ivonne musiała wreszcie zadać to pytanie, bo obserwując Weronikę,
zdążyła nabrać podejrzeń, iż smutek dziewczyny bierze się też częściowo
z tego, że studia na farmacji, wbrew oficjalnej rodzinnej wersji, wcale jej nie
cieszą.
– Wydawało mi się to oczywiste – powiedziała Weronika.
– Wydawało ci się?
– Zabawne, bo szczerze powiedziawszy, nigdy się nad tym nie
zastanawiałam. Spędziłam dzieciństwo w aptece, nasłuchałam się opowieści
o babci, uwielbiam biologię i chemię…
– Ale masz również artystyczną duszę – przerwała jej łagodnie Ivonne. –
Kochasz poezję, muzykę. Jesteś wrażliwa.
Weronika zmarszczyła nos, jakby nie uznała tego za komplement.
– No tak. To pewnie po mamie – odpowiedziała. – No i trochę po babci,
skoro tak ładnie rysowała.
– Pewnie tak.
– Musi coś w tym być.
Ivonne odstawiła pusty kieliszek.
– Widzisz – powiedziała. – Kobiety z waszej rodziny, czyli także i ty, mają
po dwie dusze. Jedna to ta racjonalna, poukładana, aptekarska,
przedsiębiorcza.
– A ta druga?
– A ta druga jest artystyczna, romantyczna, nieprzewidywalna.
– To chyba prawda – przyznała ostrożnie Weronika.
– Ciekawa więc jestem, która z nich bierze u ciebie górę. Nie myśl, że chcę
cię tutaj buntować przeciw studiom, twoja matka by mnie zabiła…
– Ależ nie – nazbyt skwapliwie odparła Weronika.
– Pragnę ci tylko uświadomić, że jesteś jeszcze bardzo młoda i wciąż
możesz wybierać. Farmacja to ciekawy kierunek, zgadzam się, ale waszą
aptekę przejęli komuniści, prawda? Będziesz więc pracować dla obcych. Jako
zwykła sprzedawczyni. Wiesz o tym przecież.
Weronika nie odpowiedziała.
– Tymczasem – ciągnęła Ivonne – jesteś piękna, zgrabna, utalentowana.
Świetnie mówisz po francusku. Mogłabyś podbić Paryż.
– Niby jak? – nieufnie spytała dziewczyna.
– Nie wiem, tak sobie improwizuję. Może na początku jako modelka? Mam
znajomości w agencjach, przed wojną dużo dla nich rysowałam.
– To odpada.
– Poczekaj, poczekaj, nie tak szybko. Może osiągnęłabyś to, czego nie
udało się osiągnąć matce?
– To znaczy?
Ivonne wyjęła z kieszeni spodni paczkę gauloises’ów, zapaliła jednego
i wydmuchnęła dym.
– Weźmy taką Brigitte Bardot – powiedziała, rozglądając się za
popielniczką. – Najnowszą gwiazdkę, o której zapewne nikt za trzy lata nie
będzie pamiętał. Słyszałaś może o tej dziewczynie?
– Chyba nie.
– Czytałam właśnie artykuł o niej. Zaczynała od „Jardin des Modes”, potem
była chyba w „Elle”. Dzisiaj gra w filmach. Pomyśl o tym. Ja na twoim
miejscu poszłabym na żywioł.
Łatwo jest pójść na żywioł, pomyślała gorzko Weronika, kiedy ma się
w młodości, jak Ivonne, rodzinną posiadłość i bogatego męża, spełniającego
wszystkie zachcianki.
Bo gdyby nie ta siatka bezpieczeństwa, to czy babcia utrzymałaby się ze
swojej pracy artystycznej? Kobiety z „tych sfer” we Francji nie pracują, jak
Weronika zdążyła już się zorientować, nie mają nawet zawodu, więc nie
rozumieją, że dla zwykłej Polki pójście na żywioł to większe ryzyko, niż się
wydaje.
No i czemu wciąż przyrównuje się ją albo do babci, albo do matki? Teraz,
kiedy zdała na farmację, była taka jak Wiktoria. To oczywiste. Gdyby tego
nie zrobiła, byłaby zbuntowana niczym młoda Matylda. To też łatwe do
przewidzenia. Wciąż dostrzegano ją tylko przez pryzmat rodziny, a ona jest
już przecież dorosła, ma swoje życie i swoje sprawy.
– Przemyślę to – skłamała.
– Więc zostań dłużej, żeby to sobie spokojnie poukładać w głowie. Masz
spokój i ciszę, możesz się zdystansować. Wiesz przecież, jak trudno będzie ci
tu wrócić, gdybyś zmieniła zdanie już w Polsce. To jest ta okazja, którą
trzeba łapać, póki czas, bo drugiej takiej szansy może ci już los nie
ofiarować.
Dziewczyna westchnęła.
– Chciałabym, ale nie mogę.
– No dobrze. Porozmawiamy za kilka dni.
Przez chwilę siedziały w milczeniu, każda zagłębiona w swoich myślach.
– Babciu? – odezwała się wreszcie Weronika.
– Tak, skarbie?
– Naprawdę dobrze mi tu z tobą. Nie żałuję, że zostałam.
***
Kiedy już porozmawiały i odpoczęły, Ivonne oprowadziła cioteczną
wnuczkę po całym domu. Zatrzymywały się przed obrazami, rysunkami
i zabytkowymi meblami. Dziewczyna zachwyciła się, jak przed laty
Wiktoria, obrazem namalowanym przez cioteczną babkę.
– Te nenufary wyglądają niczym żywe. Aż niewiarygodne, ale słyszę nawet
szum rzeki.
– Wiarygodne, wiarygodne – zaśmiała się zadowolona z komplementu
malarka. – Przez nasz ogród przepływa Sarthe, i to pewnie ją teraz słyszysz.
Swoją drogą sama jestem ciekawa, czy jeszcze kwitną. Tutaj wszystko jest
później niż w innych częściach kraju. Pójdziemy na pomost po kolacji, zanim
się ściemni. Teraz pokażę ci jeszcze górę.
Stare, ciemne schody łagodnym łukiem prowadziły na piętro drugiego
skrzydła klasztoru. Gruba poręcz była popękana i zniszczona przez korniki,
stopnie wypolerowane przez całe pokolenia stóp. Za zakrętem pojawił się
nieoczekiwanie portret surowego, budzącego respekt mężczyzny.
– Oto nasz pradziad – przedstawiła go Ivonne. – Książę, minister
szkolnictwa i zaufany sługa samego Napoleona.
Ostre rysy i zaciśnięte w wąską kreskę usta pozwalały się domyślić
charakteru sportretowanego przodka. Weronikę przeszedł dreszcz.
– Wygląda jak członek inkwizycji… Biedna prababcia…
– To prawda, podobno nie miała z nim łatwego życia. Mieli ośmioro dzieci,
jedno z nich to mój dziadek, ojciec matki. Chyba po nim odziedziczyła
charakter.
Weronika już nie mogła się zdecydować, co najpierw oglądać i podziwiać.
Przede wszystkim jednak chciała na własne oczy zobaczyć ślady psich łap
odbite w starych płytkach podłogi, te, o których opowiadała jej mama.
Ivonne zaprowadziła ją do salonu i pokazała podekscytowanej wnuczce
słynną posadzkę. Wodząc palcami po półokrągłych zagłębieniach,
dziewczyna wyobrażała sobie rozbrykane psy wbiegające na mokrą jeszcze,
niewypaloną glinę.
I wściekłość pracujących przy tym ludzi.
– Jak stare mogą być te ślady, babciu?
– Bardzo stare. Pochodzą z rozbiórki jakiegoś zamku w okolicy, więc z całą
pewnością są dużo starsze od samego klasztoru.
– Czyli wcześniejsze niż osiemnasty wiek?
– Na pewno.
– To niesamowite.
– Tak, ale wstań z tej podłogi, bo jest zimna. Chyba powinnam rozpalić
w kominku, trochę się zrobiło chłodno.
Weronika podniosła się, wciąż zafascynowana. Pomyśleć tylko, że kiedy
ten rozbawiony psiak narobił śladów, mógł panować jeszcze Ludwik XIV,
Król Słońce, w wielkiej przypudrowanej peruce. Może pieska dokarmiały
damy z wachlarzami, a może był to zwykły kundel należący do robotnika?
– Naprawdę chciałabym wiedzieć, jaki to był pies.
– Duży, biały, z czarną plamką pod okiem.
– Skąd?… – zaczęła, ale na widok miny Ivonne roześmiała się. – Babciu…
***
Przed kolacją i położeniem się spać musiała jeszcze obejrzeć bibliotekę.
Było to duże pomieszczenie w zachodnim skrzydle. Trzy ściany zajmowały
sięgające od podłogi do sufitu półki z książkami. Jedynie ściana
z prostokątnym, wąskim oknem zaopatrzonym w drewnianą okiennicę była
odsłonięta, pokryta materiałem w kwiatowe wzory. Na środku stał okrągły
stolik, przy nim zaś wysoka lampa z abażurem oraz dwa pluszowe fotele,
zapraszające do zanurzenia się w nich z książką w ręku.
Książki na ogół były bardzo stare, o bogato zdobionych grzbietach. Przede
wszystkim, jak szybko się zorientowała Weronika, zgromadzono tu klasyków
literatury francuskiej: Racine’a, Moliera, Woltera, Diderota, Balzaca. Do tego
kompletne wydanie dzieł Szekspira, Dostojewskiego, niezliczone słowniki,
encyklopedie, albumy malarstwa i atlasy. Dziewczyna nie zdjęła jednak
z półek żadnego z zacnych klasyków, gdyż dostrzegła żurnal mód
z dziewiętnastego wieku i przez kilkanaście minut podziwiała ilustracje,
zastanawiając się – nie bez odrobiny próżności – jak wyglądałaby
w ówczesnych sukniach i kapeluszach.
Jak madame Bovary? A może jak Dama Kameliowa? Czy nie byłaby zbyt
chuda, zbyt wysoka i za mało poważna na tamte czasy? Postacie
z dziewiętnastowiecznych fotografii zawsze wyglądają przynajmniej
o dziesięć lat starzej. Dwudziestoletnia dziewczyna ma twarz i figurę
trzydziestolatki, młody kawaler wygląda na mężczyznę przed czterdziestką.
Wszyscy ci ludzie z bogatych domów mieli wtedy nadwagę, niedopuszczalną
z punktu widzenia dzisiejszych filmowych i modowych kanonów piękna.
Wówczas figurę Weroniki uznano by pewnie za objaw choroby albo biedy,
w każdym razie nieładną osobliwość.
Cóż, roześmiała się w duchu, nikt by się nie zakochał w takim dziwactwie
jak ja. Miałabym za męża jakiegoś starucha.
Po chwili spoważniała na myśl o obecnej sytuacji, lecz zanim przykre
refleksje dotarły do jej świadomości, rozległ się dzwonek oznajmiający
kolację.
***
Jadalnia sąsiadowała z biblioteką, prowadziły do niej schodki w dół, więc
Weronika zjawiła się tam niemal natychmiast. Pośrodku ogromnego
pomieszczenia stał długi stół, przy którym mogło usiąść kilkanaście osób
naraz.
Teraz siedziała przy nim tylko babcia Ivonne.
– No, chyba dość tego zwiedzania na dziś – powiedziała na widok
dziewczyny. – Na pewno jesteś już zmęczona.
– Odrobinę.
Na talerzach leżał ser, oliwki i brzoskwinie. W koszyczku było pieczywo,
a obok karafka ze świeżą oliwą. Weronika sięgnęła po owoc, po czym
palcami oddzieliła miąższ od włochatej pestki. Ivonne skrzywiła się lekko na
ten widok, lecz nie skomentowała. Leżące obok nakrycia specjalne sztućce
do owoców pozostały nietknięte.
Nad stołem wisiał zrobiony z koła powozu żyrandol z resztkami
wypalonych świec dookoła. W całym domu od dawna używano już światła
elektrycznego, żyrandol pełnił więc tylko funkcje czysto dekoracyjne. Przez
wysokie, podzielone na liczne kwatery okna i przez oszklone drzwi widać
było taras, a za nim zejście do ogrodu. Na samym jego końcu, poprzez
drzewa, połyskiwały wody Sarthe.
– Już wiem, czego nie zdążyłam obejrzeć – odezwała się po chwili
Weronika, wycierając palce w płócienną, haftowaną serwetkę.
– Tak?
– Prywatnej kaplicy pani Castillon du Manon.
– Istotnie. Ale to już jutro, kochanie.
– Jasne. Jestem bardzo ciekawa, jak wygląda. A czy w ogóle wolno mieć
w domu kaplicę? Nie musiał jej poświęcić jakiś ksiądz?
– Mojej matce wszystko było wolno – zaśmiała się Ivonne, zabrawszy się
do swojej brzoskwini za pomocą nożyka i specjalnego widelczyka. – Gdyby
tak sobie postanowiła, pewnie odprawiałaby tam msze, heretyczka jedna.
Nawet papież by jej nie zabronił. Ale spokojnie, w połowie osiemnastego
wieku kaplica została poświęcona, są na to stosowne dokumenty. Wiesz, że
podobno straszył tam duch zakonnicy?
– Duch zakonnicy? Czyli mama nie zmyślała!
– Ja go nigdy nie widziałam, prawdopodobnie jestem za mało gorliwa
w wierze. Ale moja matka przysięgała, że widziała zjawę na własne oczy.
***
Weronika wciąż myślała o duchach, kiedy po szybkim prysznicu i umyciu
zębów kładła się do łóżka w małym pokoiku na poddaszu. Nie tyle jednak
o duchu zakonnicy, ile o babci Wiktorii, która nocowała tutaj niemal pół
wieku temu. Czy pozostawiła w tych murach jakąś część swojej aury?
Musiała ją mieć bardzo silną, to bez wątpienia. Dziewczyna potrafiła dostrzec
ten fenomen, matka śmiała się często, że jest małą wiedźmą. Dlaczego więc
teraz nie mogła poczuć babci? Przecież Wiktoria dotykała tych mebli,
poręczy, książek – musiały tutaj pozostać ślady jej emocji, smutku, nadziei.
Kiedy Weronika leżała w wąskim łóżku, wpatrywała się w ten sam skośny
sufit z ciemnymi belkami, który pewnie widziała też babcia. Dziewczyna
bardzo chciała to wszystko poczuć, ale była zbyt zmęczona podróżą
i zwiedzaniem domu, więc niemal natychmiast usnęła.
Obudziła się w środku nocy i przez chwilę nie wiedziała, gdzie się znajduje
– tak było ciemno. Zbudziły ją dziwne hałasy, jakieś stukanie i skrzypienie.
Wydawało jej się, że ktoś czai się za drzwiami i za chwilę wejdzie do
sypialni. Aż wstrzymała oddech, nasłuchując. Prawdę powiedziawszy,
poczuła się trochę nieswojo. Nie obawiała się duchów, nawet zjawy
zakonnicy, zdawała sobie jednak sprawę, że w tym wielkim domostwie
znajdują się teraz tylko trzy kobiety – ona, babcia i stara gosposia. Ogrodnik
mieszkał osobno, nawet go jeszcze nie widziała. A przecież rodzina babci
zgromadziła tu tyle cennych rzeczy. Włamywacze mieliby w czym wybierać.
Zanim jednak zdążyła porządnie się wystraszyć, zasnęła ponownie i tym
razem spała już jak dziecko do samego rana.
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Przy śniadaniu musiała opowiedzieć babci o tajemniczych nocnych hałasach,
choć teraz, w świetle pięknego, słonecznego poranka, kiedy ogród, ze swoimi
zapachami i śpiewem ptaków, zdawał się wkraczać przez otwarte na oścież
okna wprost do jadalni, wydawały jej się one nierealne niczym senne majaki.
– Oj, widzę, że chyba niepotrzebnie postraszyłam cię wieczorem tą
nieszczęsną zakonnicą – skomentowała Ivonne. – Jestem głupia stara baba.
– Nie boję się duchów, babciu.
Ivonne spojrzała na nią z uśmiechem, jakby chciała powiedzieć: Dobra,
dobra, swoje wiem.
– Naprawdę.
– Niech ci będzie. A co do hałasów, to tak właśnie rozmawiają w nocy stare
domy. Skrzypienie i stukanie spowodowane jest rozsychającym się drewnem
belek i podpór. I zapadaniem się budynku. Ten dom jest jak
siedemnastowieczny żaglowiec na pełnym morzu. A w kominie założyły
sobie gniazdo sowy, pewnie to je właśnie słyszałaś.
– Myślałam, że ktoś się włamuje – odrzekła Weronika, nieco zawstydzona,
że przyczyny jej strachu okazały się tak banalne.
– Mogłaś tak pomyśleć. Powinnam była cię uprzedzić, zamiast opowiadać
bajki o zjawach. Ale jak człowiek mieszka tu tyle lat, to uważa te dźwięki za
coś najzwyczajniejszego w świecie. Spróbuj, kochanie, tej śliwkowej
marmolady. Nie możesz tak nic nie jeść, bo matka pomyśli, że cię głodziłam.
– Babciu, nie tucz mnie, bo nie będę jak ta aktorka i modelka, o której mi
wczoraj mówiłaś. Jak ona się nazywa?
– Brigitte Bardot.
– Właśnie. – Weronika założyła za ucho niesforny kosmyk włosów. –
Całkiem ładnie, muszę przyznać.
Ivonne spojrzała na nią uważniej.
– Czyli przemyślałaś sprawę?
– Tylko żartuję.
– Ech, dziewczyno…
Nagle usłyszały odgłos hamującego na podjeździe samochodu. Ivonne
zamarła z kromką razowego chleba uniesioną do ust. Rozległ się trzask
drzwiczek, szmer kroków na żwirowej ścieżce za murem i zgrzyt otwieranej
furtki.
– Oho, mamy gościa – powiedziała cicho.
– Spodziewamy się kogoś, babciu?
– I tak, i nie – odparła zagadkowo Ivonne.
Nie musiała podchodzić do okna, żeby wiedzieć, kto wejdzie za chwilę.
Poznała te kroki.
***
Chwilę później w drzwiach pojawił się Pascal.
Na widok Weroniki zamarł w progu, nie wiedząc, jak się zachować. Przez
moment wyglądało na to, że ma zamiar odwrócić się na pięcie i uciec, ale
rzucił tylko spłoszone spojrzenie w kierunku siostry. Mimo ciemnego,
watowanego garnituru, koszuli w prążki i jedwabnego krawata wyglądał
w tej chwili jak przestraszony uczniak w krótkich spodenkach.
Nerwowo przyklepał rudą czuprynę.
– Dzień dobry – wybąkał.
– Dzień dobry. Wejdź, proszę – odpowiedziała cicho Ivonne. – Czułam, że
tu się zjawisz.
Pascal nadal stał oszołomiony. Przełknął ślinę.
– Ale skąd… jak to… przecież miały wyjechać?
– Jeżeli panu to przeszkadza, mogę stąd wyjechać w każdej chwili. –
Weronika spojrzała wyzywająco na gościa. – W końcu jest pan u siebie, a ja,
jak widzę, znalazłam się tu jako intruz.
– O nie! – zaprotestowała głośno Ivonne, wstając od stołu. – Mój brat jest
tutaj tylko gościem, dom należy do mnie. I do ciebie w przyszłości – dodała,
patrząc na zaczerwienioną z emocji dziewczynę. – Bo mam zamiar zapisać ci
go w testamencie.
Spojrzała groźnie na Pascala.
– Więc jeśli ktokolwiek miałby stąd wyjeżdżać, to tylko ty, mój najdroższy
braciszku.
Pascal jeszcze bardziej się zmieszał pod spojrzeniem obu kobiet. Było coś
tak bardzo podobnego w wyrazie ich twarzy i oczach, rzucających teraz
prawdziwe błyskawice, że po raz kolejny już – i ostateczny – uwierzył
w łączące ich troje pokrewieństwo.
– Przepraszam – spuścił głowę – nie miałem niczego złego na myśli. Po
prostu zaskoczył mnie jej widok tutaj.
Ivonne podeszła bliżej i zmusiła brata, żeby spojrzał jej prosto w oczy.
– Jej, czyli twojej wnuczki, chciałeś powiedzieć?
Wzruszył bezradnie ramionami.
– Jeszcze trudno mi się przyzwyczaić do tej myśli.
– W takim razie nie bardzo rozumiem, po co tu przyjechałeś. I dlaczego
mnie wcześniej nie uprzedziłeś? Uniknęlibyśmy tej żenującej sceny.
– Bałem się, że nie zechcesz mnie przyjąć, a musiałem z tobą porozmawiać.
– O czym? Mogłeś to zrobić w Paryżu, podczas kolacji, na którą byłeś
zaproszony.
Pascal niepewnie przestąpił z nogi na nogę.
– Zawsze byłeś, jesteś i pozostaniesz tchórzem. Jesteś żałosnym staruchem,
oto kim naprawdę jesteś.
Weronika otrząsnęła się z pierwszego szoku.
– Nie będę przeszkadzać – powiedziała cicho. – Chciałabym się przejść.
Przebiegła przez ogród, nie widząc pięknie kwitnących tuż przy domu róż.
Nie miała też możliwości zachwycić się przyciętymi starannie krzewami ani
drzewami, sprowadzanymi specjalnie, jak kiedyś opowiadała jej mama,
z zamorskich kolonii przez ojca Ivonne. Minęła obsypaną ciemniejącymi już
owocami śliwę i kilka jabłoni, wśród których uwijały się z furkotem ptaki.
Zatrzymała się dopiero na brzegu rzeki. Weszła na chyboczący się na falach
drewniany pomost i usiadła na jego skraju. Poprzez płynące teraz, niczym
niepowstrzymywane łzy nie widziała nawet przekwitłych już nenufarów.
Gdzieniegdzie tylko widać było jeszcze plamkę żółci i bieli, przebijającą
spod zielonych, szerokich liści.
Fale leniwie płynącej rzeki rozbijały się z chlupotem o deski pomostu,
w przybrzeżnych zaroślach z szumem skrzydeł wylądowała sina czapla.
Weronika nie mogła się nie uśmiechnąć. Widziała wokół takie piękno, że
trudno było pozostać na nie obojętnym. Czuła, jak wypełnia ją spokój. Otarła
łzy i spojrzała na majaczący między drzewami dom. Ścieżką pośród
wysokich, wymagających już przycięcia traw szła w jej stronę babcia.
Dziewczyna westchnęła cicho, wolałaby jeszcze pobyć sama. Dopiero
zaczynała dochodzić do siebie. Niespodziewane spotkanie z dziadkiem było
dla niej prawdziwym szokiem.
Deski pomostu ugięły się pod ciężarem Ivonne. Powstała nagle fala zalała
jego brzeg, mocząc sukienkę Weroniki, ale dziewczyna nie zwróciła na to
uwagi.
– Nie smuć się, kochanie. – Ivonne przysiadła obok swojej ciotecznej
wnuczki i objęła ją delikatnie ramieniem. – Wszystko jakoś się ułoży.
– Pojechał?
– Jeszcze nie. A chciałabyś, żeby tak było? Nie masz ochoty poznać bliżej
swojego dziadka, jakikolwiek by on był? Może to ostatnia okazja.
Weronika pociągnęła nosem.
– To on mnie nie chce poznać, babciu – odparła, patrząc w wodę. – Ja tu
mam najmniej do powiedzenia.
– Dajmy mu trochę czasu na oswojenie się z sytuacją, dobrze? Znam go
i wiem, że bardzo go do ciebie ciągnie, ale w życiu się do tego nie przyzna.
Twoje podobieństwo do Wiktorii, jego miłości, wstrząsnęło nim do głębi.
Wiem, bo cały czas o tym mówi.
– Miłości? Ładna mi miłość…
– No to jak? – Ivonne udała, że nie zwróciła uwagi na te słowa. – Dasz mu
jeszcze jedną szansę? Gnębią go wyrzuty sumienia, dlatego przyjechał. Był
przekonany, że już wyjechałyście, i chciał o tym porozmawiać, ale mnie nie
zastał. Domyślił się, że jestem tutaj, bo zwykle właśnie tu przyjeżdżam o tej
porze roku. Tak więc wsiadł w samochód i oto jest. No i popsuł nam nastrój.
Milczenie wnuczki i jej nieznaczne wzruszenie ramion uznała za wyraz
zgody. Posiedziały jeszcze chwilę na pomoście, potem wstały i ruszyły
w stronę domu.
***
Weronika przez cały ten dzień próbowała wyrobić sobie zdanie na temat
Pascala. Wciąż nie potrafiła nazwać go dziadkiem, chociaż odkrywała w nim
coraz więcej cech przypominających jej mamę. Kiedy już pozbył się
pierwszego onieśmielenia, okazał się inteligentnym i interesującym starszym
panem. Eleganckim i wytwornym, zawsze w garniturze, szytej na miarę
koszuli, pachnący dobrą wodą kolońską.
Przy obiedzie i kolacji natychmiast przejmował inicjatywę, nie należał
jednak do gatunku nudziarzy napawających się własnym głosem i męczących
innych swoją pustą gadaniną. Wprost przeciwnie, był błyskotliwy
i dowcipny, a przy tym przychodziło mu to zupełnie naturalnie. Znał się na
malarstwie, chociaż sam nie malował. Był za to znanym i uznanym w Paryżu
marszandem,
handlował
dziełami
sztuki,
zwłaszcza
obrazami,
a organizowane w jego salonie wystawy obrazów od lat cieszyły się dużym
powodzeniem. W czasie wojny działał we francuskim ruchu oporu, ale
opowiadał o tym bez zadęcia, zupełnie zwyczajnie.
Kiedy jednak odchodzili od stołu, Weronika unikała bliższych kontaktów
z Pascalem. Widziała, że bardzo chciał się do niej zbliżyć, lecz wciąż jeszcze
nie była na to gotowa. Pielęgnowała w sobie uczucie niechęci do niego, aby
zbyt łatwo nie ulec czarowi starszego pana, a tym samym nie zdradzić swojej
rodziny. Czułaby się nie w porządku wobec babci i mamy, gdyby tak szybko
zaskarbił sobie jej sympatię, tak łatwo ją kupił. Tak więc kiedy tylko czuła
napływ cieplejszych uczuć do tego człowieka, przypominała sobie, jaki był
kiedyś i jak potraktował jej rodzinę.
I jak w brzydkim stylu wypierał się jej samej.
***
Tej nocy nie mogła zasnąć. Przewracała się z boku na bok, poprawiała
pękatą poduszkę, mimo to wciąż było jej gorąco i niewygodnie. W dodatku
łóżko zapadało się w środku i skrzypiało przy każdym ruchu. Może pomysł
nocowania w tym pokoiku wcale nie był najlepszy? – myślała. Babcia też
zapewne nie spała tu dobrze. Ta zła energia musiała zostać uwięziona
w ciasnym, nieużywanym pomieszczeniu.
W końcu Weronika nie mogła już tego dłużej znieść i usiadła na łóżku,
zrezygnowana i spocona, wiedząc, że nie zaśnie, choćby nie wiadomo co.
Zbyt wiele myśli kłębiło jej się w głowie. Jakby nie dość miała swoich
kłopotów, to jeszcze musiał zjawić się tutaj jej dziadek. Dziadek, którego już
się nauczyła nienawidzić, a tu nagle… Teraz nagle okazał się nie taki
straszny, jak go malowano. Wolałaby dalej go nie lubić, to było łatwiejsze,
ponieważ teraz miała w głowie chaos myśli i uczuć. A już zaczynała się czuć
tutaj komfortowo – z dala od Krakowa, od gwarnego Paryża, jakby
całkowicie odcięta od wszystkich problemów świata.
Cóż, jak widać, spokój to coś, co jest dane tylko na chwilę.
Przez wąskie wykuszowe okno wlewało się do sypialni światło księżyca,
tworząc na podłodze srebrzystą plamę. Weronika uklękła na łóżku i wyjrzała
na zewnątrz, płosząc przy tej okazji jakieś zwierzątko, które ze zgrzytem
pazurków uciekło po łupkowych dachówkach za komin. Był to pewnie jeden
z tych młodych kotków, które zauważyła pierwszego dnia za szopą.
Ogromny księżyc w pełni oświetlał ogród i rozległe pastwiska za murem.
Wszystko to wyglądało niby jakaś czarodziejska kraina.
Chciało jej się pić. Zarzuciła na siebie lekką podomkę i wyszła z pokoju, by
poszukać czegoś do picia. Schodząc po schodach, starała się unikać
skrzypiących stopni. Nie chciała budzić babci, a przede wszystkim Pascala.
Wprawdzie jego pokój znajdował się w drugim skrzydle, ale w nocy odgłosy
niosły się po wszystkich pomieszczeniach ze zdwojoną siłą.
Weszła do obszernej kuchni i po omacku zaczęła szukać włącznika światła
na ścianie przy drzwiach. Nagle zaalarmował ją jakiś dziwny odgłos, coś
jakby westchnienie, bolesne i płaczliwe.
– Kto… kto tu jest? – Z trudem wydobyła głos ze ściśniętej strachem krtani.
Jak na złość nie mogła wymacać włącznika. Z całych sił wytężała wzrok,
żeby cokolwiek dostrzec w panujących w kuchni ciemnościach (okiennice
musiały być zamknięte, skonstatowała szybko), ale widziała jedynie nieco
jaśniejsze plamy mebli.
Westchnienia przerodziły się w wyraźne chrapanie. Weronika znalazła
w końcu kontakt elektryczny i w świetle zapalających się lamp zobaczyła
jakąś postać z głową opartą na kuchennym stole. Kiedy dotarło do niej, że to
Pascal, ogarnął ją nerwowy śmiech. Nie mogła się opanować.
Brat Ivonne zerwał się i zaczął rozglądać z półprzytomnym wyrazem
twarzy.
– Co jest? Co się dzieje?
Kiedy zobaczył Weronikę, oprzytomniał na tyle, żeby trochę się ogarnąć.
Dziewczyna pomyślała, że może jest alkoholikiem i zasnął podczas
samotnego picia w kuchni. Ale nie zauważyła na stole butelki ani szklanki,
nie wyczuła też woni alkoholu. Pascal przygładził zmierzwione, wciąż
jeszcze gęste, rude włosy i przesunął palcami po twarzy, zaczerwienionej
w miejscu, gdzie oparł ją na blacie.
– Hmm… wygląda na to, że się trochę zdrzemnąłem.
– Owszem – przyznała Weronika.
Przysunęła sobie drewniane krzesło z wysokim oparciem i usiadła
naprzeciwko niego. Rozśmieszał ją ten starszy mężczyzna, z całych sił
usiłujący teraz zachować resztki godności. Bez marynarki i krawata, w samej
błękitnej, rozpiętej na piersi piżamie wydawał się starszy i drobniejszy,
a przede wszystkim dużo bardziej bezbronny.
– Nie mogłem spać – wyjaśnił. – Tyle nowych wrażeń i myśli, sama
rozumiesz. Zachciało mi się pić, a kiedy napiłem się mleka, poczułem, że za
nic nie chcę wracać do tego przeklętego łóżka. Usiadłem więc przy stole, aby
przemyśleć to i owo, i tak jakoś wyszło, że tu w końcu zasnąłem.
– Ja też nie mogłam spać i też poczułam pragnienie. Ale spać na
kuchennym stole nie zamierzam.
Trudno jej było w takiej sytuacji zachować poważną minę. Wstała,
podeszła do zlewu, nalała sobie wody do wysokiej szklanki i rozbawiona
wróciła na swoje miejsce.
– To jak? – spytał równie rozbawiony. – Pogadamy w końcu?
Powoli, jakby z namysłem, pokiwała głową. Tak, nadszedł już czas, żeby
wyjaśnić sobie niektóre sprawy – inaczej czekają ich kolejne nieprzespane
noce.
Zaczęła od najważniejszej:
– Dlaczego wyparł się pan ojcostwa i zostawił moją babcię?
Pascal spoważniał i wzruszył bezradnie ramionami.
– Nie potrafię tego logicznie wytłumaczyć.
– Niech pan przynajmniej spróbuje. To nasza ostatnia szansa.
Spojrzał na nią z lękiem w oczach, po czym pokiwał głową.
– No cóż – powiedział z wahaniem – musiałabyś być młodym, beztroskim
mężczyzną… a raczej młodym, beztroskim palantem, żeby choć spróbować
to zrozumieć. Nie chciałem się wtedy z nikim wiązać. Zwłaszcza z kimś, kto
pochodził z jakiegoś odległego kraju, o którego istnieniu miałem blade
pojęcie. Wtedy chyba nie było go nawet na mapie Europy. Wasza część
Polski należała wówczas do Austro-Węgier, prawda?
– To nieistotne – odparła Weronika. – Nie była to przecież baśniowa kraina
z baśniowymi mieszkańcami, o których można zapomnieć zaraz po
przebudzeniu. To, że naszego państwa nie zaznaczano na mapie, nie znaczy,
że jego mieszkanka nie istniała, prawda?
– Tak, racja. Ale wtedy, widzisz, zupełnie inaczej patrzyłem na otaczającą
mnie rzeczywistość. Zabrzmi to okrutnie, ale traktowałem całą tę znajomość
jako niezobowiązującą przygodę, bo wiedziałem, że twoja babka należy do
innego, niepojętego dla mnie świata. Nie znałem jej rodziców, znajomych, jej
domu, obyczajów panujących w waszym kraju. Pojawiła się tutaj na chwilę,
aby zniknąć bezpowrotnie. Niczym kometa.
– Kometa? Jakież to romantyczne. – Nawet nie próbowała ukryć sarkazmu.
– Prawda, nie ma w tym nic z romantyzmu. Tak mi się literacko
powiedziało. To, co wtedy zrobiłem, było nieodpowiedzialne, ale – mój Boże
– takie historie wydarzają się od początku świata i większość mężczyzn, nie
tylko młodych i głupich, wpada wtedy w panikę i robi rzeczy, których nie
powinno się robić.
– Tak pan uważa? – spytała cicho.
– Tak jest prawie zawsze. Nie byłem na tym tle wyjątkiem. Na samą myśl
o ślubie dostawałem ataku paniki: ja, młody król życia, zadający się
z paryską cyganerią, przesiadujący w paryskich knajpach z kubistami
i fowistami, marzący o podboju świata sztuki, miałbym nagle mieć żonę
i zmieniać dziecku pieluchy? To by postawiło cały mój świat na głowie.
Zdajesz sobie sprawę, że spotykałem takich ludzi jak Picasso, Modigliani…
– Dobrze, dobrze – przerwała mu Weronika, wyraźnie rozdrażniona. –
Opowie pan o tym kiedy indziej, przy obiedzie. Podsumujmy: nie chciał się
pan żenić w tak młodym wieku, bo był pan zakochanym w sobie palantem,
jak to sam pan określił.
Pascal przytaknął zmieszany.
– To jakoś potrafię zrozumieć – ciągnęła bezlitośnie. – Ale dlaczego
wypierał się pan ojcostwa?
– A czyż jedno z drugim się nie wiązało? Gdybym uznał twoją matkę za
swoje dziecko, musiałbym się ożenić z Wiktorią. Tak nakazywał honor
mężczyzny.
Weronika uśmiechnęła się kwaśno.
– Aha. Ale już ten sam honor nie zabraniał wyparcia się swojego dziecka
i zostawienia kobiety samej z tym problemem.
– O przepraszam! – Oburzony Pascal uniósł dłonie na znak protestu. –
Wcale jej nie zostawiłem.
Weronika prychnęła.
– Oho, to chyba coś nowego!
– Posłuchaj mnie przez chwilę, dziewczyno.
– Słucham cały czas.
Nabrał głębiej powietrza i westchnął, szukając odpowiednich słów. Po
chwili zaczął mówić na swój zwykły sposób, odwracając wzrok.
– To twoja babcia uciekła ode mnie, wyjechała po kryjomu z Paryża, zaraz
na drugi dzień po tym… po naszym spotkaniu. Nie zapominajmy też, że do
tego, co się między nami zdarzyło, trzeba było zgody i ochoty dwóch osób.
Ona również, że tak powiem, odrobinę się zapomniała, choć przecież była
dorosłą kobietą. To tak na marginesie, bo zdajecie się wszystkie o tym fakcie
zapominać. Ta historia z biegiem lat zrobiła się bardzo czarno-biała. Nie
chodzi o to, że się żalę – broń Boże, nie mam do tego najmniejszego prawa –
ale skoro już rozmawiamy tutaj szczerze, sam na sam, o drugiej w nocy, to
mówmy sobie wszystko, od serca.
Weronika przytaknęła w milczeniu, czując nieprzyjemny skurcz w brzuchu,
bo słowa Pascala wydały jej się w tej chwili aż za bardzo prawdziwe.
– Jeśli zaś chodzi o mnie – kontynuował, nie dostrzegając zmiany na jej
twarzy, ponieważ patrzył gdzieś w bok – przybiegłem do niej rano
z bukietem kwiatów. Ale już jej nie zastałem. Nie chciała mnie. Wciąż
kochała tego lekarza, a nie mnie.
– Filipa…
– Tak. Tego…
– Dupka.
– Otóż to. W tej sytuacji, już dużo później, nie mogłem mieć pewności, że
dziecko jest moje…
– Mimo tych wszystkich zdjęć wysyłanych babci Ivonne? Mimo tak
wyraźnego podobieństwa? Wybaczy pan, lecz nie chce mi się w to wierzyć. –
Weronika wstała z krzesła, podeszła do okna i oparła się plecami o parapet.
Wolała spoglądać na Pascala z góry. – Mama ma rude włosy, takie sam jak
pan. I te same gesty.
– Tak, ale ani gestów, ani koloru włosów na zdjęciu nie można było
dostrzec. Zresztą człowiek widzi zwykle to, co chce zobaczyć, wypiera
natomiast rzeczy oczywiste, choćby mu je podstawiono pod nos. To
instynktowna samoobrona.
– Żadnych wątpliwości?
– Owszem, zaczynałem mieć wątpliwości, jednak wciąż nie chciałem się do
nich przyznać. Zaprzeczałem za każdym razem, gdy Ivonne przekonywała
mnie, że jest inaczej. Choć już jakby z mniejszym zaangażowaniem. Kiedy
twoja matka brała ślub, przekazałem przecież życzenia i prezent, wspólny
z Ivonne. To chyba znaczyło, że w końcu uznałem swoje ojcostwo, czyż nie?
– Nie, to wciąż nie było to. Mama nigdy nie usłyszała tego wprost, nie
dostała od pana żadnego listu, żadnych wyjaśnień, żadnej prośby
o wybaczenie.
– A to by coś zmieniło?
– Dużo. Nie czułaby się odrzuconym dzieckiem.
– Wciąż nie byłem pewien. Może już nie samego ojcostwa, tylko tego, czy
chcę je uznać. Dopiero teraz, kiedy zobaczyłem was obie w Paryżu,
zwłaszcza ciebie…
– Już nie miał pan wątpliwości?
Pascal poprawił się na krześle.
– Żadnych. Jesteś żywą kopią swojej babki. To aż nieprawdopodobne, ale
miałem wrażenie, że z bramy domu wyszła Wiktoria. O mało wtedy nie
straciłem przytomności, z wrażenia zasłabłem, a ty chciałaś mi pomóc.
– To pan był tym staruszkiem wtedy, na ulicy?
Weronika otworzyła szeroko oczy, nie zauważyła jednak przykrości
malującej się na twarzy Pascala na dźwięk słowa „staruszek”.
– A dlaczego nie przyszedł pan na kolację?
– Naprawdę chciałem przyjść. Byłem już nawet pod domem. Stałem tam
długo i wpatrywałem się w okna. Ale nie miałem odwagi wejść na piętro.
Zawróciłem i szwendałem się po Paryżu niemal do samego rana. Nie mogłem
się z wami spotkać.
– Dlaczego?
Przez chwilę milczał, wbijając wzrok w swoje splecione na blacie dłonie,
duże i piegowate.
– Stchórzyłem – odparł wreszcie. – Bałem się, że tych straconych lat nie da
się już przywrócić ot tak, jedną wizytą. Poza tym jak miałbym się tłumaczyć?
– Po prostu. Tak jak teraz.
– Tak, to prawda. Ale dzisiaj musiałem się skonfrontować z tym
wszystkim, ponieważ zostałem wzięty z zaskoczenia.
– Mógł pan znowu uciec – skomentowała Weronika, bezlitośnie akcentując
słowo „uciec”. Nie miała zamiaru ułatwiać mu tej rozmowy, wciąż czuła się
rzeczniczką babci i mamy.
– Tak, ale wtedy już całkowicie straciłbym szacunek do siebie.
– A teraz jak pan się czuje?
– Dziwnie. – Oparł łokcie na stole i ukrył głowę w dłoniach. – Wiesz,
Wiktoria, twoja babcia, była jedyną kobietą, którą w życiu kochałem.
Uświadomiłem to sobie dopiero po wielu, wielu latach, kiedy już oczywiście
było za późno. Przez to, że byłem takim samolubnym dupkiem, moje życie
potoczyło się tak, jak się potoczyło. Nie miałem nigdy nikogo tak naprawdę
bliskiego, żaden mój związek nie przetrwał nawet roku. Nie ożeniłem się
i nie mam dzieci. Przez większość życia byłem sam.
– To pana wybór – odparła cicho Weronika.
– Na początku tak. Ale potem, kiedy wydoroślałem, chciałem to zmienić.
Niestety, już nie potrafiłem. Takie rzeczy trzeba robić, kiedy przychodzą
same, a nie na siłę. Chwilami zastanawiam się, jak by to wyglądało, gdybym
jako młody człowiek walczył o tę niesamowitą kobietę, gdybym ją przekonał
do siebie, a potem wychowywał razem z nią nasze dziecko. Ona jedna na
świecie mogłaby mnie zmienić, ale musiałbym zainwestować w to odrobinę
odwagi. Tylko odrobinę, lecz tej odrobiny właśnie mi zabrakło. To ten detal,
który decyduje często o naszych losach.
– Przestań się nad sobą rozczulać, braciszku – usłyszeli nagle głos Ivonne.
Oboje niemal podskoczyli, odwracając się w stronę drzwi.
– Gdyby wszystko inaczej się potoczyło, pewnie nie byłoby na świecie
twojej wnuczki, Weroniki. Tak widocznie chciał los. Z kim wtedy byś się
godził, po kryjomu, w środku nocy? W dodatku w piżamie, która już jest dla
ciebie za ciasna?
Ivonne stała w progu kuchni, w białym szlafroku w chińskie wzory,
uśmiechnięta i najwyraźniej bardzo szczęśliwa.
ROZDZIAŁ 4
Ku ogromnej radości Ivonne w ciągu kilku następnych dni atmosfera w domu
poprawiła się radykalnie. Weronika i Pascal spędzali ze sobą dużo czasu,
jakby chcieli nadrobić stracone lata. Zwłaszcza on bez przerwy szukał
towarzystwa swojej pięknej wnuczki. Nareszcie zrzucił z siebie ciężar
i wyznał Weronice, jak bardzo przez te lata ciążyła mu decyzja sprzed niemal
pół wieku. Dzięki tej spowiedzi poczuł się o wiele lepiej. Owszem, kiedyś
wszystko zepsuł, nie da się ukryć, ale przecież nie do końca, może jeszcze ma
jakieś szanse, żeby stać się częścią tej rodziny i wynagrodzić wszystko
wnuczce. Ma pieniądze, układy, wpływy, potrafiłby w niejednym pomóc.
Przecież pieniądze otwierają każde drzwi, jak często powtarzał. Nigdy nie
jest za późno. Tego, co popsuł, już nie naprawi, ale przecież życie toczy się
dalej, nie warto wciąż rozdrapywać ran, zamiast tego trzeba się skupić na
tym, co jeszcze pozostało do zrobienia.
Jak każdy marszand był człowiekiem czynu, a nie refleksji.
Tak więc szybko podjął decyzję.
– Wiesz, muszę jakoś pomóc Weronice, bo pewnie klepie biedę w tej
Polsce – powiedział do Ivonne, kiedy siedzieli razem na tarasie przed
domem. Po kilku cieplejszych dniach niebo trochę się zachmurzyło. Zrobiło
się chłodniej i wiatr szeleścił w porastającej ściany domu winorośli. Przez
otwarte okno w kuchni napływał smakowity zapach pieczonej kaczki
i czosnku.
– Chcesz załatwić sprawę swojej nieobecności w ich życiu pieniędzmi?
Doprawdy nic się nie zmieniłeś.
Pascal poruszył się niespokojnie na wiklinowym krześle, co oznaczało, że
w przytyku siostry jest sporo prawdy.
– Nie, źle mnie zrozumiałaś, wysłuchaj do końca.
– Słucham. Chociaż wydaje mi się, że po tylu latach rozumiem cię w pół
słowa.
– Dasz mi powiedzieć czy nie?
– Mów.
– Otóż postanowiłem sfinansować Weronice studia tutaj, na Sorbonie.
Jakież ona zdobędzie wykształcenie w tej komunistycznej Polsce?
A w Paryżu wynajmę jej jakieś mieszkanie, opłacę wszystko…
– A co na to Weronika? – przerwała mu Ivonne. – Bo muszę ci powiedzieć,
że ja już dawno wpadłam na ten pomysł, ale dziewczyna chce wracać do
Polski.
Pascal się zmieszał. Odchrząknął nerwowo, nie patrząc na siostrę.
– No… jeszcze z nią na ten temat nie rozmawiałem. Ale dlaczego się nie
zgodziła? Przecież to korzystna propozycja.
– Widocznie ma inne plany. Nie zapominaj też o jej rodzicach, którzy
również mają w tej sprawie coś do powiedzenia. Jak znam Matyldę, nie
będzie łatwo.
– Dlaczego jesteś tego taka pewna? Trzeba myśleć pozytywnie i…
– Bo Matylda jest równie uparta i niepokorna jak jej ojciec.
– A co mnie jej ojciec…
Zamilkł na chwilę.
– O Jezu!
– No właśnie, musisz się przyzwyczaić do myśli, że to ty jesteś jej
prawdziwym ojcem. Powtarzaj to sobie cały czas, na wszelki wypadek.
Pascal nalał sobie do szklanki wody ze stojącej na okrągłym stoliku karafki.
– Przestań. Wcale nie jest mi łatwiej, kiedy tak się zachowujesz.
– Nigdy nie obiecywałam, że będziesz miał łatwo po tym, co zrobiłeś –
odparła Ivonne. – Ale nie ma co się teraz rozwodzić nad twoimi uczuciami,
zastanówmy się lepiej, co można w takiej sytuacji zrobić.
Usłyszeli szczęk otwieranej bramy od strony szopy na sprzęt ogrodowy
i rowery. Weronika wracała z codziennej przejażdżki po okolicy.
– Nie mów jej jeszcze o moich planach. – Pascal ściszył głos, jakby
dziewczyna mogła go usłyszeć z takiej odległości. – Sam jej powiem
w odpowiednim czasie.
– Spokojnie, nie mam takiego zamiaru. Cieszę się, że w końcu zaczynasz
się zachowywać jak odpowiedzialny mężczyzna.
Trudno było nie dostrzec triumfu w jej lekkim uśmiechu. Pascal posłał
siostrze spojrzenie pełne wdzięczności. Rzadko słyszał z jej ust pochwały,
tym bardziej więc ucieszyły go te słowa. Od nocnej rozmowy z Weroniką
zmienił się na lepsze, stał się mniej spięty i mniej zdystansowany. Więcej się
śmiał, pozbył się też garnituru i krawata, na co dzień nosił jasną koszulę
i sztruksowe spodnie. Raz wybrał się nawet z Weroniką na wycieczkę
rowerową i pedałował dziarsko pod górę, ambitnie nie chcąc zostawać w tyle
za wnuczką, co okupił następnego dnia zakwasami i bólem w krzyżu.
Zza domu wyszła Weronika, zaróżowiona po przejażdżce. Jasne kosmyki
włosów wysuwały się ze splecionego niedbale warkocza i spadały jej na
spoconą od wysiłku twarz. Wyglądała tak pięknie i tak bardzo przypominała
swoją babkę, że Pascal aż westchnął zachwycony.
Przed oczami stanęła mu scena sprzed wielu lat, kiedy to w tym samym
miejscu uczył Wiktorię jeździć na rowerze. Dom, ogród i droga przed domem
nie zmieniły się prawie wcale, inny był tylko rower – ten obecny miał
chromowane ramy, z przodu wiklinowy koszyk, szerokie siodełko
wydzielające woń skóry i gumowe uchwyty na kierownicy, tamten natomiast
stałby się dzisiaj muzealnym zabytkiem. Tak, Wiktoria miała ten sam błysk
w oczach, te same niesforne włosy, spadające na czoło i przyklejające się do
skóry. I podobny śmiech, beztroski i wesoły. To było jeszcze przed tym
wszystkim, przed wydarzeniami w Paryżu. Ale teraz, po raz pierwszy
w życiu, Pascal nie żałował tego, co zrobił. Gdyby stało się inaczej, nie
byłoby Weroniki, jego pięknej wnuczki.
– Przerwałam wam jakąś ważną rozmowę? – spytała lekko zdyszana. –
Macie takie dziwne miny.
– Nie, nie – zaprotestowali niemal jednocześnie.
– Coś ukrywacie.
– Skądże znowu. Takie tam rodzinne sprawy, nic ważnego – powiedziała
Ivonne, kuląc nieco ramiona pod badawczym, choć rozbawionym
spojrzeniem ciotecznej wnuczki.
Weronika usiadła w wolnym fotelu ogrodowym i sięgnęła po stojącą na
stoliku karafkę z wodą. Kucharka przezornie przygotowała trzy szklanki.
Wypiła duszkiem i otarła usta wierzchem dłoni. Ivonne uśmiechnęła się
lekko na myśl, jak by takie zachowanie skomentowała babka Weroniki,
Sophie Castillon du Manon. Lecz im obojgu zupełnie to nie przeszkadzało.
Oboje wpatrywali się z miłością w młodą dziewczynę.
– Ależ tu pięknie wszędzie! Pojechałam pod sam las, a tam, na łące, zaraz
za kamiennym mostkiem, wyobraźcie sobie, pasły się sarny. Nawet się jakoś
nie przestraszyły. No, cudo!
Pascal miał wrażenie, że słucha Wiktorii. Ona w podobny sposób
zachwycała się okolicą i też wspominała o sarnach. Miał wrażenie déjà vu.
– Sarny i jelenie często się tu pojawiają – powiedziała Ivonne. – Ale
najwięcej jest, niestety, lisów.
Weronika wstała z fotela, poprawiła sukienkę.
– Wybaczcie, ale teraz muszę się odświeżyć po tej przejażdżce. Dzisiaj jest
takie ciężkie powietrze, że aż trudno oddychać.
Pobiegła w kierunku domu.
– Ech, młodość – westchnęła Ivonne. – Kiedy to my mieliśmy tyle energii
i taki głód życia?
– Dlatego właśnie nie dam jej się zmarnować w tej Polsce. Moja wnuczka
musi otrzymać najlepsze wykształcenie, mieć najlepszy start. Jestem pewien,
że czeka ją wspaniałe i pełne sukcesów życie. Już ja się o to postaram.
Ivonne zadrżała, jakby nagle zrobiło jej się zimno. Była przesądna i wolała
nie wygłaszać podobnych życzeń na głos. Wiedziała, że licho nigdy nie śpi.
Jakby na potwierdzenie jej obaw potężny grzmot przetoczył się nad
drzewami za rzeką. Niebo natychmiast pociemniało i zanim zdążyli zebrać
wszystko ze stolika i wrócić do domu, dopadły ich pierwsze grube krople
deszczu. Nad posiadłością rozpętała się potężna burza.
***
Weronika zamknęła oczy i zanurzyła się jeszcze głębiej w pachnącej
wodzie. Najchętniej skryłaby się w niej cała, żeby zmyć z siebie strach
i ponure myśli. Wbrew okazywanej radości i pozornej beztrosce, już od kilku
dni nie mogła spać, dręczona obawą o przyszłość. Nawet dzisiejsza
wycieczka nie dała jej tyle radości, ile by mogła dać. W innych
okolicznościach dziewczyna zatraciłaby się w tej wspaniałej atmosferze
towarzyszącej najpiękniejszym w jej życiu wakacjom.
W innych tak, ale nie dzisiaj.
Jestem przewrażliwiona i tyle, pomyślała, wychodząc z wanny. Wszystko
będzie dobrze.
***
Obiad był pyszny. Tak mięciutkiej i rozpływającej się w ustach kaczki
Weronika jeszcze nigdy nie jadła. Pamiętała kaczkę upieczoną kiedyś przez
mamę na święta, ale tamta była tak sucha i twarda, że wszyscy żuli ją
z trudem. Robili to dyskretnie, żeby nie sprawić przykrości gospodyni.
– Babciu, to danie jest wyśmienite. Mamie nigdy nie udało się tak
przyrządzić kaczki, poproszę chyba kucharkę o przepis.
– Kochanie, myślę, że to nie tylko sprawa przepisu, ale i specjalnej
hodowli. Jestem przekonana, że nasze kaczki są inaczej karmione niż wasze.
Podobnie jest zresztą z krowami.
– To fakt. Nie wyobrażam sobie naszego steku wołowego, smażonego tylko
po parę minut z każdej strony.
– No właśnie. My tu hodujemy kilka gatunków krów. Każda ma inne
mięso.
W srebrnym, pękatym podgrzewaczu na środku stołu czekała na swoją
kolej zielona fasolka szparagowa z wody, polana masłem i posypana zieloną
pietruszką. Weronika z ciekawością oglądała to urządzenie przypominające
kształtem głęboką wazę z pojemnikiem na potrawy i z pokrywką. W środku,
na samym dole znajdowała się mała świeczka, której płomień podgrzewał
całość. Wypolerowane srebro błyszczało w świetle zapalonych lamp. Na
zewnątrz zrobiło się ciemno, burza przybierała na sile.
– Widzę, że spodobał ci się podgrzewacz. – Ivonne podniosła pokrywkę
i nałożyła sobie na talerz skromną porcję warzyw. – To pamiątka po babci,
a może i jeszcze starsza. Było ich kiedyś dwanaście, teraz został tylko ten
jeden. Udało mi się go ukryć przed Niemcami, którzy stacjonowali tu przez
jakiś czas podczas wojny. Zarekwirowali nasz dom na swoją kwaterę, na
szczęście nie trwało to długo. Ale co wywieźli ze sobą, to wywieźli – dodała
ze smutkiem.
– Ta wojna była straszna dla wszystkich – przyznała Weronika. –
Wprawdzie byłam wtedy dzieckiem, ale sporo pamiętam z tamtych czasów.
Zwłaszcza mamę, wiecznie zabieganą, jak starała się nas wszystkich
utrzymać.
– Nasze przeżycia są niczym przy waszych – odparła babcia. – Ale
zostawmy ten smutny ton. Na szczęście wojna się skończyła i wszyscy nasi
bliscy przeżyli. To przecież najważniejsze. Straty materialne to nic
w porównaniu z tym, co stracili inni. Ojcowie, synowie, dzieci i ich matki…
– Mieliśmy już o tym nie mówić – przerwał jej Pascal. – Porozmawiajmy
raczej o weselszych sprawach.
– Właśnie! Niech dziadek teraz opowie, jak spotkał Picassa –
zaproponowała Weronika, odchylając się do tyłu na krześle.
– I jak nie rozpoznał jego talentu – dodała złośliwie Ivonne.
Na dźwięk słowa „dziadek”, które zastąpiło w końcu zimne słowo „pan”,
twarz Pascala rozjaśniła się, jakby zza burzowych chmur wyszło słońce.
Z zapałem zaczął opowiadać o Paryżu sprzed pierwszej wojny światowej,
o cyganerii Montmartre’u, uzależnieniu Modiglianiego od alkoholu
i haszyszu, o tym, że choć wszystkim wtedy brakowało pieniędzy, byli
jednak szczęśliwi jak już chyba potem nigdy w życiu. Młodzi, pełni energii
i wolni. Sprawy praktyczne ich nie obchodziły. W restauracjach
i kawiarniach szkicowali portrety klientów, aby zdobyć trochę pieniędzy na
spłacenie długów lub na jedzenie.
– Albo na kolejny kieliszek – wtrąciła cierpko Ivonne.
Pascal nalał sobie wina.
– To również – powiedział, puszczając oko do siostry. – Jesteś dzisiaj
wyjątkowo złośliwa, wiesz?
– A Picasso? – chciała wiedzieć Weronika.
– A Picasso, moja droga, wyglądał… Wyglądał trochę jak małpa. Długie
ręce, oczy niemal pozbawione białek. Było w nim coś zwierzęcego, słowo
daję. Często pożyczał ode mnie drobne sumy. Rzadziej oddawał, ale nie
gniewałem się na niego zbytnio. Ot, artysta. I dziwak. W swojej pracowni,
która, uwierz mi, była jedną wielką graciarnią, hodował białą mysz.
Mieszkała w szufladzie i całkowicie ją oswoił. Wszyscy goście musieli się
z nią przywitać. Wyglądała na lepiej odżywioną niż właściciel. Ech, stare
czasy. Gdybym wtedy rozumiał jego malarstwo, dzisiaj byłbym milionerem.
Ale to był okres, kiedy chodził po kawiarniach z teką swoich rysunków pod
pachą, żeby nie umrzeć z głodu. Był straszliwie zabiedzony i wydawało mi
się, że nikt go nigdy nie będzie kupował. Jak widać, miałem w młodości
talent do podejmowania błędnych decyzji.
– Nie wracajmy już do tego – zaproponowała Ivonne.
– Zgoda – odparł jej brat.
Przez chwilę rozmawiali jeszcze o sztuce, autoreklamie Picassa
i najnowszych filmach. W końcu Pascal spoważniał i zwrócił się do
Weroniki:
– No dobrze. Powiedz mi teraz, dziecko, jakie masz plany na przyszłość.
Dziewczyna szybko upiła łyczek wina. Dostrzegli, że lekko zadrżała jej
ręka, a w oczach pojawił się błysk strachu.
– No cóż, zabrzmiało to bardzo oficjalnie – odrzekła.
– Bo taki był mój zamiar.
– Chcę studiować farmację, jak moja babcia – zaczęła wyraźnie spięta. –
Wprawdzie władze odebrały nam po wojnie aptekę, ale to nie przeszkadza,
bym mogła pracować w niej w przyszłości. A może kiedyś uda się ją
odkupić? Jeśli zmieni się władza?
– Będziesz się starała dostać na uczelnię?
– Już się dostałam. – Weronika wyprostowała się z dumą. – Zdałam wcale
niełatwe egzaminy i zostałam przyjęta. Zaczynam w październiku.
Pascal nabrał powietrza do płuc, jakby miał powiedzieć coś ważnego, ale
Ivonne dała mu dyskretny znak, że jeszcze nie teraz. Zmarszczył pytająco
brwi, lecz siostra tylko pokręciła nieznacznie głową. Nie nalegał, wiedział, że
potem mu to wyjaśni.
Rzeczywiście, po obiedzie, kiedy Weronika poszła do biblioteki, żeby tam
zaszyć się w jednym z wygodnych foteli i poczytać, Ivonne zaprosiła brata do
salonu na poobiednią kawę.
– Dlaczego mnie powstrzymałaś? – spytał, kiedy postawiła przed nimi tacę
z dzbanuszkiem i malutkimi filiżankami z delikatnej porcelany.
– Bo najpierw trzeba się zastanowić, jak to powinieneś przeprowadzić.
Teoretycznie i według prawa Weronika jest dla ciebie obcą osobą. Jak więc
wytłumaczysz, że przeznaczasz duże pieniądze na edukację młodej
dziewczyny, w dodatku pochodzącej z innego kraju? Sam przyznasz, że
będzie to wyglądało dwuznacznie i postawisz swoją wnuczkę w krępującej
sytuacji. A chyba nie o to ci chodzi, prawda?
Pascal podrapał się po szerokim czole.
– Masz rację, o tym nie pomyślałem.
– Właśnie. Zanim więc zrobisz dziewczynie nadzieję, upewnij się, że to
w ogóle możliwe. Moim zdaniem powinieneś zasięgnąć rady jakiegoś
prawnika. Znamy przecież kogoś takiego, to Maurice Delavare, mieszka
niedaleko.
– Ten Maurice? – Przypomniał sobie chłopaka, z którym wybierał się
w dzieciństwie na piechotę do Paryża, żeby ratować ojczyznę. – To on został
prawnikiem?
– Tak, twój dawny kolega. Możemy dziś do niego zadzwonić i umówić się
na rozmowę. Mam nadzieję, że nigdzie nie wyjechał na urlop.
Rozbawiony Pascal przypomniał sobie scenę sprzed wielu lat, kiedy to
powodowany
patriotycznym
impulsem,
po
przeczytaniu
jednej
z historycznych książek, postanowił wraz z Maurice’em wyruszyć do Paryża
i tam walczyć. Nie bardzo wiedzieli wprawdzie o co, ale gotowi byli na
wszystko. Wybrali się rankiem, w tajemnicy przed rodzicami, z Marsylianką
na ustach i patykami do obrony. Około południa, kiedy skwar na pustej
drodze zaczął się dawać we znaki, zapał ich obu jakby lekko osłabł. Najpierw
przestali śpiewać, potem zwolnili kroku, a następnie, bez słowa, unikając
swoich spojrzeń, zmienili kierunek i jak niepyszni wrócili do domu, gdzie
czekało ich lanie od zaniepokojonych rodziców. To na jakiś czas wyleczyło
ich z patriotycznych ciągot.
– Dobrze – powiedział. – Pojedziemy do niego i wybadamy sprawę. Jutro
z samego rana, nie ma na co czekać.
– Zgoda – odparła Ivonne. – Obyś już tylko nie opowiadał przy kolacji o tej
nieszczęsnej myszy w szufladzie Picassa, bo zwariuję, jak usłyszę o niej po
raz dziewięćsetny w życiu.
– Naprawdę tyle razy już o niej mówiłem? – szczerze zdziwił się Pascal.
– Tyle razy tylko w mojej obecności, braciszku. Zmień płytę.
– Ludzie z Krakowa jeszcze o tej myszy nie słyszeli – zaśmiał się,
z zakłopotaniem masując sobie kark.
– Na Alasce pewnie też nie. I najlepiej niech tak zostanie. Musimy się
dzisiaj wcześniej położyć, skoro jutro czeka nas jazda samochodem.
Weronika jest wspaniała, prawda?
– Cudowna.
***
Maurice Delavare był rówieśnikiem Pascala, ale wyglądał dużo poważniej.
Wysoki, pochylony, z kępkami siwych włosów za uszami. Kiedy Pascal
zadzwonił z prośbą o spotkanie, bardzo się ucieszył.
– Świetnie, zobaczę na własne oczy, jak się postarzałeś.
Teraz przekonał się, że były to żarty mocno na wyrost.
– A niech mnie… – powiedział, kiedy Pascal i Ivonne stanęli w progu jego
domu. – Widzę, że czas jest dla ciebie łaskawszy niż dla mnie, chłopie.
A o Iv już zupełnie chyba zapomniał.
– Ty też aż tak bardzo się nie zmieniłeś – odparła rozbawiona Ivonne. –
Pochlebca i kłamca, jak dawniej.
Pogoda była piękna, więc gospodarz zaprosił ich do altanki w ogrodzie.
Przyjemnie zacieniona przez oplatającą ją winorośl i otoczona mnóstwem
kwiatów, wydawała się być najlepszym schronieniem przed upałem
końcówki lata. Pachniała świeżo skoszona trawa, gdzieś w tle słychać było
odgłosy ciągnika.
Ivonne z przyjemnością rozsiadła się w wiklinowym fotelu.
– A gdzie Marguerite? – spytała.
Maurice posmutniał.
– Odeszła w zeszłym roku. Zawał.
– O mój Boże! Tak mi przykro, nie wiedziałam.
Marguerite była cichą i skromną kobietą, lubianą chyba przez wszystkich
znajomych, co rzadko się zdarzało w tym nieco snobistycznym środowisku.
Pisała popularne książki dla dzieci i sama je ilustrowała, ale nigdy się tym
głośno nie chwaliła. Najczęściej widywano ją w ogrodzie, który obok
literatury był jej największą pasją. Teraz, pozbawiony jej obecności, wydawał
się pusty, smutny i odrobinę zaniedbany. Maurice, zbyt roztargniony, by
mieć cierpliwość do pielenia i tym podobnych prac, w wolnych chwilach
wolał gotować, do czego zresztą miał niemały talent.
– O czym nie wiedziałaś? – Pascal, który wrócił do samochodu po
zapomnianą butelkę wina, zmierzał teraz w ich kierunku.
Przez chwilę rozmawiali o zmarłej żonie Maurice’a, wspominali szkolne
czasy, bo i ona była ich koleżanką z dzieciństwa. Temat zakończył sam
gospodarz.
– Nie mówmy już o tym. Jeśli można w ogóle mówić, że śmierć jest piękna,
to Marguerite taką właśnie miała. Zmarła nagle, tu, pośród róż. Zawołała
mnie, żeby pokazać jakiś wyjątkowo piękny okaz, który udało jej się
wyhodować. Od dawna czekała, aż ta róża zakwitnie, i właśnie tego dnia się
rozwinęła. Nachyliła się z uśmiechem, żeby ją powąchać, i straciła
przytomność. Z uśmiechem na ustach, wcale nie cierpiała, jestem wręcz
pewien, że do końca nie zdawała sobie sprawy z tego, co się dzieje.
– Cierpią tylko ci, którzy pozostają…
– Masz rację, Iv. Cierpiałem, bardzo, zwłaszcza że ona była całym moim
życiem. Mieliśmy tylko siebie, bo dzieci los nam poskąpił. Akurat
przeszedłem na emeryturę i wyobrażałem sobie, że dopiero teraz zaczniemy
naprawdę żyć. Wcześniej byłem tak zajęty pracą, że nie miałem na nic czasu.
Planowaliśmy podróż… A, co tam, nie wspominajmy już. Szklaneczkę tego
wyśmienitego porto?
Nie słysząc sprzeciwu, podniósł się z ogrodowego fotela i po chwili wrócił
z trzema kryształowymi kieliszkami na krótkich nóżkach. Napełnił je
w jednej trzeciej, tak by wino miało możliwość zachwycić swoim bukietem,
i uniósł swój kieliszek pod światło. Promienie słoneczne zamigotały
w bogatym szlifie głęboką czerwienią.
– No, to za nasze spotkanie!
Pascal w krótkich słowach przedstawił przyjacielowi swoją sprawę, a gdy
mówił, Maurice kiwał ze zrozumieniem głową. Nie oceniał, nie komentował,
tylko słuchał uważnie. W końcu westchnął.
– Wiecie, jeśli mam być szczery, sprawa może być trudna. – Odchylił się
do tyłu i splótł ręce na brzuchu. Należał do ludzi, którzy mówią bardzo
powoli i robią długie przerwy pomiędzy kolejnymi zdaniami, co momentami
bywało irytujące. – Matka dziecka mieszkała przez te wszystkie lata w innym
kraju, a ty nie płaciłeś alimentów. Wiem mniej więcej, jak to działa we
Francji, ale tu wchodzi w grę zagranica.
Pascal odchrząknął nerwowo.
– Myślisz, że to niemożliwe?
– Prawdę mówiąc, nie mam pojęcia. Jestem karnistą i nie bardzo znam się
na prawie rodzinnym, ale popytam, gdzie się da. Znam środowisko, więc
znajdę ci najlepszego specjalistę. Tyle tylko mogę zrobić.
– No cóż, dzięki i za to – odparł Pascal.
– Czy dziewczyna naprawdę tego chce?
Brat i siostra wymienili zakłopotane spojrzenia ponad stolikiem.
– Chodzi ci o to, czy przyjmie od nas pieniądze? – spytała Ivonne.
– To również. Ale przede wszystkim czy ona i jej matka chcą być rodziną
Pascala. Z tego, co mi opowiadałeś, niespecjalnie utrzymywaliście ze sobą
kontakt przez te wszystkie lata. Ustalaliście to już z nimi?
– No… jeszcze nie do końca – odparł Pascal. – Ale oczywiście
porozmawiamy z rodzicami Weroniki. Z nią również. Chcieliśmy tylko
dowiedzieć się najpierw, jak to wygląda z prawnego punktu widzenia.
– I jeszcze jedna sprawa.
– Tak?
– Nie wiem, jak to teraz jest w Polsce, ale… Czy to w jakiś sposób nie
zaszkodzi jej rodzicom?
– No cóż, o tym rzeczywiście nie pomyśleliśmy – przyznała Ivonne po
chwili zastanowienia. – Julek już ma kłopoty z powodu swojej służby
w RAF-ie.
– No widzisz – rzekł Maurice. – A córka, która nie wróci z pobytu na
Zachodzie, będzie traktowana jak uciekinierka. Mogą mieć przez to mnóstwo
nieprzyjemności. Najlepiej by było, gdyby wszyscy zamieszkali we Francji,
ale, jak się domyślam, to już niemożliwe, bo matka wróciła do Polski?
– Fakt. – Pascal założył nogę na nogę i głośno wypuścił powietrze. – Co
zatem radzisz, przyjacielu?
– Myślę, że powinniście dokładnie to przemyśleć i przede wszystkim
wtajemniczyć w swoje plany wszystkich, których one będą dotyczyć. To
delikatna sprawa. Nie działajcie zbyt pochopnie. Wiem, że chcecie uchylić jej
nieba. Zróbcie to więc tak, jak należy.
Reszta popołudnia upłynęła na wspomnieniach z czasów szkolnych
i opowieściach, co wydarzyło się w ich życiu później. Na studiach stracili ze
sobą kontakt, każde z nich poszło w swoją stronę.
Nadszedł czas pożegnania, chociaż gospodarz namawiał gorąco, żeby
jeszcze zostali. Widać było, jak bardzo spragniony jest towarzystwa, ale
zbliżała się pora kolacji i Ivonne nie chciała, żeby Weronika czekała na nich
i się martwiła.
– A może wpadniesz do nas w przyszłym tygodniu? – zaproponował na
odchodne Pascal. – Będzie nam bardzo miło. I poznasz moją wnuczkę.
Zobaczysz sam, jakie to cudowne zjawisko.
Maurice roześmiał się, mrużąc przy tym oko.
– Aż nieprawdopodobne, że to twoja wnuczka. Ale chętnie. Odwiedzę was
z radością.
***
Podczas kolacji Pascal nie mógł wytrzymać, żeby nie podzielić się
z Weroniką swoimi planami.
– Moja droga… – zaczął uroczyście, nie zwracając uwagi na sceptyczny
wyraz twarzy siostry – chciałbym ci coś oznajmić.
Dziewczyna spojrzała na niego badawczo. Znanym mu gestem przygryzła
dolną wargę, zupełnie tak samo jak jej babka Wiktoria.
To jeszcze bardziej go wzruszyło.
– Wiem, że jestem starym, upartym durniem i nie zasługuję na wybaczenie,
ale chciałbym to, co się stało, jakoś, choć częściowo, naprawić. Nie wiem, od
czego zacząć…
Spojrzał prosząco na Ivonne, ale ta odwróciła wzrok. Dała mu do
zrozumienia, że tę sprawę powinien załatwić sam.
Weronika czuła, że nie będzie to nic złego, ale przecież nic nie mogło być
gorsze od tego, czego już się domyślała.
– Jednym słowem – wypalił w końcu – chciałbym ci zaproponować pomoc
w studiach na Sorbonie. To znaczy pokryję wszelkie związane z tym koszty,
czyli – zaczął wyliczać na palcach – nauka, mieszkanie i tym podobne
wydatki. Mogłabyś mieszkać u babki Iv, ale jeśli wolałabyś osobno, wtedy
pomyślimy o jakimś przyjemnym studio w pobliżu uczelni. Na początek
musiałabyś podszkolić język, żeby móc zdać egzaminy, ale zapiszę cię na
odpowiedni kurs, zresztą my sami też ci pomożemy.
– To było więcej niż jedno słowo. – Weronika uśmiechnęła się smutno. –
Dziękuję, to naprawdę wspaniałomyślna propozycja, ale nie mogę z niej
skorzystać.
– Dlaczego? – Pascal spojrzał na nią zdumiony. – Chociaż zastanów się nad
tym, zanim podejmiesz decyzję. Nie każdy może studiować na Sorbonie,
pomyśl tylko, jakie czekają cię później perspektywy.
– Zdaję sobie sprawę i tym bardziej żałuję, ale nie mogę – odparła
bezbarwnym tonem. – Po prostu nie mogę.
Rzuciła na stół serwetkę i ze łzami w oczach uciekła na górę, do swojego
pokoju.
– Co ją ugryzło? Rozumiesz coś z tego? – Pascal ocknął się jak ze złego
snu. Przez chwilę nie zdawał sobie nawet sprawy, że wciąż ma otwarte usta.
– Obawiam się, że tak. Zaczynam chyba rozumieć.
Ivonne odsunęła krzesło i powoli ruszyła w stronę schodów. Kiedy znalazła
się na górze, zapukała i ostrożnie uchyliła drzwi. Niewielkie pomieszczenie
rozświetlała tylko mała lampka z pomarańczowym abażurem, ustawiona na
stoliku koło kominka. Dziewczyna leżała na łóżku, które zajmowało niemal
połowę pokoju, i rozpaczliwie szlochała w poduszkę.
– O co chodzi, kochanie? – spytała łagodnie Ivonne.
Weronika spojrzała na nią, pociągając nosem.
– Babciu, to cudowna propozycja, ale… ale…
– No co za ale? – Postąpiła krok do przodu. – Czemu nie możesz jej
przyjąć?
– Bo muszę wracać do domu.
– Czemu musisz wracać?
– Bo myślę, że jestem w ciąży.
Ivonne odetchnęła z ulgą, bo obawiała się jakiejś strasznej choroby.
Wprawdzie podejrzewała i ciążę, ale widząc rozpacz Weroniki, myślała
o czymś znacznie gorszym.
– Ależ, kochanie, przecież to cudowna wiadomość!
Dziewczyna znów schowała głowę w poduszkę.
– Nie, babciu – odrzekła zduszonym głosem. – Wcale nie cudowna. Ojciec
mnie za to zabije.
Ivonne usiadła na brzegu łóżka i ostrożnie pogłaskała głowę wnuczki.
– Co ty wygadujesz? – powiedziała, starając się ostrożnie dobierać słowa. –
Owszem, pewnie nie będzie zachwycony, bo jesteś jeszcze bardzo młoda, ale
pogodzi się z tym w końcu. Takie rzeczy zdarzają się jak świat światem.
Zresztą na razie to są tylko twoje podejrzenia. Jeśli chcesz, wybierzemy się
jutro razem do lekarza, żeby mieć pewność. Co ty na to? A ojcem się nie
przejmuj. – Machnęła ręką. – Nawet jeśli to się okaże prawdą, raczej będzie
myślał o wyprawieniu wesela jedynej córce, a nie o jej zabijaniu. Gdybym to
usłyszała kiedyś od twojej mamy aktorki, nie byłabym zaskoczona. Ale ty?
– Jednak mnie zabije.
– Kochanie, przestań. Dlaczego miałby cię zabijać?
– Dlatego że…
– No, dalej.
Weronika odwróciła mokrą od łez twarz w stronę babci. Pod wpływem
spojrzenia dziewczyny Ivonne poczuła na plecach zimny dreszcz.
– Zabije mnie, kiedy się dowie, kim jest ojciec dziecka.
ROZDZIAŁ 5
KRAKÓW, WRZESIEŃ 1957
Blada i wyczerpana Rózia spoglądała z rozrzewnieniem na swoją maleńką
córeczkę. Kolejny cud życia, zachwycający każdą matkę, niezależnie od tego,
ile razy rodziła. Mimo że pozornie podobne do siebie, każde dziecko było
przecież inne i niepowtarzalne. Staś, jej pierworodny, urodził się z bujną,
czarną czupryną i szeroko otwartymi oczami, którymi od samego początku
śledził uważnie otoczenie. Śmiali się, że wyrośnie z niego naukowiec.
Michalinka natomiast miała jasne włoski po ojcu, powieki zaciskała mocno
i jakby gniewnie, a jedyne, co było szeroko otwarte, to buzia. Różowe
usteczka bez przerwy chciwie szukały pokarmu. Kiedy udało jej się w końcu
przyssać do piersi mamy, mlaskanie i sapanie słychać było w całym pokoju.
Śmieszył ich wyraz niezwykłego skupienia noworodka podczas tej
czynności.
Wprawdzie Rózia urodziła dwa tygodnie wcześniej, ale poród był ciężki
i skomplikowany, a ona sama już nie najmłodsza, więc wciąż jeszcze nie
odzyskała sił. Był nawet moment, kiedy lekarze obawiali się o jej życie.
Potężny, trudny do opanowania krwotok z każdą upływającą godziną
pozbawiał ją sił i życia. W końcu udało się go zatamować. Romek i Matylda
odchodzili niemal od zmysłów na szpitalnym korytarzu, a kiedy po długich
godzinach oczekiwania wyszedł do nich lekarz z informacją, że
niebezpieczeństwo zostało zażegnane, Romek omal go nie udusił z radości.
Potem pojawiły się jeszcze obawy, czy Rózia będzie miała pokarm. Już
zastanawiano się nawet nad mamką, bo Matylda nie chciała słyszeć
o przestawieniu maleństwa na butelkę, ale wszystko dobrze się skończyło
i Rózia mogła wykarmić nie tylko córeczkę, ale nawet drugie dziecko, gdyby
zaszła taka potrzeba. W szpitalu przynoszono jej więc także innego malucha,
którego matka jeszcze nie mogła karmić po cesarskim cięciu. Rózia karmiła
go z równym rozczuleniem jak swoją córeczkę.
Kiedy wrócili do domu, do ciasnego, zagrzybionego mieszkania przy ulicy
Stradom, wszystko było gotowe na przyjęcie nowego członka rodziny. Małe,
specjalnie kupione łóżeczko przybrane było różowymi wstążeczkami. Na ich
widok Matylda skrzywiła się lekko, ale nie śmiała krytykować gustu
zachwyconego swoim prezentem ojca.
– Moje szczęście maleńkie – szepnęła Rózia w delikatne włoski na czubku
głowy dziecka. – Moja kruszynka.
– A ja? – Czteroletni Staś usiłował wspiąć się na kolana matki i odepchnąć
na bok becik z siostrą.
– A ty – matka pomogła mu jedną ręką, drugą chroniąc córeczkę – jesteś
moim najukochańszym synkiem. Ale już nie kruszynką. Prawda?
Chłopiec uśmiechnął się zadowolony.
– Tak, ja już nie jestem dzidziusiem.
– No właśnie. Jesteś teraz starszym braciszkiem, opiekunem swojej siostry,
i będziesz pomagał mamie, prawda? Tak właśnie robią duzi chłopcy i starsi
bracia.
– Dobrze – odrzekł z powagą malec.
Stojąca obok nich Matylda z uśmiechem przyglądała się tej scenie. Na czas
porodu Rózi i jej dochodzenia do formy przeprowadziła się do mieszkania
młodych. Nocowała na leżance w malutkiej kuchni o wilgotnych ścianach.
Julek, rzecz jasna, nie był zachwycony faktem, że będzie musiał
gospodarować sam, w końcu jednak przekonała go, iż młodzi potrzebują
pomocy, przynajmniej do czasu, kiedy Rózia wróci już do zdrowia.
– No dobrze – powiedziała teraz. – Skoro zyskaliśmy takiego dzielnego
opiekuna i pomocnika, to mogę spokojnie zająć się obiadem. Popilnujesz
teraz siostrzyczki i mamy, Stasiu?
– Nie wiem – odparł chłopczyk. – Chyba tak.
***
W kuchni czekał na nią Romek. Siedział na taborecie zgarbiony
i niewyspany. Zawsze był chudy, lecz teraz wyglądał jeszcze mizerniej niż
zwykle. Wypisz wymaluj karykatura biednego skrzypka. Matylda pamiętała
go jeszcze jako wymykającego się z getta chłopaka, ostrzyżonego na jeża
blondynka w koszulce i założonym na nią sweterku bez rękawów, ze
strupami na odsłoniętych kolanach. Teraz miał wysokie czoło i rzadką
bródkę, ubierał się w ciemne, zbyt obszerne dla niego marynarki. Kiedy
pobrali się z Rózią, Matylda zaproponowała, żeby jej mówił po imieniu.
Zażartowała, że nie chce, żeby taki dorosły facet, niebawem ojciec, postarzał
ją takim ciociowaniem.
– Powtórzę to po raz tysięczny – powiedział na jej widok, zgasiwszy
w popielniczce kruszącego się papierosa bez filtra. – Bez ciebie byśmy teraz
zginęli.
– Nie bądź nudny. Gdzie macie sól? Bo ciągle zapominam.
– Szafka nad zlewem, po prawej stronie. Obok herbaty Yunnan. Jakie to
szczęście, że wróciłaś z Paryża, zanim to się zaczęło.
– To było od początku zaplanowane, mój drogi.
– Wiem. Jesteś jak strateg.
– Jak marszałek Żukow – dopowiedziała Matylda z przesadną powagą.
– A mnie to, szczerze mówiąc, przerasta. Jeszcze ten Staś, ruchliwy jak…
rozgrzebane kijem mrowisko. Ciągle chce, żeby się z nim bawić i bawić.
Wczoraj dorwał się do moich skrzypiec, na szczęście nie zdążył ich
wykorzystać w charakterze wiosła ani maczugi.
– To normalne w jego wieku.
– No nie wiem, ja to zawsze bawiłem się sam. Miałem swoje żołnierzyki
i klocki. Nawet nie chciałem, żeby mi ktoś burzył ten mój świat. No i były
jeszcze skrzypce oraz fortepian, na którym brzdąkałem, choć ledwo mogłem
sięgnąć do klawiatury. Nawet jeśli nie uderzałem w klawisze, to wciąż pod
nim siedziałem, udając, że jestem w drewnianej chatce na prerii.
– Urocze. U mnie w domu nie było fortepianu.
– Wiesz, jako dziecko myślałem, że wszyscy ludzie grają na jakichś
instrumentach. Że to normalne, jak robienie zakupów czy gotowanie. Moi
rodzice grali, wujkowie też, mój kuzyn ćwiczył na klarnecie, a kuzynka na
wiolonczeli. Bardzo się zdziwiłem, kiedy odwiedziliśmy kiedyś znajomego,
u którego w salonie nie stał fortepian. To jakby w sypialni zabrakło łóżka. No
cóż, widać byłem zupełnie inny niż Staś.
– No i popatrz, na kogo wyrosłeś.
– Na dziwoląga?
Matylda się zaśmiała.
– No prawie. Na artystę.
– Rzeczywiście, niemal na jedno wychodzi.
Matylda sięgnęła do szafki po duży garnek i nalała do niego zimnej wody
z kranu nad zlewozmywakiem.
– Oboje jesteśmy dziwni, nie martw się – skwitowała. – Niespełniona
aktorka szekspirowska zajmie się teraz zupą, a skrzypek obierze ziemniaki,
zgoda?
Romek poderwał się z taboretu.
– Jasne. Jestem wirtuozem obierania ziemniaków.
– Tylko sobie palca nie utnij, bo to podobno przeszkadza skrzypkom
w światowej karierze. Taki jest przesąd.
– Jak dobrze wiesz, już prawie w ogóle nie gram na skrzypcach – odparł
Romek, nie patrząc jej w oczy. – Teraz brzdąkam na pianinie. Do kotleta.
– Dobre i to. Wolałbyś pracować na budowie?
– Czasami się nad tym zastanawiam.
– Nie bądź niemądry. Przecież masz jeszcze ten swój zespół jazzowy.
Jestem pewna, że się w końcu przebijecie.
– Szczerze powiedziawszy, ja tej pewności już nie mam.
– Marudzisz, wiesz o tym?
– Być może trochę marudzę. – Uśmiechnął się blado. – Ale ostatnio dopada
mnie całkowite zniechęcenie.
Po zakończeniu wojny siedemnastoletni Romek zdał egzaminy do
gimnazjum imienia Nowodworskiego. Niestety, musiał porzucić marzenia
o karierze wirtuoza. W trakcie okupacji prawie w ogóle nie ćwiczył i tego
straconego czasu nie był już w stanie nadrobić. Jeśli myśli się poważnie
o koncertowaniu, nie można rozpoczynać nauki gry od podstaw w wieku
siedemnastu lat. Tak więc instrument trafił do futerału. Romek zdał maturę,
lecz zanim się zdecydował, jakie wybrać studia, musiał iść do pracy, żeby
utrzymać siebie i Rózię, a potem dziecko. Z powodu wrodzonej wady serca
udało mu się przynajmniej uniknąć wojska. Zarabiał jako pianista
w orkiestrze przygrywającej do tańca w restauracjach, na zabawach
w świetlicach zakładowych, na dożynkach i szkolnych uroczystościach.
Zespół nazywał się Palermo i specjalizował się w tanich szlagierach typu
Mambo Italiano czy Wiśniowy sad, a także obowiązkowych w tym czasie
stylizowanych oberkach i czardaszach. Występowali najczęściej późnymi
wieczorami, dla podpitej publiczności, pośród zgiełku i papierosowego
dymu. Po występach – które nigdy nie kończyły się przed północą – chodził
jeszcze na próby swojego kwartetu jazzowego.
Ponieważ Romek pokochał jazz.
Zaczęło się od słuchania Głosu Ameryki. Z uchem przy radioodbiorniku,
kręcąc gałką, by niwelować szumy i trzaski zakłóceń, zachłannie wyławiał
dźwięki audycji Godziny jazzu, by zaznajamiać się z twórczością Ellingtona,
Coltrane’a, Davisa, Parkera i wielu innych. Zapisywał tematy improwizacji
w zeszycie, aby później odtwarzać je na zdezelowanym pianinie i wymyślać
własne wariacje. To było dla niego niczym otwarcie okna na inny świat –
królestwo wolności, swobody, różnorodności, jakże innej od szarej
i siermiężnej polskiej rzeczywistości. Grając w Palermo, nie mógł oczywiście
swingować, bo po pierwsze, jazz uznawany był przez partię za produkt
zgniłego Zachodu, a po drugie, knajpiana publiczność nie rozumiała i nie
pragnęła takiej muzyki. Dlatego wraz z trzema innymi pasjonatami założył
kwartet The Strangers – fortepian, saksofon altowy, kontrabas i perkusja.
Jego towarzysze byli młodymi ludźmi, studentami, nosili wąskie spodnie,
szerokie marynarki i buty „na słoninie”. No i obowiązkowe kolorowe
skarpety. Trochę do nich nie pasował ze swoim poważnym i melancholijnym
wyglądem, ale pod względem muzycznym rozumieli się doskonale. Wciąż
pamiętał dreszcz podniecenia, kiedy po raz pierwszy zagrali razem In the
Mood z repertuaru Glenna Millera.
Tego nie dało się z niczym porównać.
Próby odbywały się nocami, w wynajmowanej od właściciela kawiarni
salce. Kończyli nad ranem, Romek szedł do domu, odsypiał do południa,
a następnie szykował się do wieczornego występu z Palermo. Widać było, że
nie służy mu taki tryb życia, lecz Matylda nie chciała się wtrącać, mimo
wszystko cieszyła się, że w tym jazzie odnalazł azyl i pasję. Teraz jednak,
kiedy urodziło się drugie dziecko, coraz bardziej zaczęła się niepokoić o jego
zdrowie. Musiała z nim porozmawiać. Ale nie w obecności Rózi. Nie chciała
jej denerwować.
***
Zajęli się przygotowaniami. Romek pracowicie, choć nieumiejętnie, skrobał
ziemniaki nad miską, a Matylda zajęła się pomidorową. Z radia dobiegały ich
ściszone dźwięki Koncertu fortepianowego e-moll Chopina w wykonaniu
Artura Rubinsteina. Liryczna, melancholijna melodia drugiej części
przywoływała nastrój zbliżającej się jesieni. Sprawiła też, że serce Matyldy
ścisnęło się z żalu.
Niedawno straciła jedną z najbliższych jej osób, i to akurat wtedy, gdy
bawiła się w najlepsze we Francji.
Wciąż nie mogła sobie darować, że nie było jej nawet na pogrzebie.
– Wybierzesz się ze mną na cmentarz? – odezwała się do Romka. Uznała,
że przy okazji będzie to dobry pretekst, by porozmawiać z nim na osobności.
– W końcu powinnam tam pójść, a nie chcę sama. Julek ma ostatnio tyle
pracy, że może dopiero w niedzielę, a to jeszcze prawie cały tydzień. Już i tak
długo z tym zwlekałam.
Romek zwiesił głowę.
– No tak, to wszystko z naszego powodu…
– Nie opowiadaj takich głupstw. Rózia była ważniejsza, nie sądzisz? Teraz
można już zostawić ją samą, bez obawy, że stanie się coś złego. To jak?
Przejedziesz się ze mną? Odpoczniesz trochę od dzieciaków.
– Nie ma sprawy. Możemy się wybrać choćby jutro. Akurat tak się składa,
że mam wolny dzień.
W drzwiach kuchni pojawił się mały Staś. Przekrzywił głowę i zrobił minkę
pod tytułem: „Chciałbym o coś bardzo poprosić, ale trochę się wstydzę przed
ciocią”.
– Tato? – wybąkał wreszcie.
– Tak, kawalerze?
– Pobawimy się?
Romek uśmiechnął się z przymusem.
– Oczywiście. A w co?
– W Indian?
– Znowu w Indian?…
– Idźcie – powiedziała Matylda. – Ja sobie tutaj poradzę.
ROZDZIAŁ 6
Umówili się pod bramą cmentarza.
Jazda tramwajem dawno już przestała sprawiać Matyldzie taką frajdę jak
w dzieciństwie. Wprost przeciwnie – zazwyczaj stawała się prawdziwą
mordęgą. W godzinach szczytu wagony były przepełnione, pasażerowie stali
na stopniach i wprost wisieli nad torowiskiem, trzymając się czego popadło.
Kiedy wracała z Nowej Huty, gdzie uczyła w szkole podstawowej, musiała
znosić nie tylko niemiłosierny ścisk, ale i towarzystwo robotników, którzy
czasami zapominali wykąpać się po skończonej pracy, a do tego zazwyczaj
zionęli alkoholem i mieli ubrania przesiąknięte papierosowym dymem.
Słuchanie ich rozmów przez pełne dwadzieścia minut – bo tyle jechało się do
centrum Krakowa – przyprawiało ją zwykle o ból głowy.
Ale tego słonecznego przedpołudnia jazda okazała się całkiem przyjemna.
Oprócz Matyldy w wagonie znajdowało się tylko kilka osób, w tym grupka
młodych ludzi z plecakami, którzy, jak wynikało z pełnych entuzjazmu
rozmów, wybierali się na wycieczkę w góry. Kiedy wysiedli na przystanku
pod dworcem, zrobiło się pusto i cicho, została tylko ona, chudy mężczyzna
w kaszkiecie i jakieś dwie starsze panie z kwiatami – zapewne też jadące na
cmentarz. Motorniczy zadzwonił i ruszył z przystanku, minął ażurową
konstrukcję starego wiaduktu i chwilę później skręcił w Rakowicką. Rosnące
po obu stronach ulicy kasztanowce zmieniały już powoli swoje ubarwienie.
Wśród liści przeważały złoto-czerwone kolory, a chodniki wzdłuż drogi
zasypane były błyszczącymi w słońcu brązowymi kulkami.
Matylda miała ochotę wysiąść z tramwaju i wypełnić nimi wszystkie
kieszenie, nie było jednak na to czasu.
Tramwaj zazgrzytał na końcowej pętli i zatrzymał się dokładnie na wprost
straganów z kwiatami. Ominęła je i ruszyła w stronę cmentarnej bramy. Już
z daleka zobaczyła Romka, nerwowo palącego papierosa. Z tej odległości
niewiele się różnił od chłopca, którego poznała podczas okupacji. I pomyśleć,
że jest już dorosłym mężczyzną, muzykiem, mężem i ojcem dwójki dzieci.
– Długo czekasz? – spytała, podchodząc.
– Półtora papierosa. Czyli prawie dwa.
– Za dużo palisz, mówił ci już ktoś?
– Ostatnio tylko lekarz.
– No właśnie. Jak tam Rózia?
– Wyobraź sobie, Matyldo, że dzisiaj z samego rana zażyczyła sobie
jajecznicy. Z trzech jajek.
– Rozpusta.
– Dokładnie to samo jej powiedziałem.
– Jak poszła próba?
– Nieźle. Choć perkusista wciąż wypada z rytmu. Więcej czasu spędza przy
lustrze niż na ćwiczeniach. Układa sobie fryzurę.
– To ten, co się czesze na „kaczy kuper”?
– Ten sam. Z przodu do góry, z tyłu gładko sczesane, plus wiaderko
brylantyny. Nie wiem, po co aż tak się stara, skoro i tak go nie widać zza tych
bębnów. Ale to jeszcze młody chłopak, może się wyrobi.
Matylda rozejrzała się w poszukiwaniu staruszki, która zwykle stała tutaj
z kwiatkami ze swojego skromnego ogródka.
– Trzeba kupić coś na groby – oznajmiła.
Odnalazła wzrokiem ulubioną kwiaciarkę. Kobieta, okutana w chusty
i spódnice, wydawała się jakby bardziej pochylona, bardziej przezroczysta,
ale kwiatki były te same co zawsze.
I jak zwykle – ze smakiem ułożone w małe urocze bukieciki.
– W jakiej cenie te kwiatki? – spytała Matylda.
Kobieta uniosła wzrok, po czym uśmiechnęła się na znak, że ją rozpoznaje.
– Niedrogo, kochana. Niedrogo. Jak zawsze.
Wyglądało na to, że Matylda była tego dnia jej pierwszą klientką. Wzięła
od razu kilka bukiecików, Julek też kupił dwa. Zwykle zostawiała je nie tylko
na grobie swoich bliskich, ale również na innych, tych zapomnianych
i opuszczonych. Zawsze zastanawiała się, kto leży pod porośniętymi mchem
kamiennymi płytami. Niekiedy udawało jej się rozpoznać na wyblakłych ze
starości fotografiach piękne kobiety w strojnych kapeluszach i długich
sukniach, bo i takie były, jakby zamrożone w czasie. Los nie dał im się
zestarzeć, nie dożyły niedołężności, chorób ani zapomnienia za życia. Już na
zawsze pozostały piękne i młode. Te fotografie, oprócz dziecięcych,
najmocniej chwytały ją za serce.
Zdjęcia dzieci przypominały jej zmarłą podczas porodu córeczkę, Julkę, za
którą nigdy nie przestała tęsknić.
***
Cmentarz Rakowicki przywitał ich pierwszymi oznakami zbliżającej się
jesieni. Nekropolia była jak dziewiętnastowieczny park, malowniczy
i zadbany, pełen starych drzew i pomników. Szli powoli, rozkoszując się
spokojem i ciszą.
Kiedy skręcili w jedną z bocznych alejek, obrzeżoną drzewami, po której
obu stronach znajdowały się grobowce rodzinne zamożnych mieszczan,
drogę przecięła im ruda wiewiórka. Stanęła na moment na dwóch łapkach,
pokręciła ruchliwym noskiem, spodziewając się orzeszka, a kiedy go się nie
doczekała, fuknęła niezadowolona i uciekła tak szybko, jak wcześniej się
pojawiła. Po chwili widać było, jak wspinała się na wysokie drzewo, rosnące
po drugiej stronie alejki. Usłyszeli szelest i drapanie pazurków na korze.
Żwawe stworzenie, jakże żywotne na tle tych wszystkich nieruchomych
pomników i grobów.
Skręcili w kolejną alejkę, a w zasadzie w zwykłą ścieżkę, biegnącą wzdłuż
muru cmentarza.
– To tutaj – w pewnej chwili powiedziała Matylda.
Rodzinny grobowiec pokryty był jeszcze zwiędłymi wiązankami kwiatów
i wieńcami. Zaścielał go też żółto-czerwony całun z liści, które opadły ze
stojącego nad nim drzewa. Widać od pogrzebu nikt tu nie zaglądał.
Matylda zaczęła uprzątać grób, czując wyrzuty sumienia.
– Babciu kochana – szepnęła. – Wybacz, że przychodzę dopiero teraz, ale
wiesz, że byłam potrzebna Rózi. Sama siedziałabyś przy niej w dzień i noc,
gdybyś tylko mogła.
***
Babcia Michalska zmarła spokojnie podczas snu, zaledwie tydzień przed
powrotem Matyldy z Francji. Wszyscy zdążyli już dawno zapomnieć, że
wcale nie była z nimi spokrewniona, i kochali ją jak najprawdziwszą krewną.
Dla niej oni też byli jedyną rodziną. Syn staruszki, Filip, przepadł podczas
ostatniej wojny. Chodziły słuchy, że wystąpił z zakonu, żeby nie narażać
współbraci swoją działalnością konspiracyjną, i przyłączył się do
partyzantów. Ślad po nim zaginął. Ponieważ jednak nie przyszło żadne
oficjalne zawiadomienie o jego śmierci, Helena Michalska do końca miała
nadzieję, że jej syn wróci. Niestety, wyglądało na to, że spotkają się dopiero
teraz.
– Gdybyśmy wiedzieli, że wrócisz dosłownie na drugi dzień po pogrzebie,
wstrzymalibyśmy ceremonię. – Romek zebrał naręcze zwiędłych kwiatów
i rzucił je obok grobu na jedną kupkę. – Ale kto mógł przewidzieć, że tak się
stanie?
– Mogłam zadzwonić i uprzedzić, tylko jakoś nie przyszło mi to do głowy.
Spieszyłam się do Rózi, natomiast co do babci nie miałam nawet cienia złych
przeczuć.
Spojrzała na tabliczkę z nazwiskiem i datą urodzenia.
– Miała wprawdzie osiemdziesiąt siedem lat, ale mogła jeszcze pożyć.
Babciu – pociągnęła żałośnie nosem – dlaczego na mnie nie poczekałaś?
Oczyściła miękką szmatką napisy na ogromnym grobowcu, postawionym
jeszcze za życia jej mamy. Wiktoria chciała, żeby wszyscy członkowie
rodziny leżeli w jednym miejscu. I tak się stało: we wspólnym grobie
spoczywała babcia Matyldy, Hanka Szczygłówna, prababcia Szczygłowa,
matka Hanki, a także Wiktoria z mężem, Antonim Boruckim, i babcia
Kasperkowa. Pochowano tu też maleńką Julię, bliźniaczą siostrę Weroniki,
a teraz dołączyła do nich wszystkich babcia Michalska. Siedzący na
kamiennym postumencie anioł ze złożonymi do modlitwy dłońmi spoglądał
na mogiłę ze smutnym uśmiechem na pięknej twarzy.
– Cała rodzina razem – powiedział cicho Romek, jakby się bał, że zakłóci
spokój zmarłym.
– Niezupełnie – odparła Matylda. – Jedna osoba leży osobno.
Romek spojrzał na nią zdumiony.
– Kto?
– Franciszek Bernat, założyciel naszego rodu.
Nie potrafiła mówić o nim „pradziadek”.
– Nigdy o nim nie słyszałem…
– Bo i nie było się czym chwalić. Teraz zresztą też nie ma. Pójdziemy tam
za chwilę i zobaczymy, w jakim stanie jest grób.
Romek chciał o coś zapytać, ale widząc twarz Matyldy, nagle twardą
i zimną, zrezygnował.
– Dobrze – powiedział tylko.
Położyli świeże kwiaty na płycie i zapalili świeczki. Po krótkiej modlitwie
za duszę babci Matylda rozpoczęła swoją zwykłą „rozmowę” z mamą.
Mamusiu kochana, szeptała w myślach, mam nadzieję, że otoczyłaś babcię
swoją opieką. Z bólem serca rozstaję się z kolejną osobą, ale pociesza mnie
tylko myśl, że nie będzie tam sama, zagubiona i przerażona. Wiem, że to
niemożliwe, skoro czekał na nią taki anioł jak ty, mamuś. Przytul ją, pociesz,
pokaż, jak tam pięknie. Zasłużyła na godny odpoczynek.
Romek odsunął się od grobowca, żeby nie przeszkadzać Matyldzie w tej
intymnej modlitwie-rozmowie. Spacerował między grobami, odczytując
nazwiska zmarłych, zatrzymując się przed często już spłowiałymi od słońca
porcelanowymi fotografiami.
A jak sobie radzi moja maleńka Julka? – zapytała w duchu Matylda. Nie
zdążyła mnie poznać, ale bardzo ją kocham i nigdy o niej nie zapomnę.
Powiedz jej o tym, mamo.
Jak zwykle w tym miejscu odniosła wrażenie, że otacza ją ciepło i miłość.
Wiedziała, że to obecność mamy, coś, co zawsze czuła w trudnych dla niej
momentach. Ale teraz nagle doszło jeszcze inne odczucie, coś jakby dotyk
maleńkich rączek, oplatających jej szyję.
Miała ochotę się rozpłakać ze wzruszenia, ale nie potrafiła. Wstała tylko
jakby silniejsza i rozejrzała się za Romkiem, który nadal chodził między
grobami, paląc papierosa. Nagle poczuła przeogromny smutek. Zbyt wiele
bliskich jej osób leżało w tym grobie, ostatnio coraz częściej przychodziło jej
z kimś się żegnać. Teraz zmarła kolejna ukochana przez nią osoba.
Babcia Michalska przygarnęła i wychowała jej męża, Julka. To u niej,
w Mogile, oboje jako dzieci spędzili niemal cały okres pierwszej wojny.
Dzięki babci przeżyli bez głodu, a mama mogła się zająć swoją apteką,
a także pracą charytatywną w mieście. Później dorosły już Julek sprowadził
babcię do Krakowa, gdzie dożyła swoich lat. Gdyby nie pożar i utrata
w związku z tym całego mienia, Helena Michalska pewnie nigdy nie
ruszyłaby się z Mogiły. A tak zyskała opiekę na starość, sama też pomogła
w opiece nad coraz bardziej już wtedy chorą babcią Kasperkową, później zaś
zajęła się całą rodziną podczas drugiej wojny.
To tylko dzięki niej i jej pomysłowości oraz gospodarności nie zginęli
wtedy z głodu.
Julek bardzo przeżył utratę babci, która kiedyś go przygarnęła i wychowała
jak swojego syna. Jeszcze wieczorem, przed nocą poprzedzającą jej śmierć,
rozmawiali o powrocie Matyldy i Weroniki z Paryża oraz mającym się
narodzić drugim dziecku Rózi. Oboje nie mogli się doczekać obu tych
wydarzeń. Babcia położyła się wtedy spać, pełna radosnego oczekiwania.
I zasnęła snem, z którego już nigdy nie miała się obudzić.
Rózia była kolejnym, po Julku, ukochanym przez Helenę Michalską
dzieckiem. Matyldę również kochała ogromnie, ale dziewczynka od początku
czuła się bardziej związana z drugą babcią, Kasperkową. Musiała więc
niemal walczyć o względy przyszywanej wnuczki. O miłość Rózi i Julka nie
musiała zabiegać, oboje kochali ją ponad wszystko. Matylda też ją bardzo
kochała, nie umiała jednak nigdy okazywać swoich uczuć. Zarówno
w stosunku do mamy, jak i babci. Teraz miała wyrzuty sumienia, że nie
zdążyła powiedzieć staruszce, jak wiele dla niej znaczyła.
Jak zawsze w jej życiu wszystko przychodziło zbyt późno.
Po chwili pożegnała się ze zmarłymi i ruszyła w stronę Romka. Zeschnięte
liście w głównej alejce cmentarza szeleściły pod ich nogami. Matylda
przypomniała sobie, z jaką radością biegali tu z Julkiem w dzieciństwie. Jak
pięknie wyglądały liście, jak szeleściły pod nogami i lśniły w słońcu
rozsypywane przez rozbrykane dzieci. Wprawdzie dorośli upominali oboje,
że na cmentarzu należy zachować spokój i powagę, lecz szczególnie o tę
powagę tak bardzo było im wtedy trudno.
Wspaniałe, mimo wojny, dzieciństwo, cudowna, kochająca się rodzina.
Potem przyszła druga wojna, ale wszyscy wciąż trzymali się razem i tylko
dzięki temu przetrwali. A teraz zabrakło tej tak ważnej, niemal
najważniejszej w ostatnich latach osoby. Matylda cierpiała na równi
z Julkiem, jednak sama nie potrafiła płakać.
Swoją żałobę przeżywała w skrytości ducha.
***
Grób Franciszka Bernata tak zasypały liście, że trudno było spod nich
dostrzec płytę z szarego piaskowca. Długo znajdował się tu tylko kopczyk
ziemi z prostym krzyżem. Dopiero Wiktoria postawiła skromny nagrobek.
Był moim ojcem, odpowiadała krótko tym, którzy uważali, że ten grób
należałoby raczej zrównać z ziemią. Teraz nagrobek się rozpadał, litery
z nazwiskiem oraz datą urodzin i śmierci były ledwie widoczne, a brzegi
płyty popękały, odsłaniając tuż nad ziemią czarną, ziejącą dziurę.
Matylda się wzdrygnęła. Wyglądało to tak, jakby zmarły usiłował się
stamtąd wydostać na powierzchnię. Koniecznie trzeba to naprawić.
Postanowiła, że w drodze powrotnej zajrzy do kamieniarza.
Romek przytaknął, wciąż jednak nie mógł oderwać oczu od dziury. Widać
było, że i na nim zrobiła wrażenie.
– Kim był ten człowiek?
– Nie warto mówić.
– Nie wierzę. Musiał być kimś szczególnym, skoro nawet po śmierci nie
zasłużył na przebaczenie waszej rodziny. Aż trudno mi sobie to wyobrazić,
biorąc pod uwagę, jak zawsze trzymacie się razem.
– Owszem. Był szczególny. Pomożesz mi?
Szybko, nie tracąc czasu na zbędne gesty, uprzątnęli zeschłe liście
i nagromadzony brud, przetarli tablicę i nie oglądając się za siebie, wrócili na
główną aleję, prowadzącą w stronę wyjścia. Tuż za kaplicą znajdował się
wzruszający chyba wszystkich odwiedzających grób Ludki Królikowskiej,
dwuletniej dziewczynki, która zginęła podczas wybuchu nielegalnej
prochowni w połowie dziewiętnastego wieku. Obok postaci uśpionego
dziecka zawsze leżały jakieś kwiaty.
Matylda pamiętała, z jaką fascynacją zatrzymywała się przed tym grobem,
kiedy była mała. Koniecznie chciała się wspiąć na górę, żeby zobaczyć, czy
ta dziewczynka rzeczywiście śpi i czy jest prawdziwa. Odkąd sama została
matką, odbierała tę śmierć inaczej. Ze ściśniętym sercem myślała o bólu
tamtych rodziców, którym w tak brutalny sposób los odebrał ukochane
dziecko. Teraz też zatrzymała się na moment i położyła na jasnym grobie
jeden z kupionych przed wejściem bukiecików.
– Może usiądziemy na chwilę na jakiejś ławce? – zaproponowała
Romkowi.
– Czemu nie. Taki tutaj spokój.
– To prawda, ten cmentarz zawsze mnie wycisza.
Romek spojrzał dyskretnie na kobietę, którą od zawsze podziwiał i której
tyle zawdzięczał. To ona uratowała go, kiedy uciekł z getta, a potem znalazła
mu bezpieczne schronienie na czas wojny – i to ona w końcu uratowała jego
ukochaną żonę. Wciąż miała gęste rude włosy, teraz uczesane w gruby kok
na karku i osłonięte skromną chustką. Nie mógł tego wiedzieć, ale ich piękno
Matylda zawdzięczała tajemniczym mieszankom ziołowym, opracowanym
jeszcze przez jej matkę. Teraz pojedyncze pasemka wysunęły się z upięcia
i przykleiły do lekko wilgotnej skóry na szyi. O upływie czasu świadczyła
tylko drobna siateczka zmarszczek pojawiająca się wokół jej ogromnych,
niebieskich oczu. Ubrana skromnie, ale elegancko i z gustem, wciąż była
atrakcyjną kobietą.
– Mam dziwne przeczucie, że nie wszystko jest w porządku. – Matylda
otrząsnęła się z zamyślenia. – Że nad naszą rodziną znów zbierają się jakieś
chmury.
Pokręciła głową, jakby chciała odegnać przykre myśli.
– Czy to ma jakiś związek z waszą rodzinną klątwą?
Romek wyjął pomiętą paczkę grunwaldów i podsunął ją Matyldzie, ale ta
odmówiła gestem dłoni. Paliła jeszcze od czasu do czasu, ale tylko przy
kawie, na świeżym powietrzu papieros jej nie smakował. Nie chciała też
robić tego na cmentarzu.
– O co tam właściwie chodziło?
– Opowiem ci kiedyś przy kawie, dobrze? Nie mam teraz nastroju na
przykre wspomnienia.
– W porządku.
Usiedli na ławce w cieniu olbrzymiego drzewa, obok grobowca, który
swymi rzymskimi kolumnami przypominał małe mauzoleum.
– A co do tego człowieka… Franciszka Bernata – dodała – był
prawdziwym potworem. Nie zasłużył ani na miejsce w rodzinnym grobie, ani
na to, aby go wspominać. Nawet Weronice nie opowiadałam zbyt wiele. Jego
postać jest jak olbrzymi cień wiszący nad naszą rodziną. To właśnie z jego
powodu zostałyśmy przeklęte.
– Matyldo, czy ty naprawdę wierzysz w klątwy?
– Im jestem starsza, tym bardziej to do mnie przemawia. Ale dzisiaj
chciałam porozmawiać z tobą o czymś innym.
Romek machinalnie wyjął kolejnego papierosa.
– Tak? A o czym?
– Masz kłopoty, prawda?
Z pobliskiej kaplicy dobiegł ponury dźwięk dzwonów.
– Nie, jestem po prostu…
– Kłopoty w pracy – przerwała mu. – Nie udawaj, przecież cię znam.
O niczym nie powiem Rózi, bądź spokojny.
– W pracy jak to w pracy. Zawsze zdarzają się jakieś konflikty.
– Jak duży jest ten konflikt?
Romek podniósł się z ławki i nerwowo przeczesał włosy. Potem nabrał
głęboko powietrza.
– No cóż, kierownik zespołu i właściciel restauracji chcą mnie wywalić.
Matylda westchnęła.
– Bo nie należysz do partii?
– To też.
– Bo grasz jazz?
– Nie. O tym chyba nawet nie wiedzą. Mają gdzieś, co robię prywatnie.
– Jak to? Chcą cię wyrzucić, choć wiedzą, że właśnie urodziło ci się drugie
dziecko? Co to za ludzie?
– No cóż…
– Zawaliłeś jakiś występ?
– Zawaliłem chyba tym, że urodziłem się Żydem – odparł z niespodziewaną
złością.
Matylda tylko potrząsnęła głową, była jak ogłuszona. Demony powróciły.
Od wojny minęło dwanaście lat, a ludzie, jak widać, pozostali tacy sami,
jakby niczego ich ten czas nie nauczył.
– Zwykła ludzka podłość jest chyba niezniszczalna – powiedziała cicho. –
I pomyśleć, że Julek walczył o to, żebyśmy już nie musieli przeżywać takich
sytuacji. Wszystko na marne. Żyjemy w kraju, gdzie wciąż najwięcej do
powiedzenia mają zwykłe kanalie. Zgięte karki, donosiciele i nienawistnicy.
– Nie wszyscy są tacy, jak wiesz. Od wielu ludzi doznałem tylko
wspaniałych rzeczy. Choćby od was.
Matylda niecierpliwie machnęła ręką.
– Wiem, że nie wszyscy. Ale najczęściej decydują o naszym życiu ci
najgorsi.
– Widocznie tak musi być.
– Jak to odkryli? – spytała po kilku chwilach ciszy. – Przecież od czasów
wojny nosisz polskie nazwisko. Jesteś blondynem, nie wyglądasz jak…
– Jak żydek?
– Nie to chciałam powiedzieć – odparła zakłopotana.
– Wiem, przepraszam. Jestem zły. W każdym razie jakiś „życzliwy” kolega
z zespołu musiał im powiedzieć. Chyba nawet wiem kto. Ale to nieistotne.
Właściciel lokalu powiedział, że nie chce u siebie żydków, bo klientom się to
nie podoba. Nie życzą sobie, żebym dla nich grał, i tak dalej… Podczas
występów różne typki mi ubliżają, a jeden pijany gość chciał nawet się ze
mną bić. Czekał przed lokalem, aż wyjdę po zamknięciu. Na szczęście zasnął
na ławce.
– To jakaś paranoja. A koledzy z zespołu nie stanęli w twojej obronie?
– Każdy pilnuje swojego miejsca, nie chcą się narażać. Nawet ich
rozumiem, o pracę dzisiaj ciężko.
– Przestań. Nie wolno tak myśleć.
– Jak?
– Że ich rozumiesz. Nie możesz być ofiarą.
– Łatwo ci mówić…
– Posłuchaj: jesteś piekielnie zdolny, inteligentny, odważny. Takie kreatury
nie mogą zniszczyć ci życia. Po prostu odejdź z tego zespołu.
– Niczego bardziej bym nie pragnął, ale…
– Ale boisz się, że nie znajdziesz pracy?
– Tak. Przecież ja nic nie potrafię. Umiem tylko grać. Nawet do taczek na
budowie się nie nadaję. Zresztą…
– Tak?
– Zresztą na budowie też pewnie zaraz się dowiedzą.
– Spokojnie. Spróbujemy znaleźć ci jakieś porządne zajęcie, wśród
kulturalnych ludzi. Mamy z Julkiem trochę znajomości. Wiesz, że pracuje
teraz w banku, też dzięki protekcji. Inaczej dalej rozwoziłby mleko
ciężarówką albo siedział w magazynie. Ja popytam w swojej szkole, czy nie
potrzebują nauczyciela muzyki. Ten, który teraz uczy, potrafi grać chyba
tylko na organkach, w dodatku przychodzi do pracy podpity. Długo nie będą
trzymać. A na razie możemy wam pożyczyć pieniądze. Nie zginiecie.
Zobaczysz, jeszcze wszystko się ułoży.
– Nie, nie ma mowy. I tak już zbyt wiele nam pomagacie.
– To żadne wyrzeczenie z naszej strony. Jak zdobędziesz jazzową sławę, to
kupisz nam radziecki adapter Ural.
Romek się roześmiał.
– Umiesz podnieść człowieka na duchu, nie ma co.
– Nie takie trudności udało nam się kiedyś przezwyciężyć, czyż nie?
– Tak. – Spoważniał nagle. – Ale żadna pożyczka nie wchodzi w grę.
Odłożyłem trochę pieniędzy. I mam już plan.
– Tak? Zamieniam się w słuch.
Romek odchrząknął.
– Przy pierwszej lepszej okazji chcę stąd zabrać żonę i dzieci.
– Stąd? To znaczy skąd?
– Z Polski. Wyjedziemy do Izraela. A potem nie wiem, może do Australii.
W każdym razie gdzieś daleko. Bardzo daleko…
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A słyszała pani o tych dwóch nieznajomych, co spotkali się na wczasach
i postanowili zagrać w totolotka? – spytał pan Kajetan, spoglądając poważnie
sponad zsuniętych na nos okularów w grubej czarnej oprawce.
– Nie słyszałam – odparła z uśmiechem Matylda.
Wiedziała już, że za chwilę wysłucha tradycyjnego dowcipu, ponieważ
sprzedawca uwielbiał opowiadać je swoim klientom. Wnętrze sklepiku przy
Krupniczej było małe i mroczne, ale bardzo przytulne. Stały tam wiklinowe
kosze z pachnącymi owocami, skrzynki pełne jarzyn, beczki z kiszoną
kapustą i ogórkami, szklane słoje z fasolą i grochem, puszki z herbatą i kawą,
rodzynki, migdały i mnóstwo innych towarów. Można tu też było kupić
nabiał, powidła czy zakiszony barszcz, wieńce suszonych prawdziwków
i podgrzybków. Właściciel stał za dębową ladą, przy wielkiej kasie z korbką,
ubrany w granatowy fartuch, z ogryzkiem kopiowego ołówka zatkniętym za
ucho, mając za sobą ścianę pełną półeczek, oszklonych gablotek i szafek. Był
to przeuroczy starszy pan, u którego Matylda przynajmniej dwa razy
w tygodniu robiła zakupy. Jego sklepik, ze swoim tajemniczym wyglądem
i wspaniałymi zapachami, miał w sobie coś z klimatu przedwojennych
schulzowskich „sklepów cynamonowych” – i nic w tym dziwnego, gdyż
działał od lat dwudziestych. Na razie komuniści nie zdołali go jeszcze
zamienić w bezduszny warzywniak.
– No więc, proszę pani, puścili sobie tego totolotka. – Pan Kajetan oparł się
łokciami o ladę. – I jeden pyta drugiego: „A co pan zrobi, jak wygra sto
tysięcy złotych?”. „Pojadę do Związku Radzieckiego”, mówi tamten. „A jak
pan wygra milion?”. „To wykupię sobie wycieczkę do Związku
Radzieckiego”. „No dobrze, a jak pan zgarnie główną wygraną?”. „Wtedy,
proszę pana, zostanę na dłużej w Związku Radzieckim”. „Panie, do jasnej
cholery, nie znasz pan innych krajów?”. A tamten mu na to odpowiada:
„Znam, ale pana nie znam”.
Matylda się roześmiała.
– Dobre – powiedziała.
Pan Kajetan, zadowolony z efektu, zaczął coś zapisywać w zeszycie, który
Julek nazywał „kajetem Kajetana”.
– Wezmę może jeszcze kilogram tych jabłek. – Wskazała na koszyk.
– Najlepsze w całym mieście.
– W to nie wątpię.
Problemy z zaopatrzeniem stały się już w Krakowie codziennością. Coraz
trudniej było zdobyć masło i jajka, nie wspominając już o mięsie. Sklepy
z tym ostatnim od dłuższego już czasu świeciły pustkami. Mało było
zwłaszcza cielęciny, bo chłopom nie opłacało się oddawać cieląt do skupu,
kiedy wartość skóry była równa wartości całego zwierzęcia. Mięso
dostarczano więc przede wszystkim do szpitali i domów dziecka, a tylko
niewielki procent trafiał do sklepów.
Podobnie było z ziemniakami, których cena na placach targowych sięgała
trzech złotych za kilogram. Jedynie skup mleka uległ ostatnio poprawie, jak
przeczytała Matylda w „Dzienniku Polskim”, można było więc liczyć na to,
że sytuacja z masłem się poprawi. Tym bardziej że podpisano też umowę
z ZSRR na dostawę około stu ton masła dla województwa krakowskiego.
Matylda robiła zakupy u pana Kajetana, korzystała też z usług pani
Genowefy, malutkiej staruszki, która przyjeżdżała do Krakowa ze wsi
i obchodziła kamienice, niosąc bańki z mlekiem, a w tobołku na plecach ser,
czasami nawet kiełbasę. Na Grodzką zaglądała najczęściej we wtorki.
Wchodziła do mieszkania, okutana w chusty, z głębokim westchnieniem
zdejmowała tobołek, rozkładała towar na stole i siadała na krześle w kuchni.
Matylda częstowała ją herbatą, a staruszka opowiadała o pogodzie albo
o kłopotach z zięciem, któremu – bajokowi jednemu – nie chce się pracować
w polu. Syna pani Genowefy – jak mówiła sąsiadka z przeciwka – zabili
hitlerowcy. Podobno współpracował z partyzantami, nawet zakopał jakieś
karabiny w sadzie. Ile w tym było prawdy, nie wiadomo, bo sąsiadka lubiła
trochę fantazjować.
Tym sposobem jakoś sobie radzili. Na Grodzkiej nie było już małych
dzieci, więc dla przyzwyczajonych do ograniczeń dorosłych jedzenie nie
stanowiło większego problemu, Matyldę martwiła jednak ta sytuacja ze
względu na Rózię i jej dzieci. Młoda matka powinna była dobrze się
odżywiać, żeby mieć pokarm dla dziecka. Staś też potrzebował zdrowego,
wartościowego jedzenia. Na szczęście, dzięki stałym klientom państwowej
już
apteki,
Joasia
mogła
nawiązać
kontakty
z
gospodarzami
z podkrakowskich wsi i jakoś udawało jej się zdobyć mleko i jajka dla
maluchów. Zdarzał się też niekiedy kawałek cielęciny z prywatnego uboju.
Joasia wciąż jeszcze pracowała w „Aptece pod Złotym Moździerzem”.
Wprawdzie nie była to już rodzinna firma, zabrano nawet jej nazwę i teraz
stała się zwykłą apteką z kolejnym numerem, ale dla Joasi pozostała jedynym
miejscem pracy. Inne trudno by jej było teraz znaleźć. Od śmierci Macieja,
który zginął pod Zakroczymiem, zamknęła się w sobie i nie szukała
towarzystwa ludzi. Zwłaszcza mężczyzn. Mimo perswazji bliskich jej osób
nie ułożyła sobie życia na nowo. Całe uczucie przelała na córkę, a kiedy ta
wyjechała na studia do Warszawy, zajęła się tylko pracą. Marta nie chciała
się zajmować aptekarstwem, bardziej ciągnęła ją architektura, a matka jej
tego nie odradzała. Uważała, że każdy ma prawo do decydowania o własnym
losie.
– Może czekolady dla pani? – zaproponował pan Kajetan.
– Nie, dziękuję. Nie mamy w domu dzieci.
– Pyszne kakao.
– Innym razem. Do widzenia, panie Kajetanie.
***
– Padam z nóg, a chciałabym jeszcze dzisiaj wybrać się do cioci Zosi –
oznajmiła zmęczonym głosem Matylda po powrocie do domu. Zakupy robiła
po pracy.
Początek roku szkolnego był dość trudny, wciąż brakowało podręczników
i nauczyciele musieli sobie radzić bez nich. Najbardziej ucierpieli najmłodsi,
którzy nie mogli się doczekać elementarza i książki do rachunków. A nikt
chyba nie czeka na podręczniki z taką niecierpliwością jak pierwszaki. To
przecież ich pierwsze „dorosłe” książki, pachnące jeszcze farbą drukarską,
poważnie wyglądające, a nie jakieś tam bajeczki dla małych dzieci.
Julek z aprobatą pokiwał głową.
– Pomysł z zakupami dla cioci był niezły. Przyszła tutaj kiedyś, jak jeszcze
siedziałaś przy Rózi. Wyglądała raczej mizernie. Pewnie nie dojada.
– Była tutaj? I nic mi nie mówiłeś?
– Zapomniałem, przepraszam. Ale co by to zmieniło? Końmi by cię
stamtąd nie wyciągnęli, matko kwoko.
– Bardzo śmieszne, bardzo.
Matylda starała się zachować poważny wyraz twarzy, ale nie wytrzymała
długo. Julek od zawsze potrafił ją rozbawić i poprawić nastrój samą swoją
obecnością. Z czułością patrzyła teraz na jego pooraną wczesnymi
zmarszczkami twarz, na gorzkie bruzdy po obu stronach ust i włosy gęsto
poprzetykane coraz liczniejszymi pasmami siwizny. Julek zmienił się przez
ostatnie lata, stał się bardziej milczący, zaczął stronić od ludzi, coraz rzadziej
się uśmiechał, a jeżeli, to tylko w obecności ukochanej żony. Od powrotu
z wojny – z „obcej armii”, czyli z RAF-u – czuł się kimś gorszym,
podejrzanym i niegodnym zaufania. Stan ten dodatkowo pogłębiała
niemożność powrotu do pracy zgodnie z jego wykształceniem. Jako element
„niepewny” przez całe lata musiał się zadowalać pracą zwykłego
magazyniera, a potem kierowcy ciężarówki. On, absolwent wydziału prawa
na UJ! To wszystko musiało zostawić ślady w psychice i wyglądzie męża
Matyldy.
– Jesteś okropny, ale dziękuję Bogu, że cię mam. – Przytuliła się do niego
z czułością.
– Ja też nigdy nie przestanę za to dziękować losowi, mój piękny rudzielcu.
Do szczęścia brakuje mi teraz tylko naszej córki. Powinna już chyba wracać,
prawda?
– Tak, najwyższy czas. Za tydzień rozpoczęcie roku akademickiego, nie
może przecież tego przegapić. Dostanie indeks, stanie się studentką
Akademii Medycznej. Dasz wiarę? Nasza Weronisia. Przyszła farmaceutka.
Podczas skromnego obiadu, bo Matylda nie bardzo miała teraz czas na
gotowanie, snuli plany dotyczące przyszłości córki.
– Tak się cieszę, że idzie w ślady mojej mamy. Ależ byłaby szczęśliwa,
gdyby tego doczekała. Ja ją zawiodłam…
– Kochanie, znowu wracasz do tego tematu?
– A co?
– Już to przerabialiśmy z milion razy. Byłaby z ciebie dumna, mimo że nie
zostałaś aptekarką. Masz tyle zalet, że można by nimi obdzielić kilkoro ludzi.
Przede wszystkim świetnie gotujesz.
– Wstrętny pochlebca. – Roześmiała się głośno i rzuciła w Julka serwetką.
Odkąd odeszła Zośka, Matylda nauczyła się gotować. Dziewczyna, która
dzielnie przetrwała z nimi najgorsze wojenne czasy, wyszła za mąż
i wyprowadziła się z mężem na wieś, gdzieś pod Warszawę. Matylda, Julek
i babcia Michalska zostali zaproszeni na ślub i prawdziwe wiejskie wesele,
które trwało prawie trzy dni. Gdy zabrakło Zośki, Matylda sama zajmowała
się domem, bo nie stać ich już było na zatrudnienie kogokolwiek do pomocy.
Po obiedzie przeniosła się na wygodny fotel do dużego pokoju,
z przyzwyczajenia wciąż nazywanego salonem. Przygotowała sobie gazety
do przejrzenia, ale zupełnie nie mogła skupić na niczym myśli. Czuła się
dziwnie podenerwowana. Kładła to na karb ciężkiego dnia w szkole. Kochała
dzieci, jednak przez wakacje zdążyła się już trochę odzwyczaić od hałasu,
krzyków i pisków na korytarzach podczas przerw. Chyba się starzeję,
pomyślała, bo nigdy wcześniej jej to nie przeszkadzało.
Kiedy Julek wszedł do pokoju, Matylda już spała z głową opartą o fotel.
Przykrył ją delikatnie kocem i wrócił na palcach do kuchni, zabierając po
drodze gazety.
***
Kiedy po godzinnej drzemce wyszła z domu, było jeszcze zimniej niż rano.
Na noc zapowiadano nawet przymrozki, wrzesień tego roku okazał się
wyjątkowo chłodny. Mijający ją przechodnie wyciągnęli już jesienne
okrycia, przeważały szare, smutne kolory, zwłaszcza w ubrankach dla dzieci.
Jak przeczytała ostatnio w prasie, zakłady włókiennicze wyprodukowały
nadmiar szaroburych tkanin i nie szyto nic nowego, czekając, aż to, co
zalegało w magazynach, zostanie wyprzedane.
Matylda otuliła się szczelnie szerokim płaszczem z miękkiego beżowego
flauszu, z dużym, szalowym kołnierzem opadającym na ramiona. Głębokie
kieszenie wszyte były w boczne szwy, z przodu kryte zapięcie. Prawdziwe
dzieło sztuki krawieckiej wykonane przez wyjątkowo zdolną krawcową
mieszkającą przy Grodzkiej, niemal po sąsiedzku. Pani Krasowska od wielu
lat przychodziła do ich apteki, pamiętała jeszcze czasy Wiktorii, matki
Matyldy. Szyła od dawna, a po wojnie wróciła do swojego zajęcia i chociaż
miała dużo klientek, dla Wiktorii i jej rodziny zawsze znajdowała czas. Na
zapleczu swojej pracowni trzymała paryskie żurnale z najnowszą modą
damską, stamtąd też czerpała wzory dla swoich klientek. Matylda
przypomniała sobie, że już od kilku dni powinna była odebrać zamówioną
spódnicę. Była już niemal na placu Wszystkich Świętych, ale zawróciła na
pięcie i ruszyła z powrotem. Wiedziała, że jeśli teraz tego nie załatwi, znowu
zapomni.
***
Dzwoneczek przy drzwiach pracowni mieszczącej się na samym końcu
ciemnego podwórza zadźwięczał głośno. Właścicielka podniosła wzrok znad
maszyny do szycia i palcem zsunęła okulary na czubek nosa.
– O! Pani Michalska. Powitać, powitać. Już myślałam, że zapomniała
o spódniczce.
– Przepraszam bardzo, rzeczywiście na śmierć zapomniałam. – Matylda
zaczerwieniła się jak mała dziewczynka. – Ale już jestem.
Starsza zgarbiona kobieta wstała od stolika z maszyną i z trudem prostując
plecy, poszła na zaplecze odgrodzone od pracowni ciemnozieloną zasłoną.
Wróciła po chwili ze spódnicą przewieszoną przez ramię.
– Niech najpierw przymierzy, żeby potem nie było, że coś źle wyszło.
Pani Krasowska lubiła trochę pomarudzić, ale Matylda wiedziała
doskonale, że to tylko delikatne dopominanie się o pochwały.
– Czy pani kiedykolwiek coś źle uszyła? – spytała, widząc z trudem
ukrywany uśmiech zadowolenia na twarzy krawcowej. – Oj, pani Krasowska,
nieładnie tak wymuszać komplementy.
Zaśmiały się obie.
Matylda zdjęła płaszcz, przewiesiła go przez poręcz krzesła dla klientek
i weszła za zasłonę, żeby przymierzyć spódnicę. Wyszła stamtąd,
z przyjemnością gładząc się po okrytych materiałem biodrach. W dużym
lustrze zobaczyła zgrabnie dopasowaną spódnicę z grubszego diagonalu
w prążki. Po prawej stronie naszyta była tylko jedna, przecięta ukośnie
kieszeń, podkreślona ramką ze wstawionej plisy. Niby nic, niby drobiazg,
a dodawało to szyku zwykłej spódnicy. Na tym, między innymi, polegały
zdolności
pani
Krasowskiej.
Zawsze
potrafiła
stworzyć
coś
niepowtarzalnego.
– Idealnie. Perfekt!
– Naprawdę zadowolona?
– Naprawdę. Spódniczka jest po prostu przepiękna. Mam nadzieję, że
znajdzie też pani czas dla mojej Weroniki. Lada dzień powinna wrócić
z Francji.
– Znaleźć to na pewno zawsze znajdę, ale gdzie tam dziewczyna po Francji
i Paryżu zechce się ubierać u mnie. To nie ten świat, pani Michalska.
I pewnie się tam obkupi w tych ichnich domach mody.
– Oj tam, oj tam, nie zechce! – zaśmiała się Matylda. – Sama pani w to nie
wierzy.
***
Obładowana zakupami wspięła się na drewniane schody kamienicy,
w której mieszkała ciocia Zosia. Drzwi otworzyła jej stara służąca.
– Proszę sobie usiąść gdzieś tutaj. – Zofia machnęła ręką w kierunku
gościa, nie podnosząc wzroku znad piętrzących się na biurku papierów. –
Zaraz się panią zajmę, a tymczasem może Genia herbaty nam zaparzy?
– Sodomia i Gomoria! – Gosposia załamała ręce. – Żeby to własnej rodziny
nawet nie poznawać? Zupełnie się pani Zofii w głowie przewróciło od tej
Legii Kobiet.
– Nie Legii, tylko Ligi Kobiet. Tysiące razy… ojej, Matysia? – Podniosła
w końcu wzrok i zauważyła gościa. – Przepraszam, kochanie, ale mam takie
urwanie głowy, że nie wiem nawet, jak się sama nazywam. Chodź, niechże
cię przytulę.
Matylda objęła staruszkę i ze smutkiem stwierdziła, że z dobrze
zbudowanej i postawnej kiedyś kobiety została już sama skóra i kruche
kosteczki. Miała nadzieję, że to tylko brak regularnego odżywiania się, a nie
choroba.
– Ciociu, jak nie będziesz jadła, to za chwilę znikniesz zupełnie.
Przyniosłam ci tutaj co nieco.
– A po co?
– Bo taki mam kaprys.
– Zwariowałaś, dziecko. Całą torbę zakupów przytargałaś.
– Nie za dużo tego, bo wielkiego wyboru nie ma, ale zawsze coś. O, choćby
kawałek pasztetu, kalafior i jajka. Wszystko od pana Kajetana. Może Genia
zrobi zaraz cioci jajecznicę? Ja już jadłam obiad.
– Pewnie, że zrobię – powiedziała gosposia, wycierając dłonie o spódnicę.
– Chociaż co inszego miałam teraz do roboty.
– Co cię dziś do mnie sprowadza? – spytała Zofia, kiedy służąca, mrucząc
coś pod nosem, wyszła do kuchni. – Nie zwracaj uwagi na Genię, zawsze
marudzi i się krzywi, ale ma złote serce.
– Wiem, ciociu. Co mnie sprowadza? No cóż, po prostu zatęskniłam.
– Akurat.
– Żeby ciocia wiedziała.
Zofia machnęła ręką.
– Kto by tam za starą babą tęsknił? Mnie to już na Rakowice…
– Na przykład ja. Julek też zawsze ciekawy, co u cioci. Podobno niedawno
rozmawialiście.
– Ano rozmawialiśmy. Schudł bardzo. Chory jakiś jest?
Z kuchni dobiegło ich skwierczenie słoniny na patelni.
– Zawsze był chudy. Chudy, ale byk.
Zofia zaśmiała się bezgłośnie.
– A co do cmentarza – powiedziała Matylda – to raczy ciocia chyba
żartować. Niejedna dziewczyna mogłaby pozazdrościć energii i siły do
działania. Tyle dobrego robi ciocia dla wszystkich tych kobiet, że…
– No tak – przerwała jej Zofia. Przybrała naraz poważną i uroczystą minę. –
Jak pisał Sztaudynger w swojej fraszce: „Cóż pozostało cioci, jak być
aniołem dobroci”.
Matylda parsknęła śmiechem, a ciocia uśmiechnęła się szeroko,
zadowolona z efektu.
Kilka minut później na stole pojawiła się jajecznica z pomidorami.
Przez następną godzinę opowiadały sobie nawzajem, co się u nich przez ten
czas wydarzyło. Matylda dowiedziała się, na czym teraz polegało zajęcie
cioci i co konkretnie robiła w Lidze Kobiet. Starsza kobieta nie potrafiła żyć
bez działania, był to sposób na wypełnienie pustki i zapomnienie o osobistej
tragedii. Zofia została sama. Małgosia, ukochana córka, zaraz po wybuchu
wojny wyjechała wraz z narzeczonym do Warszawy i tam działali
w konspiracji. Oboje zginęli na ulicy, zabici tą samą serią niemieckiego
karabinu maszynowego. Brat bliźniak Małgosi, Jan, po wojnie dokończył
studia medyczne i wyjechał do Afryki, żeby pracować tam jako lekarz na
jednej z biednych misji. Tylko listy, przychodzące niezbyt często, świadczyły
o tym, że Jan jeszcze żyje. Matylda i jej bliscy byli więc teraz dla Zofii
jedyną rodziną. Oni i nieznajome kobiety, którym wciąż starała się pomagać
w miarę swoich możliwości.
W odróżnieniu od przedwojennej agencji Zofii i Matyldy, Liga Kobiet nie
zajmowała się poszukiwaniem uprowadzonych dziewczyn ani pomocą dla
wykorzystywanych służących. Czasy się zmieniły. Teraz pomagano
kobietom w inny sposób: organizując kursy ułatwiające znalezienie pracy
zarobkowej, ucząc zakładania jadłodajni i żłobków, a także wielu innych
umiejętności przydatnych w nowej sytuacji.
– Zasiedziałam się. – Matylda w końcu odstawiła filiżankę po herbacie na
stolik. – Muszę wracać, bo powinnam jeszcze poprawić wypracowania dzieci
na temat „Moje wspomnienia z wakacji”.
– Lubisz swoją pracę, Matysiu?
– Tak, ciociu, bardzo lubię. Myślę nawet, że jestem lepszą nauczycielką,
niż byłabym aktorką.
– Przecież miałaś duży talent.
– Kto tak mówił?
– Twoja matka.
– No tak. Ale ona nie była obiektywna, prawda? Zwłaszcza że widziała
mnie tylko w rolach drugoplanowych, kiedy miałam do powiedzenia
zaledwie kilka słów. Zresztą nigdy jakoś specjalnie mnie nie chwaliła.
– Ale chwaliła cię zawsze, kiedy rozmawiała ze mną.
Matylda spojrzała na nią, autentycznie zdziwiona.
– Naprawdę?
– A co sobie myślisz? Że zmyślam na stare lata, żeby ci zrobić
przyjemność? Chciałabyś! Matka była dumna z twojego talentu.
– Wiesz, ciociu, czasami żałuję, że tak się to wszystko potoczyło, ale wtedy
powtarzam sobie, że wcale nie byłam taka zdolna. Najwyżej ładna. Teraz
grałabym przede wszystkim role staruszek, jakiejś babci w Czerwonym
Kapturku czy Baby-Jagi. O ile oczywiście ktoś by mnie jeszcze chciał
zaangażować. To zawód dobry dla młodych, a nauczycielką mogę być aż do
emerytury.
Zofia przez chwilę milczała, patrząc gdzieś pod nogi, a potem podniosła na
nią pomarszczoną twarz.
– Powiem ci coś, dziecko – oznajmiła z powagą. – Na mój rozum to na
świecie za dużo jest złych aktorek, kiepskich literatek, podrzędnych malarek,
a za mało dobrych nauczycielek czy pielęgniarek. Nie obraź się, bo na pewno
miałaś talent aktorski. Ale twój największy dar to uczenie innych. I to nie jest
żadna degradacja. Nigdy tak nie myśl o swojej pracy.
– Zapamiętam – odparła Matylda.
***
Na zewnątrz wciąż było bardzo zimno.
W zapadającym już zmroku Matylda widziała mijających ją skulonych
przechodniów. Kobiety w lichych futerkach, mężczyźni w znoszonych
paltach, rozsiewających wokół zapach naftaliny. Znak, że ubrania zostały
dopiero co wyjęte z przepaścistych szaf. Pojedynczymi grupkami
krakowianie zmierzali przez rynek w kierunku bazyliki Mariackiej na
wieczorną mszę. Matylda przyspieszyła kroku. Chciała jak najszybciej
znaleźć się w ciepłym mieszkaniu, miała nadzieję, że Julek zdążył napalić
w piecach.
Marzyła o kąpieli, o zanurzeniu się w gorącej wodzie z książką w ręku. To
były najprzyjemniejsze chwile dnia, miała wtedy czas tylko dla siebie.
Już na schodach poczuła wyraźny zapach dobrych, nieznanych jej perfum.
Wyglądało na to, że do kogoś zawitał gość z zagranicy, bo żadnej z sąsiadek
nie stać by było na takie zbytki. Zwłaszcza na co dzień. Nawet Matylda, która
miała drogie perfumy z Paryża, prezent od Ivonne, używała ich tylko od
wielkiego dzwonu. A dzień był powszedni, żadne święto.
Po otwarciu drzwi od mieszkania zapach stał się jeszcze bardziej
intensywny, w oczy rzuciło jej się natychmiast wiszące na wieszaku futro
z lisów. Coraz bardziej zaintrygowana weszła do pokoju.
– Kochanie… – Julek z dziwną miną podniósł się z miejsca. – Mamy
gościa…
Siedząca przy stole kobieta odwróciła się w jej stronę. W pierwszej chwili
Matylda jej nie poznała. Szczupła, wręcz chuda, o wymizerowanej twarzy,
lecz wciąż ze śladami wielkiej urody. Zadbana, z dyskretnym makijażem.
Spod zgrabnego kapelusika spływały na ramiona długie blond włosy.
– Mela?!…
ROZDZIAŁ 8
Objęły się na powitanie, Matylda serdecznie i całą sobą, Mela z wyraźnie
wyczuwalną rezerwą. Jej uścisk był sztywny i nieporadny, jakby odwykła od
tego rodzaju okazywania radości. Chociaż na jej wymizerowanej twarzy
malowało się wzruszenie, którego nie potrafiła ukryć, unikała wzrokiem
kontaktu z przyjaciółką.
Po pierwszej spontanicznej reakcji na swój widok obie zastygły
z niepewnymi uśmiechami na twarzach. Upłynęło tyle lat i nagle okazało się,
że nie wiedzą, co dalej. Co mają sobie powiedzieć, jakich słów użyć.
– Siadaj, nie stójmy tak. – Matylda pierwsza przełamała milczenie.
– Postoję, wpadłam tu tylko na krótko. Odpowiesz mi tylko na jedno
pytanie i idę. – Mela odsunęła się i nerwowo poprawiła kapelusik.
– Jak to na krótko? Jakie „idę”? Tyle lat cię szukałam, szalałam
z niepokoju, a ty teraz chcesz znowu zniknąć? Melu, o co chodzi? Przecież
chcę wiedzieć, co się z tobą działo przez te wszystkie lata. Siadaj, do cholery.
– Niemal pchnęła przyjaciółkę w kierunku kanapy.
Tamta usiadła sztywno na brzegu i wbiła spojrzenie w złożone na kolanach
dłonie. Kiedy podniosła wzrok, w jej dużych niebieskich oczach pojawił się
żal i wyrzut.
– Szalałaś, szukałaś… Czyżby? Zresztą może i szukałaś, teraz to już
nieważne. Chciałabym tylko wiedzieć dlaczego. Po to tu dzisiaj przyszłam.
Muszę wiedzieć. Dlaczego? Powiedz i zaraz sobie pójdę.
W jej głosie słychać było wyraźny obcy akcent, jak u kogoś, kto od dawna
nie posługiwał się rodzimym językiem.
– Ale co dlaczego? Zupełnie nie rozumiem, o czym ty mówisz.
Matylda przysiadła na drugim końcu kanapy. Wymieniła zaniepokojone
spojrzenie z Julkiem, ten jednak uniósł tylko nieznacznie brwi. Wyglądało na
to, że on też niewiele rozumie.
– Miałam cię zawsze za przyjaciółkę, a nawet teraz kłamiesz mi prosto
w oczy.
Zmęczonym gestem, jakby zupełnie bezwiednie, wyjęła szpilki
przytrzymujące kapelusz, zdjęła go i położyła na kolanach. Przez chwilę
wpatrywała się w niego, jakby tam miała znaleźć odpowiednie słowa.
– Dlaczego mnie sprzedałaś?! – spytała w końcu z goryczą. – Dlaczego to
zrobiłaś?
Matylda poczuła, że zaczyna jej brakować tchu. Z niedowierzaniem
wpatrywała się w przyjaciółkę.
– No tak – powiedziała w końcu cicho, jakby do siebie – teraz wszystko
rozumiem. Już wiem, dlaczego nie dałaś znaku życia przez te lata. Myślałaś,
że o wszystkim wiedziałam? Że brałam w tym udział? Melu! – Złapała ją za
rękę. – Melu, powiedz, naprawdę tak myślałaś?
– A co innego miałam myśleć? – Tamta delikatnie, ale stanowczo
wyswobodziła dłoń. – Dlaczego więc nie mogłyśmy pojechać razem? Czy
choćby samo to nie było już podejrzane?
– Dlaczego? Bo powiedziano mi, że prace nad filmem, w którym miałaś
zagrać, zaczynają się za kilka dni, nie było czasu. Tak mi przekazano. Ja
miałam dojechać z Michałem kilka dni później.
– I dojechałaś, prawda?
Gorzka ironia zawarta w pytaniu Meli uderzyła w Matyldę tak mocno, że ta
aż się skuliła.
– Nie, nie dojechałam – odparła cicho. – Ale gdyby nie upór Julka,
znalazłabym się w takiej samej sytuacji jak ty. To on się dowiedział, na czym
tak naprawdę polegał interes prowadzony przez stryja Michała. Żeby mi to
udowodnić, zawiózł mnie do szpitala w Kobierzynie.
W oczach Meli pojawiło się coś na kształt rozbawienia.
– Zamknął cię w domu wariatów?
– Oczywiście, że nie. Przebywała tam kobieta, której udało się wyrwać
z piekła Olbrychta, i dopiero rozmowa z nią otworzyła mi oczy. Biedaczka,
straciła zmysły, ale z jej opowieści można było wyłowić pewne rzeczy.
Resztę dopowiedzieli lekarze, którzy ją znaleźli w takim stanie na dworcu
w Krakowie.
– A skąd wiedzieli, że była ofiarą Olbrychta?
– Uciekła z jego willi w lesie.
– Aha. No tak, też tam byłam.
Spokój, z jakim Mela wypowiedziała to zdanie, był gorszy od krzyku
i oskarżeń. Matylda poczuła, jak ścisnęło jej się serce.
– Przez te wszystkie lata nie mogłam sobie wybaczyć, że niechcący, jednak
przyłożyłam do tego rękę.
– A jak się tłumaczył Michał? Pewnie też o niczym nie miał pojęcia.
Doprawdy wzruszająca historia.
– Nie tłumaczył się, nie miał okazji. Kiedy z Julkiem wróciliśmy
z Kobierzyna, Michała już nie było. Okazało się później, że ktoś doniósł
o naszej wizycie w szpitalu Olbrychtowi, a ten zarządził szybkie zwinięcie
interesu. Michał uciekł jeszcze tego samego dnia, wtedy też zabrano
wszystkie dziewczyny z piwnic domu jego stryja.
Mela zamyśliła się. Widać było, że walczy sama z sobą.
– Chciałabym ci wierzyć, naprawdę. – Rozkaszlała się nagle. –
Przepraszam, jestem trochę przeziębiona.
– Więc uwierz, proszę, bo tak właśnie było. Masz rację, Michał podobno
o niczym nie wiedział, a przynajmniej nie o wszystkim. Napisał mi o tym
w liście z Argentyny, już po latach.
– To on był w Argentynie? I masz jeszcze jakieś wątpliwości? Skoro tyle
wiesz, powinnaś też wiedzieć, w jakim celu tam jeździli.
– Twierdził, że pojechał tam, żeby mnie odszukać. Powiedziano mu, że
nagle gdzieś zniknęłam, więc najpierw wybrał się do Berlina, bo tak mu
zasugerował Olbrycht. Tam mnie nie znalazł, ale ponieważ nie wierzył już
stryjowi, był przekonany, że popłynęłam z transportem do Buenos Aires.
– Nie mógł najpierw sprawdzić, czy nie wyjechałaś? Przecież byłaś jeszcze
w Krakowie. Uwierzyłaś w to? Bo mnie jakoś ta historia nie przekonuje.
Matylda opowiedziała o tym, jak Michał próbował się z nią skontaktować
zaraz po telefonie od stryja, ale w aptece powiedziano mu, że wyjechała
gdzieś w pośpiechu z Julkiem. To go przekonało, że stryj miał rację.
– Już sama nie wiem, co mam o tym wszystkim myśleć. Pokażesz mi te
listy?
– Oczywiście. – Matylda zerwała się i pobiegła do swojego pokoju, gdzie
w starym sekretarzyku trzymała wszystkie swoje ważne papiery.
Podała jej plik listów, a sama zaczęła nerwowo krążyć po pokoju.
– Tak, tak… Tak, zgadza się… – mruczała Mela, kiwając głową nad każdą
niemal kartką. – Dios mío, así fue realmente! 1. Też byłam wystawiona na tym
targu.
Mówiła z obcym akcentem, jak ktoś, kto dawno nie używał ojczystego
języka. W chwilach zdenerwowania zaś wtrącała obce zwroty.
I chociaż bardzo starała się zachować spokój, nie wytrzymała. Niechciane
wspomnienia wypełniły jej myśli. Odłożyła kartki, wstała i teraz to ona
zaczęła chodzić w kółko. Mijała znajome sprzęty; zauważyła, że niewiele się
zmieniło od czasów, kiedy tu ostatnio była. Ten sam orzechowy kredens,
gdzie trzymano słodycze, aż przeszło ich zapachem całe jego wnętrze. Ten
sam stół, przy którym często siadały z Matyldą, żeby snuć plany i marzenia
o przyszłości. Nawet ta sama szafa, wypełniona kiedyś pięknymi, szytymi
przez babcię Kasperkową ubraniami. Matylda oddawała Meli rzeczy, które
jej się spodobały, tłumacząc, że już z nich wyrosła. Jedyne, co się zmieniło,
to kanapa, jakiś nowy nabytek. I doszedł stary ścienny zegar, wiszący
przedtem w sypialni, pamiątka po mamie Matyldy.
Ani ona, ani Matylda nie zauważyły, że od dłuższego już czasu były
w pokoju same. Julek zniknął dyskretnie, nie chcąc im przeszkadzać swoją
obecnością. Przyjaciółki powinny były załatwić sprawy między sobą
w cztery oczy.
– No dobrze. – Mela zatrzymała się przed kanapą i sięgnęła po kapelusz. –
To już wiem wszystko, nie będę wam dłużej przeszkadzać.
Ruszyła w stronę przedpokoju.
– Melu, no co ty! – Matylda ocknęła się z zaskoczenia i pobiegła za nią do
drzwi. – Zostań, proszę, nie odchodź. Zjemy razem kolację, porozmawiamy.
Przecież mamy jeszcze tyle sobie do powiedzenia. Proszę…
Mela sięgnęła po futro, jakby zupełnie nie słyszała jej słów. Zawahała się
jednak i spojrzała na nią z wyrazem goryczy na twarzy.
– Myślisz, że jeszcze będziemy potrafiły ze sobą rozmawiać? Że będzie jak
dawniej? Nie, podobno nie da się dwa razy wejść do tej samej rzeki. Tyle lat
cię nienawidziłam za tę zdradę, myślisz, że teraz mogę tak nagle zapomnieć?
– Dajmy sobie chociaż szansę. Spróbujmy. Przecież wiesz już, że nie
miałam z tym nic wspólnego. O jakiej zdradzie mówisz?
– Che, ¿ qué importa ahora? No hablemos de eso.
– Nie znam hiszpańskiego…
– Mówię, że teraz nieważne i żebyśmy sobie nie zawracały tym głowy.
– Ależ ja chcę sobie zawracać głowę, dla mnie to ważne!
Nie chciała zaogniać sytuacji i przypominać, że przecież to Mela bardzo
chciała skorzystać z tej szansy i prosiła ją, Matyldę, o pośrednictwo, szukała
dojścia przez Michała. Gdyby wtedy nie ułatwiła przyjaciółce wyjazdu do
Berlina, ta mogłaby dziś mieć żal z powodu straconej szansy na zrobienie
kariery za granicą.
Mela zmarszczyła brwi i nagle, zupełnie nieoczekiwanie, parsknęła
śmiechem.
– No i sama widzisz. Już wiem, już ci prawie uwierzyłam, a nadal myślę po
staremu. Trudno tak nagle się przestawić.
Matylda przełknęła w milczeniu to „prawie”, bo usiłowała wczuć się
w położenie przyjaciółki. Nie była pewna, jak by sama się zachowała w takiej
sytuacji.
– Od razu pewnie się nie da, ale chociaż spróbujmy. Zgoda? Jeśli nie uda
nam się odnowić naszej przyjaźni, damy spokój i rozstaniemy się w zgodzie.
– W porządku. – Mela z wahaniem odwiesiła futro z powrotem na wieszak.
– Niech tak będzie. W końcu nawet nie zapytałam, co u ciebie. Dlaczego nie
wyszłaś za mąż i mieszkasz teraz z bratem? Miejmy to za sobą.
Matylda wpadła do kuchni, gdzie Julek przygotowywał sobie coś do
zjedzenia.
– Kochanie, zrobisz nam wszystkim kolację? Proszę. Nie chcę jej zostawiać
na długo samej, bo znów mi ucieknie – dodała ciszej, oglądając się
dyskretnie za siebie. Z pokoju dobiegało tylko ciche pokasływanie gościa.
– Oczywiście. Wracaj szybko, coś tu wymyślę.
Kiedy wróciła do pokoju, zastała przyjaciółkę przeglądającą album ze
zdjęciami.
– Nie wiedziałam, że zrobiono nam to zdjęcie – powiedziała cicho Mela,
delikatnie gładząc fotografię przedstawiającą dwie roześmiane dziewczyny
na Rynku Głównym. Rozmazana plama nad nią sugerowała, że to
trzepoczący skrzydłami gołąb, który miał właśnie zamiar wylądować na jej
głowie. – Kto je robił?
– Fotograf, który od zawsze tam się kręci. Teraz też, ale ma coraz mniej
klientów. Ludzi stać już na aparaty fotograficzne, więc sami sobie robią
zdjęcia z gołębiami. Wyobraź sobie, że ten wariat przegania turystów
i specjalnie płoszy im ptaki.
– Żartujesz. – Mela roześmiała się głośno. Jej śmiech nadal był
młodzieńczy i szczery.
Zanim jednak Matylda zdążyła wyrazić radość z tego powodu, przyjaciółka
spoważniała na nowo.
– To chyba było tuż przed… przed tym wszystkim – przypomniała sobie. –
Chyba właśnie wtedy powiedziałaś mi o propozycji Olbrychta. Mój Boże,
jakaż ja byłam szczęśliwa tego dnia. Miałam wrażenie, że wygrałam los na
loterii życia.
Krępującą ciszę przerwał Julek, wchodząc do pokoju z kolacją.
– Proszę, moje panie. – Postawił na stole półmisek z kanapkami. –
Przepraszam, że tak skromnie, ale za to z sercem.
Na posmarowanych margaryną kromkach leżały resztki jakiejś
nieokreślonej wędliny i żółty ser.
– Czyli – zaśmiał się nerwowo, wyczuwając napiętą atmosferę – czym
chata bogata!
Mela ożywiła się nagle. Na jej bladej twarzy pojawił się rumieniec.
– Och, ależ ze mnie gość! Przecież nie przyszłam tu z pustymi rękami, na
śmierć zapomniałam.
Wstała szybko i pobiegła do przedpokoju, gdzie stała spora torba. Wzięła ją
ze sobą na wszelki wypadek. Dopiero teraz zdała sobie sprawę, jak bardzo
jednak liczyła na pojednanie z przyjaciółką.
– Proszę, przywiozłam coś ze sobą, bo słyszałam, że w Polsce są teraz
kłopoty z zaopatrzeniem. – Z trudem postawiła ciężką torbę na podłodze
i zaczęła z niej wyjmować tajemniczą zawartość. Na stole wylądowały
puszki, konserwy mięsne i sery, zawinięte w woskowany papier.
– Jak ty to wszystko przydźwigałaś, Melu? – spytał Julek. Był tak
zaskoczony, że nawet nie zdążył przyjść z pomocą. – Już jak to wnosiliśmy
do przedpokoju, myślałem, że są tam jakieś kamienie.
– Przyjechałam taksówką. Nieważne teraz, weź to i przygotuj więcej
kanapek. Jestem głodna jak wilk. Zróbmy sobie ucztę.
– Jak się dowiedziałaś o trudnościach z żywnością w Polsce?
– Z gazet. Potrafię jeszcze czytać po polsku.
Podczas kolacji Mela chciała najpierw usłyszeć historię Matyldy i Michała.
I przy okazji Julka, bo dopiero teraz zorientowała się, że są małżeństwem.
– Naprawdę? A to dopiero historia! Można by zrobić z tego świetny film.
Gospodarze musieli ze szczegółami opowiedzieć historię swojej miłości,
małżeństwa i narodzin Weroniki. A właściwie obu dziewczynek, bliźniaczek.
– Julka urodziła się martwa. – Matylda poczuła ból w sercu na samo
wspomnienie tamtych chwil. – Była taka śliczna… Chciałam umrzeć razem
z nią. Nie wiedziałam jeszcze wtedy, że w drodze jest drugie dziecko. I tak
urodziła się nasza Weronika, pół godziny po Julce. Poznasz ją niedługo, bo
lada dzień powinna wrócić z Francji.
Matylda i Julek, przerywając sobie wzajemnie, zaczęli opowiadać o córce.
O tym, jaka jest piękna i mądra, i o jej zaczynających się niedługo studiach.
– Czyli wasza apteka przejdzie w dobre ręce, to wspaniała wiadomość.
A co najważniejsze, zostanie w rodzinie.
– To już nie jest nasza apteka. – Matylda ze smutkiem pokręciła głową.
– Jak to, sprzedałaś ją?
– Oj, widzę, że masz jeszcze dużo do nadrobienia, jeśli chodzi o sytuację
w Polsce. Nie sprzedałam, po prostu została upaństwowiona. To już inna
Polska niż ta, z której wyjeżdżałaś. Ale nie mówmy teraz o tym, przyjdzie na
to czas.
– Może napijemy się po kieliszeczku wiśniówki? – Julek wstał od stołu,
żeby sprzątnąć naczynia po kolacji. – Wprawdzie jutro normalny dzień pracy,
ale przecież musimy jakoś uczcić to spotkanie.
– I pomyśleć, że we Francji i we Włoszech ludzie mają wolne soboty –
westchnęła Matylda. – Szkoda, że nie u nas. Przydałby się jutro wolny dzień,
tyle jeszcze mamy sobie do opowiedzenia.
Na zmęczonej twarzy Meli pojawił się blady uśmiech.
– Nigdzie stąd nie wyjeżdżam, myślę, że będzie jeszcze okazja do
pogadania. Przynajmniej mam taką nadzieję.
– Spędziłaś tyle czasu za granicą, a wciąż pięknie mówisz po polsku. –
Julek przyniósł butelkę wiśniówki i trzy kieliszki. – Miałaś jakieś kontakty
z Polakami?
– Tak, miałam kontakt przede wszystkim z Polkami w… – zawahała się na
moment, ale zaraz dokończyła z lekkim wyzwaniem w głosie – …w burdelu.
Julek podrapał się w nos, zakłopotany.
– Poza tym – kontynuowała Mela, jakby nie zauważyła jego reakcji – mój
mąż trochę mówił w naszym języku, bo jego matka pochodziła spod Lublina.
Przez pewien czas byłam nawet jego nauczycielką, bo po jej śmierci już nikt
w domu nie mówił po polsku.
Matylda aż podskoczyła w fotelu.
– Jesteś mężatką? Melu… I nic nie mówisz? Taka wiadomość! Gdzie ten
mąż, przyjechał razem z tobą?
Przyjaciółka pokręciła głową.
– Byłam. Mój mąż zmarł niedawno, a bez niego to już nie był mój dom.
Dlatego wróciłam. Ale o tym opowiem wam innym razem, przepraszam,
teraz padam ze zmęczenia i chciałabym już wrócić do siebie. Odprowadzicie
mnie na postój taksówek?
Matylda i Julek dostrzegli, że jej twarz, do tej pory szara, stała się jeszcze
bardziej zmęczona.
Matylda nie mogła powstrzymać uśmiechu rozbawienia.
– Melu, kochana, to nie takie proste, jak myślisz. A tym bardziej o tej
porze. Zostań u nas na noc, pokój babci Michalskiej stoi pusty.
– Nie chcę wam sprawiać kłopotu. Mam wygodny pokój w hotelu,
mogłabym wrócić nawet na piechotę, ale o tej porze to chyba zbyt
ryzykowne.
– Nawet nie ma o czym mówić. Zostań u nas, bardzo prosimy. Rano, jak
będziesz chciała, wyjdziesz razem z nami, a jeśli nie, możesz zostać
i wylegiwać się nawet do południa. Poza tym jesteś przeziębiona, mam leki
i zioła, mogę ci tu pomóc.
– Ale ja muszę wrócić, czeka tam na mnie Amik. Nie może sam zostać na
noc, poza tym na pewno jest głodny.
– Jak to? – Matylda i Julek spojrzeli na siebie zaskoczeni. – Przecież
mówiłaś, że twój mąż nie żyje?…
Mela roześmiała się rozbawiona ich reakcją.
– Bo i nie żyje. To mój piesek, pekińczyk. Ma na imię Amigo, ale wołam
na niego Amik. Dostałam go od męża. To był ostatni jego prezent – dodała ze
smutkiem.
– Mogę po niego pojechać – zaofiarował się Julek.
– Jesteście bardzo mili, ale i tak musiałabym pojechać z tobą, bo Amik nie
lubi obcych. Nie da się wziąć na ręce, więc miałbyś problem.
– Zaryzykuję. Jesteś zbyt zmęczona, nie możesz tam teraz wracać.
Zadzwonimy tylko do hotelu, żeby ich uprzedzić o mojej wizycie.
Wbrew ich obawom Meli nie trzeba było długo namawiać. Widać było, że
jest tak zmęczona, iż niewiele już do niej dociera. Kiedy znalazły się
w pokoju, niemal już śpiąc, wkładała pożyczoną od Matyldy świeżą koszulę
nocną. Nawet nie miała siły odpowiedzieć na życzenia dobrej nocy. Zdążyła
tylko wypić zaparzone przez przyjaciółkę ziółka łagodzące kaszel.
Kiedy pół godziny później wrócił Julek z psem i dwiema walizkami,
przygarnęła tylko przez sen stęsknioną puszystą kulkę, mrucząc jakieś
uspokajające słowa po hiszpańsku.
– Trochę się namęczyłem z tym małym draniem – przyznał Julek po
powrocie. – Dobrze, że wziąłem ze sobą skórzane rękawice, bo krewki
Amigo koniecznie chciał mnie użreć. A ile narobił jazgotu, zanim dał się
zamknąć w koszu! Aż obsługa hotelowa się zainteresowała.
Tej nocy Matylda długo nie mogła usnąć, przewracała się z boku na bok,
wciąż mając przed oczami zmęczoną twarz przyjaciółki.
– Biedna Mela, widziałeś, jak zmizerniała? – spytała szeptem Julka,
odwróciwszy się w jego stronę. – Mój Boże, ileż ona musiała tam przeżyć.
Odpowiedział jej tylko spokojny oddech męża.
– No, oczywiście – mruknęła zawiedziona. – Człowiek chciałby pogadać,
a ten śpi.
1 Mój Boże, tak naprawdę było!
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Kiedy Matylda wróciła do domu, Mela wciąż jeszcze spała. Obudził ją
dopiero huk spadającego na podłogę talerza.
– Oj, przepraszam! – Jeszcze zaspana weszła do kuchni.
Miała na sobie cienki szlafrok w chińskie wzory. Za nią ukazał się
spłaszczony pyszczek Amika, ale na widok Matyldy psiak schował się za
swoją panią. – Nie wiedziałam, że już tak późno.
– To ja powinnam cię przeprosić. – Matylda podniosła się z kucek
i wyrzuciła do kosza zebrane na szufelkę kawałki porcelany. Była na siebie
zła, bo talerz należał do kompletu, który dostała od Julka na dziesiątą
rocznicę ślubu. – A tak się starałam robić jak najmniej hałasu. No to mi się
udało…
Mela spojrzała na stół i przygotowane już tam śniadanie: świeże bułki,
plasterki mortadeli, twarożek, dżem truskawkowy, jajko na miękko
w kieliszku, a także metalowy imbryk z esencją.
– To wszystko dla mnie? Dziękuję, kochana, ale najpierw, jeśli pozwolisz,
nakarmię psa. Biedak od wczoraj rana nic nie jadł. I pewnie jest też
spragniony. Masz jakąś miseczkę na wodę?
Znalazła się i miseczka na wodę, i jajko na miękko dla Amika. Plus
plasterek mortadeli.
– A co on tak naprawdę jada? – spytała Matylda, przyglądając się małemu
pieskowi o gęstym, złotobrązowym futerku. Niebieskie, wypukłe oczka
przyglądały jej się nieufnie.
– Będę mu gotowała kaszę z jakimiś podrobami, jeśli uda mi się coś takiego
dostać. Chyba muszę improwizować, a Amik przyzwyczai się do tego, co
nam los da. – Uśmiechnęła się, drapiąc czule pupila po szerokim,
spłaszczonym łebku.
– Jakie ma piękne niebieskie oczy – zachwyciła się Matylda, dzielnie
starając się nie zauważyć mokrej plamy na podłodze. – Nie widziałam takich
u psów.
– A, to jest akurat wada u tej rasy, ale z tego właśnie powodu go wybrałam.
Urzekło mnie to niebieskie, niemal słowiańskie spojrzenie.
Zostawiły psa z jego miseczkami, a same wróciły do stołu.
– Siadaj – zaprosiła Matylda przyjaciółkę. – Nie wiedziałam, co lubisz,
więc przygotowałam, co było w domu. Jeśli chcesz kawę, to woda w czajniku
jest jeszcze gorąca. Niestety, nie mamy kawiarki.
– Nie, dziękuję – odparła Mela, siadając do jedzenia. – Kawy napijemy się
na mieście. Nie poszłaś dziś do pracy?
– Właśnie wróciłam. Na szczęście miałam dzisiaj tylko trzy lekcje.
– Lekcje? Jakie lekcje?
– No, przecież pracuję w szkole.
– W szkole, nie w teatrze?
– W teatrze? No tak, ty jeszcze nie wiesz, że jestem teraz nauczycielką
w szkole podstawowej. Zrobiłam nawet specjalne kursy. – Ostatnie zdanie
wypowiedziała z dumą.
– Naprawdę?
– Naprawdę.
– A to mnie zaskoczyłaś. Nie żal ci aktorstwa?
– Nie, jakoś nie bardzo. Chyba w tym zawodzie lepiej się odnajduję, tamto
to były młodzieńcze lata i młodzieńcze mrzonki. Zżyłam się ze swoimi
uczniami jak z własnymi dziećmi, dlatego trudno mi się będzie z nimi teraz
żegnać, ale nie mam wyjścia. Co ma być, to będzie.
– Ale dlaczego masz się z nimi żegnać? Rezygnujesz z pracy?
– Nie, sama nigdy bym nie zrezygnowała. To polecenie odgórne. W tych
dniach oddają do użytku całkiem nową szkołę podstawową w Nowej Hucie.
Potrzebują nauczycieli i zabierają ich z innych szkół. Padło na mnie…
Mela zorientowała się szybko, że ten temat może być dla Matyldy drażliwy.
– O rany, musiałam chyba spać jak zabita – powiedziała jak gdyby nigdy
nic. – Bo wcale nie słyszałam, jak wychodziliście. Ale dawno już tak dobrze
nie spałam. Która jest właściwie godzina?
– Wpół do dwunastej.
– Jasna cholera!
– Nie przejmuj się. Musiałaś to wszystko odespać.
– Julek jest w banku?
– Tak. I wróci dopiero wieczorem. Po pracy idą z kolegami na mecz Wisły,
a potem do knajpy. Mamy więc cały dzień dla siebie.
– Nie wiedziałam, że z Julka taki kibic. I że chodzi po knajpach.
– No cóż. – Matylda wymownie wskazała na ułożony na jednym z krzeseł
stos „Przeglądów Sportowych”. – To pewnie jakaś namiastka męskich
emocji. Staram się go zrozumieć, kiedyś był lotnikiem, a teraz siedzi za
biurkiem i segreguje papiery jak stary dziadyga. A co do knajp, to pije
niewiele. Mówi, że piwo go rozdyma i usypia. To po prostu taki męski rytuał,
przecież nie pójdą po meczu do cukierni.
– No raczej nie…
Mela przekroiła bułkę na pół i posmarowała masłem. Przez chwilę wahała
się między jajkiem a dżemem, po czym sięgnęła po słoik. Matylda usiadła
naprzeciwko niej ze szklanką kompotu porzeczkowego w dłoni. Przez
kuchenne okno wpadało wrześniowe słońce.
– Opowiedz mi wreszcie o tym swoim mężu. Jaki był i jak się poznaliście?
– poprosiła.
– Też kochał futbol – odparła Mela, nakładając sobie dżemu. – Kibicował
Boca Juniors. Raz czy dwa zabrał mnie nawet na stadion. Istne szaleństwo.
Argentyńczycy są na tym punkcie zupełnie zwariowani. Na każdy mecz
przychodzi kilkadziesiąt tysięcy kibiców, a każdy z nich jest w jakimś
amoku. Mój mąż na co dzień był opanowany i wręcz sztywny, ale podczas
meczu przypominał Attylę wkraczającego do Rzymu. Och, gdyby oni
zdawali sobie sprawę, jacy są wtedy zabawni, kiedy tak pohukują, wpatrzeni
w panów w krótkich gaciach…
– Oj tak.
– Na szczęście chyba musiałam go drażnić swoimi pytaniami typu:
„W jakich koszulkach grają nasi?” albo „Czemu ten w bramce łapie piłkę
w ręce?”, bo potem już tak bardzo nie nalegał, żebym z nim chodziła.
Matylda spojrzała na przyjaciółkę wyczekująco.
– A poza tym?
– A poza tym: Manuel był wspaniałym człowiekiem. To on mnie uratował
i tylko dzięki niemu udało mi się to wszystko przeżyć. Ale musiałabym
zacząć od samego początku, czyli od przyjazdu do Argentyny, bo to się ściśle
łączy. Opowiem ci wszystko w kawiarni.
– Nie ma co, ty to umiesz budować napięcie.
Mela uśmiechnęła się lekko, lecz mimo długiego snu nadal wyglądała
mizernie i blado. Dopiero w dziennym świetle widać było ciemne sińce pod
jej oczami.
Kolejne minuty upłynęły w milczeniu. Mela jadła powoli, zamyślona,
zapewne pogrążona we wspomnieniach, podczas gdy Matylda kartkowała
najnowszy numer „Przyjaciółki”. Nie mogła się jednak skupić na żadnym
tekście. Czuła się zbyt spięta. Z jednej strony nie mogła doczekać się
argentyńskich opowieści, z drugiej czuła, że nie będzie to przyjemne
doświadczenie.
***
Kraków powitał je, mimo wyraźnego już chłodu, piękną pogodą. Zanim
wyszły, Mela wyprowadziła jeszcze psa na krótki spacer, a wcześniej
przetarła na mokro podłogę w pokoju.
– Przepraszam za ten incydent – tłumaczyła się zażenowana. – Nigdy mu
się to nie zdarza, ale wczoraj był chyba mocno zestresowany. To moja wina,
bo go nie wyprowadziłam przed snem.
– Nie ma o czym mówić – skwitowała to lekko Matylda. – Ale teraz chyba
znowu będziesz go musiała zostawić, jeśli mamy wypić kawę na mieście.
Niestety, u nas nie można wprowadzać psów do lokali.
– Oj, nie można? Naprawdę? W Buenos nie było z tym problemu.
– Melu, jesteś w Polsce i czas zacząć się przyzwyczajać do nowych
warunków, moja gwiazdo. – Matylda puściła do niej oko.
Wyszły więc same. Jeszcze na dole słyszały piskliwe poszczekiwania
i wycie niezadowolonego pekińczyka.
Na ulicy Matylda z przyjemnością przyjrzała się przyjaciółce. Mela
przeszła prawdziwą metamorfozę. O ile przy śniadaniu wyglądała na
zmęczoną i kruchą, teraz zdawała się roztaczać wokół siebie blask. Makijaż
zamaskował zmęczenie i sprawił, że jej twarz jaśniała. Przyjaciółka miała na
sobie kapelusz z szerokim rondem, szykowne futerko z lisów,
ekstrawagancką torebkę i rękawiczki oraz buty na wysokim obcasie, czyli to,
w czym przyszła do nich poprzedniego dnia. Wszystko pochodziło ze
„zgniłego Zachodu” – nic zatem dziwnego, że na ulicy socjalistycznego
miasta, gdzie większość kobiet chodziła w wiejskich chustkach i lichych
paltach, Mela wyglądała aż nazbyt elegancko, niemal prowokacyjnie.
Niektórzy przechodnie przyglądali jej się podejrzliwie, ale, jak się zdawało,
ani trochę się tym nie przejmowała. Mimo upływu lat i całego bagażu
doświadczeń wciąż miała w sobie coś z tamtej zuchwałej dziewczyny, która
nie krępowała się palić papierosów w miejscach publicznych ani ostro
odprawić z kwitkiem natręta. Szła Grodzką dumnie wyprostowana, z wysoko
uniesionym podbródkiem, jak modelka.
Prawdziwa gwiazda – to się czuło od pierwszego spojrzenia.
Na jej tle Matylda, w swoim jesiennym płaszczu w jodełkę za osiemset
złotych, prezentowała się wręcz szaro. No cóż, nie była ani gwiazdą, ani
aktorką, tylko nauczycielką w średnim wieku. I doskonale zdawała sobie
z tego sprawę. Wciąż mogła się podobać, wiedziała, że bywa ładna, ale już
tylko chwilami, w odpowiednim oświetleniu, po wyjściu od fryzjera lub
kiedy po prostu czuła się szczęśliwa. Wystarczyło jej, że Julek nieustannie
jest w nią zapatrzony, jakby zupełnie nic się nie zmieniło od tamtych
cudownych przedwojennych lat ich wspólnej młodości.
Owszem, kiedy ostatnio była w Paryżu, kochana Ivonne bardzo chciała
kupić jej coś wytwornego, Matylda jednak stanowczo zaprotestowała.
Prowadzili teraz z Julkiem skromne życie, toteż paryska kreacja pasowałaby
do niej jak kwiatek do kożucha. Poza tym nie miała ochoty się stroić. Rzadko
gdzieś wychodzili, najwyżej raz w tygodniu do kina Uciecha albo do
pobliskiej kawiarni, na Poselskiej, gdzie ona mogła na chwilę zapomnieć
o hałaśliwej szkole, a Julek o nudnej bankowej pracy. Siedzieli często
w milczeniu, nad kawą i ciastkiem, obserwując przez okno przechodniów,
szczęśliwi, że są razem i nawet nie muszą tego czasu wypełniać niepotrzebną
paplaniną.
Czasami wpadali do znajomych, młodego małżeństwa lekarzy, aby napić
się bułgarskiego wina czy też jakiegoś nieznośnie słodkiego likieru, a także
potańczyć i posłuchać jazzowych płyt. Wszystko to jednak w najbliższym
kręgu znajomych, żadnych ekstrawagancji. Nawet sylwestra spędzali ostatnio
w domu. Tak więc, mimo gorących nalegań Ivonne, Matylda nie dała się
namówić na paryskie zakupy. Skończyło się na modnym sweterku, sukience
i jakiejś bransoletce dla Weroniki.
Na myśl o córce Matylda natychmiast zapomniała o swoim nieefektownym
wyglądzie. To Weronika była teraz powodem jej dumy. Prawdziwa piękność
o nieskazitelnej cerze, wspaniałej figurze, świeża i naturalna. Patrząc na
dziewczyny w jej wieku – jaskrawo wymalowane, z brwiami na kształt tak
modnego teraz ptasiego skrzydła – Matylda jeszcze bardziej doceniała
wyjątkową urodę córki.
Jaki mężczyzna byłby dla niej odpowiedni? – zastanawiała się często.
Musiałby to być chyba jakiś książę z bajki, innego by nie zaakceptowała.
Nawet mowy nie ma. Jeszcze do niedawna Weronika spotykała się
z Kacprem, kolegą z liceum, wysokim, sympatycznym brunetem, który pisał
wiersze i grał na gitarze. Wraz z Julkiem odnosili się do niego nieufnie –
Matylda miała już doświadczenie z artystami i wiedziała dobrze, że to
pięknoduchy, zwykle bywają narcystyczni i życiowo niezaradni, natomiast
Julek nie mógł zaakceptować, że chłopak w ogóle nie interesuje się sportem.
Powinien grać w tenisa i kopać piłkę, a nie układać rymy. To tylko
młodzieńcze zauroczenie, tłumaczyli sobie, na coś poważniejszego przyjdzie
jeszcze czas. W marzeniach już widziała przyszłego zięcia – wysokiego,
przystojnego, opiekuńczego adwokata (ostatecznie chirurga), który
przychodzi na Grodzką z bukietem kwiatów, by prosić o rękę ich córki…
– Idziemy na rynek? – Mela przerwała jej romantyczne rozmyślania.
– Albo na Kazimierz – zaproponowała Matylda.
Idący z przeciwka znajomy, pan Krajewski, na jej widok uchylił kapelusza.
Z satysfakcją odnotowała wyraz jego twarzy, kiedy przeniósł spojrzenie na
Melę.
– Na Kazimierz? Starowiślną? – ucieszyła się przyjaciółka. – Tyle razy
marzyłam w Buenos Aires, aby jeszcze raz przejść się Starowiślną
w kierunku Kazimierza.
Minęły szofera, który nalewał wody z wiadra do chłodnicy ciężarówki.
Przyglądał się temu chłopiec w marynarskim ubranku.
– Kochana, ty nie jesteś chyba na bieżąco.
– Czyli?
– Czyli to już nie jest Starowiślna, tylko, wyobraź sobie: Bohaterów
Stalingradu.
– O kur… – Mela w porę się pohamowała. Tego rodzaju reakcja nie
licowała z jej eleganckim wizerunkiem.
– No właśnie, argentyńska prowincjuszko. Dawno cię nie było w Krakowie,
to nie wiesz, co się tu ostatnio wyprawia.
– I mieszkańcy na to pozwolili?
Matylda sprawdziła swoje odbicie w witrynie zakładu fotograficznego:
szara zjawa, duch wiejskiej nauczycielki na spacerze. Ech…
– Mieszkańcy, złotko, to akurat nie mają nic do gadania – wyjaśniła po
chwili. – Nowa władza jest bardzo, ale to bardzo wyrywna, więc zmienia
nazwy ulic, patronów szkół i tak dalej. Na szczęście Wawelu jeszcze
imieniem Stalina nie nazwali.
– „Bohaterów Stalingradu”, to brzmi jak odgłos bitwy pancernej. Może
pójdźmy jednak inną drogą.
– Dominikańską?
– A, to dalej jest Dominikańska, nie zmienili?
– Nie. O ile mi wiadomo.
– No to idziemy!
– Następnym razem pójdziemy na rynek, do kościoła Mariackiego –
obiecała Matylda. – Dopiero przed pięcioma miesiącami wrócił z Niemiec
ołtarz Wita Stwosza i po konserwacji znów jest na swoim miejscu. Trzeba go
obejrzeć na nowo.
– Wrócił? Boże, nawet nie wiedziałam, że ktoś go w ogóle wywoził do
Niemiec…
– Nie ktoś, tylko Niemcy podczas wojny. Jeszcze masz dużo do
nadrobienia z naszej historii, Melu.
Przyjaciółki skręciły w Dominikańską, minęły potężny budynek starego
klasztoru i wkrótce spacerowały alejką pośród drzew. Od razu jakby znalazły
się w innym świecie. W świecie brązu, zieleni, czerwieni i złota. Chociaż
władza ludowa, zajęta odbudową kraju i umacnianiem socjalizmu, zaniedbała
ostatnimi czasy Planty, wciąż można było się tutaj poczuć, jak gdyby czas
stanął w miejscu. Wielki park, dzielący się na małe ogrody, poprzecinany
bocznymi alejkami, pełen sadzawek, klombów i rabatek, dawał poczucie, że
miasto wcale tak bardzo się nie zmieniło i że przetrzyma socjalizm, tak jak
się przetrzymuje klęskę żywiołową. Idąc alejkami obrzeżonymi lipami,
klonami, jesionami, czerwonolistnymi bukami, kasztanowcami, miało się
wrażenie, że zaraz się napotka na drodze jakiegoś zagubionego w czasie
dżentelmena w meloniku albo damę w długiej sukni i z parasolką chroniącą
od słońca.
Albo też innego ducha…
– Mój Boże… – Matylda zatrzymała się w pół kroku i z zabobonnym
strachem zaczęła obserwować staruszka siedzącego na ławce i wysypującego
resztki chleba z papierowej torby. Okruchy spadały między gruchające
gołębie, drepczące wokół jego nóg.
– Co się stało? – spytała Mela.
Matylda z niedowierzaniem potrząsnęła głową.
– Identyczny staruszek siedział na tej samej ławce wiele lat temu, kiedy
byłam tu z Michałem.
– Może to jakiś znak – powiedziała z ironią Mela.
– Wtedy to nie był dobry znak, jak się okazało.
– Zrobiłaś się przesądna?
– Zawsze byłam. – Matylda się uśmiechnęła. – A co z twoją fantazją?
– Niby co z nią nie tak?
– Gdzie się podziała moja zwariowana przyjaciółka, z którą miałam
podbijać świat i która wierzyła w seanse spirytystyczne?
– O przepraszam, nigdy nie wierzyłam. Po prostu nie chciałam się z tobą
kłócić. A pamiętasz, jak zamierzałyśmy zostać gwiazdami filmowymi
i wymyślałyśmy sobie pseudonimy?
– Pewnie, że pamiętam.
– Czekaj, czekaj, jak to było? Mela Wit i Mata… zapomniałam, jaki był
twój.
– Mata Boruc.
– No tak, rzeczywiście.
Mela z nagłym błyskiem w oku spojrzała na przyjaciółkę.
– A wiesz, że ja naprawdę zostałam gwiazdą i grałam w filmach?
– Że co?!… – Matylda aż przystanęła. Całkowicie zapomniała już
o staruszku duchu. – Opowiadaj natychmiast!
Tamta wyraźnie bawiła się jej zaskoczeniem.
– Nie tak szybko, wszystko w swoim czasie. Nie psuj mi dramaturgii. Teraz
powiem ci tylko, że miałam zupełnie inny pseudonim. Grałam
w argentyńskich filmach jako Luciana Rios. Najpierw powinnam ci
opowiedzieć wszystko po kolei, żebyś zrozumiała, jak zostałam aktorką.
– Jesteś okrutna, wiesz? Taka rewelacja, a ty bawisz się tu w tajemnice.
– Okrutna? – Mela straciła dobry nastrój i wzruszyła ramionami. – Życie
mnie tego nauczyło. A co do rewelacji, nie wyobrażaj sobie nie wiadomo
czego. Sama ocenisz później, czy to rzeczywiście była taka rewelacja. Nie
gniewaj się, ale teraz nie chcę o tym mówić.
Matylda nie nalegała, zbiła ją z tropu nagła zmiana nastroju przyjaciółki.
Szły przez chwilę w milczeniu, każda pogrążona we własnych myślach.
– Kochałaś go? – nagle spytała Mela.
Matylda drgnęła nerwowo na dźwięk jej głosu.
– Kogo?
– Michała.
– Sama teraz nie wiem. Był taki inny, światowy, inteligentny, przystojny.
I… – Matylda zawahała się na moment. – I chyba naprawdę mnie kochał.
– Ale ty kochałaś Julka. Pomyśl, jaka byłabyś nieszczęśliwa, gdybyś to
odkryła dopiero po ślubie z Michałem.
– Julek nigdy nie dopuściłby do tego małżeństwa. – Matylda pokręciła
głową. – Żebyś ty wiedziała, jakich on się sposobów chwytał, żeby mnie
odwieść od tego pomysłu. I w końcu mu się udało. Na całe szczęście…
Z przyjemnością zaczęła opowiadać o mężu. Widać było, że ten temat
nieustająco sprawia jej frajdę. Mela słuchała z zamkniętymi oczami, jakby
myślami była przy kimś innym.
Przy innej miłości.
– Może pójdziemy już poszukać jakiejś kawiarni. – Ocknęła się po chwili. –
Dokończymy opowieści przy kawie, bo nie ukrywam, że bardzo by mi się już
przydała.
– Mnie też – powiedziała Matylda. – Chodźmy.
***
Po drodze do rynku zauważyły niewielką restaurację, chyba nowo otwartą,
Matylda zupełnie jej nie pamiętała. Weszły, bo zwabił je zapach świeżo
zmielonej kawy. Przy stolikach, mimo dość wczesnej pory, siedziało
mnóstwo młodych ludzi. Chłopcy ostrzyżeni na jeża, dziewczęta z modnymi
krótkimi fryzurami z grzywką i kolorowymi klipsami w uszach – a wszyscy
w swetrach albo w wiatrówkach. Na stołach zamiast filiżanek mieli przed
sobą zeszyty i książki.
– To jakaś szkolna stołówka? – Matylda zatrzymała się w progu.
– Co poradzić, droga pani. – Stojący w pobliżu kelner w białej marynarce
rozłożył bezradnie ręce. – Oni tak potrafią i cały dzień. Jeden weźmie kawę,
a reszta tylko siedzi i okupuje stoliki. Myśmy już nawet milicję wzywali, ale
powiedzieli nam, że mogą interweniować dopiero wtedy, gdy goście zaczną
demolować lokal. A ci nie chcą – dodał jakby z żalem i pretensją. – Tylko się
śmieją, urządzają jakieś zabawy, głuche telefony i inne.
Jakby na potwierdzenie tych słów grupka młodzieży w głębi sali
wybuchnęła głośnym śmiechem. Zadowolony z ich reakcji autor żartu
pogładził się po krótko ostrzyżonych włosach.
***
W następnym lokalu o tej porze było cicho i pusto. Matylda zamówiła dwie
kawy.
– A co do kawusi? – Kelner zgiął się usłużnie przed klientkami.
– Samą kawę poprosimy.
– Aaa, samej to nie możemy. Przykro mi niezmiernie.
Matylda rozejrzała się po lokalu. Raczej pustawo, dwie młode pary, jacyś
dorośli. Przed nimi kawa i… ćwiartka wódki.
– Czyli powinnyśmy zamówić do tej kawy wódkę, panie starszy?
Kelner zgiął się jeszcze niżej.
– Zarządzenie kierownika lokalu. Od kawy nie mamy procentu,
a od wódki…
– Poproszę zatem kierownika lokalu. Jako dodatek do tej kawy. – Matylda
nie wytrzymała.
Szef zjawił się niemal natychmiast.
– Panie wybaczą, ale to wszystko przez tych młodych. Przychodzili się
bawić przy samej kawie, a my nie mamy konsumpcyjnego, tylko procent.
Traciliśmy na tym, bo przecież obrusy trzeba zmieniać, orkiestra też kosztuje.
No więc tak zarządziłem. Ale dla pań zrobię wyjątek. – Uśmiechnął się
nerwowo, pokazując przy tym złoty ząb.
Przyjaciółki nie skorzystały jednak z przywileju.
***
– Bałam się, że kelner nam napluje do kawy po tym wszystkim. – Mela nie
wytrzymała, kiedy już wyszły na ulicę. Obie zaczęły się śmiać jak nastolatki,
a ona aż zaniosła się kaszlem.
– Oj, porządnie się przeziębiłaś – zmartwiła się Matylda. – Pójdziemy po
południu do mojego lekarza, obawiam się, że same ziółka to za mało.
– Nic mi nie będzie, to już mija. Chodźmy w końcu na tę kawę, bo zaraz
zasnę na stojąco.
– To może do Noworola? Jak dawniej?
– Chyba los sam nas tam prowadzi – powiedziała Mela. – Tam chyba
wszystko się zaczęło, prawda?
– Masz rację – odparła Matylda po krótkim namyśle. – Zaczepiał nas wtedy
jakiś pijaczek i Michał stanął w naszej obronie. Tak, to był chyba początek
znajomości.
***
Noworol, jak krakowianie nazywali kawiarnię Noworolskiego, nie zmienił
się prawie wcale od czasu, kiedy były tu ostatnio. Ten sam piękny wystrój,
czerwone kanapy i wygodne fotele, te same namalowane, kolorowe ptaki na
ścianach i suficie, trzymające złote pierścienie.
I ta sama atmosfera dyskretnej elegancji i spokoju.
Tutaj nie było hałaśliwych młodych ludzi w swetrach i wiatrówkach.
– Pamiętasz, jak paliłyśmy tu pierwsze papierosy? – spytała Matylda po
złożeniu zamówienia u kelnera, który wyrósł przy ich stoliku niemal
natychmiast, gdy tylko zdążyły się wygodnie usadowić w fotelach.
– To nie były nasze pierwsze papierosy, kochaniutka.
– No tak.
– Ale tu paliłyśmy je w szklanych lufkach, prawda?
– W lufkach? Wydaje mi się, że paliłyśmy wtedy papierosy z filtrem albo
z takimi papierowymi sztywnymi tutkami na końcu.
– Nie – Mela pokręciła stanowczo głową – to były szklane lufki. Pamiętam
ten paskudny nalot, który się osadzał w ich wnętrzu. Pomyśleć, że to samo
miałyśmy w płucach…
– A tam, nieważne. Tutki czy lufki, co za różnica. Ja już nie palę, a ty?
Przyjaciółka w zamyśleniu przesunęła wazonik ze sztucznymi kwiatami.
– O co pytałaś? – Spojrzała na Matyldę nieprzytomnym wzrokiem.
– Pytałam, czy nadal palisz. Melu, co z tobą?
Dobrze wiedziała, że tamta już nie pali, bo ani wczoraj wieczorem, ani
dzisiaj rano nawet nie wspomniała o papierosie. Ale musiała zapytać.
– Nie, już od kilku lat nie palę – odpowiedziała Mela. – Ale przedtem tak,
i to dużo. I nie tylko papierosy.
Zapadła cisza. Matylda nie miała odwagi dopytywać, czekała, aż
przyjaciółka sama się otworzy. Nie chciała jej spłoszyć.
Mela odruchowo sięgnęła do torebki, ale zatrzymała się w pół ruchu.
– Stare nawyki. – Uśmiechnęła się blado. – Ale czasami tylko to pozwalało
mi przeżyć i nie zwariować… Naprawdę chcesz wysłuchać mojej opowieści?
Matylda z powagą pokiwała głową.
– Chcę.
***
Przez następną godzinę Mela opowiadała cichym, wypranym z emocji
głosem historię swojej tułaczki, począwszy od wypłynięcia z Polski.
O ogromnej radości i emocjach związanych z samym wyjazdem
i perspektywą zagrania w filmie, a potem o rozczarowaniu i strachu, kiedy
w Berlinie okazało się, że tak naprawdę nikt nie czekał na przybyłe tam
kobiety. Nikt z branży filmowej. Zostały umieszczone w jakimś
odosobnionym domu na obrzeżach miasta, u antypatycznej starszej kobiety,
która, nie owijając niczego w bawełnę, uświadomiła dziewczyny, że część
z nich może zagra w filmach, ale nie w takich, w jakich im obiecywano.
Towarzyszące temu obsceniczne gesty nie pozostawiały żadnych złudzeń co
do gatunku tych produkcji.
Reszta miała trafić do burdeli.
Grupka mieszkających w obskurnych warunkach kobiet zmniejszała się
z dnia na dzień. Nikt nie wiedział, gdzie się podziewały te, które zabierano na
„zdjęcia próbne”. Powtarzanie tej kwestii za każdym razem sprawiało starszej
kobiecie ogromną radość.
– Pewnego dnia – Mela upiła łyk kawy i ostrożnie odłożyła filiżankę na
talerzyk – wraz z „mamą”, bo tak się kazała nazywać nasza opiekunka,
przyszła… Nie uwierzysz kto…
Zawiesiła głos i spojrzała na Matyldę.
– Chyba uwierzę. Pewnie Eliza.
– Skąd…?! – Mela poderwała się z fotela jak ukłuta szpilką. – Czyli jednak
wiedziałaś?
– Przestań, uspokój się. Dowiedziałam się o tym dopiero po pewnym
czasie. Odnaleźliśmy ją z Julkiem w Berlinie i to ona naprowadziła nas na
ślad starego Olbrychta.
Teraz Matylda musiała opowiedzieć o prowadzonych przez nich oboje
poszukiwaniach, aż do śmierci stryja Michała.
– Dobrze tak staremu draniowi. – Mela zacisnęła pięści na stoliku, aż
pobielały jej kostki. – Gdybym to ja na niego trafiła…
Zajęte rozmową, nie zauważyły dyskretnie krążącego w pobliżu kelnera.
Siedziały już ponad godzinę nad filiżankami kawy i zajmowały stolik.
– Oj – pierwsza zreflektowała się Matylda – zachowujemy się zupełnie tak
jak ci młodzi ludzie, którym wszyscy mają za złe. Musimy jeszcze coś
zamówić.
Gestem przywołała kelnera, który nawet mrugnięciem nie dał po sobie
poznać, że od dawna na to czekał. Poprosiły o kremówkę dla Meli i sernik
krakowski dla Matyldy. Od zimnej kawy miały już kwaśno w ustach.
– A może jeszcze po lampce wina? – zaproponowała Mela.
– Przestań…
– Ja stawiam, daj spokój. Proszę nam przynieść najlepsze białe wino, jakie
tu macie.
Kelner błyskawicznie wrócił z wysmukłą butelką w dłoni i nalał Meli
odrobinę do skosztowania. Umoczyła usta, zatrzymała łyk wina na języku,
w końcu z uznaniem pokiwała głową.
– Wyborne.
Matylda z przyjemnością i lekkim niedowierzaniem przyglądała się
przyjaciółce. Czy siedząca naprzeciwko niej, pięknie wysławiająca się dama
o wytwornych manierach naprawdę jest Melą, uroczą, ale raczej głupiutką
dziewczyną z przeszłości?
Mela odkroiła widelczykiem kawałek kremówki. Kruche francuskie ciasto
ustąpiło miękko, odsłaniając budyniowy krem.
– Czyli znaleźliście i tę sukę? – spytała, trzymając widelczyk na wysokości
ust. – Jakoś trudno mi uwierzyć w jej dobre intencje i wyrzuty sumienia.
Eliza wtedy mnie rozpoznała, chociaż nieudolnie starała się udawać, że nie.
Ale mnie nie zwiodła, widziałam błysk zaskoczenia w jej oczach. Znałyśmy
się z widzenia, z teatru. W każdym razie ja ją rozpoznałam od razu. Nawet
ucieszyłam się, głupia, że w końcu zjawił się ktoś znajomy i że sytuacja się
wyjaśni.
– I nie próbowała ci pomóc?
– Nie. Poszeptała tylko w kącie z „mamą” i następnego dnia zabrano mnie,
wraz z pozostałymi dziewczynami, w inne miejsce. A kilka dni później
byłyśmy już na statku płynącym do Argentyny.
Przerwała i drżącą ręką ujęła kieliszek z winem.
– Na statku… – zaczęła, ale nagle zmieniła zdanie. – Na statku było
dokładnie tak, jak to opisywał Michał w swoich listach. Nie będę już do tego
wracać. Ten koszmar chcę już na zawsze mieć za sobą.
W ciszę, która zapadła po jej słowach, wdarł się stłumiony przez szyby
kawiarni dźwięk hejnału z wieży mariackiej. Chmara gołębi bezgłośnie
wzbiła się w powietrze.
– Opowiesz, co było dalej, w Buenos Aires? – spytała po chwili Matylda.
– Co? – Mela spojrzała na nią niezbyt przytomnym wzrokiem. – A tak,
oczywiście, opowiem. Ale chyba musimy znowu coś zamówić.
W oczekiwaniu na kelnera zaczęły wymieniać jakieś nic nieznaczące
uwagi, rozmowa się nie kleiła.
Mela wyglądała tak, jakby już żałowała, że zgodziła się na te wyznania.
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Matylda z przerażeniem patrzyła na kolejne ciastko, jakie pojawiło się przed
nią na stoliku. Tym razem był to biszkopt z galaretką. W myślach układała
już plan diety na cały przyszły tydzień (trzeba będzie, niestety, zrezygnować
z pieczywa i zawiesistych zup, a już na pewno z ciasta). Mela natomiast
pochłaniała swoją porcję tak, jakby wcześniej nie zjadła niczego słodkiego.
– No, mówże – ponagliła ją w końcu niecierpliwie Matylda.
Mela sięgnęła po chusteczkę i starannie wytarła usta. Sapnęła
z zadowoleniem. Znów, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, zmienił
jej się nastrój.
– Nie masz pojęcia, jak bardzo brakowało mi tam naszych ciastek.
Argentyńskie są inne, słodkie jak ulepek i jakieś takie bez duszy.
– Melu… Przestań mi tu opowiadać o ciastkach, zwłaszcza że dopiero co je
zjadłyśmy i mam dość. Mdli mnie od nich, jeśli już chcesz wiedzieć. Powiedz
lepiej coś na temat swojego męża. Jak go poznałaś, jaki był. Żonaty czy
wdowiec? A przede wszystkim opowiadaj, jak zostałaś gwiazdą filmową.
Mówże, bo mnie tu diabli wezmą.
– Nic się nie zmieniłaś przez te wszystkie lata – odparła przyjaciółka. –
Wciąż ta sama niecierpliwa Matysia. Ale w porządku, masz prawo wiedzieć.
Palcem zgarnęła jeszcze drobny okruszek ciastka z talerzyka. Widać było,
że bawi ją to stopniowanie napięcia.
– Manuel był raczej niewysoki, szczupły, szpakowaty. Nosił taki uroczy
wąsik à la Clark Gable. Zabrałam jego zdjęcia, to ci pokażę, jak wrócimy.
Kiedy go poznałam, miał pięćdziesiąt pięć lat, ale świetnie się trzymał.
Utrzymywał formę, bo gimnastykował się co rano i dwa razy w tygodniu grał
w tenisa z brytyjskim ambasadorem. Miał też fioła na punkcie zdrowego
odżywiania, jarzyny, owoce, ryż, ryby. Mówię ci: aż do zrzygania.
– Wdowiec?
– Wdowiec. Widziałam zdjęcia jego pierwszej żony. Ładna brunetka, chyba
Kolumbijka. Zginęła w wypadku samochodowym w wieku trzydziestu lat.
Prowadził brat Manuela, jechali do Rosario, na ślub znajomych. Uderzyła
w nich ciężarówka, oboje zginęli na miejscu. Wydaje mi się, że Manuel
wciąż ją bardzo kochał.
– Nie miał już nikogo przed tobą?
– Chyba nie. Może z kimś się spotykał, ale mi o tym nie wspominał. Nie
był typem kobieciarza.
Jasne, pomyślała Matylda, a trzydzieści lat młodszą blondynkę zbałamucił
przez nieuwagę.
Starała się jednak, żeby jej mina nie wyrażała sceptycyzmu. Mela
opowiadała o mężu z taką czułością, że Matylda nie chciała zakłócać jej
nastroju swoimi wątpliwościami. Wyszłaby na zazdrosną albo na złośnicę.
Przytakiwała więc tylko, małymi łyczkami popijając wino.
– No to już ci go w skrócie przedstawiłam – podsumowała Mela. – Jeszcze
jakieś pytania?
– Milion pytań.
– Dobrze, ale teraz zacznę od Adama i Ewy, czyli od momentu, kiedy
przypłynęłam do Buenos Aires. Bez tego nie da się zrozumieć wszystkiego,
co mi się przytrafiło z Manuelem.
– Tylko ze szczegółami.
– Boję się, że zabraknie nam czasu. I ciastek.
– Na razie nie jestem głodna. W domu mam wczorajsze gołąbki, to je sobie
podgrzejemy. Julek zje na mieście.
– Gołąbki… – Mela się rozmarzyła. – Jak dawno nie jadłam naszych
gołąbków. Chyba jednak będę się streszczać. No dobrze, zaczynajmy. Nie
mogłam się doczekać, kiedy statek zawinie w końcu do Buenos Aires.
Wprawdzie nie miałam wątpliwości, że raczej nic dobrego nas tam nie czeka,
ale wtedy wszystko wydawało mi się lepsze od duchoty, ciasnoty i smrodu
pod pokładem. I od cuchnących marynarzy. Wiesz, zupełnie inaczej
wyobrażałam sobie Argentynę.
– To znaczy?
– Była inna w książkach i reportażach, jakie czytałam. Spodziewałam się
raczej dzikiego kraju z nagimi Indianami z dżungli. A Buenos Aires w moich
wyobrażeniach było miastem pełnym spelunek i handlarzy żywym towarem.
Tak też wynikało z opowieści mężczyzn na statku. Wprost nie mogli się
doczekać, kiedy w końcu dopłyniemy na miejsce, żeby mogli spokojnie się
upić i pójść do burdelu. Zabroniono im nas tknąć, bo byłyśmy cennym
towarem. Tymczasem miasto okazało się piękne.
Mela uśmiechnęła się do swoich wspomnień.
– I bardzo, bardzo światowe – ciągnęła. – Mówię ci, Kraków, choć
naturalnie też piękny, to przy Buenos Aires po prostu prowincja. Zresztą
Warszawa również. Od razu rzucał się w oczy trzydziestopiętrowy wieżowiec
Kavanagh, prawie jak w amerykańskich filmach. Potem, kiedy już byłam
z Manuelem, miałam okazję chodzić do eleganckich sklepów i magazynów,
w tym do brytyjskiego Harrodsa, gdzie można dostać, dziewczyno,
dosłownie wszystko, co sobie tylko zażyczysz, a z piętra na piętro jeździ się
windami na dwadzieścia osób. Wyobrażasz sobie?
Matylda nie mogła powstrzymać lekkiego uśmiechu wobec tych rewelacji.
Dopiero co była w Paryżu i oglądała sklepy przy Champs Élysées.
W porównaniu ze stolicą Francji „bardzo, bardzo światowe” Buenos Aires
też można by nazwać prowincją, nie czarujmy się. Ale trudno mieć do Meli
pretensje, że tak bardzo próbowała jej zaimponować. Musiała już się
zorientować,
jak
wygląda
socjalistyczny
handel.
Tutaj
szczytem
nowoczesności był sklep samoobsługowy, który chlubił się, że ma dwoje
drzwi – wejściowe i wyjściowe – a towar zdejmuje się samemu z półek. Na
tych półkach tyle co kot napłakał, jeden rodzaj sera żółtego, jedna pasta do
zębów, wszystko w nieciekawych, szarych opakowaniach, panie przy kasie
ponure i nieuprzejme – ale i tak ów sklep napawał wszystkich dumą.
– Zeszliśmy na ląd i od razu poczułam się w innym świecie – kontynuowała
Mela po opróżnieniu swojego kieliszka. Pod wpływem alkoholu jej woskowo
blada twarz nabrała lekkich rumieńców. – Zaraz za bramą portową była
brukowana droga, po której jeździły samochody, same najlepsze modele.
Wzdłuż niej stały budy, kioski, gdzie sprzedawano befsztyki i inne
smakowitości. Wiesz, jak to wszystko upojnie pachniało? Zwłaszcza po
marnym jedzeniu na statku. A wokół palmy wyrastające z czerwonej ziemi.
I sklepy. Mnóstwo luksusowych sklepów. Wszystko to wprawdzie widziałam
z okien samochodu, do którego nas zapakowano, ale pomyślałam wtedy, że
w takim pięknym mieście nie może mnie spotkać nic złego.
Uśmiech nagle znikł z jej twarzy.
– Niestety, wywieziono nas za miasto, gdzie już nie było tak pięknie.
Następnego dnia zostałyśmy wystawione na sprzedaż, na targu. Szczegóły
znasz, opisał już je Michał w liście do ciebie.
– A kto cię… – Matylda przełknęła ślinę, jakby to słowo nie mogło jej
przejść przez usta – …kto cię kupił?
– Diego Ortega, ponury typ o gębie bandziora, właściciel ekskluzywnych
burdeli tylko dla bogaczy. Oczywiście nie nazywano tego burdelami, tylko
klubami. Jak go zwał, tak go zwał, ostatecznie wylądowałam w burdelu.
Przy ostatnich słowach ściszyła głos, żeby nie usłyszeli ich ludzie siedzący
po drugiej stronie sali.
– Ale miałam więcej szczęścia, bo tutaj rzeczywiście była lepsza klientela.
Notable, politycy, bogacze.
– Ortega to właśnie był ów tajemniczy kupiec ze sztuczną nogą?
– Tak, to on. Nie wiem, czy miał sztuczną, w każdym razie mocno kulał.
Wygląda na to, że informacje twojego narzeczonego były prawdziwe.
– W takim razie nie rozumiem, dlaczego Michał cię nie znalazł. Przecież
podobno przeszukiwał wszystkie te… no wiesz…
Mela parsknęła śmiechem.
– Na litość boską, Mati! Nie wiedziałam, że jesteś taka pruderyjna.
Zachowujesz się jak dziewiętnastowieczna cnotka. Burdel to burdel, nie
bójmy się tego słowa.
Matylda poczerwieniała, upewniając się, czy aby nikt nie podsłuchuje ich
rozmowy. Mela wypiła już dwa kieliszki – właśnie nalewała sobie trzeci –
i mówiła trochę głośniej niż na początku. Przed chwilą wszedł do lokalu
starszy mężczyzna, ubrany z przedwojenną elegancją. Z ciekawością
przyjrzał się im obu, po czym usiadł dwa stoliki dalej i ukrył się za płachtą
„Trybuny Ludu”. Matyldzie wpadła do głowy absurdalna myśl, że może to
ten sam reżyser, który próbował je nagabywać tutaj przed wojną. Byłoby
śmieszne, gdyby próbował teraz się przysiąść, historia zatoczyłaby koło. Ale,
jak powiedziałyby czeskie aktorki, za które się wtedy z Melą podawały – to
se ne vrati. Minął już czas, kiedy faceci nie pozwalali im spokojnie wypić
kawy. Mała strata, choć troszeczkę żal.
– Więc nie znalazł cię w… burdelach?
– Nie znalazł mnie, bo szukał tylko w tych nędznych, dla pospólstwa.
Tymczasem ja zostałam ekskluzywną prostytutką dla bogaczy. – Mela
pogardliwie wykrzywiła usta. – Pomogły mi w tym długie blond włosy
i niebieskie oczy. W ogóle w tamtych krajach słowiańska uroda jest w cenie.
Szczególnie Rosjanki mają wzięcie. Zresztą wiele osób brało mnie za
Rosjankę. Naczytali się Tołstoja i naoglądali hollywoodzkich romansideł
z rosyjskimi hrabinami granymi przez Szwedki.
– Ładnie ci pomogły te włosy… – mruknęła Matylda, wodząc opuszkiem
palca po brzegu kieliszka. – Przecież i tak musiałaś robić to samo, co inne
dziewczyny.
– Zdziwisz się, ale różnica była ogromna. – Mela upiła kolejny łyk,
poprawiła
fryzurę.
–
Mieszkałam
w
luksusowej
rezydencji
na
przedmieściach. Wprawdzie nie mogłam nigdzie ruszyć się stamtąd sama, ale
wszelkie wygody miałam zapewnione. Mieszkałam z jedną taką Czeszką,
Zuzą, bardzo ładną dziewczyną z Bratysławy, miała przepiękne, długie nogi.
Obie byłyśmy najbardziej rozchwytywane. Wynajmowano mnie do
towarzystwa dla bogatych pierników na bankiety, do opery, do teatru. Na
jakieś wycieczki urządzane za miastem, rejsy po morzu. Każdy chętnie
pokazywał się z „rosyjską księżniczką”, która raz na imię miała Anastazja,
raz Tatiana, raz Olga, ale nigdy Mela.
– Musiałaś…?
Mela spoważniała i utkwiła wzrok w wazoniku ze sztucznymi kwiatkami.
– Ci, co jeszcze coś mogli, dostawali więcej, to było wliczone w cenę
usługi – wyjaśniła bezbarwnym głosem, od którego Matylda poczuła ciarki
na plecach. – Na szczęście przeważały zramolałe dziadki, a im niewiele było
potrzeba do szczęścia. Ale trafiali się też młodzi, bogaci, ze specjalnymi
upodobaniami.
Przez twarz Meli przebiegł bolesny skurcz, szybko się jednak opanowała.
– Miałam swojego lekarza i osobistego ochroniarza. Z tym tylko, że
potężnie zbudowany Julio dbał raczej o interesy firmy, nie o mnie. Był
Metysem i sprawiał wrażenie takiego, co nocą skrada się między drzewami
z nożem w zębach. Jego brązowa twarz wyglądała, jakby ją wystrugano
z kawałka drewna. Czasami wydawało mi się, że przebywam w jednym
pomieszczeniu z posągiem jakiegoś azteckiego bożka. Pilnował, żebym nie
uciekła. I – jasna cholera – był w tym, skubaniec, znakomity.
– Próbowałaś uciekać?
– Żeby to raz – westchnęła ciężko. – Kiedyś udało mi się zmylić czujność
Julia i na kilka godzin wydostałam się poza rezydencję, w której
wynajmowano mi pokój, ale dość szybko mnie znalazł. Ukryłam się
w pobliskim parku i pewnie było to pierwsze miejsce, które sprawdził. Ale
gdzie mogłabym się schować? W kanałach? Na szczęście mnie nie tknęli,
zbyt cenną miałam buźkę, ale zapowiedzieli, że następnym razem… To był
najgorszy okres. Pozbyłam się już wszelkich nadziei, chciałam umrzeć. Raz
nawet próbowałam podciąć sobie żyły w wannie, ale stchórzyłam. To
trudniejsze, niż myślałam. Nie byłam w stanie. W każdym razie nie spałam
całymi nocami, tylko płakałam. Schudłam osiem kilogramów, zaczęłam dużo
pić, a alkoholu wszędzie było pod dostatkiem. Zdawałam sobie sprawę, jakie
życie mnie czeka. Póki jestem ładna – będę luksusową kurewką, później
trafię do burdeli dla robotników, a następnie na ulicę. Bo jak sobie poradzę
w obcym mieście, bez żadnego zawodu, stara i zapijaczona? Na pomoc
z Polski, wybacz, nie liczyłam, a co mogłam zdziałać sama przeciwko
takiemu gangsterowi jak Ortega? Bałam się tego człowieka, bałam się, że
kiedy jeszcze raz mu się sprzeciwię, zbije mnie, zmasakruje, złamie mi nos,
oszpeci. Słyszałam o nim przerażające historie od kilku Rosjanek. Podobno
jednej dziewczynie pociął twarz żyletką. Jestem w stanie w to uwierzyć…
W każdym razie byłam więziona w luksusowym apartamencie
i opuszczałam go tylko wtedy, gdy wychodziłam gdzieś z klientami. To
okropne, Mati, ale z utęsknieniem wyczekiwałam na te chwile. Mogłam
wtedy spotykać ludzi, jeździć po mieście, udawać, że nie jestem prostytutką,
tylko przyjaciółką tych bogaczy. Niektórzy z nich byli całkiem mili
i taktowni. Obejrzałam chyba wszystkie spektakle teatralne i operowe
w tamtym sezonie. Poznałam wszystkie grube ryby w mieście. Ale po tych
atrakcjach zawsze trzeba było wrócić do czterech ścian, gdzie miałam aż
nadto czasu na ponure rozmyślania.
Mela zacisnęła palce na nóżce kieliszka z winem. Zajrzała do środka, jakby
tam szukała odpowiednich słów do dalszego ciągu opowieści.
– Dlaczego nie próbowałaś pisać listów do Polski? Szukać w ten sposób
pomocy?
– Niby do kogo miałam pisać? Do ciebie? Przecież byłam przekonana, że…
Zresztą nie mówmy już o tym. – Machnęła ręką na widok miny Matyldy. –
Poza tym każdy mój krok był kontrolowany, więc jak miałabym wysłać taki
list? Prościej by było pójść do polskiej ambasady.
– Skoro tak cię pilnowano, jak w takim razie poznałaś swojego przyszłego
męża?
– Jak? – Mela się rozpogodziła. – W pracy. Był jednym z tych zramolałych
staruszków, co już nie mogą.
Roześmiała się na widok miny przyjaciółki.
– Tak, moja kochana. Nie ma tu żadnej romantycznej historii, żadnych
uniesień, białych koni ani tym bardziej rycerzy. Manuel Armando Santez był
jednym z moich klientów, dużo ode mnie starszym, ale to przy nim najlepiej
się czułam. Doskonale pamiętam nasze pierwsze spotkanie, jakby się odbyło
wczoraj. Miałam wyjątkowo podły nastrój, bo w nocy śniłam o Krakowie, że
spaceruję Floriańską, spotykam moją mamę i tak dalej. Nieistotne.
W każdym razie koło południa przyszedł człowiek od Ortegi i kazał mi się
szykować, bo około szesnastej przyjedzie po mnie klient. Nowy klient –
a więc muszę być olśniewająca. Cholernie brakowało mi tego dnia do
zjawiskowości, ale ucieszyłam się, że nie będę siedziała cały dzień
w apartamencie. Więc zrobiłam się na bóstwo, co nie było trudne, gdyż
zapewniali mi najlepsze kosmetyki i ciuchy. Miałam nawet swoją fryzjerkę,
jakieś dziewczę z Boliwii, bardzo zresztą zdolne. Punktualnie o szesnastej
zabrano mnie z hotelu – padał deszcz, więc towarzyszył mi aztecki posąg
z parasolem – i zapakowano do kremowej limuzyny. Usiadłam z tyłu, obok
jakiegoś starszego mężczyzny. Ładnie pachniał, to pierwsze, co
zarejestrowałam. Nie o wszystkich moich klientach mogłam to powiedzieć,
choć wszyscy byli zamożni. No więc już na początku poczułam, że nie jest
źle, dziewczyno. Przedstawiłam się jako jakaś tam Wiera czy inna Maszeńka
i wtrąciłam kilka wyuczonych rosyjskich słów w rodzaju „konieczno” czy
„spasiba”. Po takim wstępie faceci byli już zwykle ugotowani, wystarczyło
ich odcedzić, dodać soli i położyć na talerzu. Ale on zareagował inaczej.
„Pani jest Polką?” – zapytał łagodnie. Zaskoczona, odpowiedziałam, że tak.
„To dlaczego mówi pani po rosyjsku? Jak pani na imię?”. Powiedziałam mu.
„Mela – powtórzył – piękne imię, czy mogę tak się do pani zwracać?”. Teraz
to ja byłam ugotowana i podana na złotej zastawie. Przez całą drogę do
filharmonii – bo tam mnie zabrał – mówił o swojej babci, która pochodziła
z Polski, gdzieś z okolic Lwowa, o ile pamiętam.
– No, dzisiaj to już nie Polska – wtrąciła smutno Matylda.
– Wiem. Pozmieniało się.
– Mów dalej. Pojechaliście do filharmonii i…?
– I w tej filharmonii, wyobraź sobie, odbywał się akurat koncert
symfoniczny…
– Przestań, złośliwcze.
– Ujął mnie swoją wiedzą na temat muzyki. Podczas przerwy zrobił mi cały
wykład o tym, że Bacha nie powinno się grać na współczesnym fortepianie.
Tylko klawesyn – przekonywał. Przytakiwałam, bo nie miałam nic przeciwko
temu, dla mnie mogliby tego Bacha grać nawet na grzebieniu, jeśli mojemu
nowemu klientowi to odpowiadało. Bardziej niż muzyczne zawiłości
zainteresował mnie sam mądrala. Był całkiem przystojny jak na swój wiek
i biła od niego jakaś aura, która sprawiała, że dobrze się z nim czułam.
Bezpiecznie. Oczywiście wciąż do końca mu nie ufałam. Tacy łagodni
mężczyźni często okazują się zboczeńcami. Przy kolacji cytuje Szekspira,
a potem wiąże cię w sypialni albo wymyśla inne cuda. Na szczęście to nie
dotyczyło Manuela. Po koncercie poszliśmy do restauracji, a potem odwiózł
mnie do „domu”.
– Impotent? – nie wytrzymała Matylda.
– Tak, co dla mnie było miłą odmianą. Jeśli rozumiesz, co mam na myśli. –
Zmrużyła oko.
– Naprawdę nie zależało ci na seksie?
– A ty naprawdę myślisz, że mogłoby przy takim nadmiarze tego
dobrodziejstwa? Matysiu, nie załamuj mnie…
Matylda się zmieszała. Wciąż zapominała o tym, co tak naprawdę Mela
robiła w Argentynie. Jej romantyczna natura wyłapywała tylko jaśniejsze
strony życia przyjaciółki.
– Od tamtej pory spotykaliśmy się dwa razy w tygodniu. – Mela wróciła do
opowieści o mężu. – Chodziliśmy do teatru, na koncerty pianistów
i skrzypków. Byłam na recitalach Artura Rubinsteina i Claudia Arrau.
Nasłuchałam się muzyki klasycznej za wszystkie czasy, choć do dzisiaj nie
wiem, czemu Bacha nie powinno się grać na fortepianie. Może to jakiś
przesąd? Często bywaliśmy w operze, czasami kilka razy na tym samym
przedstawieniu.
– To w Argentynie jest też opera? – zdziwiła się Matylda.
– A coś myślała? Dlaczego nie miałoby jej być? Przecież to cywilizowany
kraj. Owszem, w Buenos Aires była i nadal jest Opera Colón. Chodziliśmy
tam niemal na każdą premierę. Kiedyś, jak już byliśmy małżeństwem – Mela
przypomniała to sobie z widocznym rozbawieniem – podczas przerwy
rozpoznał mnie jeden z moich dawnych klientów. Gdyby nie to, że mąż znał
doskonale moją przeszłość, byłoby nieciekawie, bo gość robił paskudne
aluzje. Zdziwił się mocno, gdy Manuel przywołał go do porządku. No,
powiedzmy, że było to zwykłe przywołanie… Zawsze traktował mnie
z szacunkiem i zdawał się podziwiać mój intelekt. Do tej pory żaden facet nie
zwracał na to uwagi.
– Zakochałaś się.
– Nie. Ale dużo o nim myślałam i tęskniłam za naszymi spotkaniami.
– Czyli zakochałaś się jednak.
Mela pokiwała głową.
– Niech ci będzie. W tamtej sytuacji potrzebowałam po prostu kogoś, kto
byłby nieco lepszy od goryli Ortegi i pracowników francuskiej czy
brytyjskiej ambasady. Gdybym spotkała Manuela na koncercie w Krakowie,
pewnie w ogóle nie zwróciłabym na niego uwagi. Tak to wygląda.
– Więc co w nim było takiego fajnego prócz tego, co mówiłaś? Nie
przejmowałaś się, że ten człowiek z całą świadomością korzysta z takich
usług? Że wobec tego ma niewielki szacunek dla kobiet, skoro godzi się na
podobne układy? Przecież musiał wiedzieć, że jesteście niewolnicami. To
dzięki takim jak on Ortega zarabiał fortunę, a dziewczyny miały złamane
życie. Prawda?
– Prawda. Ale nikt nie jest doskonały. Wystarczyło mi, że darzył mnie
szacunkiem. Jak nikt inny.
– I że nigdy nie dotknął cię jak kobiety.
– To też…
Mela zamilkła, a Matylda odniosła wrażenie, że jednak słyszy nutkę
zawodu w głosie przyjaciółki.
Zza szyb kawiarni znów dotarł do nich dźwięk hejnału z wieży mariackiej.
Złota trąbka mignęła na chwilę w jednym z okienek. Który to już raz? –
zastanowiła się Matylda, lecz nie chciała przerywać Meli. Z pewnością mecz
już się skończył i Julek siedzi teraz z kuflem piwa, komentując grę
zawodników. Potem pewnie zamówi flaki albo sznycla z ziemniakami
i kapustą. W przeciwieństwie do romantycznego Manuela, odżywiał się
bardzo niezdrowo. Może to te jarzyny i owoce sprawiły, że mąż Meli stał się
takim barankiem, nie bez złośliwości pomyślała Matylda. Za nic w świecie
nie zamieniłaby Julka na takiego podejrzanego dżentelmena.
– Manuel zamawiał mnie coraz częściej – mówiła dalej Mela. – Zżyliśmy
się, można powiedzieć. Zabierał mnie do swojej rezydencji, pokazywał swoje
kolekcje, ogród. Rzecz jasna, nie robiłam sobie złudzeń. On należał do
stołecznej elity, ja byłam polską dziwką udającą Rosjankę.
Matylda ze zdumieniem patrzyła na jej opanowanie i spokój. Podziwiała też
nieznany jej dotąd dystans do samej siebie i autoironię przyjaciółki. Takiej
Meli jeszcze nie znała.
– Miał w domu sporą biblioteczkę po babce. – Przyjaciółka kontynuowała
swoją historię jakby nigdy nic. – Mogłam więc czytać po polsku, bo jeszcze
nie za dobrze radziłam sobie z hiszpańskim. Kupował mi również polskie
gazety, wiedziałam więc, co się u was dzieje.
– Właścicielowi nie przeszkadzało, że tak często przebywasz z jednym
klientem?
– Niestety, dość szybko zaczęło przeszkadzać. W takich miejscach patrzy
się niechętnie na zbyt bliskie relacje dziewczyny z klientem, bo to niemal
zawsze oznacza kłopoty. Manuel wiedział o tym i po prostu mnie wykupił.
Inaczej właściciel nie zgodziłby się na moje odejście.
– Czyli to nie była miłość?
– Tak też wygląda miłość, zwłaszcza ta prawdziwa – odparła z naciskiem
Mela, marszcząc gniewnie czoło. – Gdyby mu na mnie nie zależało, nie
narażałby się bogatemu właścicielowi burdelu.
– Nie chciałam cię obrazić – zreflektowała się Matylda.
– I nie obraziłaś. Najwyżej wyszła z ciebie zwykła mieszczka.
Przez chwilę panowała niezręczna cisza, którą dość szybko jednak
przerwała pokojowo nastawiona Mela:
– Z początku Manuel wynajął mi mieszkanie w San Telmo, dość podłej
dzielnicy, bo była większa szansa na to, że tam nikt mnie nie będzie szukał.
Ortega zawsze mógł zmienić zdanie albo próbować mnie porwać. Nie tak
znowu chętnie rozstawał się z „rosyjską księżniczką” Anastazją. Pewnie na
żadnej nie zarabiał tyle, co na mnie. Czasami ustawiała się do mnie kolejka
chętnych.
Matylda pokiwała ze zrozumieniem głową. Bała się już zadawać
nieprzemyślane pytania, poza tym przyłapała się na myśli, że coraz mniej ją
to wszystko dziwi i zaskakuje. Mela opowiadała o swoim życiu w sposób tak
naturalny i zwyczajny.
– Naprawdę polubiłam to miejsce – opowiadała – i dla mnie było
piękniejsze od pałaców i innych hotelowych apartamentów, bo mieszkałam
tam sama. Miałam malutkie, ale przytulne gniazdko, pięknie umeblowane.
Podwórko było wyłożone czarno-białymi płytkami, w rogu stała stara,
pachnąca kapryfolium studnia. Tam po raz pierwszy poczułam się niemal
szczęśliwa. Kiedy teraz myślę o tym mieszkanku, przypominają mi się słowa
tanga, granego i śpiewanego wieczorami przez obdartych chłopaków
z sąsiedztwa.
El que no llora no mama
y el que no afana es un gil…
Mela zanuciła cicho. Miała wciąż ładny, ciepły głos.
– Ależ ten język jest piękny. Nawet jak człowiek nie wie, co to znaczy, to
i tak wydaje mu się to czystą poezją. Słyszę tam coś o mamie.
Przetłumaczysz mi?
Mela roześmiała się, aż zaczęła kasłać. Przez dłuższą chwilę nie mogła się
uspokoić.
– Wierz mi, nie chciałabyś znać tych słów. – Wciąż kaszlała i śmiała się na
przemian.
Speszona Matylda wzruszyła ramionami.
– Chcę. Dlaczego?
– Bo nie są takie romantyczne. I nie są o mamie. Posłuchaj sama:
Kto nie płacze, nie ssie,
a kto nie kradnie, jest kutasem…
– O kurwa! – Matylda zatkała usta dłonią i przestraszona rozejrzała się
wokół, ale nie mogła dłużej powstrzymać śmiechu. Starszy pan opuścił
gazetę i sponad niej spojrzał badawczo na rozchichotane niczym nastolatki
dojrzałe kobiety. Potem powrócił do lektury. – Niech mnie… naprawdę nic
się nie zmieniłaś!
Przez dłuższą chwilę śmiały się obie, teraz już ciszej, żeby nie zakłócać
spokoju gościom kawiarni. Wciąż jeszcze rozbawiona Mela wróciła do
opowiadania:
– Lubiłam spacerować wśród tych uliczek i podwórek zawieszonych
sznurami suszącej się bielizny, chodzić na targ, gdzie kupowałam melony
i kanapki embutidos…
Matylda dała się porwać tej historii. Ona również odczuwała już działanie
wina, było jej błogo i radośnie. Wyobraziła sobie tamten bajeczny,
egzotyczny świat, tak inny od szarej, polskiej rzeczywistości. Widziała
uśmiechnięty tłum, w którym trudno było dostrzec zaciętą i ponurą minę, tak
częstą na krakowskiej ulicy. Oczami wyobraźni widziała kolorowe kwiaty
kaskadami zwisające z drewnianych balkonów, słyszała pieśni nucone przez
kobiety podczas prac domowych czy też śpiewane przez rozbrykanych
chłopców na ciasnych podwórkach. A także lokale, w których smukli
młodzieńcy tańczyli tango z ognistymi dziewczętami o czarnych oczach.
Dzięki barwnej opowieści Meli przeniosła się w tamten nierealny bajkowy
świat. Zapomniała na chwilę o pustych sklepach, twarzach partyjnych
przywódców wyłaniających się ze stron codziennych gazet, nowohuckim
błocie,
podpitych,
bezzębnych
robotnikach,
czynach
społecznych
i sprawozdaniach z posiedzeń. I o strachu przed szpiegującymi wszystkich
i wszędzie esbekami.
Całkiem niedawno Julek mówił jej o jednym z nich, młodym człowieku,
który pojawił się u niego i próbował go namówić do współpracy. Miała ona
polegać, między innymi, na donoszeniu na kolegów w celu, jak to określił,
„wykrywania wrogów systemu”. Kiedy oburzony odmówił, tamten posunął
się do osobistych pogróżek. Okazało się, że jest synem dyrektora banku,
człowieka, który pomógł Julkowi wrócić do tej pracy.
Tym bardziej teraz zazdrościła Meli tamtych chwil radości. Tej przygody,
która – jak w tanim kinowym szlagierze – rozpoczęła się dramatycznie,
a skończyła szczęśliwie. Mela, niczym filmowa pierwsza naiwna, dała się
porwać, uprowadzić, była niewolnicą, aż wreszcie wpadła w ramiona
bogatego księcia, który uczynił z niej księżniczkę. Czyż to nie gotowy
scenariusz? Gdyby ta historia nie wydarzyła się naprawdę, każdy uznałby to
wszystko za zbyt banalne i ckliwe. Naturalnie, przecierpiała swoje i Matylda
nawet nie potrafiła sobie wyobrazić siebie na jej miejscu. Ale przecież i jej
nie było tutaj łatwo. Przeżyła okres okupacji, głód, strach o bliskich, śmierć
przyjaciół, okropne lata tuż po sowieckim wyzwoleniu – te dramaty Melę
ominęły. Obie – każda w inny sposób – zostały w jakimś sensie okaleczone.
– Ale najbardziej lubiłam wyprawy do pobliskiej piekarni – rozległ się
znów głos przyjaciółki – gdzie mogłam kupić argentyńskie ciastka do
filiżanki porannej mate. Bawiły mnie libritos, ciastka w kształcie książeczek do kartkowania. Najbardziej jednak lubiłam alfajores z dulce de leche, czyli
ciasteczka migdałowo-orzechowo-miodowe w białej lukrowej polewie. Ale
gdzie im tam do naszych kremówek.
– Nie opowiadaj mi znowu o ciastkach – przerwała jej niecierpliwie
Matylda. – Opowiedz lepiej o tym, jak wyszłaś za mąż. No i o tym, jak
zostałaś tą gwiazdą filmową. Mam gdzieś tamte słodycze, jak by się pięknie
nie nazywały!
– Do tego właśnie zmierzam, cierpliwości. Po dwóch miesiącach tej
prawdziwej idylli rozpoznał mnie jeden z ochroniarzy Ortegi i próbowano
mnie… że tak powiem, odzyskać. Na szczęście interweniowali chłopcy, ci od
tanga. Była spora bijatyka i porywacze musieli uciekać z podkulonymi
ogonami. Następnego dnia Manuel zabrał mnie do siebie i zaproponował
małżeństwo. Tylko w ten sposób mógł mi zapewnić bezpieczeństwo. Tak
właśnie zostałam panią Santez.
– Mało romantyczne, za to praktyczne rozwiązanie – mruknęła Matylda.
– Masz na myśli to, że nie było padania na kolana, wręczania pierścionka
z brylantem wielkości arbuza, przysięgania, że do grobowej deski, i łez
wzruszenia?
– Prawdę mówiąc – Matylda wzruszyła nieznacznie ramionami – chyba
właśnie na to po cichu liczyłam. Ale zapomniałam o okolicznościach.
– Nie szkodzi. – Mela jakby zapadła się w sobie, widać było, że jest już
zmęczona. – Co jeszcze chciałabyś wiedzieć?
– Jak to co? Jak zostałaś tą gwiazdą filmową. Chyba specjalnie się ze mną
drażnisz i zostawiasz to na sam koniec. Ty też się, moja droga, tak bardzo nie
zmieniłaś. – Żartobliwym gestem uniosła kieliszek z winem, mierząc nim
w przyjaciółkę.
Ta roześmiała się, widząc, że Matylda rozgryzła ją bezbłędnie.
– Rzeczywiście, specjalnie zostawiłam to na koniec, bo ta opowieść nie jest
aż tak efektowna, na jaką z daleka wygląda. Chciałam, żebyś mi trochę dłużej
pozazdrościła, bo to naprawdę nie było nic wielkiego. Nawet dużego. No
więc zagrałam w kilku filmach jako Luciana Rios. Rzecz jasna, gdyby nie
protekcja Manuela i jego kontakty, nie załapałabym się nawet jako statystka.
To zamknięty światek, zresztą jak wszędzie na świecie, wiadomo, każda
dziewczyna chce zostać gwiazdą. Zagrałam małe rólki, ale zawsze to coś. Nie
sądzę, żeby tytuły dużo ci mówiły, bo i tam nie były zbyt popularne. Choćby
Dziewczyna z przedmieścia, W objęciach namiętności czy Niewolnica.
I raczej tylko się pokazywałam, niż wygłaszałam jakieś mądre kwestie, bo
wciąż miałam obcy akcent. Zresztą nie pozbyłam się go do dzisiaj. Więc, jak
sama widzisz, bardziej wyglądałam, niż grałam. Mam gdzieś w bagażach
kilka fotosów z tych arcydzieł, to ci przy okazji pokażę. Gdyby taśmy
z filmami przez przypadek spłonęły, światowe kino nie poniosłoby straty.
– Zaskoczę cię pewnie, ale nadal mi to imponuje – przyznała Matylda. –
Mnie nawet takie drobne role się nie trafiły. Ktoś musiał zauważyć twój
talent, skoro jednak trafiłaś na ekrany.
– O tak – przyznała Mela z przekornym błyskiem w oku. – Ktoś zauważył,
a tym kimś, jak już mówiłam, był mój mąż, skłonny przychylić mi nieba.
A jemu nikt nie mógł odmówić.
– Tak bardzo był ważny?
– Był bardzo bogaty, a więc ważny. Oprócz odziedziczonej po ojcu kopalni
srebra prowadził inne dochodowe interesy. Na przykład handlował herbatą,
co też przynosiło duże zyski. – Mela nie mogła powstrzymać uśmiechu
zadowolenia na widok miny przyjaciółki. – Tak więc, jak sama widzisz, taki
człowiek mógł zrobić ze swojej żony gwiazdę filmową, nawet jeśli nie
grzeszyła zbyt wielkim talentem.
– Byłaś z nim szczęśliwa? Powiedz o nim coś więcej, proszę. Jak wyglądał,
jak cię traktował. Wszystko.
Przyjaciółka odruchowo pogładziła złotą obrączkę na palcu. Matylda po raz
kolejny uświadomiła sobie, jakie Mela ma smukłe i kształtne dłonie.
– Manuel był starszy ode mnie o jakieś trzydzieści lat. Nie przeszkadzało
mi to, bo miał młodzieńczą duszę. Był wciąż bardzo przystojny, szczupły,
niewysoki, szpakowaty. Mówiłam ci już zresztą. Po winie zaczynam się
powtarzać, jak jakaś pijaczka.
– Nie przeszkadza mi to, możesz się powtarzać.
– Ładnie się razem prezentowaliśmy w towarzystwie. Zadbał o moje
wykształcenie, wynajmował dla mnie najlepszych nauczycieli, bo chciał mieć
żonę nie tylko piękną, ale i mądrą. Dzięki niemu zwiedziłam spory kawałek
świata. I tak, byłam z nim naprawdę szczęśliwa. Z czasem nawet go
pokochałam.
Umilkła i zmęczonym gestem przesunęła dłonią po czole.
– Chodźmy do ciebie – poprosiła – chyba najwyższa pora. Zabiorę swoje
rzeczy i wrócę do hotelu. Jeszcze pewnie nie raz się spotkamy, to opowiem ci
resztę. Najważniejsze już wiesz.
– Melu, mowy nie ma, żebyś mieszkała w hotelu, skoro u nas jest wolny
pokój. Zamieszkaj z nami. Proszę cię, nie odmawiaj. Pozwól mi chociaż
w ten sposób…
Mela uregulowała rachunek i z trzaskiem zamknęła elegancką torebkę
z wężowej skóry. Spojrzała ostro na przyjaciółkę.
– Jeśli skorzystam z twojej propozycji, to nie dlatego, że jesteś mi coś
winna. Nigdy tak nie mów. Zawsze wierzyłam, że wszystko to jest jakiś
nieszczęśliwy zbieg okoliczności. A przynajmniej bardzo chciałam w to
wierzyć przez te wszystkie lata. Wróciłam, żeby wyjaśnić z tobą całą tę
sprawę. Usłyszałam i teraz mogę spokojnie umierać.
– Nawet tak głupio nie żartuj! – obruszyła się Matylda.
Przez chwilę panowało niezręczne milczenie. Mela odwróciła głowę
i spojrzała w okno. Ulicą przejechała biało-niebieska milicyjna warszawa, za
nią wóz z węglem i chłopak na motocyklu Junak, w amerykańskiej
wiatrówce i białym kasku. Trochę się zachmurzyło i chyba ochłodziło, sądząc
po skulonych ramionach przechodniów.
– Nie żartuję, Mati – odparła Mela, wciąż zapatrzona w okno. Głośno
przełknęła ślinę.
– Nie bardzo rozumiem…
– Naprawdę umieram. Mam raka płuc.
Matylda zamarła i z początku nie wiedziała, jak zareagować. Poczuła
bolesne ukłucie w żołądku. Wprawdzie szara, zmęczona twarz przyjaciółki,
cienie pod oczami i kaszel zapaliły światełka alarmowe w jej głowie, ale
zlekceważyła te sygnały, składając wygląd Meli na karb zmęczenia
i niedawnej zmiany klimatu. Nawet nie dopuszczała do siebie myśli, że
mogło to być coś poważniejszego. Teraz, kiedy Mela w końcu wróciła do
domu, kiedy mogła spokojnie i szczęśliwie żyć, miałaby umierać? To
niesprawiedliwe…
– Kurwa – wyjąkała w końcu. – Kurwa, jakie to niesprawiedliwe!
– Dlaczego niesprawiedliwe? Każdemu może się przytrafić.
– No bo…
– No bo co?
– Bo jesteś moją przyjaciółką – odparła Matylda. – I tyle się nacierpiałaś.
I w ogóle. To nie może być prawda. Błagam, powiedz, że to nieprawda…
– Niestety, prawda. Zawsze się wydaje, że takie rzeczy to się przytrafiają
innym. Podobnie jest ze śmiercią. Zawsze przydarza się innym.
– A co mówią lekarze? Na pewno jest jakaś szansa. Masz pieniądze,
medycyna teraz czyni cuda. Julek czytał mi ostatnio artykuł o nowej
metodzie jakiegoś szwajcarskiego profesora…
– Nie przyjechałam tu prosto z Argentyny – przerwała jej łagodnie Mela. –
Wracam właśnie ze Szwajcarii, gdzie rok temu usunięto mi jedno płuco.
Najlepsi fachowcy to zrobili. Teraz zajęte jest drugie. Trzeciego w zapasie
nie mam. – Wykrzywiła usta w gorzkim uśmiechu. – Nie mam już szans,
Mati. Muszę się z tym pogodzić i spróbować przeżyć tę resztkę dni
najpiękniej, jak mogę.
– Mela…
– Tak?
Matylda się rozpłakała.
– Przestań się mazać – powiedziała przyjaciółka, kładąc dłoń na jej dłoni. –
Nie jesteś jeszcze na moim pogrzebie. Postarajmy się, żeby te tygodnie były
niezapomniane.
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Następnego dnia Mela przespała śniadanie i wstała dopiero w porze
obiadowej, rześka i wypoczęta. Amik znów nasikał na podłogę.
– Przepraszam was – weszła do kuchni, gdzie zastała gospodarzy
siedzących już przy kawie – ale chyba musiałam to wszystko odespać.
Wróciłam do Polski zaledwie przed kilkoma dniami i jeszcze nie zdążyłam
się zaaklimatyzować. I znów nie wyprowadziłam rano psa…
– Nic się nie stało – odpowiedzieli niemal jednocześnie. – Kiedy tak sobie
smacznie spałaś, Matylda rozłożyła na podłodze stare gazety. Mam nadzieję,
że nasz Amigo zrozumiał, o co chodzi. Bo na spacer z żadnym z nas nie dał
się jednak namówić. – Julek wstał i sięgnął do kredensu po filiżankę dla
gościa. – Napijesz się z nami? Kawa świeżo zaparzona.
Mela teatralnie pociągnęła nosem, marszcząc go przy tym zabawnie.
– Prawdę mówiąc, to chyba właśnie jej zapach mnie obudził. I miałam
nadzieję, że mnie zaprosicie. Jesteście kochani. I dziękuję za Amika i za
wyrozumiałość.
Julek kręcił się przez chwilę po kuchni, nie bardzo wiedząc, jak rozpocząć
rozmowę. Matylda miała podpuchnięte oczy, jakby przepłakała całą noc.
– Melu – odezwał się w końcu poważnym tonem, kiedy już we troje
siedzieli wygodnie wokół kuchennego stołu. – Matysia zdążyła mi wszystko
opowiedzieć. I o twoich przeżyciach, i o chorobie. Obojgu nam jest ogromnie
przykro. To jedyne, co mi teraz przychodzi do głowy. Jeśli jest coś, co
moglibyśmy dla ciebie zrobić…
– Owszem, jest coś, co możecie dla mnie zrobić. – Mela dmuchnęła na
kawę i upiła spory łyk. – Zachowujcie się tak, jakby nic się nie stało. Jeszcze
nie umieram, więc nie chowajcie mnie za życia. Cieszmy się nim razem, póki
czas. A później… – odchrząknęła – później chciałabym, żebyście się
zaopiekowali Amikiem. Jeśli mogę was o to prosić…
– Nie musisz prosić, to oczywiste. A może potrzebujesz jakiegoś dobrego
lekarza? Znamy jednego takiego, jest świetny…
– Nie – przerwała mu Mela – dziękuję, ale żaden, nawet najlepszy lekarz
już mi nie pomoże. Byłam u naprawdę wielkich sław i wiem, co mnie czeka.
– A… – Matyldzie z trudem przychodziło sformułowanie tego pytania. –
Co cię czeka?… Będziesz cierpiała?
– Raczej nie. To taki rodzaj guza, który nie nacieka na żadne nerwy, jest
w samym płucu, więc raczej nie będę cierpiała. Prędzej się uduszę. Ale
spokojnie – spojrzała na przerażone miny Michalskich – przywiozłam sobie
ze Szwajcarii zapas morfiny, więc nie będzie tak źle. Po prostu odejdę
w nieświadomości.
Matylda i Julek siedzieli w milczeniu. Jakie słowa byłyby odpowiednie
wobec takiej postawy Meli? Dzielnej, opanowanej i świadomej swego losu
kobiety. Pierwsza przerwała milczenie Matylda.
– Skoro tak, to mam tylko jedną prośbę… – zaczęła drżącym głosem. –
Zamieszkaj z nami. Razem z tym sikulcem – zażartowała, żeby ukryć łzy. –
Tylko tyle.
– Nie chciałabym wam sprawiać kłopotu…
– Nie sprawisz – uspokoił ją Julek, a Matylda tylko kiwnęła głową
w obawie, że jeśli się odezwie, rozpłacze się w głos. – To naprawdę
rozsądniejsze niż mieszkanie w hotelu. Zwłaszcza gdybyś potrzebowała
natychmiastowej pomocy. Mamy doświadczenie w radzeniu sobie w różnych
sytuacjach, uwierz, proszę. Poza tym naprawdę będzie nam miło cię gościć.
Mela długo się nie opierała. Mimo poprzednich deklaracji, że wróci do
hotelu, widać było, że propozycja przyjaciół sprawiła jej niekłamaną
przyjemność i ulgę. Ustalili, że jeszcze tego samego popołudnia Julek
pojedzie po resztę jej bagażu. Matylda obiecała pomoc w przygotowaniu dla
niej pokoju po babci Michalskiej.
– Jeszcze nawet nie mieliśmy okazji, żeby uporządkować rzeczy babci –
westchnęła Matylda. – Zmarła tuż przed moim powrotem z Francji.
Cieszyłaby się z twojego powrotu, bardzo cię lubiła.
– Ja też lubiłam waszą babcię. – W głosie Meli słychać było wzruszenie. –
A może lepiej, że nie dożyła, bo pewnie martwiłaby się teraz moją chorobą,
jak to ona.
– Na pewno by się martwiła – potwierdził Julek. – Melu, a co…
– Jeśli chcesz rozmawiać na temat mojej choroby, odmawiam. – Przerwała
mu stanowczo w pół słowa. Po minie Julka zorientowała się, że taki właśnie
miał zamiar. – Nie ma o czym mówić. Nic nie da się zrobić, byłam pod
opieką najlepszych lekarzy w klinice w Szwajcarii, więc wierzę ich słowom.
Wydaliśmy z Manuelem majątek na moje leczenie, teraz zostały mi już tylko
mizerne resztki, które mam zamiar wykorzystać na umilenie sobie reszty
życia. Pozwólcie mi cieszyć się czasem, który pozostał, i nie przypominajcie
o chorobie, dobrze?
Matylda i Julek skinęli tylko głowami. Mieli tysiące pytań, ale ponieważ
dotyczyły one głównie choroby i prognoz na przyszłość, musieli się z nimi
wstrzymać.
– Mogę za to odpowiedzieć na wszystkie pytania na temat Argentyny. No i,
oczywiście, mojego Manuela. Nie jesteście ciekawi?
Byli ciekawi. Może nie aż tak jak kwestii, których nie mogli poruszać, ale
skoro taka była wola Meli, nie mieli wyboru.
– Powiedz zatem, jak zmarł twój mąż. Przecież chyba nie był aż tak stary?
– Młody też już nie był, miał wtedy siedemdziesiąt lat. Ale zmarł na zawał,
nie z powodu starości. Bardzo się martwił, że jego interesy podupadają.
Kopalnia przestała przynosić dochody i w końcu zbankrutowaliśmy. Serce
Manuela tego nie wytrzymało.
– Melu… – Matylda spojrzała na przyjaciółkę ze współczuciem. –
Potrzebujesz pomocy finansowej? Skoro, jak mówisz, zbankrutowaliście…
– Nie, dziękuję. – Potrząsnęła przecząco głową. – Jeszcze kilka lat przed
swoją śmiercią Manuel, przewidując taką możliwość, przepisał na mnie dom
pod Buenos Aires oraz sporą kolekcję obrazów. Ja natomiast miałam
biżuterię, którą mój mąż lubił mnie obdarowywać. Nie zostało mi zbyt wiele,
bo sprzedawałam dom w pośpiechu, więc ze stratą, a pieniądze za część
biżuterii wydałam w Szwajcarii na…
Dzwonek do drzwi na chwilę przerwał ich rozmowę. Julek wstał od stołu
i poszedł sprawdzić, kto składa im wizytę w niedzielne południe. Do kuchni
dobiegły podniecone głosy i po chwili pojawiła się Joasia.
– To naprawdę Mela! – zawołała radośnie. – Nie wierzyłam Julkowi, kiedy
mi przed chwilą powiedział. Cóż za wspaniała niespodzianka! Co się z tobą
działo? Skąd?…
– O nie… – Mela wstała i objęła ją ze śmiechem. – Nie będę wszystkiego
zaczynała od początku, litości! Matylda wszystko ci opowie.
Podekscytowana Joasia usiadła przy stole, nie mogąc oderwać oczu od
gościa. Zazwyczaj zimna i opanowana, teraz zaskoczyła swoją radością
nawet Matyldę i Julka. Takiej jej jeszcze chyba nigdy nie widzieli.
– Oj! – Zerwała się nagle i sięgnęła do kieszeni spódnicy. –
Zapomniałabym z tego wszystkiego, po co tu przyszłam. Proszę. – Podała
Julkowi nieco pomięty telegram. – Wczoraj był listonosz, ale nikogo z was
nie zastał w domu, więc sama pokwitowałam. Zapomniałam wieczorem,
przepraszam.
Matylda i Julek wymienili między sobą pełne obawy spojrzenia.
Z doświadczenia wiedzieli, że telegramy mało kiedy przynosiły dobre
wiadomości. Julek szybko przebiegł wzrokiem jego treść.
– To od Weroniki. – Odetchnął z ulgą. – Nasza Nikusia wraca w tę środę!
Matylda dopiero teraz uświadomiła sobie, że na kilka sekund przestała
oddychać.
– Chwała Bogu – szepnęła wciąż jeszcze przestraszona. – Już się bałam, że
coś się wydarzyło, bo tak długo nie dawała znaku życia. Chwała Bogu –
powtórzyła już spokojniej.
– W końcu będę miała okazję zobaczyć tę waszą ukochaną córkę. – Mela
dołączyła do ogólnej radości. – Cieszę się ogromnie. Będę mogła pójść
z wami na dworzec, żeby ją powitać?
– Ależ oczywiście, Melu – wykrzyknęli niemal równocześnie Michalscy. –
Przecież należysz w jakiś sposób do naszej rodziny. Jakżeby mogło być
inaczej?
Mela pokryła kaszlem wzruszenie, ale zdradziły ją wilgotne oczy.
– No to moje opowieści zostawimy chyba na inny czas, prawda? – spytała,
starając się, żeby jej głos zabrzmiał wesoło.
– Nie – zaprotestowała Matylda – absolutnie nie. Kiedy nasza córka wróci,
nie dopuści cię do głosu, zobaczysz. Sama się przekonasz, jaka z niej gaduła.
Teraz mamy cały czas dla siebie, a do szczegółów nieraz będziemy mogły
jeszcze wracać.
Mela skinęła głową na znak, że też pomyślała o takim scenariuszu po
powrocie Weroniki.
– Na czym to ja skończyłam? Aha, już wiem, na Szwajcarii. Ale o tym
opowiem kiedy indziej – szybko zmieniła zdanie. – Posłuchajcie teraz czegoś
innego. Ponieważ sama urządziłam się wygodnie w Buenos, bardzo chciałam
pomóc Polkom, którym się nie udało. Szukałam zwłaszcza swojej koleżanki
ze statku, zaprzyjaźniłyśmy się podczas tego rejsu, ale później zostałyśmy
rozdzielone. Namówiłam męża na wyjazd do Tigre, to jedna z odległych
dzielnic Buenos Aires, gdzie mieści się słynny quilombo. Burdel – wyjaśniła
szybko. – Miałam nadzieję, że tam znajdę Danusię. Biedaczka zostawiła
w Polsce dwójkę małych dzieci.
Przed oczami Meli przesunęły się obrazy, o których wolałaby zapomnieć.
Znów przeniosła się na chwilę w tamto miejsce, niemal poczuła zapach
tamtego powietrza.
Kiedy dojechali na miejsce, Manuel zatrzymał się przy wejściu, chcąc
najpierw zasięgnąć języka. Nie trzeba było wchodzić do środka, żeby przez
otwarte drzwi do części luksusowej zobaczyć czerwone fotele z siedzącymi
w nich tłustymi kobietami. Tapirowane włosy, noga założona na nogę,
wysunięta spod długiej plisowanej spódnicy, obnażone piersi. W drugiej
części, za metalową siatką, znajdowały się Murzynki i Polki o zwiędłych,
zmęczonych twarzach, sprzedające się klientom za jedno peso. Wszędzie
nieopisany hałas i strażnicy na każdym kroku. Wyróżniali się z tłumu
jednakowym ubraniem: nosili wojskowe buty z cholewkami, koszule
z surowego jedwabiu, czarne kurtki i ciemne krawaty z perłową szpilką.
Po półgodzinie przekupiony strażnik przyprowadził skuloną kobietę,
w której Mela z trudem rozpoznała dawną koleżankę. Danusia miała
zgaszone spojrzenie i niezdrową cerę. Z początku ona również nie poznała
Meli, nie przypuszczając nawet, że ta elegancka, bogato wyglądająca dama
jest jej współtowarzyszką niedoli ze statku. Kiedy to do niej w końcu dotarło,
obie nie mogły opanować łez.
– Manuel zaproponował właścicielowi wykupienie Danusi – powiedziała
Mela – ale drań długo się targował, zupełnie jakby tracił najcenniejszy
klejnot ze swojego zbioru. Czuł, że trafił na bogacza. W końcu się udało.
Żałowałam tylko, że nie zdołaliśmy uratować stamtąd więcej Polek, ale też
nie wszystkie, z którymi zdążyliśmy porozmawiać, chciały stamtąd odejść.
Większość z nich nie miała już ani dokąd, ani do kogo wracać. Wolały
pozostać w świadomości swoich rodzin jako te, które właśnie robiły
oszałamiającą karierę filmową w Argentynie i nie mają czasu pamiętać
o ubogich krewnych.
– Boże, jakie to smutne. – Joasia westchnęła. Reszta przytaknęła
w milczeniu.
– Wykupiliśmy jej bilet na statek do Gdyni – kontynuowała Mela. –
Żebyście wiedzieli, jak się cieszyła. Odliczała dni do powrotu, Manuel dał
jej, o czym dopiero później się dowiedziałam, jakieś pieniądze, żeby mogła
kupić coś dzieciom w prezencie i miała parę groszy na początek w domu.
Sama nie posiadała nic, bo prawie wszystko zabrał jej właściciel.
– Właściciel statku? – zdziwiła się Matylda.
Mela spojrzała na nią, nie rozumiejąc, dopiero po chwili dotarł do niej sens
pytania.
– Ech, nie. Jakiego tam statku – mruknęła zniecierpliwiona. – Właściciel
burdelu, Matysiu.
Miała zamiar coś jeszcze powiedzieć, ale przyjaciółka dała jej znak, że nie
ma takiej potrzeby. Że teraz już wie. Nie chciała znać szczegółów.
– Odprowadzaliśmy ją na statek razem. To był, jak pamiętam, wieczór…
Mela znów przeniosła się myślami do tamtych wydarzeń.
Tak, to był jeden z owych pięknych, argentyńskich wieczorów. Na niebie
zapalały się pierwsze gwiazdy, wiała ciepła bryza, zapowiadająca pogodną
noc. Już z portu widać było kołyszący się na Rio de la Plata biało-czerwony
komin transatlantyku „Chrobry”. Cała trójka stanęła przy żelaznej barierce
rampy prowadzącej w dół na nabrzeże. Zdenerwowana do granic histerii
Danusia nie mogła wykrztusić nawet słowa i tylko rozglądała się wokół,
jakby wciąż nie mogła uwierzyć, że to wszystko dzieje się naprawdę.
Wszędzie panował gwar i zamieszanie. Na molo kłębił się tłum pasażerów
z bagażami, pracownicy portowi kończyli już ładować towary, statek lśnił od
zielonych reflektorów i czerwonych świateł pozycyjnych. W okienkach
iluminatorów powoli zaczęły się zapalać światła, jedno po drugim.
I wtedy na nabrzeżu dało się zauważyć jakieś niezwykłe poruszenie. Widać
było grupki zdenerwowanych ludzi, wykrzykujących coś do siebie. Manuel
zostawił je obie przy rampie, a sam poszedł sprawdzić, co się dzieje. Kiedy
wrócił, wyraz jego twarzy już z daleka zdradzał złe wieści. Okazało się, że
Hitler napadł na Polskę, w związku z czym statek nie mógł już płynąć do
Gdyni. Kapitan podjął decyzję o rejsie do Londynu, a pasażerowie musieli się
szybko decydować, czy płyną razem z nim, czy zostają.
– Danusia nie chciała nawet myśleć o pozostaniu w Argentynie, więc
weszła na pokład. Nie wiem, czy dotarła do domu, bo już się do nas nie
odezwała – zakończyła swoją opowieść Mela. – Mam nadzieję, że jednak jej
się udało.
***
Przez dwa kolejne dni Mela odwiedzała stare kąty, bliskie jej sercu miejsca
w Krakowie. Zabierała Amika na długie spacery, aż w końcu pekińczyk miał
dość i na widok ubranej do wyjścia pani chował się pod łóżko. To było zbyt
wiele na jego krótkie nóżki. W końcu wymusił, żeby go brała na ręce.
Kiedy Matylda wracała z pracy, wychodziły po obiedzie razem i wracały do
domu dopiero późnym wieczorem. Jak za dawnych czasów opowiadały sobie
wszystko, starając się wspominać tylko miłe wydarzenia z młodości,
z czasów, kiedy ich największym problemem było wymyślenie pseudonimu
artystycznego i gdy snuły marzenia o karierze aktorskiej. Nie dało się jednak
ominąć tematu wojny. Mela, która w Argentynie wiedziała o wojnie tylko
tyle, ile wyczytała w gazetach, chciała teraz dowiedzieć się więcej.
Z przerażeniem i wręcz niedowierzaniem słuchała opowieści Matyldy
o głodzie i czyhającej na każdym kroku śmierci z rąk hitlerowskich
oprawców, o losie żydowskich dzieci, z narażeniem życia ukrywanych przed
Niemcami. Wzruszyła się historią miłości Rózi i Romka i bardzo chciała
poznać ich oboje.
– Wybierzemy się do nich już z Weroniką – obiecała Matylda. – Przecież
ona też zechce zobaczyć ich córeczkę, która urodziła się podczas jej pobytu
we Francji. Rózię traktowała zawsze jak starszą siostrę, były ze sobą bardzo
zżyte.
Usiadły na ławeczce, tuż nad brzegiem Wisły. Za plecami miały Wawel, po
drugiej stronie widać było z daleka kopiec Kościuszki.
– A wiesz – przypomniała sobie Matylda – że razem z Julkiem
pomagaliśmy budować kopiec Piłsudskiego? No, może „pomagaliśmy” to
zbyt duże słowo na te kilka garści ziemi, które tam usypałam, ale zawsze to
coś, prawda?
Roześmiały się obie jak za dawnych, szczęśliwych czasów. Promienie
słońca odbijały się refleksami od powierzchni Wisły, ptaki z piskiem zniżały
swój lot nad wodę, wiał lekki wiaterek.
– Jak tu cudnie – westchnęła Mela. – Nawet sobie nie wyobrażasz, ile razy
marzyłam o takich widokach. Często śniło mi się, że chodzę po uliczkach
Krakowa, oglądam wystawy… Pamiętasz tego szewca, u którego
kupowałyśmy buty na twoją wyprawę do Zakopanego? – przerwała nagle
z rozjaśnioną twarzą. – Ależ ci wtedy zazdrościłam tego wyjazdu.
– Jeśli chcesz, możemy się w któryś dzień wybrać do Zakopanego –
zaproponowała Matylda. – Julek weźmie samochód i pojedziemy tam
wszyscy razem.
– A… – Mela zawahała się na chwilę – a nie będzie to dla ciebie zbyt
bolesne? Zakopane to przecież Michał.
– Zwariowałaś? Zakopane to góry, piękne widoki i czyste powietrze. No
właśnie, przyda ci się pooddychać trochę tamtejszym powietrzem.
A o Michale już nie myślę. Było, minęło. Dziękuję losowi za to, że jednak
nic z tego naszego związku nie wyszło. Straciłabym tylko prawdziwą miłość
mojego życia.
Matylda w zamyśleniu patrzyła na przepływający w dole statek
wycieczkowy. Z daleka niósł się głos podekscytowanych dzieci na pokładzie.
– A wiesz – powiedziała, nie odrywając wzroku od Wisły – że w tym
miejscu właśnie miałam dziwną wizję, jeszcze na długo przed wybuchem
wojny? Kąpaliśmy się tutaj z Julkiem, oboje zanurkowaliśmy, a kiedy
wypłynęłam na powierzchnię, jego przy mnie nie było. Wpadłam w panikę
i myślałam, że utonął. Nagle zrobiło się strasznie, wszystko wokół mnie
pociemniało i zobaczyłam wpadające do wody samoloty. Przerażeni ludzie
mieli otwarte do krzyku usta, ale ich nie słyszałam.
– Straszna wizja. – Mela aż się otrząsnęła. – Widziałaś zbliżającą się wojnę.
– Tak. I konkretne zagrożenie dla Julka. Pamiętam, że zbagatelizował to
wtedy, tłumacząc, że nigdy nie utonie, bo pływa jak ryba. A spadające
samoloty już w ogóle go nie dotyczą, bo nigdy nie latał i nie zamierzał
w przyszłości.
– Miał rację.
– Nie miał. Przecież wiesz już, że podczas wojny latał jako lotnik w RAF-
ie.
– No tak – przyznała Mela. – Zapomniałam o tym, ale tyle nowych rzeczy
się o was dowiedziałam w ciągu tych ostatnich kilku dni, że już zaczynam się
gubić. Mam nadzieję, że nie masz już takich koszmarnych wizji ani
przeczuć?
– Wizji już nie mam – Matylda westchnęła – ale cały czas czuję, że coś wisi
w powietrzu. Nie mogę się pozbyć wrażenia, że los znowu szykuje mi jakąś
niemiłą niespodziankę.
– Los czy klątwa babci?
– Myślę, że to na jedno wychodzi.
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Na peronie było, jak zwykle, sporo ludzi. Część z nich czekała na
zapowiadany przed chwilą pociąg do Łodzi, inni, tak jak Matylda, Mela
i Julek, na pospieszny z Warszawy. Nie było bezpośredniego połączenia
z Paryża do Krakowa i Weronika musiała się przesiadać w stolicy.
– O rany – Matylda zaczęła nerwowo przebierać nogami – z wrażenia
zachciało mi się siusiu. Chyba nie wytrzymam…
– To pędź do toalety. – Julek znał reakcje żony na stres. – Jeszcze go nie
zapowiadali, zdążysz na pewno. A jeśli nawet nie, zasłonię drzwi własnym
ciałem i nie pozwolę nikomu wysiąść, póki nie wrócisz.
– Wariat – zaśmiała się Matylda i tyle ją widzieli.
Oboje byli podekscytowani, co zrozumiałe. Mela, trzymająca na rękach
przestraszonego tłumem i hałasem Amika, miała mieszane uczucia. Z jednej
strony bardzo chciała poznać córkę przyjaciółki, z drugiej – z tego samego
peronu odjeżdżała prawie dwadzieścia lat temu do Warszawy. W tamtej
chwili czuła, że właśnie zaczyna się zupełnie nowy rozdział jej życia, nie
przypuszczała jednak, bo skąd, że będzie całkowicie inny, niż sobie
wymarzyła. Żadne przeczucie, żadna wizja nie ostrzegły jej przed
niebezpieczeństwem.
Wróciły wspomnienia z tamtego dnia. Pamiętała radość, jaka jej
towarzyszyła od samego rana. A nawet wcześniej, bo z wrażenia nie mogła
zasnąć prawie przez całą noc. Leżała z szeroko otwartymi oczami
w rozgrzebanej pościeli i wyobrażała sobie Berlin, wytwórnię filmową oraz
siebie jako prawdziwą aktorkę, występującą w prawdziwym filmie. Jaki to
był dzień tygodnia? – usiłowała sobie przypomnieć. Chyba piątek. Tak,
pokiwała bezwiednie głową, piątek, pamiętała ten dzień doskonale.
U niej na wsi mówiono zawsze, że „piątek zły początek”. Bzdura! –
pomyślała wtedy, głupie przesądy, udowodnię wam wszystkim, że to właśnie
dobry początek.
Bzdura? – zastanowiła się teraz. A jednak starzy ludzie mieli rację, to był
bardzo zły początek.
Zniekształcony przez megafon kobiecy głos zapowiedział wjazd pociągu
z Warszawy.
– Proszę odsunąć się od toru! – zaskrzeczał jeszcze megafon i wyłączył się
z głośnym pyknięciem.
Na peron powoli zaczęła się wtaczać opasła lokomotywa. Rozległ się
zgrzyt hamulców i pociąg stanął, głośno wypuszczając parę. Przez chwilę nic
nie było widać, Mela zaniosła się ostrym kaszlem, który jednak zginął
w ogólnym hałasie. Tylko stojący w pobliżu Julek rzucił jej zaniepokojone
spojrzenie, lecz machnęła uspokajająco dłonią, żeby się nie przejmował.
Wskazała głową na wiszący jeszcze w pobliżu lokomotywy obłok pary jako
na przyczynę jej ataku i przycisnęła mocniej do siebie coraz bardziej
przerażonego psa. Wtuliła twarz w jego futerko i zaczęła szeptać coś do ucha
w kształcie serca. Amik natychmiast się uspokoił, chociaż nadal nieufnie
przyglądał się otoczeniu z wysokości ramion swojej pani. Ale już bez
strachu.
Oczekujący rzucili się w kierunku pociągu, usiłując dojrzeć swoich bliskich
w otwartych szeroko oknach. Ktoś tam już dostrzegł krewnego i biegł po
peronie, głośno nawołując i wymachując rękami do podróżnika. Część
pasażerów podawała swoje bagaże bezpośrednio przez okna, by w ten sposób
uniknąć zamieszania przy wysiadaniu. Łatwiej było przepchnąć się do drzwi
pociągu bez obciążenia, i tak panował tam nieopisany ścisk. Każdy chciał
wyjść pierwszy, jakby w obawie, że pociąg nagle ruszy w dalszą drogę
i zabierze go ze sobą. Dzieci płakały, mężczyźni klęli, kobiety piszczały.
Jakieś dziecko wyrwało się matce stojącej już na stopniach i omal nie wpadło
między brzeg peronu a pociąg, wprost na tory. Gdyby nie refleks jednego
z pasażerów, mogłoby dojść do tragedii.
– Wysiadła już? – usłyszeli zdyszany głos Matyldy. Z trudem przecisnęła
się przez tłum oczekujących oraz wysiadających ludzi i rozglądała się
niecierpliwie. – Bałam się, że nie zdążę. Taka tam była kolejka, jakby nie
wiem co rozdawali.
– Jeszcze nie. – Julek najwyraźniej też zaczął się już niepokoić, bo tłum się
przerzedził i z pociągu wysiadały już tylko pojedyncze osoby z ciężkimi
walizami.
– Mamo! Tato! – usłyszeli nagle.
W oknie drugiego wagonu zobaczyli najpierw burzę jasnych włosów,
a potem Weronikę, która machała energicznie w ich stronę. Pobiegli tam
wszyscy jak na wyścigi.
– Tatku, musisz mi pomóc z bagażami, bo sama nie dam rady. –
Dziewczyna wychyliła się, usiłując przekrzyczeć hałas. Kobiecy głos
w megafonie zapowiadał właśnie odjazd pociągu do Łodzi. – Strasznie to
wszystko ciężkie.
Kiedy wszystkie walizy stanęły na peronie, w drzwiach ukazała się
zmęczona, ale szczęśliwa Weronika. Zeszła ostrożnie po stopniach i rzuciła
się w objęcia stojącej najbliżej matki. Z ojcem zdążyła się przywitać już
w pociągu, kiedy odbierał od niej bagaże.
– Boże, jak ja się za wami stęskniłam – wymamrotała w szyję ściskającej ją
mamy.
– Moja Nikusia kochana, moja córeczka! – Matylda na przemian przytulała
ją do siebie i odsuwała na odległość ramion, żeby jej się lepiej przyjrzeć. –
Jakżeś ty schudła, kurczaczku mój, jak zmizerniałaś!
– Ależ skąd! – roześmiała się szczęśliwa Weronika. – Jestem po prostu
zmęczona, to wszystko. Tyle godzin w podróży. – Wstrząsnęła się na samo
wspomnienie. – Poza tym francuska kuchnia nie tuczy. Widziałaś kiedy
grubego Francuza?
– Nie mogłaś wrócić samolotem, kochanie? Wygodniej i szybciej.
– Nie mogłam, mamuś, bo we Francji akurat trwa strajk pracowników
lotnisk.
– No tak, rzeczywiście – potwierdził Julek, wpatrując się rozkochanym
wzrokiem w swoją jedynaczkę. – Czytałem o tym wczoraj w gazecie.
– Oj! – zreflektowała się nagle Matylda. – Ależ jesteśmy dobrze
wychowani… Melu, pozwól, że ci przedstawię naszą córkę Weronikę.
– Wiedziałabym, że to ona, nawet gdybyś mi nie powiedziała. – Mela
z uśmiechem podała dłoń zaskoczonej dziewczynie. – Jest tak podobna do
swojej babci, że nie mogłabym mieć wątpliwości.
– Pani Mela? – Weronika patrzyła z niedowierzaniem to na matkę, to na
Melę. – Czy to ta sama…
– Tak, ta sama – weszła jej w słowo Matylda. – Tyle razy o niej
opowiadałam, że powinnaś pamiętać, o kogo chodzi.
– Oczywiście, że pamiętam. Ale przecież pani zaginęła czy też umarła…
– No nie, jeszcze nie umarłam, jak widać. – Mela udała urażoną. –
Zaginęłam na jakiś czas i właśnie się odnalazłam.
Starała się zachować żartobliwy ton, jednak nie uszło jej uwagi badawcze
spojrzenie dziewczyny ani nagły cień, jaki na moment pojawił się na jej
twarzy. Nie miała jednak czasu, żeby się nad tym dłużej zastanawiać.
– Jaki śliczny piesek! – zawołała Weronika, wyciągając dłoń do
pekińczyka.
– Uważaj, on nie lubi obcych… – zaczęła Mela, lecz nagle ze zdziwieniem
zauważyła, że Amik, po wcześniejszym uważnym obwąchaniu dłoni
Weroniki, polizał ją wilgotnym jęzorkiem. – Niewiarygodne – mruknęła
tylko, patrząc z zaskoczeniem na swojego ulubieńca. – Jeszcze tego nie
grali…
– Zwierzęta raczej mnie lubią. – Dziewczyna znów pogłaskała miękkie
futerko, a Amik aż się wygiął, żeby ją jeszcze raz polizać.
– Mój Boże, też mogłabym mieć córkę w twoim wieku. – Mela patrzyła ze
wzruszeniem na piękną, młodą kobietę. – Oj, przepraszam, jesteś już przecież
dorosła, a ja mówię ci po imieniu.
– Nie szkodzi – odpowiedziała przyjaźnie Weronika – będzie mi bardzo
miło. Mam wrażenie, że znam panią od zawsze. Z tym większą chęcią
poznam pani losy.
– Wszystko ci opowiemy w swoim czasie, kochanie. – Matylda
macierzyńskim ruchem zagarnęła córkę. – A teraz jedźmy do domu, bo
pewnie padasz ze zmęczenia. Obiad już czeka.
– Dobrze – zgodziła się Weronika – ale najpierw kąpiel. O niczym tak nie
marzę jak o gorącej kąpieli. Jedzenie może sobie jeszcze poczekać.
Każde z nich wzięło jakąś część bagażu Weroniki i wyszli z dworca na
pobliski parking. Kiedy Julek zaprowadził córkę do stojącej z boku
ciemnoniebieskiej, błyszczącej warszawy, Weronika aż zagwizdała
z podziwu.
– Fiu, fiu, taaaato… Chyba nie chcesz powiedzieć, że to cudeńko jest
twoje?
– Nasze, kochanie, nasze. – Z dumą pogładził błyszczącą karoserię
nowiutkiego samochodu. – Kupiłem ją dwa tygodnie temu.
– Ależ piękna! Dasz mi trochę pojeździć?
– A masz prawo jazdy?
Weronika zmieszała się trochę.
– No, jeszcze nie mam, co nie znaczy, że nie będę miała. Przecież zawsze
mogę je zrobić, a wtedy już się nie wykręcisz.
– Oczywiście, córeczko. Jesteś w tym wieku, kiedy jeszcze wszystko
możesz i świat stoi przed tobą otworem. Aż ci zazdroszczę.
***
– Wybaczyłaś Pascalowi?… – Zaskoczona Matylda niemal z urazą
spojrzała na córkę.
– Tak, mamuś. – Weronika ze spokojem odsunęła pusty talerz. – I dobrze
się z tym czuję. To naprawdę miły i ciepły człowiek. Powinnaś go w końcu
poznać.
– No cóż, o ile dobrze pamiętasz, nie dał mi po temu okazji w Paryżu. Poza
tym to nie ja powinnam zabiegać o jego zainteresowanie, a chyba wręcz
przeciwnie.
– Mamo, myślę, że trochę jednak przesadzasz…
Nagle atmosfera przy stole zrobiła się napięta. Mela, która zupełnie nie
rozumiała, o kim mowa, siedziała w milczeniu, czując, że nie powinna się
wtrącać, Julek natomiast wytarł usta serwetką, złożył ją obok talerza
i spojrzał z naganą na swoje coraz bardziej zacietrzewione kobiety.
– Dość! – Uderzył lekko dłonią w stół. – Opanujcie się obie, proszę. I nie
zapominajcie, że mamy gościa.
Mela usiłowała dać do zrozumienia, żeby się nią nie przejmowali, ale
Matylda szybko się opanowała. Po niedawnym wzburzeniu zostały jej tylko
rumieńce, niemal zlewające się z linią rudych włosów.
– Melu, przepraszam, poniosło mnie trochę.
– A kim jest Pascal, jeśli mogę spytać, skoro już o nim usłyszałam?
– To mój ojciec.
– I mój dziadek – dodała chmurnie Weronika.
– Jak to ojciec?… – zdumiała się Mela. – Przecież twoi rodzice zmarli
jednocześnie… To jednak on nie umarł? Nic z tego nie rozumiem.
– To długa historia, usłyszysz ją przy okazji. Teraz tylko ci powiem, że
byłam nieślubnym dzieckiem swojej mamy. To właśnie Pascal Castillon du
Manon jest moim biologicznym ojcem, ale tym prawdziwym, który mnie
wychowywał i kochał jak własną córkę, Antoni Borucki. I on, niestety,
zmarł. A tamten przypomniał sobie o nas dopiero teraz, po latach.
W czasie, kiedy zmarli jej rodzice, Matylda nie przyjaźniła się jeszcze na
tyle z Melą, żeby wtajemniczać ją w rodzinne sprawy. Były po prostu
koleżankami z teatru i rozmawiały jedynie o pracy albo o wymarzonej
karierze aktorskiej.
– Niewiarygodne! – Mela aż się rozkaszlała i na chwilę straciła oddech.
Matylda i Julek zerwali się ze swoich miejsc, żeby jej pomóc, ale zaczęła
gwałtownie machać ręką na znak, że wszystko w porządku. Wybiegła szybko
do toalety, przyciskając serwetkę do ust.
– Czy ona jest umierająca? – spytała szeptem Weronika podczas chwilowej
nieobecności gościa. – Widzę jej gasnącą aurę.
– A skąd ty… Zaraz, zaraz… Co widzisz?! – zaczęła Matylda, lecz
natychmiast umilkła, bo przyjaciółka z przepraszającym uśmiechem wróciła
do stołu.
– Zakrztusiłam się śliną – skłamała, przysuwając sobie krzesło. – Ale udało
ci się mnie zaskoczyć, Mati. A myślałam, że tylko ja mam takie
skomplikowane życie. Koniecznie musisz mi to wszystko opowiedzieć.
– Ja, niestety, mam jeszcze pilną sprawę w banku. – Julek westchnął
ciężko, wstając od stołu. – Darujcie, że was zostawię, moje miłe panie. Jak na
złość zwykle nie ma tyle roboty, a dzisiaj mnie nią wręcz zasypali.
Zwolniłem się tylko na kilka godzin, żeby być na dworcu, ale obiecałem to
nadrobić po południu.
– Oj – zmartwiła się Matylda – szkoda. Mam wrażenie, że ostatnio za
bardzo cię wykorzystują. Nie mają innych specjalistów?
– Na razie tylko ja się zajmuję nowymi kredytami, mówiłem ci przecież,
kochanie. Zanim wprowadzę kogokolwiek w ten nowy system, upłynie
jeszcze trochę czasu. Postaram się skończyć jak najprędzej, a wy spokojnie
sobie pogadajcie same.
– A ja chyba pójdę spać. – Weronika potarła zaczerwienione powieki. –
Teraz, kiedy się najadłam, marzę tylko o śnie. W swoim wygodnym
łóżeczku, a nie na siedząco.
– Mogłaś wracać Orient Expressem – powiedziała z uśmiechem Matylda.
Jej złość na córkę ulotniła się w jednym momencie. Nigdy nie potrafiła
dłużej się gniewać na Weronikę, ale ponieważ obie miały gwałtowny
temperament, spięcia zdarzały się dość często.
– Mogłam – zgodziła się z przekornym błyskiem w oku dziewczyna – ale
zabrakło mi na bilet kilkunastu tysięcy dolarów.
Ogólny śmiech ostatecznie rozładował atmosferę.
– Ja też chyba się położę na chwilę – stwierdziła Mela. – Obiad był tak
pyszny, że teraz musi się to wszystko uleżeć. Aż mi ciężko oddychać
z przejedzenia. Wyprowadzę tylko Amika na siusiu i zaraz wracam.
Matylda poszła do pokoju córki pod pozorem przygotowania jej pościeli,
chociaż tak naprawdę zrobiła to już dzień wcześniej.
– Co to za historia z tą aurą? – spytała cicho, kiedy zamknęły się za nimi
drzwi. – Mów zaraz, bo jeszcze o tym nie słyszałam.
Weronika rozbierała się powoli, ziewając głośno. Trudno jej było się
skupić, ale wiedziała, że nie wymiga się od odpowiedzi.
– Pamiętasz, mamuś, jak w dzieciństwie mówiłam ci, że widzę babcię,
a nawet z nią rozmawiam? – spytała zmęczonym głosem.
– Pamiętam, ale chyba wszystkie dzieci tak mają. A ty przecież jesteś już
dorosła.
– Nie wiem, czy wszystkie dzieci, ale w naszej rodzinie chyba wszystkie.
Jeśli dobrze pamiętam z opowiadań twoich i babci Michalskiej, z tobą też tak
było. A teraz… – Szerokie ziewnięcie przerwało jej na chwilę. – A teraz to
wróciło, nie wiem dlaczego. To znaczy nie tylko widzę zmarłych, ja także
wyczuwam węchem choroby i widzę aurę ludzi. Pani Mela ma słabą,
mlecznoniebieską i bardzo wąziutką, z drobnymi srebrzystymi rozbłyskami.
Przed samą śmiercią ta aura zacznie się rozszerzać, lecz teraz ona jeszcze nie
umiera. Podejrzewam, że ma raka, to prawda?
– Przerażasz mnie, dziecko… Tak, to prawda, Mela ma raka płuc, ale skąd
ty to możesz wiedzieć?
– Mamo, słyszałaś jej kaszel? Nie trzeba do tego być wróżką ani
jasnowidzem. Jest jednak coś jeszcze, tam, na dworcu, poczułam zapach jej
choroby. Podobny wyczułam u kobiety, która siedziała obok mnie w pociągu.
Później, w trakcie rozmowy, wyznała, że ma raka narządów kobiecych.
Tylko jej rak miał inny zapach, bardziej intensywny, korzenny. Ten
natomiast jest delikatniejszy, przypomina, czy ja wiem, może zwiędłe kwiaty.
Czasami, jeszcze we Francji, czułam podobny, kiedy byłam między ludźmi,
tylko wtedy jeszcze nie wiedziałam, co on oznacza.
Matylda siedziała na brzegu łóżka Weroniki, zaciśnięte w pięści dłonie
położyła na kolanach. Nie bardzo wiedziała, jak sobie poradzić z tym, czego
się właśnie dowiedziała o swojej córce. Owszem, sama też przecież widziała
ducha zmarłej kobiety na cmentarzu Rakowickim, kiedy tam poszła na grób
babci Michalskiej, ale w obawie przed śmiesznością nikomu się do tego nie
przyznawała. Tymczasem jej własne dziecko okazało się równie dziwne.
Dlaczego te zdolności wróciły właśnie teraz? Czyżby miała na to wpływ
podróż do Francji i przebywanie w domu tak pełnym tajemnic z przeszłości?
Chciała o to zapytać, usłyszała jednak ciche posapywanie, dochodzące
z łóżka Weroniki. Jej ukochana córka, blada i zmęczona po długiej podróży,
zasnęła spokojnie jak dziecko. Matylda przykryła ją delikatnie kołdrą
i wyszła na palcach z pokoju, zamykając za sobą cicho drzwi.
Wróciła do jadalni, żeby sprzątnąć talerze po obiedzie, ale stół był pusty,
a na suszarce w kuchni stały już umyte naczynia. Matylda z rozrzewnieniem
pomyślała o swojej chorej, odzyskanej po latach przyjaciółce.
Boże, nie daj jej umrzeć, prosiła w myślach. A jeśli już musi odejść, niech
to się stanie bez bólu i cierpienia. Proszę.
Usiadła w pokoju przy stole i zaczęła przeglądać swoje dokumenty.
W następnym tygodniu powinna zacząć pracę w Nowej Hucie, w nowej
szkole. Żal jej było dzieci, z którymi zdążyła się już zżyć. Dla nich taka
zmiana wychowawczyni też nie jest dobra, ale dzieci, jak to dzieci, szybko
się przyzwyczają do nowej nauczycielki. Gorzej będzie z nią. Co ją tam
czeka, w tym dzikim i niebezpiecznym mieście?
Znów wróciła myślami do niezwykłych uzdolnień Weroniki i nagle zdała
sobie sprawę z tego, że już kiedyś doszło do podobnej sytuacji, że to nie
żadna nowość. Wtedy nie przywiązywała do tego żadnej wagi, ale teraz rzecz
wyglądała zupełnie inaczej.
Pan Leśniewski był najlepszym szewcem w okolicy, w związku z czym
miał dużo klientów, jednak dla Matyldy i jej rodziny zawsze znalazł czas.
Nikt tak jak on nie zelował butów, nie naprawiał ich tak pięknie, że potem
wyglądały jak nowe. Weronika uwielbiała starszego pana, a on też rozjaśniał
się na widok stojącej w drzwiach pracowni małej dziewczynki, zawsze
z jakimś sfatygowanym pluszakiem pod pachą.
Bo naprawiał również zabawki. Przyszywał naderwane łapki misiów,
zgubione oczka i prujące się brzuszki. Żeby nie wiem jak był zajęty, na
widok Weroniki wstawał od kopyta, na którym tkwił jakiś but, zsuwał
okulary na czubek nosa i pochylał się nad chorą zabawką. Lalki
z zamykającymi się oczami też potrafił naprawić, a te psuły się najczęściej,
bo małe paluszki stale wpychały je do środka. Weronika biegła ku niemu już
od drzwi pracowni i rzucała się w objęcia równie uszczęśliwionego
spotkaniem dziadka, jak go nazywała.
I nagle, pewnego dnia odsunęła się od niego, krzywiąc nosek,
i powiedziała, że dziadek dziwnie pachnie. Jakimiś kwiatkami, których nie
lubi. Matylda pamiętała swoje zażenowanie, bo pomyślała, że może to jakaś
tania woda po goleniu, ale nie. Pan Leśniewski pachniał jak zwykle
cytrynowym mydłem i świeżością. Potem Weronika nie chciała już do niego
chodzić, zresztą po niedługim czasie, kiedy Matylda wybrała się do szewca,
złamawszy obcas swoich najlepszych butów, zastała zamknięte drzwi
pracowni. Sąsiedzi poinformowali ją, że pan Leśniewski zachorował na jakiś
nowotwór i został w szpitalu na dalsze badania. Nie zdążyła go tam
odwiedzić, bo kiedy wreszcie znalazła na to czas, natknęła się na klepsydrę
z jego nazwiskiem, naklejoną na murze budynku, w którym mieszkał.
Mój Boże, pomyślała teraz, przecież to żadna nowość. Weronika miała tę
zdolność już od dziecka, tylko nie zwracaliśmy na to uwagi.
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Następnego dnia rano, kiedy Matylda i Julek wyszli już do pracy, Mela
wstała trochę wcześniej, wyprowadziła i nakarmiła psa, a potem usiadła przy
stole z ołówkiem w ręku, żeby zrobić listę produktów potrzebnych na obiad.
Zaproponowała swoim przyjaciołom, że chętnie zajmie się kuchnią podczas
ich nieobecności. I tak nie miała nic konkretnego do roboty, a gotować
umiała i lubiła. Tego dnia zamierzała wybrać się na Kleparz, gdzie, jak
pamiętała, zawsze można było znaleźć najświeższe warzywa i owoce.
Chciała też kupić świeże jajka, prosto od gospodyń z sąsiednich wsi. O ile,
oczywiście, będzie miała szczęście. Zdążyła już przeczytać w gazecie
o kłopotach z zaopatrzeniem w miastach.
Do kuchni wsunęła głowę zaspana Weronika.
– Dzień dobry – powiedziała, tłumiąc ziewanie. – Pani tak wcześnie?
Mela kiwnęła jej głową w odpowiedzi na powitanie.
– Nie mogę spać – powiedziała, odkładając ołówek na stół. – Nie masz
ochoty wybrać się razem ze mną na zakupy?
– Może innym razem – po twarzy dziewczyny przebiegł cień – dzisiaj mam
coś ważnego do załatwienia. Muszę się nastawić psychicznie, więc zrobię
sobie teraz kawy i poleżę jeszcze trochę w łóżku.
– Gdybyś chciała porozmawiać, chętnie posłucham… – zaczęła ostrożnie
Mela, żeby nie sprawiać wrażenia wścibskiej.
– A skąd pani wie, że chcę o czymś rozmawiać? – Zabrzmiało to trochę
niegrzecznie, więc Weronika szybko się poprawiła. – Przepraszam, źle to
wypadło. Po prostu wolę być sama.
Nie wytrzymała jednak i głos jej zadrżał, a w oczach pojawiły się łzy.
Odwróciła się plecami i zaczęła przygotowywać sobie kawę.
– Nie chcę, żebyś odniosła wrażenie – dobiegł do niej kojący głos Meli – że
jestem namolną starą babą, ale uwierz mi, niejedno w życiu widziałam
i potrafię rozpoznać, kiedy ktoś ma kłopoty. Czuję, że nie jesteś jeszcze
gotowa, żeby porozmawiać o tym z rodzicami. Jeśli chcesz zrzucić ciężar
z serca, jestem gotowa. Obiecuję dyskrecję, a tobie może choć trochę ulży.
Weronika odwróciła się w jej stronę, z kubkiem gorącej kawy w ręce.
– Nie wiem, o czym pani mówi…
– Kochanie, widzę, że jesteś w ciąży – powiedziała po prostu Mela. – I nie
wiesz, jak o tym powiedzieć rodzicom. Może razem potrafimy znaleźć jakąś
formę.
Weronika omal nie wypuściła gorącego kubka z rąk. Złapała go w ostatniej
chwili, rozchlapując przy tym kawę na podłogę.
– Skąd?… To naprawdę już widać?!
– Ja widzę – odrzekła spokojnie Mela – inni pewnie nie. Ale przez lata
przebywałam wśród kobiet i co rusz któraś z nich była w ciąży. Nauczyłam
się dostrzegać wczesne objawy. Lekko obrzmiałe powieki i usta, zaokrąglony
owal twarzy. Delikatnie zarysowane biodra i charakterystyczny chód.
Miękki, ostrożny, jakby przyszła matka już chroniła nienarodzone dziecko.
Pewnie sama tego nie zauważyłaś, ale odruchowo kładziesz dłoń na brzuchu,
kiedy siadasz.
– Niesamowite… Nigdy bym na to wszystko nie zwróciła uwagi.
– No widzisz, to lata praktyki.
– Gdzie pani pracowała? Pewnie w szpitalu albo w jakimś przytułku dla
kobiet?
– Nie, w burdelu.
Mela nie mogła się nie roześmiać na widok reakcji Weroniki.
– Opowiem ci o tym innym razem, teraz skupmy się na tobie. Ale… –
zawahała się – zanim zaczniesz, mam pytanie. Na dworcu, kiedy się
witałyśmy, spojrzałaś na mnie tak, jakbyś się czegoś domyślała. Mam rację?
– Jest pani świetną obserwatorką. – Weronika spojrzała na nią
z mimowolnym podziwem. – Rzeczywiście, coś zauważyłam, tylko może
pani nie chce rozmawiać na ten temat.
– Szczerość za szczerość, kochanie. Skoro ty zwierzasz się mnie, ja też nie
mogę unikać trudnych tematów.
– Nie wiem, jak to powiedzieć…
– Po prostu.
– Zauważyłam… zauważyłam i poczułam pani chorobę. To rak, prawda?
– Dios mío! – przeraziła się Mela. – Czyżbym już śmierdziała?…
– Nie, nie! – Weronika ujęła jej dłonie w swoje i zaczęła gorączkowo
tłumaczyć: – To nie tak. To zapach, który tylko ja czuję. I wcale nie jest
nieprzyjemny, po prostu inny, specyficzny. Jak więdnące kwiaty, nie wiem,
trudno mi go określić.
– Masz dar… – Mela wciąż jeszcze nie mogła opanować emocji, jakie
wzbudziły w niej słowa dziewczyny.
– Dar… – Weronika skrzywiła się z niechęcią. – Wolałabym go nie mieć,
proszę mi uwierzyć. Zdarzało mi się to w dzieciństwie, potem był spokój,
a teraz znów się ujawnił. Nie wiem dlaczego.
– Może dlatego, że jesteś w ciąży? Wtedy wszystkie zmysły są wyczulone.
Weronika wzruszyła ramionami.
– Być może. W każdym razie dla mnie to bardziej przekleństwo niż dar.
Często, kiedy jestem między ludźmi, czuję ich choroby. Zwłaszcza
nowotwory. I co? Podejdę do takiej osoby i powiem, że ma raka? Przecież
wezmą mnie za wariatkę.
– No tak, masz rację. Ale można zasugerować, że ten ktoś powinien zrobić
sobie badania. Tylko że to też będzie niezręczne, tak ni stąd, ni zowąd
powiedzieć to obcemu człowiekowi. Zwłaszcza jeśli ten ktoś nie wie jeszcze
o swojej chorobie. A nawet gdyby już wiedział, będzie mu przykro, że to tak
widać. Trudna sytuacja, współczuję ci.
– Widzę też aurę unoszącą się wokół ludzi. Inna jest u zdrowego człowieka,
inna u chorego, a jeszcze inna u umierającego.
– Czy ja…
– Nie, pani jeszcze nie umiera, proszę się nie obawiać. Aura jest słabsza,
wiadomo, z powodu choroby, ale wyraźna.
– Powiesz mi, kiedy zacznie blaknąć?
– Powiem – skłamała gładko Weronika.
Wiedziała jednak, że nigdy nie odważy się powiedzieć komukolwiek, że
zbliża się śmierć. Nie miała prawa nikogo pozbawiać nadziei, przecież cuda
się zdarzają. A człowiekowi pozbawionemu nadziei żaden cud już nie
pomoże.
Chociaż to Weronika miała się zwierzyć ze swoich kłopotów, wyszło tak,
że najpierw Mela musiała opowiedzieć nie tylko o swojej chorobie, ale
i o argentyńskim burdelu. Czyli, w skrócie, o swoich losach od chwili
wyjazdu z Polski.
Potem przyszła kolej na Weronikę.
– I teraz nie wiem, jak mam o tym wszystkim powiedzieć rodzicom –
zakończyła przygnębiona. – Już nawet nie o samą ciążę chodzi, tylko o niego,
ojca mojego dziecka. Tato mi nie daruje…
– Rzeczywiście – przyznała Mela po wysłuchaniu całej historii – sytuacja
jest dość skomplikowana. – Bo to, że urodzisz podczas studiów, to żaden
problem. Nie byłabyś pierwszą ani ostatnią studentką z dzieckiem. Poza tym
jestem pewna, że rodzice pomogą ci w jego wychowaniu, żebyś nadal mogła
się uczyć. Gorzej, że trudno im będzie zaakceptować ojca dziecka. A tak
nawiasem mówiąc, on już wie?
Weronika westchnęła ciężko.
– Nie, jeszcze nie. Właśnie dzisiaj po południu mam zamiar wybrać się do
niego i oznajmić mu tę radosną nowinę.
„Radosna nowina” zabrzmiała w jej ustach bardzo gorzko.
– Rozważałaś możliwość zabiegu? – spytała spokojnie Mela.
Weronika się zmieszała. Bezpośredniość Meli zaskoczyła ją po raz kolejny,
widać było, że ta kobieta nie bawi się w owijanie w bawełnę. Tak jak całkiem
bez oporów mówiła o swojej pracy w charakterze ekskluzywnej prostytutki,
tak teraz pytała o usunięcie ciąży.
– Nie będę kłamać, że nie… Ale nie mogę podejmować takiej decyzji sama.
To również jego dziecko.
Bezwiednie dotknęła ręką małej wypukłości pod pępkiem. Dziecko?…
– Czy mogę do pani mówić „ciociu”? – zwróciła się nieśmiało do Meli. –
Ta „pani” brzmi jakoś tak sztywno. Zwłaszcza teraz, kiedy znamy swoje
tajemnice.
– Kochanie – Mela rozpostarła ramiona i przytuliła dziewczynę do siebie –
sprawisz mi tym ogromną przyjemność. I nie martw się na zapas, twój
problem nie jest akurat z gatunku tych, których nie dałoby się rozwiązać.
Jeżeli mimo wszystko zdecydujesz się urodzić, myślę, że razem damy sobie
radę. Nie zapominaj, że rodzina powiększyła ci się o jeszcze jednego członka.
I nie mam na myśli obywatela, który tam rośnie. – Przymrużyła oko
i delikatnie dotknęła palcem brzucha Weroniki.
– A! I o jeszcze jednego… – Mela nachyliła się nad Amikiem, który
przybiegł, żeby przywitać się ze swoją nową miłością. Zwyczajem
pekińczyków posapywał przez swój mały nosek w spłaszczonej mordce
i koniecznie chciał polizać pieszczącą go rękę. Duże wilgotne oczy
wpatrywały się z uwielbieniem raz w Melę, raz w Weronikę.
– Tylko nie mówmy jeszcze nic rodzicom, dobrze? – poprosiła dziewczyna,
głaszcząc domagającego się pieszczot psa. – Najpierw muszę…
– Wiem, moja droga, wiem. Możesz być spokojna, nie puszczę pary z ust.
To twoja kwestia i nie zamierzam ci jej podbierać. W teatrze byłby z tego
powodu skandal, tu, w życiu, zwykłe świństwo. Możesz liczyć na moją
dyskrecję.
– Dziękuję… ciociu. – Weronika z przyjemnością wymówiła to słowo. –
Nawet ciocia nie zdaje sobie sprawy, jaką poczułam ulgę, mogąc się komuś
zwierzyć. Wprawdzie babcia Ivonne i dziadek Pascal też już wiedzą, ale tam
było inaczej, z dala od rodziców. Nie widziałam ich, nie musiałam uciekać
przed nimi spojrzeniem jak jakiś przestępca. A tutaj wyraźnie widzę niepokój
mamy, chociaż usiłuje go przede mną ukryć. Jestem pewna, że coś wyczuwa.
Znam ją.
Nowa „ciocia” nie przyznała, że Weronika ma rację. Matylda już od
jakiegoś czasu czuła zbliżające się kłopoty. Mówiła też o klątwie babki. Ale
tę informację Mela zostawiła dla siebie, nie chciała dodatkowo przygnębiać
dziewczyny.
***
Po obiedzie, na który składała się zupa jarzynowa, mielone kotlety
i kalafior polany masłem i posypany przesmażoną bułką tartą, wszyscy
przenieśli się do salonu na kawę i deser. Bo przecież szarlotki nie mogło
zabraknąć.
– Jak ty to wszystko zdobyłaś? – nie przestawała się dziwić Matylda.
– Jarzynek i owoców, zwłaszcza jabłek, było w bród na Kleparzu –
powiedziała zarumieniona z zadowolenia Mela. – A jeśli chodzi o kalafiory,
to wręcz jest bogactwo urodzaju. Nie musiałam się specjalnie wysilać.
– No, ale masło i jajka?
– A, te akurat udało mi się kupić od kobiety, która mieszka w mojej dawnej
wsi. Była sąsiadka. Nawet sobie nie wyobrażacie, jak się ucieszyła, kiedy ją
poznałam. Bo ona mnie nie, trochę się jednak zmieniłam od tamtych czasów.
Nie wspomniała jednak, że jej bliscy, którzy zresztą wszyscy zginęli
podczas wojny – na ich chałupę spadła bomba, grzebiąc całą rodzinę –
rozpowiadali wcześniej znajomym dookoła, że Mela umarła. Teraz długo
musiała przypominać fakty z tamtego życia, żeby kobiecina jej uwierzyła.
Ale potem z tej radości sprzedała jej kopę jaj i osełkę masła, które trzymała
„dla takiej jednej pani mecenasowej”. I to po specjalnej cenie. Tym akurat
Mela mogła się już pochwalić.
– A jak tam w nowym miejscu, Matysiu? – spytał Julek, dyskretnie
poluzowując pasek u spodni. – Jakie pierwsze wrażenie?
– Daj spokój. – Machnęła z rezygnacją ręką. – Dzisiaj tylko przedstawiłam
się nowemu dyrektorowi szkoły i podpisałam umowę o pracę. Ale powiem
wam, że czarno to widzę.
– Dlaczego? – spytali niemal jednocześnie.
– Przede wszystkim do tej szkoły nie ma co się przyzwyczajać, bo spędzę
tam tylko kilka miesięcy. Góra pół roku, gdyż budowana jest całkiem nowa,
na osiedlu B-32, i tam nas wszystkich przeniosą. To znaczy nie, nie
wszystkich. Część uczniów, zgodnie z rejonizacją, zostanie w tej starej, ale ja
z moimi dziećmi będę musiała się przenieść.
– A jak się nazywa osiedle, na którym znajduje się ta obecna szkoła? –
spytał zaintrygowany Julek.
– To? – zastanowiła się Matylda. – Chyba B-1. A nie, to jest gdzieś dalej, to
będzie A-1. Dlaczego pytasz?
– Bo wygląda na to, że osiedla w Nowej Hucie projektował jakiś szachista
– zaśmiał się z własnego dowcipu.
– Niezupełnie, bo przecież przeniosę się na B-32. To chyba zbyt wysoki
numer jak na szachownicę.
– No to najwidoczniej poniosła go fantazja. – Julek nie przestawał się
śmiać.
Matylda tylko wzruszyła ramionami, tego dnia nie miała nastroju do
żartów. Nie lubiła zmian, a na dodatek nowo budowane miasto wydało jej się
odpychające. Na placu Centralnym, gdzie wysiadła z piątki, zobaczyła pasące
się krowy, a do szkoły trzeba było dojść jeszcze spory kawałek na piechotę.
Osiedla w tej okolicy były już w miarę zagospodarowane, gorzej, że ktoś
wpadł na pomysł, żeby pokazać nauczycielom nowo budującą się szkołę, do
której część z nich miała się w najbliższym czasie przenieść. Budynek
prezentował się pięknie, co nawet niechętnie nastawiona Matylda musiała
przyznać, lecz jego otoczenie już zupełnie nie. W pobliżu rozciągał się
ogromny błotnisty teren, gdzie miał powstać, jak poinformował kierownik
szkoły, piękny i nowoczesny ratusz. Tuż obok prowadzono wykopy pod
budowę kolejnego bloku. Jak na złość przez kilka ostatnich dni padały
ulewne deszcze i teraz ciężkie koparki grzęzły w błocie. Ona też w drodze
powrotnej omal nie zgubiła w nim butów. Nie podobało jej się to miasto, oj,
nie podobało.
– Ale to chyba dobrze, mamuś – przerwała jej rozmyślania Weronika. –
Będziesz uczyła w całkiem nowej, pachnącej jeszcze świeżą farbą szkole.
Czyż to nie fajne?
– Może i fajne, tylko że przeraża mnie to błoto i hałas. Tam ciągle coś
budują, więc zanim zrobią jakieś dojście do szkoły, takie, żeby nie trzeba
było tonąć w glinie, upłynie chyba jeszcze sporo czasu. Poza tym dojazdy.
Dzisiaj straciłam ponad godzinę, aby tam się dostać. Najpierw od nas do
ronda Mogilskiego, a potem tramwajem aż do placu Centralnego.
– Matysiu, spokojnie – najedzony Julek był w bardzo dobrym nastroju –
zanim wy się tam przeniesiecie, budowlańcy zdążą wszystko opanować. To
jeszcze kilka miesięcy, jak sama mówiłaś, a przecież nie pozwolą, żeby
dzieci przychodziły ubłocone do takiej pięknej szkoły.
Nie chciał jej dodatkowo denerwować, ale sam także martwił się tą Nową
Hutą. Czytał w gazetach, że to zbiorowisko różnych, nie zawsze spokojnych
i niegroźnych przybyszów z całej Polski. Budowa nowego miasta, gdzieś na
zupełnym uboczu, przyciągała najróżniejszy element, chcący się tam
zamelinować, ukryć w ludzkiej masie.
– Chyba masz rację – odrzekła już spokojniejszym tonem Matylda. – Ale
co ja poradzę, że mi się tam po prostu nie podoba. Nawet jakby rozpostarli
dla mnie czerwony dywan na tym błocie. Nie lubię tego miejsca i już.
– A gdzie jest to rondo Mogilskie? – zainteresowała się Mela. – To coś
nowego?
– Nie, no co ty. – Matylda spojrzała na nią zaskoczona, ale zaraz się
zreflektowała. – Rzeczywiście, masz prawo nie wiedzieć, bo powstało kilka
lat po wojnie.
– Pamiętasz resztki starego austriackiego fortu u zbiegu Lubicz, Mogilskiej
i Marchlewskiego? – wtrącił się Julek. – To właśnie tam. Rozebrali ruiny,
resztę przysypali ziemią i tak powstało rondo. Teraz jeżdżą tamtędy
tramwaje.
Weronika przysłuchiwała się tej rozmowie w milczeniu, zajęta własnymi
myślami, co nie uszło uwagi jej matki.
– Nikusiu, a coś ty taka smutna? Chyba nie jesteś chora?
– Nie, mamuś, co za pomysł. – Wymieniła krótkie spojrzenie z Melą. –
Chyba się po prostu nie wyspałam, a poza tym jeszcze się aklimatyzuję po
powrocie z Francji.
– Jakkolwiek by to mądrze nazwać, jesteś jakaś odmieniona po tym
powrocie. – Matylda nie dawała jej spokoju. – Mam nadzieję, że to tylko
aklimatyzacja.
– Oj, mamo…
– Nie „oj, mamo”, tylko jak się coś dzieje, mów. Znam cię doskonale
i czuję, że coś jest nie tak. Kto wie, jaką chorobę przywiozłaś z Francji,
podobno teraz znów zaczyna powracać gruźlica. Martwię się po prostu. Może
jednak poszłabyś do lekarza.
– Pierwsze słyszę o jakiejś gruźlicy – mruknęła niechętnie Weronika. –
Mamo, daj mi czas na dojście do siebie. Nic więcej.
– Nikusia ma rację – poparł córkę Julek. – Przecież gdyby się coś działo,
powiedziałaby nam, prawda?
Zapytał niby niewinnie, widać było jednak, że i on się martwi, chociaż nie
dawał tego po sobie poznać.
– Jesteście okropni oboje. – Weronika wstała od stołu. – Zupełnie jakbym
była małym dzieckiem. Idę teraz do swojego pokoju poczytać trochę, a po
południu jestem umówiona.
– Wychodzisz?
– Tak, jestem dziś umówiona na mieście.
– Tylko nie wracaj zbyt późno, bo rano wybieramy się z Melą do
Zakopanego. Obiecałam jej tę wycieczkę. Może pojechałabyś z nami?
– A nie masz jutro żadnych zajęć? – zdziwił się Julek.
– Kochanie, jesteś chyba nieprzytomny – Matylda spojrzała na niego ze
zniecierpliwieniem – przecież ci mówiłam, że jutro mam dzień wolny.
Skończyłam już lekcje ze swoimi dziećmi, a w poniedziałek zaczynam pracę
w nowej szkole. Ten dzień mam na przygotowanie się i zabranie swoich
rzeczy. A ponieważ zrobiłam to już wcześniej, mogę przeznaczyć go na
wycieczkę.
– A tak, zapomniałem. Przepraszam. Ostatnio tyle mam na głowie, że
czasami zapominam nawet, jak się nazywam. Wszystko przez te nowe zasady
przyznawania pożyczek. Nawymyślali różnych głupot, byle tylko
skomplikować nam życie.
– Do Zakopanego? – Weronika przeciągała sylaby, jakby zastanawiając się
nad tą propozycją. – Nie, mamuś, jeśli nie będziecie miały nic przeciwko
temu, zostanę w domu. Na razie mam dość podróży.
– To zrozumiałe – poparła ją szybko Mela. – Pojedziemy sobie z mamą,
a ty odpoczywaj. Najeździłaś się już pociągami ostatnio.
Weronika spojrzała na nią z wdzięcznością.
– To ja teraz znikam, bo muszę być piękna na wieczór. Mam spotkanie ze
znajomym. A jak będziecie grzeczni, to wam o nim opowiem po powrocie. –
Uśmiechnęła się, żeby rozładować atmosferę.
– Cóż to za tajemniczy nieznajomy? Myślałam, że spotykasz się
z przyjaciółkami. – Matylda właśnie wstawała od stołu, lecz zatrzymała się
nagle i spojrzała badawczo na córkę. – A może to z jego powodu jesteś taka
odmieniona? Nikusiu, czy ty chcesz nam coś powiedzieć?
– Mamo… – Weronika poczuła, że się czerwieni. – A czy ty zawsze musisz
być taka podejrzliwa? To mój znajomy, po prostu. Na razie niech pozostanie
tajemniczym nieznajomym, a jeśli uznam, że to coś więcej, na pewno go
wam przedstawię.
Wyszła szybko z jadalni, żeby uniknąć dalszych pytań. Żałowała, że nie
okłamała rodziców i rzeczywiście nie powiedziała, że spotyka się
z przyjaciółkami. To by było zrozumiałe, bo przecież dopiero co wróciła
z Francji i mogłaby chcieć podzielić się z nimi wrażeniami. Przynajmniej by
się tak nie czepiali, pomyślała ze złością.
– Nie podoba mi się ta znajomość – burknął Julek po wyjściu córki. – Ona
ma teraz studia przed sobą, a nie jakieś romanse. Na to zawsze będzie czas.
Niech się lepiej zajmie nauką, bo jakie zrobi pierwsze wrażenie na uczelni,
takie będzie jej towarzyszyło do końca studiów.
– Typowy ojciec – zaśmiała się cicho Matylda, jednak cień niepokoju nie
zniknął z jej twarzy. – Martwi się o dorosłą córkę jak o małe dziecko.
– Skończyła dopiero osiemnaście lat – poprawił ją Julek. – To jeszcze nie
dorosłość.
Tylko Mela siedziała cicho, udając, że całą uwagę zajmuje jej kręcący się
pod nogami Amik. Piesek oswoił się już z nowym miejscem na tyle, że bez
obawy mógł przebywać w towarzystwie innych domowników. Ale dotknąć
się pozwalał na razie tylko Meli i Weronice.
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Zanim Weronika wybrała się na spotkanie, zapadł już wieczór. Tajemniczy
nieznajomy, jak go określiła matka, poprosił, żeby przyszła o tej właśnie
porze.
– Mam dziś mnóstwo roboty – powiedział z wyraźnym żalem, kiedy
zadzwoniła do niego po południu. – Szkoda, że wcześniej nie dałaś znać,
wtedy inaczej ustawiłbym sobie pracę, a tak to będę w domu dość późno.
A kiedy wróciłaś? Co? Kilka dni temu, i nawet się nie odezwałaś? Niedobra
dziewczynka. Chyba będę cię musiał ukarać… – zamruczał do telefonu,
a Weronika poczuła, jak żółć podpływa jej do gardła – …tak jak lubisz. Już
się nie mogę doczekać.
Umówiła się z nim na ósmą wieczorem, ku niezadowoleniu rodziców.
– Tak późno? – załamała ręce Matylda. – Przecież o tej porze robi się już
ciemno. Nawet nie chcę myśleć, o której wrócisz.
– Ja sama też nie wiem – zaczęła niepewnie Weronika. – Spotkanie może
się przecież przeciągnąć.
Rodzice wymienili zaskoczone spojrzenia.
– Chyba nie zamierzasz zostawać tam na noc?
– A gdyby nawet, to co? Nie mogę? – spytała zaczepnym tonem. – Nie
wiem, dlaczego nagle zaczęliście mnie kontrolować. Jestem już dorosła
i mogę robić, co chcę.
– Wykluczone! – Julek odłożył z trzaskiem gazetę na stolik. – Wprawdzie
skończyłaś osiemnaście lat, nie zapominaj jednak, że wciąż jesteś pod naszą
opieką. Póki mieszkasz z nami, nawet nie myśl o zostawaniu na noc poza
domem. Zwłaszcza u kogoś, kogo jeszcze nie znamy.
– Tato, litości! – Weronika poczerwieniała ze zdenerwowania. – Poznacie
go w swoim czasie. Powinno ci wystarczyć, że to mężczyzna, w którym się
zakochałam. A on kocha mnie i nigdy nie zrobiłby mi krzywdy.
– Powinno, ale jakoś nie wystarcza. Takie młode dziewczyny jak ty
zakochują się w każdym, kto tylko zwróci na nie uwagę.
– Przestańcie krzyczeć! – Matylda sama musiała podnieść głos, żeby ich
uspokoić. – A ty, mój drogi – zwróciła się do męża – mógłbyś mieć więcej
zaufania do własnej córki.
– Sęk w tym, że raczej mam z tym trudności. – Julek usiadł z impetem
w fotelu, aż zajęczały sprężyny. – Jeszcze niedawno mówiła, że to zwykły
znajomy, teraz, że to miłość. Kręci, trudno mi więc mieć do niej zaufanie.
– Dziękuję bardzo – mruknęła z przekąsem Weronika.
Mela, która wróciła właśnie ze spaceru z Amikiem, weszła od razu do
swojego pokoju. Odgłosy kłótni słychać było już na schodach. Nie
zazdrościła Weronice sytuacji, a wiedziała, że najgorsze jeszcze przed nimi.
– Nikusiu, moje dziecko… – Matylda starała się załagodzić spór. –
Szczerze mówiąc, też mi się nie podoba pomysł z twoim zostawaniem na noc
u tego człowieka. A właśnie, nawet nie wiemy, jak on ma na imię.
– Przedstawię go wam oficjalnie w swoim czasie. – Weronika nie chciała
jeszcze ujawniać zbyt wiele informacji na temat swojego ukochanego. – Na
razie niech pozostanie jeszcze przez chwilę „tajemniczym nieznajomym”,
dobrze?
Usiłowała się przy tym uśmiechnąć, ale wyszedł jej tylko niezgrabny
grymas.
– Jak sobie chcesz – westchnęła Matylda, a Julek prychnął tylko coś, co
zabrzmiało: „Jasne!”. – Prawdę mówiąc, ja też wolałabym, żebyś na noc
wróciła do domu. Przecież ten człowiek chyba cię odprowadzi? Nie sądzę,
żeby pozwolił ci wracać samej po nocy. Prawda?
Pełna niepokoju, starała się zajrzeć córce w oczy.
– To chyba zrozumiałe, mamuś. – Weronika uciekła spojrzeniem w bok. –
A w ogóle to przestańcie mnie w końcu traktować jak małe dziecko.
Do wieczora nie wychodziła ze swojego pokoju. Matylda położyła się do
łóżka z migreną, a Julek wyszedł gdzieś, nie opowiadając się nikomu, gdyby
go nie znała, pomyślałaby, że do knajpy. Ale, zastanowiła się gorzko, czy ja
tak naprawdę znam własną rodzinę? Moja mała Weronisia, moje jedyne
dziecko, już ma jakieś swoje tajemnice. Oby tylko nic złego z tego nie
wynikło.
Matczyny instynkt ostrzegał ją jednak przed kłopotami.
***
Weronika otworzyła na oścież szafę i stanęła przed nią niezdecydowana.
Nie wiedziała, jak się ubrać na dzisiejsze spotkanie, a chciała wyglądać
ładnie i elegancko, stosownie do sytuacji i czekającej ją rozmowy. Kiedy
o tym pomyślała, znów coś ją ścisnęło w żołądku. Dobrze pamiętała reakcję
swojego mężczyzny na informację, że dziewczyna jego kolegi zaszła w ciążę.
– Skończony dureń – skwitował to krótko.
Ów „dureń” zdecydował się ożenić z tamtą dziewczyną.
– A przecież można i przyjemnie, i bezpiecznie. Prawda? – Przytulił
Weronikę tak mocno, że aż zabolało. – Poza tym nie znoszę bachorów.
Wyjęła swoją ulubioną sukienkę z kolorowej wełny, z dopasowanym
stanikiem, wysokim kołnierzem i rękawami trzy czwarte. Odcinana,
przymarszczona w pasie spódnica spływała półkoliście w dół, układając się
w miękkie fałdy. Weronika przyłożyła sukienkę do siebie i z przyjemnością
spojrzała na własne odbicie w lustrze na drzwiach szafy.
Będzie idealnie, pomyślała z zadowoleniem. Zadowolenie to jednak szybko
znikło, kiedy okazało się, że wprawdzie udało jej się, choć z trudem, wcisnąć
w sukienkę, lecz nie mogła w niej oddychać.
Przecież to niemożliwe, żeby już tak utyła! Omal nie wpadła w panikę,
kiedy sukienka przy zdejmowaniu utknęła między pasem a biustem i uwięziła
ją jak w imadle, z rękami podniesionymi nad głową i zaplątanymi
w spódnicę. Modliła się w duchu, żeby w tym czasie nie zajrzała do pokoju
matka albo, co gorsza, ojciec. Domyśliliby się wszystkiego w jednej chwili.
Usłyszała trzask pękającego szwu i sukienka dała się w końcu zdjąć.
Weronika rzuciła ją ze złością na podłogę. Miała ochotę włożyć nowy
„bliźniak” przywieziony z Francji, piękny, bladoróżowy, z lekkiej dzianiny
w delikatny wypukło-wklęsły wzorek, lecz zatrzymała się w pół ruchu. Do
bliźniaka musiałaby przecież włożyć jakąś spódnicę, czuła jednak, że
wszystkie mogą już być za wąskie w pasie. A taka była dumna ze swojej talii
osy…
Chcąc nie chcąc, sięgnęła po kostium z wełny w ciemnoniebieską kratę.
O ile dobrze pamiętała, plisowana spódnica była trochę za szeroka, dlatego
rzadko ją nosiła. I wciąż zapominała pójść z nią do krawcowej. Dobrze, teraz
będzie w sam raz. Bała się, że żakiecik po zapięciu też może być za ciasny,
na szczęście okazało się, że nie. Nawet zostało trochę luzu. Wprawdzie
spódnicę ledwo dopięła, ale nie było tragicznie. Zawsze przecież można
dyskretnie odpiąć guzik z boku, pod żakietem. Przejrzała się w lustrze,
obróciła w prawo i w lewo, przez każde ramię, i zadowolona z efektu
pogładziła się po brzuchu. Jest dobrze.
Na wierzch zarzuciła płaszczyk z błękitnego flauszu, z szerokim szalowym
kołnierzem, ściągnięty w pasie paskiem. Całości dopełniły granatowe
czółenka. Chwilę jeszcze zastanawiała się nad wyborem torebki, wzięła
w końcu tę w kolorze butów, zapinaną z przodu na złoty zatrzask. I torebka,
i buciki były francuskim prezentem od babci Ivonne. Nie mogła też
zapomnieć o perfumach, również otrzymanych od Ivonne, a kupionych
w sklepie Christiana Diora w Paryżu. Kiedy po raz ostatni przed wyjściem
sprawdziła swój wygląd w lustrze, humor znacznie jej się poprawił.
Wyglądała bardzo dobrze.
W powietrzu czuło się już jesień, łagodny wietrzyk przyjemnie chłodził
rozpalone policzki dziewczyny. Szybko przeszła przez rynek, potem weszła
we Floriańską i chwilę później skręciła w Świętego Tomasza. Tam, po
przejściu przez ciemne podwórze, dotarła do drzwi wiodących na klatkę
schodową i zatrzymała się przy nich z bijącym sercem. Chwilę jeszcze stała,
żeby ochłonąć i wyglądać na spokojną i opanowaną, a nie zdyszaną
i zaczerwienioną z wysiłku. Zawsze w tym miejscu czuła się podekscytowana
i z niecierpliwością pokonywała po dwa stopnie naraz, dziś jednak
potrzebowała trochę więcej czasu. Z każdym krokiem i z każdym stopniem
schodów jej zdenerwowanie wzrastało.
***
– Ależ ty jesteś piękna! Zjawiskowa!
Mężczyzna stojący w progu mieszkania aż zamarł z zachwytu. Chwycił
Weronikę w objęcia, podniósł i obrócił się z nią kilka razy, a następnie nogą
zamknął drzwi. Wcześniej zerknął uważnie w ciemną przestrzeń klatki
schodowej. Robił to już z nawyku. Zawsze czujny, zawsze w pogotowiu.
Jego czarne włosy, zwijające się w miękkie pukle przy szyi, były teraz
mokre, znak, że dopiero niedawno wyszedł z kąpieli. Potwierdził to
przyjemny zapach zagranicznego mydła, którego zapas miał zawsze w szafce
nad wanną. Gdy Weronika pytała, gdzie je kupował, zwykle zbywał ją jakimś
żartem.
– Kiedy wróciłaś? – pytał między jednym pocałunkiem a drugim. – Wiesz,
jak tęskniłem za tobą, dzieciaku?
Wciąż nie wypuszczając dziewczyny z objęć, prowadził ją w stronę
sypialni, usiłując rozbierać po drodze. Jak zwykle, gdy tu przychodziła.
Uwielbiała to. Tym razem jednak pozwoliła sobie zdjąć płaszcz, zatrzymała
jednak jego dłoń przy guzikach od żakietu.
– Nie – zaprotestowała cicho. – Nie teraz. Najpierw musimy porozmawiać.
– A tam… – Z niecierpliwością usiłował dobrać się do guzików. – Lubisz
się ze mną drażnić, co? Pogadamy później, moja żartownisiu, najpierw muszę
się tobą nacieszyć.
Weronika odsunęła jego dłonie.
– Przestań! – Odepchnęła go od siebie delikatnie, acz stanowczo. – Marcin,
proszę. Najpierw porozmawiajmy.
Marcin Rafalski uniósł ręce w geście poddania się i nie wiedząc, co z nimi
dalej zrobić, nerwowo poprawił włosy. Rozejrzał się za papierosami. Pełna
paczka leżała na stoliku.
– Ale o czym chcesz ze mną rozmawiać? I to akurat teraz. Nie można z tym
poczekać? – Zapalił papierosa i z ledwo hamowaną złością wydmuchnął dym
w jej stronę. – Będziesz mi opowiadać o wrażeniach z Francji? Proszę
bardzo, mów. Chętnie posłucham, skoro to nie może poczekać, ale później…
– Znów usiłował ją objąć, ale się wywinęła.
– Marcin… nie wiem, jak zacząć…
– Najlepiej zawsze zaczynać od początku – zażartował. – Czyli: wstęp,
rozwinięcie i zakończenie. Po drodze ozdobniki.
– Przestań, ja mówię poważnie.
W końcu dotarło do niego, że to naprawdę istotna sprawa. Spoważniał
natychmiast.
– Co się dzieje, kochanie? Chyba nie jesteś chora?
Pokręciła przecząco głową.
– Jestem w ciąży.
Zgniótł ledwie zaczętego papierosa w popielniczce i bezwiednie wygrzebał
z paczki kolejnego.
– Że co proszę?… Chyba się przesłyszałem…
– Jestem w ciąży – powtórzyła cicho, starając się spojrzeć mu prosto
w oczy.
Bardzo chciała zobaczyć w nich zaskoczenie, ale takie miłe i radosne.
Niestety, uciekł gdzieś wzrokiem, a tak kochana przez nią twarz wyrażała
teraz wszystko oprócz radości.
– I co zamierzasz z tym zrobić? – spytał zimno.
– Co ja zamierzam z tym zrobić?! – Weronika podniosła głos. – Ja?!…
– No przecież nie ja jestem w ciąży. – Wzruszył obojętnie ramionami. – To
twój suwenir z Paryża, nie mój. Swoją drogą trzeba mieć sporo tupetu, żeby
z tym przyjść akurat do mnie.
Weronika patrzyła na niego z niedowierzaniem, jakby nagle przestała
rozumieć po polsku. Z całych sił zacisnęła dłonie w pięści, aż paznokcie
zaczęły jej się wbijać w skórę. Chciała czuć ból, żeby tylko się nie rozpłakać.
– Zapewniam cię, że to twoje dziecko – starała się mówić spokojnie,
chociaż z trudem panowała nad głosem. – Do Francji pojechałam, będąc już
w ciąży, ale uświadomiłam to sobie dopiero na początku września.
Z początku myślałam, że nastąpiły jakieś zaburzenia związane ze zmianą
klimatu, podróżą i w ogóle emocjami. Ale potem już raczej nie miałam
wątpliwości. To musiało się stać pod koniec czerwca albo z początkiem lipca.
Pamiętam, że wtedy…
– Byłaś u lekarza we Francji? – przerwał jej niecierpliwie.
– Tak. Powiedział mi, że to początek trzeciego miesiąca, więc rachunek jest
prosty. Jak w ogóle mogłeś… – Nie wytrzymała i mimo usilnych starań, żeby
zachować spokój, rozpłakała się żałośnie jak dziecko.
Marcin nie podszedł do niej, nie przytulił. Jego jasnoniebieskie oczy stały
się niemal białe. Przyglądał jej się chłodno, mrużąc powieki od dymu.
– Płacz nic ci teraz nie pomoże. Zastanawiam się tylko, kiedy to się mogło
stać, skoro twierdzisz, że jest moje. Jeśli o mnie chodzi, byłem ostrożny.
– A jeśli o mnie chodzi, to zrobiłam sobie to dziecko palcem! – Weronika
z wściekłości aż przestała płakać.
– Nie musisz być taka wulgarna.
Chciała spytać, co takiego wulgarnego jest w palcu, nie miała jednak
nastroju na słowne potyczki. Stała na środku pokoju, bo Marcin nawet nie
poprosił jej, żeby usiadła, i patrzyła na niego jak na kogoś, kogo do tej pory
nie znała.
Ten przystojny, niebieskooki brunet był jej wielką miłością. Poznała go pół
roku temu na koncercie w filharmonii i było to prawdziwe zauroczenie. Coup
de foudre, jak skwitowała sprawę babcia Ivonne. A na coś takiego nie ma
rady. Wybrała się na koncert sama, bo przyjaciółka w ostatniej chwili
skręciła nogę. Dosłownie w momencie wyjścia z domu, i było już za późno,
żeby zaproponować bilet komuś innemu. Weronika wpadła Marcinowi w oko
od razu, jak potem opowiadał, więc przesiadł się na wolne miejsce obok niej,
tłumacząc, że ze swojego źle słyszy. Po koncercie zaproponował Weronice,
że odprowadzi ją do domu, a ona chętnie się zgodziła. Był uprzejmy i miły,
potrafił interesująco rozmawiać na każdy niemal temat. Oczytany,
muzykalny. Same plusy. Do łóżka poszli już po drugim spotkaniu, jak
uświadomiła sobie teraz ze wstydem. Nie potrafiła mu się oprzeć. To było tu,
w tym samym mieszkaniu, w którym teraz podawał w wątpliwość swoje
ojcostwo. Minusy, ale nie aż tak wielkie, żeby chciała zakończyć tę
znajomość, pojawiły się dużo później. Był od niej o osiem lat starszy. Nie
wyglądał na swój wiek, sądziła, że są rówieśnikami. Był szczupły,
wysportowany, miał chłopięcą urodę i wdzięk. Niestety, wkrótce odkryła
więcej szczegółów z jego życia.
– O matko, a cóż to jest! – Pewnego wieczoru trafiła przypadkiem na
pistolet schowany w szafce w przedpokoju. Szukała tam świeczki, bo akurat
wyłączyli prąd w kamienicy.
– A jak myślisz, głuptasku? – Ostrożnie wyjął broń z jej dłoni. – Raczej
tym nie wymachuj, bo to nie pistolet na wodę. To tetetka, kupiłem do
samoobrony, nigdy nic nie wiadomo.
Nie wracała do tematu, chociaż nieraz jeszcze, kiedy gdzieś razem
wychodzili, widziała niewielkie wybrzuszenie pod jego marynarką. Wolała
wierzyć, że to do samoobrony. Ale potem wyjaśnił jej, czym tak naprawdę
się zajmuje, i już wiedziała, że nie będzie mogła przedstawić go rodzicom.
Teraz okazało się jednak, że nie ma innego wyjścia. Chyba że… Chyba że
Marcin nie zechce się z nią ożenić.
– Nic nie powiesz? – spytała wciąż drżącym z emocji głosem.
Podrapał się po głowie ruchem, który tak bardzo u niego lubiła. Poczuła łzy
pod powiekami. Wciąż roztaczał wokół siebie zwierzęcy urok prawdziwego
mężczyzny. Nie potrafiła mu się oprzeć.
Bezradnie wzruszył ramionami.
– I niby co mam teraz powiedzieć? Nie wiem, prawdę mówiąc. Nie mam
pojęcia, zaskoczyłaś mnie. Musisz dać mi czas na przemyślenie tego
problemu. Chyba musimy się napić, a przynajmniej ja. Przygotowałem dla
nas kolację przy świecach, szkoda, żeby się zmarnowała.
Nie było to zbyt romantyczne ani nawet miłe zaproszenie, ale Weronika
z ulgą usiadła przy stole. Czuła się wyczerpana całym tym napięciem, poza
tym miała nadzieję, że podczas kolacji Marcin nieco ochłonie i zdołają coś
ustalić. Ze ściśniętym gardłem zaczęła opowiadać o Francji, o posiadłości
babci i spotkaniu z dziadkiem, starając się nie zwracać uwagi, że słuchał
jednym uchem, cały czas zajęty swoimi myślami.
– Obliczasz, czy to możliwe? – nie wytrzymała w końcu.
Zaczerwienił się, co tylko potwierdziło jej podejrzenia.
– Ułatwię ci zatem. – Wyprostowała palce ręki i zaczerpnęła tchu, żeby
liczyć.
– Daj spokój. – Machnął dłonią zniecierpliwiony, jakby opędzał się przed
upartą muchą. – Wierzę ci już. Ile potrzebujesz?
Żachnęła się, jakby uderzył ją w twarz.
– Proponujesz mi pieniądze? Na co?
– Jak to na co? Na zabieg. Masz zamiar urodzić? Chyba jakoś się
umawialiśmy na początku, prawda? Żadnych dzieci.
Jeśli nawet wahała się do tej pory, teraz była pewna, że nie usunie tej ciąży.
Nagle poczuła się jak matka broniąca swojego dziecka przed śmiertelnym
zagrożeniem.
– Owszem, mam zamiar urodzić nasze dziecko – odparła spokojnie, kładąc
nacisk na słowo „nasze”.
Marcin zmieszał się trochę.
– Kochanie, zastanów się przez chwilę. Wiesz, jak cię kocham, ale dziecko
to dla mnie za dużo. Pomijam już fakt, że skomplikuje życie nam obojgu. Ty
zaczynasz studia, ja… Sama przecież wiesz, że nie bardzo mogę sobie
pozwolić na zakładanie rodziny.
Chciał ją objąć, ale się odsunęła, obronnym gestem kładąc dłonie na
brzuchu.
– W takim razie sama je wychowam.
Wstała od stołu i ruszyła do przedpokoju po płaszcz. Kiedy wychodziła,
Marcin siedział nieruchomo przy stole i nawet nie odwrócił się w jej stronę.
Miała jeszcze nadzieję, że się opamięta i wyjdzie za nią na schody, przecież
było późno, zbliżała się północ, jednak nic na to nie wskazywało. Z ciężkim
sercem wyszła z bramy, głośno szlochając. Mogła już sobie na to pozwolić.
Podczas rozmowy z Marcinem za wszelką cenę starała się nie okazywać, jak
bardzo ją zraniło jego zachowanie, teraz łzy, niczym niepowstrzymywane,
spływały po jej twarzy. Miał rację dziadek Pascal, pomyślała ze smutkiem,
w takich sytuacjach mężczyźni są tchórzami.
Musiało wcześniej padać, bo wilgotny bruk na ulicy połyskiwał zimno,
jakby był pokryty cienką warstewką lodu. Wyżej unosiła się mgła zacierająca
kontury kamienic. Z tyłu, od placu Szczepańskiego wybiegł kot i równie
szybko zniknął w szarych wilgotnych oparach. Weronika skuliła się, jedną
dłoń zacisnęła na szalowym kołnierzu płaszcza, drugą zebrała poły na piersi
i przyspieszyła kroku. Stukot jej eleganckich bucików odbijał się echem od
murów starych kamienic i wracał do niej spotęgowany. Co chwilę oglądała
się przez ramię, jakby sprawdzając, czy ktoś obcy nie idzie jej śladem.
Chmury na niebie przerzedziły się teraz, robiąc miejsce dla księżyca w pełni.
W jego blasku ciemne szyby okien połyskiwały upiornie, tworząc nastrój jak
w jednym z filmów grozy, oglądanym przez nią niedawno w kinie. Zadrżała
i znowu przyspieszyła kroku, prawie już biegnąc.
Zaalarmował ją delikatny, niemal niedostrzegalny ruch w mijanej właśnie
bramie. Ciemne, stare drzwi zaczęły się powoli uchylać i w poszerzającej się
szparze Weronika ujrzała trupio bladą rękę, która zdawała się odbijać światło
księżyca. Z przerażenia zapomniała oddychać. Zatrzymała się w miejscu, nie
wiedząc, czy ma biec przed siebie, czy też wracać do Marcina. Tymczasem
brama uchyliła się jeszcze bardziej i powoli, ostrożnie wyszła z niej drobna,
skulona staruszka, trzymająca w objęciach małego pieska. Postawiła go na
chodniku tak ostrożnie, jakby był figurką z porcelany. Pewnie wyciągnął ją
z łóżka, czując pilną potrzebę.
– Panienka tak sama, po nocy? – zdziwiła się na widok nieznajomej.
Podeszła bliżej, żeby ją lepiej zobaczyć. Mdłe światło na rogu kamienicy
ujawniło zapłakaną twarz Weroniki. Kobieta ze smutkiem pokiwała głową.
– Oj, jeśli dziewczyna już płacze przez narzeczonego, nic dobrego z tego
nie będzie…
– A skąd pani wie, że to przez narzeczonego? – Weronika poczuła niechęć
do wścibskiej staruszki o zmrużonych oczach krótkowidza. – Może z powodu
męża? Albo przyjaciółki?
– Dziecko drogie, wiem, że nie powinnam zaczepiać obcych i dawać im
rad, ale jestem już w takim wieku, że wszystko mi wypada. – Staruszka
rozciągnęła wąskie usta w uśmiechu. – Mam gdzieś, co sobie ktoś o mnie
pomyśli. A tobie tylko mówię, uciekaj od niego, póki czas. Kimkolwiek jest.
Piesek załatwił swoją potrzebę i na sztywnych łapkach potruchtał w stronę
bramy. Wyglądało na to, że jest równie wiekowy jak jego pani. Kobieta
ruszyła za nim.
– Dobrze ci radzę, dziewczyno. Zastanów się nad tym – rzuciła jeszcze na
odchodne.
Zanim Weronice przyszła do głowy jakaś błyskotliwa riposta, nieznajoma
zdążyła już zniknąć. Brama zamknęła się z cichym skrzypieniem, a ulica
znów była pusta, jakby nic się tu przed chwilą nie wydarzyło.
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Julek zmęczonym ruchem przetarł powieki, przeciągnął się na krześle, wstał
i odłożył dokumenty do metalowej szafy. Spojrzał na zegarek: jeszcze
dwadzieścia minut i będzie mógł wrócić do domu.
A właściwie to co ja tam będę robił? – zastanowił się ponuro, podchodząc
do okna, z którego widać było ruchliwą Długą.
Matylda z Melą wybrały się z samego rana do Zakopanego, najpierw więc
będzie musiał zjeść obiad na mieście. Może w tej nowej knajpie na Dietla?
Wybrał się tam niedawno z kolegami po meczu Wisły i dostał całkiem
przyzwoite pierogi z mięsem. W pobliżu była jeszcze inna, tylko dla
uprzywilejowanych, o czym świadczyły żółte firanki w oknach,
uniemożliwiające zaglądanie do środka zwykłym śmiertelnikom. Tam mogli
wejść tylko wybrani, a Julek do takich nie należał, czym się zresztą szczycił.
Tak, pójdzie na Dietla, to wprawdzie daleko, ale trochę się przespaceruje,
przecież jest ładna pogoda. Zamówi pomidorową, pieczeń z buraczkami,
kompot, przejrzy „Gazetę Krakowską” i „Przegląd Sportowy”, może wypije
dwa kufelki piwa. Potem wróci do domu i to samotne popołudnie jakoś zleci.
Weronika pewnie znowu gdzieś wyjdzie…
No właśnie, Weronika. Słyszał, jak wróciła w nocy, chociaż starała się
zachowywać cicho. Jednak oboje z Matyldą nie mogli spać. Chociaż nie
rozmawiali już na ten temat, każde z niepokojem wsłuchiwało się w odgłosy
za oknem. Wyczekiwali cichych, energicznych kroków córki. Co się z nią
stało, przecież zawsze była raczej grzecznym dzieckiem? Owszem, miała
gwałtowny temperament po matce, ale potrafiła go przy nich poskromić. Nie
sprawiała większych kłopotów wychowawczych, nie zadawała się
z „agarami”. Dobrze się uczyła, była posłuszna i uprzejma wobec innych.
Już jako dziewczynka była bardzo poukładana. Taki blond aniołek
z kokardą we włosach. Nie zjeżdżała głową w dół po poręczy schodów i nie
przechodziła przez murek czy sztachety, które oddzielały podwórko ich
kamienicy od zdziczałego ogrodu, jak to robiły dzieci sąsiadów. Rzadko
nawet widywał ją przy trzepaku. Wolała grzecznie grać w klasy, a najczęściej
czytała w swoim pokoju. Wiosną i latem, w niedzielne przedpołudnia, jeśli
pogoda dopisała, Julek zabierał córeczkę na Błonia, gdzie znajdowało się
wesołe miasteczko z diabelskim młynem, dwiema karuzelami i strzelnicami.
Potem szli do fotoplastykonu na Szczepańskiej, a ukoronowaniem dnia była
wizyta we włoskiej lodziarni na Basztowej. Tam lodowe kulki wkładano nie
do andrutowych rożków, jak w innych lodziarniach, tylko umieszczano je
pomiędzy dwoma okrągłymi waflami. Weronika wybierała najczęściej
malinowe albo waniliowo-cytrynowe, on brał czekoladowe. Zimą chodzili
nad Wisłę na sanki, a popołudniami, kiedy się ściemniało, na otoczone
girlandami kolorowych żarówek lodowisko przy Manifestu Lipcowego,
dawnej Piłsudskiego.
I nagle ta jego jeszcze do niedawna mała dziewczynka zaczyna mieć jakieś
tajemnice. To niby normalne, każde dziecko ma swoje sekrety, w tym
wypadku jednak nie opuszczało go przeczucie, że dzieje się coś złego. Dałby
głowę, że w nocy słyszał płacz dochodzący z jej pokoju. Czemu nie przyszła
z kłopotem do niego? Przecież była córeczką tatusia, co nieraz Matylda niby
w żartach mu wypominała.
Może sam powinien z nią porozmawiać? Nie potrafił się jednak przemóc.
Gdyby to był chłopak, to co innego. Julek miał bardzo staroświeckie
podejście do wychowywania dzieci i wychodził z założenia, że w przypadku
dziewczyny to matka powinna trzymać rękę na pulsie, w końcu lepiej
rozumie kobiece sprawy. Powiedziałaby mu przecież, gdyby działo się coś
alarmującego. A może wcale nie? Może obie coś przed nim ukrywają?
Chyba Weronika nie jest w ciąży? – przeraził się nagle.
Nie, to niemożliwe.
Nie jego córeczka.
Do pokoju zajrzał szef, Władysław Rafalski, dzięki któremu Julek dostał tę
pracę. Wysoki, łysiejący mężczyzna około sześćdziesiątki, z pożółkłym od
nikotyny wąsem, nieco przypominał roztargnionego profesora chemii. Stary
komunista, ale dało się z nim wytrzymać. Nie próbował nikogo nawracać.
Dużo gorszy był jego synalek, wymuskany brunecik, który już ze dwa albo
trzy razy próbował Julka wypytywać o różne dziwne rzeczy, związane z jego
znajomymi i rodziną Matyldy za granicą, a także z kolegami z pracy.
Przypominał mu w mało subtelny sposób, dzięki komu dostał tę posadę.
Cholerny, arogancki tajniak. Co szczególnie irytujące, mówił do niego
„towarzyszu” i zwracał się przez „wy”, choć musiał wiedzieć, że Julek nawet
nie należy do partii.
Pewnie sprawiało mu to przyjemność.
– Jak tam, panie Juliuszu, skończone na dziś? – zapytał teraz stary Rafalski
swym uprzedzająco grzecznym tonem. Nie wiadomo, czy wiedział
o poczynaniach syna, w każdym razie Julek jeszcze mu się nie poskarżył.
– Tak, panie kierowniku. Od poniedziałku możemy zaczynać. Niech to
jeszcze przejrzy pani Złotkowska, czy gdzieś się nie pomyliłem w tabelkach.
Ma lepsze oko do tego niż ja.
Rafalski podszedł do Julka i poklepał go po ramieniu.
– Brawo! Wiedziałem, że kto jak kto, ale pan da radę. No to do widzenia,
ten kwadrans wcześniej może pan dziś już spokojnie wyjść.
Wielka łaska, pomyślał ponuro Julek, lecz zmusił się do uprzejmego
uśmiechu.
– Dziękuję bardzo.
– Nie ma za co, zasłużył pan. Do widzenia.
– Do widzenia.
Szef zamknął za sobą drzwi, a Julek powoli zaczął się zbierać do wyjścia.
Odniósł pustą szklankę po herbacie do zlewu i dokładnie ją umył. Po
wytarciu rąk zdjął z oparcia krzesła brązową marynarkę, włożył ją, przeczesał
palcami wciąż jeszcze gęste włosy, poprawił krawat. Potem sięgnął po
wiszący na stojaku przy drzwiach szary trencz, wziął kapelusz i wyszedł
z gabinetu. W obszernym, wyłożonym chłodnym marmurem holu ukłonił się
portierowi, staruszkowi o twarzy gnoma.
Na ulicy odetchnął głębiej, nareszcie wolny. W nocy padało, ale dzień był
słoneczny i ciepły. Julek zamknął za sobą szklane drzwi banku, zszedł po
kamiennych stopniach na chodnik przy ulicy Długiej, przewiesił płaszcz
przez ramię i ruszył w kierunku najbliższego kiosku Ruchu. Kupił „Przegląd
Sportowy” i „Gazetę Krakowską” (znajomy kioskarz, pan Konstanty,
specjalnie dla niego zostawiał oba tytuły, bo znikały już z samego rana). Po
zastanowieniu wziął jeszcze „Filipinkę” dla Weroniki. Czy nie jest już za
dorosła na takie pisemko dla dziewcząt? – zastanowił się, patrząc na okładkę,
z której uśmiechała się jakaś piętnastoletnia na oko panienka z nienaturalnie
długimi rzęsami. Jeszcze kilka dni temu nie zadałby sobie takiego pytania,
teraz jednak dotarło do niego, że tak naprawdę nie zna swojej córki.
Dzwonienie i zgrzyt nadjeżdżającego tramwaju uświadomiły mu, że
mógłby podjechać na Dietla, ale po krótkim namyśle doszedł do wniosku, że
spacer dobrze mu zrobi. Zaostrzy apetyt i nieco rozładuje napięcie. Przecież
nigdzie się nie spieszył, wprost przeciwnie, miał mnóstwo wolnego czasu,
z którym, szczerze powiedziawszy, nie bardzo wiedział, co zrobić. Im był
starszy, tym więcej w jego życiu pojawiało się pustych godzin do
zagospodarowania.
W młodości jego czas był wypełniony po brzegi – najpierw studia
w Krakowie, potem wojna, czyli ciągłe szkolenia i akcje, życie
w nieustannym napięciu. Teraz zdarzały się dni, kiedy siedział w gabinecie
i tylko przesuwał papiery z jednego końca biurka na drugi, nie spuszczając
wzroku z wiszącego na ścianie zegara z wahadłem. Te minuty i godziny
w banku wlokły się niemiłosiernie, a udawanie, że pracuje, było psychicznie
bardziej wyczerpujące niż sama praca. Po powrocie do domu też nie miał nic
szczególnego do roboty. Cieszył się, kiedy znalazł jakiś kran do naprawy lub
trzeba było pomóc żonie w zakupach. Matylda, która popołudniami
najczęściej poprawiała kartkówki albo przygotowywała lekcję na następny
dzień, sugerowała mu łagodnie, żeby znalazł sobie jakieś hobby.
Łatwo powiedzieć. Na starość ma sobie wymyślić pasję? Niby jaką?
Wędkarstwo? Znaczki pocztowe? Zapisał się do biblioteki, ale ileż można
czytać? Po tym, co przeżył podczas wojny, wymyślone historie wydawały się
bezbarwne i śmiechu warte. Najwięcej czytał teraz gazet, siedząc w kuchni
przy kaflowym piecu albo w salonie przy biedermeierowskim stole, a co
ciekawsze artykuły wycinał i wklejał do dużych zeszytów. Jak stary dziadek.
Gdyby przynajmniej miał wnuki, mógłby z nimi…
Na tę myśl poczuł skurcz w żołądku. Obyś sobie tego nie wyprosił,
zabrzmiało mu w głowie, i znowu wrócił myślami do Weroniki. Czy ona
naprawdę może być w ciąży? A jeśli tak, to z kim? Z tym eterycznym
bardem? Nie daj Panie Boże. Jakie życie w tych czasach mógłby jej zapewnić
ten pozer?
Ze złożonymi gazetami pod pachą przeszedł na pasach przez Basztową
i ruszył spacerowym krokiem przez Planty, wzdłuż średniowiecznych murów
miasta, w cieniu kasztanowców, buków i jesionów. Mimo upływu lat
i siedzącego trybu życia wciąż zachowywał kondycję, sprężystość
i wojskową postawę. Minął Barbakan i Bramę Floriańską. Jakaś dziewczynka
z krótko obciętymi włosami zbierała z alejki i trawnika świeżo spadłe
kasztany. Julek uśmiechnął się do niej, po czym uchylił kapelusza na widok
idącej z naprzeciwka znajomej, żony przedwojennego dziennikarza i poety,
Witka Kwiatkowskiego, który podczas okupacji siedział w więzieniu na
Montelupich za udział w krakowskim życiu kulturalnym.
Przynajmniej tutaj czuło się jeszcze urok mitycznego miasta lat
dwudziestych i trzydziestych. W wielu innych miejscach wydawało się, że
dusza dawno stąd uleciała. Wszystko zrobiło się szare, beznadziejne
i prostackie. Okupacja była jak straszliwa powódź, a w ślad za nią przyszła
zaraza w postaci socjalizmu, rodzaj tyfusu, który zbrukał powietrze
i przeobraził mieszkańców w ludzkie cienie, snujące się ulicami ponuro jak
duchy.
Cóż, nie tak sobie wyobrażał życie w powojennej Polsce. Zupełnie inaczej
to wszystko planował, kiedy na początku tysiąc dziewięćset czterdziestego
piątego roku, ubrany w mundur RAF-u i lotniczą skórzaną kurtkę (zachował
ją do dzisiaj), pełen energii i nadziei, wracał z Londynu do Krakowa. Szybko
został sprowadzony na ziemię. Sowieckie wojska, czołgi na ulicach,
czerwone sztandary powiewające nad rynkiem, brak lekarstw, głód, kartki na
żywność, odzież i opał – tak wyglądała codzienność tamtych dni. Matylda
straciła aptekę, on nie miał nawet co marzyć o własnej kancelarii. Szybko
dano mu do zrozumienia, że służba w brytyjskim lotnictwie czyni go w tej
nowej rzeczywistości kimś w rodzaju pariasa. Służył nie w tym wojsku, co
trzeba. I tak miał szczęście, że dzięki staremu Rafalskiemu, znajomemu
sprzed wojny, dostał tę pracę w banku. Przez pierwsze trzy i pół roku po
wojnie pracował jako magazynier i kierowca ciężarówki.
Był tak pogrążony w rozmyślaniach, że nawet nie zauważył, kiedy dotarł na
ulicę Wielopole.
Jeśli zastanę Weronikę w domu, muszę koniecznie z nią porozmawiać,
obiecał sobie w duchu.
Żadnych wymówek.
***
Lokal przy Dietla był niemal pusty, co Julka nieco zdziwiło, bo ostatnio nie
mógł znaleźć tu wolnego miejsca. Zobaczył tylko dwóch mężczyzn
siedzących przy stoliku obok kontuaru. Pili piwo w ciężkich kuflach
i rozmawiali ze sobą tak głośno, jakby znajdowali się po przeciwnych
stronach sali. Ich ubiór i charakterystyczny zaśpiew wskazywały, że
przyjechali ze wsi. Zapewne przybyli do miasta furmankami pełnymi
ziemniaków albo jabłek na sprzedaż. W Krakowie ciągle brakowało
żywności, więc chętnie kupowano ją wprost od gospodarzy. Pachnące sianem
wozy zatrzymywały się przed kamienicami i warzywniakami, a woźnice
gromkim głosem wykrzykiwali: „Ceeebula! Kaaartofle!”.
Julek skinął głową kelnerowi – rozczochranemu wąsaczowi po
pięćdziesiątce – i zajął nakryty ceratą stolik przy oknie. Położył kapelusz na
sąsiednim krześle i rozłożył przed sobą „Przegląd Sportowy”. Zaczął od piłki
nożnej, potem sprawdził wyniki walk bokserskich, rzucił okiem na fotografię
długonogiej czechosłowackiej lekkoatletki. Całkiem ładna. Już miał złożyć
gazetę, kiedy usłyszał nad sobą:
– Piwko dla pana?
Przekonany, że to ktoś z obsługi, powoli uniósł wzrok.
Zamarł.
– Nie, to już chyba przesada – warknął i odłożył gazetę na stolik.
Stał nad nim syn Rafalskiego, trzymając przed sobą dwa pełne kufle.
– Można się przysiąść? – zapytał młody esbek. – Widzę, że z pana
zagorzały kibic, panie Juliuszu. Ja też kibicuję Wiśle. Ale z tym składem nie
mamy czego szukać w tym sezonie, prawda? Wygra Legia albo Górnik…
– Do klozetu też będzie pan za mną chodził? – przerwał mu Julek. – Śledził
mnie pan od samego banku?
W tej samej chwili dotarło do niego, że gówniarz wie nawet o jego
sympatiach klubowych. Czyżby chodził za nim na stadion? To zaczynało
wyglądać dużo poważniej, niż mu się do tej pory wydawało.
Tamten, nie czekając na zaproszenie, usiadł przy stoliku i postawił przed
Julkiem jeden z kufli.
– Ja dzisiaj stawiam.
Julek poruszył się na krześle, jakby chciał wyjść. Powstrzymał się siłą woli.
– Szanowny panie – odezwał się stłumionym głosem. – Nie mam ochoty na
pańskie piwo ani towarzystwo. Myślałem, że w naszej ostatniej, nazwijmy to,
rozmowie wystarczająco jasno dałem panu do zrozumienia, że nie mamy
żadnych wspólnych tematów. Szanuję pańskiego ojca i pracę w banku, ale
jeśli wydaje się panu, że można mnie zastraszyć…
– Spokojnie, spokojnie. – Młody Rafalski zdjął kapelusz. – Nie jestem tutaj
służbowo. Myśli pan, że ja cały czas w pracy? Że moje życie to chodzenie za
panem? Też jestem człowiekiem. Lubię się napić piwka, meczyk obejrzeć.
– Nie wątpię.
– A dzisiaj przyszedłem tu prywatnie, jak to się mówi.
Julek zaczął bębnić nerwowo palcami po stole.
– A jesteśmy jakimiś kolegami, że tak sobie wspólnie gawędzimy przy
piwie? Prawdę mówiąc, nie zauważyłem tej znaczącej zmiany w naszych
relacjach.
– Powiedzmy: znajomymi. A tego – ruchem głowy wskazał na „Gazetę
Krakowską” – niech pan nawet nie czyta. Prawdy nigdy tam nie napiszą. Sam
bełkot dla niedouczonych roboli. Propaganda.
– Oho, i kto to mówi?
Intruz uśmiechnął się przyjaźnie.
– Właśnie ja wiem najlepiej, jak to wszystko, co opisują, różni się od
rzeczywistości. Kraj jest, za przeproszeniem, w ciemnej dupie. Weźmy te
ubiegłoroczne wydarzenia w Poznaniu. Czego dowiedział się pan o nich
z tych szmatławców? Gówno napisali, a nie prawdę. A wie pan, jak było
naprawdę?
– Nie wiem i nie rozumiem, po co w ogóle mi pan to mówi.
– Tak sobie rozmawiamy.
– Bardzo szybko pan się spoufala. Jeśli to jakaś wasza sztuczka, to proszę
pamiętać, że ja nie jestem na tyle naiwny, aby się złapać na ten haczyk.
– Nie uważam pana za naiwnego. Wprost przeciwnie.
– Jasne. A gdyby pan uważał, toby mi pan to powiedział, prawda? Słabo
panu idzie, panie Rafalski.
Natręt upił dwa szybkie łyki ze swojego kufla i wierzchem dłoni otarł
wargi.
– Ja w innej sprawie. Nic, co by miało związek z polityką.
Julek spojrzał na niego uważnie. Pod wpływem jego spojrzenia bezczelny
esbek na moment odwrócił wzrok, jakby speszony. Mimo aroganckiej
postawy najwyraźniej czuł się niepewnie podczas tej wymiany zdań. To coś
nowego, przy poprzednich spotkaniach nigdy nie wysyłał takich sygnałów.
To z pewnością jakaś nowa taktyka, pomyślał Julek. Nie należy tracić
czujności. Próby zastraszania nic nie dały, więc facet próbuje wzbudzić
sympatię, pokazać „ludzką twarz” władzy: „Tak naprawdę wszyscy jesteśmy
ludźmi, jedziemy na tym samym wozie, wicie-rozumicie, mamy, owszem,
swoje słabości, ale zawsze możemy pogadać jak człowiek z człowiekiem,
przy piwku, prawda, towarzyszu?”. To wszystko gra, powinien iść do szkoły
teatralnej, marnuje się z takimi zdolnościami.
I z taką prezencją.
Julek – niechętnie, bo niechętnie – musiał jednak przyznać, że młody
Rafalski jest bardzo przystojny. Pewnie kobiety za nim szaleją i niejedną
zaczarował tym głębokim spojrzeniem i niskim głosem.
Problem w tym, że on, Julek, nie jest kobietą.
– W takim razie proszę mi łaskawie wyjawić, jakiego rodzaju ma pan do
mnie sprawę – powiedział. – Darujmy sobie wstępy.
Jego rozmówca wypił kolejny łyk, odstawił kufel, przysunął się z krzesłem
do stolika i oparł na nim łokcie.
– Mam wrażenie, panie Juliuszu, że źle zaczęliśmy naszą znajomość –
oświadczył, ściszając głos, jakby tych dwóch furmanów w głębi mogło ich
podsłuchiwać. – Moje zachowanie, wtedy, w banku, było rzeczywiście
niegrzeczne. Cóż, taki mam styl bycia i często zrażam do siebie ludzi. Ojciec
mnie zresztą zdrowo za to opieprzył, bo oczywiście pani Złotkowska
wszystko mu opowiedziała. Nawiasem mówiąc, niech pan na nią uważa, bo
kobiecina gada o wszystkim.
Sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki i wyjął srebrną papierośnicę.
– Pali pan?
Julek pokręcił głową.
Rafalski podniósł wieczko, wyjął papierosa i włożył go między zęby.
Odpalił zapalniczką Zippo.
– Mówię to wszystko, bo czuję do pana olbrzymi szacunek. Większość
ludzi, kiedy ma do czynienia ze służbami, robi w portki ze strachu, próbuje
się przypodobać, nawet specjalnie zmyślają jakieś historie, żeby nas
zadowolić. Imponuje im, że władza do nich się zwraca. To normalne
z punktu widzenia psychologii – trzymać z silniejszym, prawda?
Julek nie mógł pozbyć się wrażenia, że rozmawia z diabłem. I że tamtemu
chodzi o jego duszę.
– Ale pan jest zupełnie inny – kontynuował komunistyczny Mefisto. – Pan
się mnie nie boi. A przynajmniej tego nie okazuje. Walczył pan na froncie
i nie da się pan tak łatwo kupić. Szczerze powiedziawszy, takich ludzi dzisiaj
w Polsce Ludowej brakuje. Szczególnie na odpowiedzialnych stanowiskach.
Nawet pan sobie nie wyobraża, jakie zera, jakie – że tak powiem – szuje
podczepiły się do budowanych przez władzę struktur. Połowę z nich
należałoby natychmiast rozstrzelać.
– Akurat w to nietrudno mi uwierzyć – odparł zimno Julek.
Miał tylko nadzieję, że nikt ze znajomych nie nakryje go na tej „miłej
pogawędce” z esbekiem. Byłby napiętnowany.
– Widzę, że się rozumiemy. – Rafalski uśmiechnął się niepewnie.
Julek nie odpowiedział. Pogodził się już ze swoim losem. To, że wkrótce
przyjdzie mu się pożegnać z pracą w banku, wydawało się w tej chwili
oczywiste. Jednak musiał trzymać nerwy na wodzy, gdyż ten odpustowy
diabeł mógł zatruć życie nie tylko jemu, ale i Matyldzie oraz – co
najważniejsze – Weronice. Dziewczyna dopiero co wróciła ze „zgniłego”
Paryża, tak więc była dobrym celem dla tych drani. Mogli łatwo zniszczyć jej
życie. Dlaczego nie została we Francji? Po co wracała do tego bagna? Czemu
ci francuscy krewni nie namówili jej, by zamieszkała z nimi?
– Już widzę, ku czemu pan zmierza – odezwał się najuprzejmiej, jak
potrafił. – Moja odpowiedź brzmi: nie.
– Nie werbuję pana, panie Juliuszu. Naprawdę chciałem okazać panu swój
szacunek. Może odrobinę nieumiejętnie.
– Spodziewa się pan w zamian szacunku z mojej strony?
Rafalski westchnął. Sięgnął po kufel i opróżnił go do końca.
– Nie ułatwia mi pan sprawy.
– Przykro mi z tego powodu.
– Chciałem pana po prostu przeprosić – powiedział cicho młody Rafalski.
Głos mu się lekko załamał. Nie patrzył Julkowi w oczy i wyglądał na
autentycznie przybitego. – Zachowałem się jak idiota, a pan jest w sumie
porządnym człowiekiem. Imponuje mi pan.
Julek odchrząknął nieco zbity z tropu. Może gościowi piwo uderzyło do
głowy i najzwyczajniej w świecie się rozkleja? Jeśli tak, to po wytrzeźwieniu
nie daruje im tej chwili słabości.
Julkowi i jego rodzinie…
– W porządku, panie Rafalski – odrzekł ostrożnie. – Taką ma pan… pracę.
Najlepiej zapomnijmy o tym. Dla mnie nie ma sprawy.
– To nie takie łatwe, panie Juliuszu.
Nagle jakby się ocknął, podniósł pusty kufel, dając znak kelnerowi, by
przyniósł następny.
Piwo Julka pozostało nietknięte.
Przez okno zajrzały do środka dwie uśmiechnięte dziewczyny w wieku
Weroniki i bez skrępowania wpatrywały się w siedzącego w środku
przystojnego bruneta.
– Pewnych rzeczy nie naprawimy – powiedział esbek, nie zwracając na nie
najmniejszej uwagi.
– Proszę nie dramatyzować – odparł Julek. Zapomniał o głodzie. Jedyne,
czego pragnął, to jak najszybciej stąd wyjść.
Tamten rozmasował koniuszkami palców nasadę nosa.
– Jednak wygląda na to, że będziemy musieli się polubić…
Przez
chwilę
siedzieli
w
milczeniu.
Kelner
przyniósł
piwo
i z zaciekawieniem spojrzał na Julka, który zdał sobie sprawę, że ta knajpa
jest już dla niego spalona. Kumpel esbeka. Niech to szlag trafi. Ładną będzie
miał tutaj reputację. Człowiek stara się żyć zgodnie z zasadami, a przez
takiego dupka w jednej chwili staje się w oczach ludzi kolaborantem.
– Ta „Filipinka” to dla Weroniki? – usłyszał nagle cichy głos swojego
rozmówcy. – Ona nie czyta takich gazet.
Julek zdrętwiał. Przez moment nie mógł złapać powietrza.
Potem wolno podniósł się z krzesła.
– Ostrzegam cię, gówniarzu jeden – powiedział zduszonym głosem,
zaciskając pięści – że jeśli mojej córce stanie się jakaś krzywda, to cię zabiję
gołymi rękami. Ciebie, twojego ojca i całą waszą komunistyczną bandę.
– Nigdy, przenigdy nie skrzywdziłbym Weroniki – wyszeptał Rafalski. –
Prędzej bym się zabił.
– Skąd znasz jej imię? – Julkowi aż zakręciło się w głowie. – Czemu o niej
mówisz? Czemu w ogóle…
Nagle usiadł z powrotem, blady jak ściana. W jednej chwili wszystko
zrozumiał.
– Ja ją kocham. – Tamten podniósł głowę, a Julek przysiągłby, że w jego
oczach zabłysły łzy. – Będziemy mieć dziecko. Przyszedłem prosić pana o jej
rękę.
Julek ponownie wstał, włożył kapelusz i bez słowa wyszedł z lokalu,
odprowadzany beznamiętnym spojrzeniem kelnera.
***
Kiedy Matylda i Mela wróciły z Zakopanego, zapadł już wieczór. Były
zmęczone, ale roześmiane i szczęśliwe. Mela po raz pierwszy od dłuższego
czasu czuła się dobrze i nawet prawie nie miała duszności.
– Żałujcie, że nie pojechaliście razem z nami! – krzyknęła Matylda
z przedpokoju, gdzie rozbierały się obie po podróży. Mela siedziała na
stołeczku i z trudem ściągała długie buty. – Zakopane jest cudne o każdej
porze roku. Czy wiecie, że tam, w górach, już zima?
– Widoki takie piękne, że nawet teraz, kiedy zamknę oczy, wciąż je widzę.
– Mela uporała się z butami i w ciepłych kapciach weszła do kuchni.
Stęskniony Amik wybiegł jej na spotkanie. Wzięła go na ręce i wtuliła nos
w miękkie futerko.
– Tęskniłeś, maluszku? A wiesz, że gdyby nie ty, to przywiozłabym tu
szczeniaczka z Zakopanego? Taką małą puszystą kuleczkę.
– Ależ jestem zmęczona i głodna! Ten pociąg wlókł się tak, że prędzej
byśmy chyba wróciły na piechotę.
Matylda też weszła do kuchni i dopiero wtedy zwróciła uwagę na to, że nikt
im nie odpowiada. Weronika i Julek siedzieli w milczeniu po obu stronach
stołu.
– A co tu taki nastrój jak na stypie? – Uśmiechnęła się niepewnie,
przenosząc wzrok z córki na męża i z powrotem. – Umarł ktoś?
– Nie. – Julek wciąż nie podnosił głowy znad splecionych na stole dłoni. –
Wręcz przeciwnie, ktoś się urodzi. Nasza córka jest w ciąży.
Mela postawiła ostrożnie pieska na podłodze i rzuciła Weronice
współczujące spojrzenie. Wyobrażała sobie, jak dziewczyna może się teraz
czuć, ale jednocześnie odetchnęła z ulgą, że sprawa w końcu się wydała.
Wiedziała, jak bardzo biedaczce ciążyła ta tajemnica.
Matylda zastygła w miejscu, nie wiedząc, jak zareagować. Kiedy minął
pierwszy szok, ruszyła w stronę szafki, gdzie za pudełkiem z przyprawami
trzymała schowaną paczkę papierosów z czasów, kiedy jeszcze po cichu
popalała. Wyschnięty tytoń wysypywał się z bibułki między jej palcami, ale
nie zwracała na to uwagi. Zaciągnęła się dymem, zdjęła palcem okruszek
z dolnej wargi i oparła się o blat szafki.
– I co teraz? – spytała nienaturalnie spokojnym głosem, mrużąc oko przed
dymem. – Kim jest ojciec dziecka? I co ze studiami?
Weronika pochyliła głowę jeszcze niżej. Julek wyręczył córkę
w odpowiedzi.
– I to jest właśnie najciekawszy punkt całej historii, będziesz zaskoczona…
– Już bardziej chyba nie będę. Znamy go?
Matylda spojrzała na córkę, lecz ta wciąż nie podnosiła głowy.
– Owszem, znamy – nadal mówił za Weronikę Julek. – A przynajmniej ja
go znam. To ten sam ubecki drań, który prześladuje mnie od dłuższego już
czasu. Nazywa się Rafalski.
– Jezus Maria! Stary Rafalski, twój szef?
Zaśmiał się nerwowo.
– No nie, aż tak źle nie jest. Popatrz, nawet nie pomyślałem, że mogło być
gorzej. To jego syn. Jak on ma na imię, bo zapomniałem?
– Marcin – cicho odezwała się w końcu Weronika. – Marcin Rafalski.
I kochamy się. – W jej głosie zabrzmiało lekkie wyzwanie. – Nie obchodzi
mnie, co on robi.
– A powinno, moje dziecko. – Julek zacisnął pięści. – Powinno…
W kuchni zapanowała cisza. Mela miała ochotę przytulić Weronikę, czuła
jednak, że nie powinna się wtrącać. Z niepokojem obserwowała rozwój
sytuacji.
– No cóż. – Matylda energicznie zgasiła papierosa w popielniczce. – Stało
się i nie ma co rozdzierać szat z tego powodu. Prawdę mówiąc, każda kobieta
z naszego rodu wychodziła za mąż, będąc już w ciąży. Nic nowego. Bo on się
z tobą ożeni, mam nadzieję? – zaniepokoiła się nagle.
Weronika tylko skinęła głową w odpowiedzi, a Julek znowu nie wytrzymał:
– A jakże! Drań zdybał mnie w lokalu i tam opowiedział o wszystkim. Nad
kuflem piwa poprosił o jej rękę. I tak dobrze, że się, kurwa, nie wybrał tam
z kwiatami.
Matylda nie była pewna, czy bardziej zszokowała ją wiadomość o ciąży
córki, czy też fakt, że jej mąż potrafi tak zakląć. Jak się okazało, wcale nie
znała swoich najbliższych.
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W domu przy ulicy Grodzkiej panowała raczej ponura atmosfera. Pogorszyła
się jeszcze bardziej, kiedy z Francji przyszła wiadomość, że Ivonne i Pascal
wybierają się na ślub Weroniki.
– To cudownie, że przyjedzie Ivonne – powtarzała Matylda przy każdej
okazji – ale on, po co? Jakbym w tej chwili miała za mało kłopotów. Nie
dość, że muszę się pogodzić z myślą, że moja córka będzie nieszczęśliwa
z tym cholernym esbekiem, że trudno mi się przyzwyczaić do nowej szkoły,
to jeszcze ten człowiek. Niektórzy zupełnie nie mają wyczucia. Kto go tu
zapraszał?
– Mamo, przestań! To mój ślub, mój dziadek i cieszę się, że przyjął
zaproszenie.
– Zaprosiłaś go?!
– Tak, zaprosiłam. Masz coś przeciwko temu?
Weronika też była rozdrażniona. Źle znosiła ciążę, w dodatku martwiło ją
nastawienie rodziców do Marcina. Przecież był szarmancki i miły, z pierwszą
wizytą przyszedł z ogromnym bukietem czerwonych róż i wręczył je mamie.
Wydawał się tak wzruszająco staroświecki w swoim zachowaniu, ale
rodziców nie oczarował. Róże zwiędły na drugi dzień, bo jak się później
okazało, w wazonie nie było wody. Matylda nie przyznawała się, że
specjalnie jej nie wlała.
– Widzicie – mówiła z satysfakcją – zwiędły, bo dane nieszczerze.
– Matysiu, daj spokój… – Julek, który wiedział doskonale, dlaczego tak się
stało, próbował dyskretnie pohamować żonę.
On też nie mógł się pogodzić z myślą, że jego jedyna córka wychodzi za
mąż za kogoś takiego jak Marcin Rafalski, ale doskonale wiedział, że
niewiele mogą zrobić. Weronika była zakochana w tym człowieku, on
zachował się honorowo i uznał swoje ojcostwo, a w końcu dziecko powinno
mieć ojca. Koniec kropka.
Ostatnie dni przed ceremonią stały się jeszcze bardziej nerwowe. Okazało
się, że ślub będzie tylko cywilny, ponieważ pan młody nie chce brać
kościelnego. Przyjęcie, zaplanowane wcześniej w najdroższej restauracji
w Krakowie, miało się jednak odbyć skromnie, w ich domu.
Matylda nie wierzyła własnym uszom.
– Zupełnie jakby się wstydził naszej córki i naszej rodziny!
Jej marzenia o uroczystym ślubie w bazylice Mariackiej, z panną młodą
w białej, długiej sukni ślubnej i takim samym welonie, legły w gruzach.
A przecież już rozmawiała wcześniej z księdzem, który znał ich rodzinę od
lat, udzielał chrztu, a potem pierwszej komunii Weronice. Nikt nawet nie
wiedział, ile trudu kosztowało ją załatwienie ślubu w kościele Mariackim.
I teraz co? Wszystko na nic, bo jej córka podpisze tylko jakieś papiery
w urzędzie. To ma być ślub?
Suknia też, zamiast białej, miała być błękitna. Wprawdzie piękna,
maskująca wyraźny już brzuszek, z obcisłym staniczkiem, odcięta wysoko
pod piersiami i z rozkloszowanym dołem. Ale nie biała. Sama panna młoda
też nie wyglądała na zbyt szczęśliwą, ale tłumaczyła to złym samopoczuciem.
– A co z jego rodzicami, w ogóle z rodziną? Przyjdzie ktoś?
– Będzie tylko ojciec, pan Rafalski z banku – powiedziała Weronika. – Jego
mama i rodzeństwo zginęli podczas bombardowania Warszawy.
– A, to oni są z Warszawy, nie z Krakowa?
– Z Warszawy. Marcin tam się urodził i tam mieszkał przez całe
dzieciństwo. Do Krakowa przyjechał z ojcem zaraz po wojnie i tu rozpoczął
studia.
– Jakie studia skończył?
– Mamo, przestań mnie w końcu przesłuchiwać. – Weronika straciła
cierpliwość. – Czemu sama go nie zapytasz?
– Od przesłuchiwania jest twój wybranek, nie ja – odcięła się Matylda. –
A ja go nie zapytam, bo aż tak ciekawa nie jestem. W sumie nieważne, jakie
studia skończył, ważne, co teraz robi.
Prawdę mówiąc, Weronika sama nie wiedziała, jakie ma wykształcenie jej
narzeczony. Mówił na ten temat niewiele, jakby to była tajemnica zawodowa.
Dawał jej tylko do zrozumienia, że skończył studia i zna dwa języki obce,
francuski i angielski. Sama znała angielski w stopniu umożliwiającym jako
takie porozumiewanie się, za to z francuskim radziła sobie świetnie. Kiedy
w żartach powiedziała coś do niego w tym języku, obraził się, że go
sprawdza, i nie podjął wyzwania. A ona naprawdę żartowała. Bolała ją
drażliwość Marcina i jego wieczna nieufność w stosunku do ludzi, nawet do
niej, ale rozumiała, że wynikało to ze specyfiki jego pracy. Takie zboczenie
zawodowe, jak ze śmiechem kwitował jej uwagi. Miała jednak nadzieję, że
dotrą się w miarę upływu czasu. A kiedy już na świat przyjdzie dziecko,
staną się prawdziwą, kochającą się rodziną, a on przestanie być taki
podejrzliwy.
– Załatwiłaś sobie wolny dzień na uczelni? – spytała jeszcze Matylda na
odchodne.
Data ślubu Weroniki to było kolejne rozczarowanie. Zamiast, jak to zwykle
bywało, wybrać sobotę albo niedzielę, zaplanowany został na czwartek.
Podobno w urzędzie stanu cywilnego nie było już wolnych terminów, a im
się raczej spieszyło.
– Czwartek – parsknęła z niechęcią Matylda, kiedy się o tym dowiedziała –
ni go w dupę, ni go w oko. Tu za nisko, tam za wysoko.
– Matysiu… – Julek, który martwił się tym wszystkim po swojemu, nie
mógł powstrzymać śmiechu. – Statecznej kobiecie, prawie teściowej
i w najbliższej przyszłości babci nie wypada tak mówić.
– Mam to gdzieś!
Weronika na pytanie matki o dni wolne na uczelni odpowiadała wprawdzie
twierdząco, lecz niewyraźnie. Nie umiała jeszcze powiedzieć rodzicom
prawdy, która wyglądała tak, że Marcin nie wyraził zgody na jej studia.
– Kochanie – przytulił ją mocno do siebie – chyba nie masz zamiaru
chodzić z tym brzuchem na zajęcia? Zresztą po co ci ta farmacja czy
jakikolwiek zawód, skoro i tak nigdy nie pójdziesz do żadnej pracy. Teraz
będziesz miała męża, który zadba o ciebie i dziecko.
– Ale ja chciałabym studiować… – protestowała zaskoczona.
– A ja się na to nie zgadzam, głuptasku. – Zamknął jej usta pocałunkiem.
– Dlaczego?
– Dlatego. I nie wracajmy już do tematu.
Przeczuwała to już od chwili, kiedy zobaczył ją pewnego dnia wychodzącą
z zajęć w towarzystwie koleżanek i kolegów z roku, chociaż zazdrość
malująca się wtedy na jego twarzy sprawiła jej nawet przyjemność. Teraz
wiedziała już, że nie miała z czego się cieszyć, bo był to początek końca jej
krótkiej kariery jako studentki. Marcin należał do tej grupy mężczyzn, która
miała staroświeckie poglądy na rolę kobiety w małżeństwie. Żona powinna
siedzieć w domu, dogadzać mężowi i zajmować się wychowywaniem dzieci.
W tajemnicy przed rodzicami wycofała więc papiery z uczelni. Marcin
poszedł tam razem z nią i czekał pod budynkiem rektoratu, aż wróciła.
– Grzeczna dziewczynka. – Wytarł jej łzy z twarzy i ucałował oba policzki.
A potem zaprosił Weronikę na lody do kawiarni Antycznej przy rynku.
Z Melą też nie rozmawiała na ten temat. Wstydziła się, poza tym
przyjaciółka mamy ostatnio czuła się źle, dopadła ją jakaś infekcja. Początek
listopada był wyjątkowo zimny i deszczowy, łatwo było o przeziębienie.
Kaszel pozbawiał ją sił, najczęściej więc siedziała w swoim pokoju,
przykryta po uszy ciepłą pierzyną i obłożona książkami.
Matylda, zajęta przygotowaniami do ślubu Weroniki, nawet nie zauważyła,
że Mela gaśnie w oczach. Przyjaciółka przestała już chodzić po mieście,
ograniczała się tylko do krótkich spacerów z Amikiem. Z coraz większym
trudem wdrapywała się po schodach, duszności dławiły jej oddech, chociaż
przy domownikach starała się robić dobrą minę do złej gry, żeby ich
dodatkowo nie martwić. Czuła jednak, że nadchodzi koniec.
***
Przyjazd Ivonne i Pascala wniósł trochę radości do domu Michalskich.
Gospodarze oddali im swoją sypialnię, a sami na ten czas przenieśli się do
salonu. Matylda, niechętnie nastawiona do ojca, unikała go o tyle, o ile było
to możliwe w ciasnym teraz mieszkaniu przy Grodzkiej. Nie było to takie
trudne, ponieważ i tak zajęta była głównie w kuchni, gdzie, wraz z Joasią
i sąsiadkami, przygotowywała potrawy na przyjęcie weselne. Pasztety i mięsa
były już upieczone, bigos dojrzewał w wielkim garze. Mimo kłopotów
z zaopatrzeniem niczego im nie brakowało. Matylda wiedziała, że to dzięki
specjalnym układom na mieście Marcina, ale w tym przypadku nie
oponowała. Tu akurat jego możliwości bardzo się przydały. I to jedyny plus,
mruczała pod nosem.
Pascal starał się nie narzucać, większość czasu spędzał w towarzystwie
Weroniki, która oprowadzała go po Krakowie. Zachwyciło go to miasto,
zakochał się w nim od pierwszego wejrzenia. Duszą artysty potrafił docenić
piękno starych brukowanych uliczek i malowniczych zaułków. Ivonne, która
często chodziła na spacery razem z nimi, miała ochotę wszystko od razu
malować.
– Kiedy w końcu poznamy twojego narzeczonego? – spytał Pascal, gdy
zmęczeni spacerem i zmarznięci usiedli w kawiarni przy rynku.
– No właśnie – wtrąciła się Ivonne. – Jesteśmy tu już od kilku dni, a on
jeszcze się nie pokazał. Czeka na efektowne wejście, jak panna młoda
w kościele?
Weronika przełknęła złośliwość babki, ale sama nie wiedziała, co na to
odpowiedzieć. Marcin wymigiwał się od spotkania z jej francuskimi
krewnymi. Namawiała go gorąco, przekonywała, że spokojnie się z nimi
porozumie, przecież zna język, jednak nie chciał przyjść. Tłumaczył się
nawałem pracy, którą musiał wykonać przed ślubem, bo później zamierzał
wyjechać gdzieś z Weroniką na tydzień. Miała to być podróż poślubna
niespodzianka.
Z wielką ulgą zauważyła kelnerkę niosącą gorącą herbatę z rumem dla
wszystkich, gdyż uwalniało ją to chwilowo od odpowiedzi na temat
zachowania Marcina. Ostrożnie, żeby nie poparzyć sobie ust, zaczęła popijać
gorący napój, dmuchając i siorbiąc go dyskretnie. Ivonne i Pascal zajęli się
swoimi kubkami.
– Twoja mama mnie unika – poskarżył się nagle dziadek. – Nie wiem, jak
do niej dotrzeć. Mogłabyś z nią porozmawiać, proszę?
– Spróbuję. – Z ulgą przyjęła zmianę tematu. – Ale nie wiem, co to da, bo
mama jest bardzo uparta.
– Ja też spróbuję – obiecała z ciężkim westchnieniem Ivonne.
Martwiła ją ta sytuacja, bo wiedziała, że drugiej okazji, by Matylda
przebaczyła ojcu czy choćby tylko spróbowała poprawić ich wzajemne
relacje, może już nie być.
Tego wieczoru długo rozmawiała z bratanicą podczas pieczenia ciast na
przyjęcie. Ślub miał się odbyć następnego dnia, wszystko już było gotowe
oprócz ciast i tortu.
– Gdzie my tu ich wszystkich pomieścimy? – Matylda zmieniła temat
i ze złością zaatakowała ciasto drożdżowe na stolnicy. – Pozapraszał tych
swoich esbeków, aż wstyd będzie przed ludźmi.
– Pomieścimy, pomieścimy. – Julek na chwilę wszedł do kuchni i usłyszał
część rozmowy. – Pamiętasz nasz ślub? Musieliśmy pożyczać krzesła od
sąsiadów. Teraz też tak się zrobi.
– Bardziej mi chodzi o tych jego gości niż o brak miejsca. Ojciec
rozumiem, ale reszta?
– Kochanie, to jego koledzy, więc chyba zrozumiałe, że zostali zaproszeni.
Nikusi koleżanki też przecież będą.
– Ale tylko w urzędzie stanu cywilnego, do domu przyjdą najwyżej dwie,
trzy. A on całą bezpiekę zwala nam na głowę. Potem wstyd będzie ludziom
na oczy się pokazać.
Matylda energicznymi ruchami rozłożyła ciasto drożdżowe w brytfance,
przykryła czystą ściereczką, żeby rosło w cieple, i z trzaskiem odstawiła je na
szafkę.
– Nie rzucaj tak tym ciastem, bo nie urośnie – zwróciła jej uwagę ciotka.
– Pilnuj lepiej swojego tortu, ciociu – usłyszała w odpowiedzi.
Ivonne była mistrzynią w pieczeniu tortów. Wyjęła teraz z piekarnika
biszkopt, obejrzała go ze wszystkich stron i zadowolona odłożyła na bok,
żeby się wystudził. W tym czasie zabrała się do ucierania masy śmietanowej.
– Jak ty to robisz, że ci ten biszkopt nie opadł? – Matylda z zazdrością
spojrzała na wysokie ciasto w tortownicy. – Mnie nigdy się nie udaje.
– Bo my, Francuzi, mamy swoje sekretne przepisy. – Ivonne puściła do niej
oko. – Jak będziesz grzeczna, to może ci je zdradzę.
– Przecież jestem grzeczna. Co mam jeszcze zrobić?
– Przede wszystkim przestań się wściekać. Nic już nie poradzisz, to wybór
twojej córki i musisz go zaakceptować. Jeśli ona jest z tym szczęśliwa, ty też
powinnaś.
– Ale ona wcale nie jest szczęśliwa, przecież widzę!
Ivonne chciała zaprotestować, ale byłoby to nieszczere. Sama też
dostrzegła, że Weronika zachowuje się inaczej, niż powinna zachowywać się
szczęśliwa panna młoda. Coś ją gryzło, coś, czym nie chciała się podzielić
z innymi.
– Dobrze, postaram się – obiecała niechętnie Matylda. – Ale nie oczekuj
ode mnie entuzjazmu. To jak, zasłużyłam już na ten sekretny przepis?
– Jeszcze nie. Jest jeszcze jeden warunek…
Matylda zerknęła spod oka na ciotkę. Zachmurzyła się.
– O nie… ciociu, nie wymagaj ode mnie zbyt wiele. Trudno, obejdzie się
bez tego przepisu.
– Ależ ty jesteś uparta. Dlaczego nie dasz mu szansy choćby na chwilę
rozmowy? Nie twierdzę, że jest bez winy, ale jak sama widzisz, ma dużo
dobrych chęci, doceń to w końcu. Pokochał Weronikę całym sercem, uznał ją
za swoją wnuczkę, nie wzrusza cię to?
Kiedy późną nocą kładły się spać, obie miały zaczerwienione oczy. Po
długiej i bardzo emocjonalnej rozmowie, przerywanej płaczem i wybuchami
złości, Matylda obiecała Ivonne, że porozmawia z Pascalem, jak tylko będzie
ku temu okazja. Ale dopiero po ślubie Weroniki, kiedy opadną już związane
z nim emocje.
***
W dniu ślubu Marcin pojawił się na Grodzkiej godzinę wcześniej.
Przywitał się najpierw z rodzicami swojej przyszłej żony i z Melą, potem
z francuskimi gośćmi.
– Je suis très heureux de vous rencontrer 2 – powiedział nienaganną
francuszczyzną, pochylając się nad dłonią Ivonne.
Równie uprzejmie powitał Pascala. Weronika spoglądała na niego z dumą
i miłością. „Widzicie, jak pięknie potrafi się znaleźć?”, zdawało się mówić jej
spojrzenie.
Pan młody prezentował się bardzo wytwornie i elegancko. Ciemny garnitur
w delikatne prążki leżał na nim jak na modelu z żurnala, śnieżnobiała koszula
i dopasowany do całości krawat dopełniały efektu. W błyszczących
lakierkach można się było przejrzeć. W klapę marynarki wpiął czerwony
goździk, taki jak te w ślubnym bukiecie Weroniki. Czarne, lekko falujące
włosy błyszczały od brylantyny i pięknie kontrastowały z jasnym błękitem
wpatrzonych w narzeczoną oczu.
Panna młoda wyglądała jeszcze piękniej. Blond włosy uczesane miała
w zgrabny kok, spod którego wysuwały się długie, kręcone pasma, okalające
jej zaróżowioną z emocji twarz. Wpięty we włosy czerwony kwiat, taki sam
jak w klapie marynarki Marcina i ślubnym bukiecie, dodawał jej
dziewczęcego wdzięku. Błękitna, rozkloszowana dołem suknia pogrubiała ją
nieco, ale ładnie maskowała brzuszek.
– Jedźmy już. – Marcin z trudem oderwał od niej zachwycony wzrok. –
Auto czeka przed bramą.
Rodzice, dziadkowie i Mela ruszyli za nimi do samochodu Julka. Matylda
jeszcze w ostatnim momencie nerwowo sprawdzała, czy wyłączyła gaz
i światło, aż musieli ją popędzać. Na schodach jeszcze raz się cofnęła, bo nie
pamiętała, czy zamknęła drzwi. Kiedy chwilę później zbiegała w pośpiechu,
zaczepiła nogą o stopień i złamała obcas nowych, specjalnie kupionych na tę
uroczystość bucików. Zaklęła pod nosem, ale zaraz się przestraszyła. Zły
znak, zdążyła pomyśleć i kuśtykając, pospieszyła do auta.
W urzędzie stanu cywilnego czekał już na nich ojciec pana młodego, Józef
Rafalski, świadkowie, Joasia i ciocia Zosia oraz kilka zaprzyjaźnionych osób.
Oczywiście nie mogło zabraknąć Rózi z Romkiem i dziećmi. Zaaferowany
mały Staś biegał po wszystkich kątach, dwumiesięczna Michasia spała
smacznie w ramionach mamy.
Twarz Matyldy rozjaśniła się na widok maluchów. Podeszła do całej swojej
przybranej rodziny i przywitała się ze wszystkimi serdecznie. Ze smutkiem
zauważyła przy okazji, że ciocia Zosia postarzała się bardzo od ostatniego
spotkania. Skurczyła się i jakby zmalała, chociaż wciąż emanowała dobrocią
i spokojem.
Nie zdążyły dłużej porozmawiać, bo poproszono ich na salę. Kierownik
urzędu, starszy siwy pan z ogromnym łańcuchem na piersi, przywitał
państwa młodych i gości zawodowym uśmiechem, w tle rozległy się zbyt
głośne takty marsza Mendelssohna, co obudziło Michasię. Zaczęła płakać, na
szczęście Rózia szybko ją uciszyła smoczkiem. Siedzący na niewygodnych
krzesełkach goście zaczęli szurać, pokasływać i pochrząkiwać, aż urzędnik
spojrzał na nich karcąco. Umilkły takty Marsza weselnego i zapadła cisza,
w której narzeczeni mieli możliwość wypowiedzenia swojego „tak”.
Wysłuchali jeszcze przemowy na temat instytucji małżeństwa i wiążących się
z nim obowiązków, następnie zaś oboje i ich świadkowie uroczyście
podpisali akt ślubu.
Matylda ledwie to widziała przez napływające jej do oczu łzy, Julek miał
zaciśnięte szczęki i widać było, że też z trudem nad sobą panuje. Ich jedyna
córka wychodziła za mąż, lecz wcale nie mieli pewności, że to dobry krok
w jej życiu. Wzruszony pan Rafalski z głośnym trąbieniem wytarł nos i,
skarcony spojrzeniem kierownika urzędu stanu cywilnego, schował szybko
chusteczkę do kieszeni.
Znów ktoś na zapleczu pogłośnił adapter z Marszem weselnym i wszyscy
mogli się napić szampana przyniesionego na tacy przez pracownicę urzędu.
Musieli to zrobić w miarę szybko, bo za drzwiami, na korytarzu czekała już
następna para, a urzędnik, nie przestając się uśmiechać, niecierpliwie
poprawiał łańcuch na piersi.
Kiedy wrócili do domu, Matylda i Ivonne natychmiast zniknęły w kuchni,
skąd po chwili zaczęły roznosić talerze z rosołem, a potem z drugim daniem.
Wszystkie obecne na przyjęciu kobiety, oprócz Rózi, która musiała się zająć
głodnym dzieckiem, pomagały przy tym ochoczo. Potem wystawiono na stół
pasztety, zimne mięso, chrzan i sałatki jarzynowe. Znalazły się nawet
marynowane grzyby przyniesione przez ciocię Zosię. I oczywiście alkohol,
dostarczony przez pana młodego. Na deser były ciasta, wcześniej jednak
państwo młodzi musieli wspólnie zdmuchnąć świeczkę na torcie weselnym.
Udało się, mimo że goście ich rozśmieszali, a potem wspólnie pokroili go na
małe kawałki. Każdy dostał swoją porcję.
Weronika podchodziła ze swoim talerzykiem kolejno do gości, żeby
chociaż przez chwilę zamienić z każdym parę słów.
– I co ostatecznie postanowiliście? – zagadnęła Rózię, znów zajętą przy
córeczce. Mała z wielkim skupieniem na buzi przyssała się do butli
z mlekiem.
Wszyscy wiedzieli o kłopotach Romka w pracy i o ich zamiarze wyjazdu
z kraju. Nagonka na Żydów sprawiła, że wiele rodzin musiało opuszczać
Polskę.
– Załatwiamy jednak wyjazd do Izraela – odpowiedział za żonę Romek. –
Jest źle, a podobno będzie jeszcze gorzej. Nie chcę narażać swojej rodziny,
zwłaszcza dzieci, które mają prawo wychowywać się w spokojnych
i przyjaznych warunkach. Kto jak kto, ale my z Rózią wiemy doskonale, co
znaczy być Żydem…
– Szkoda – zmartwiła się Weronika – ale doskonale was rozumiem. Biedna
mama będzie niepocieszona.
Spojrzała odruchowo na matkę, zajętą rozmową z ciocią Zosią. Matylda
wyczuła jej wzrok, odwróciła się i pytająco uniosła brwi, ale Weronika
machnęła ręką, że wszystko w porządku. Mama zdąży się jeszcze dowiedzieć
w swoim czasie.
Przyjęcie w domu trwało do północy, chociaż wcześniej wyszli Romkowie,
ciocia Zosia i Joasia, która następnego dnia musiała wcześnie wstać do pracy.
Zostali tylko młodzi. Bawili się przy dźwiękach muzyki z adaptera, Marcin,
jak się okazało, miał całkiem sporą kolekcję płyt.
Po przyjęciu zabrał żonę do swojego mieszkania.
– Teraz tam jest jej dom – powiedział niby zwyczajnie do Matyldy, która
jednak odebrała te słowa jako pogróżkę.
Zupełnie nie wiedziała dlaczego, przecież przez cały wieczór jej nowy zięć
był miły i czarujący. Ją, matkę Weroniki, traktował z szacunkiem, Julka
również, do dziadków wprawdzie odzywał się niewiele, ale składała to na
karb zbyt krótkiej znajomości. Natomiast w Weronikę wpatrywał się
z miłością, temu nie mogła zaprzeczyć.
Tylko Mela była trochę osowiała, ale w końcu nic dziwnego, jeszcze nie
odzyskała sił po niedawnej chorobie. Po toaście za młodych dyskretnie
zabrała Weronikę do swojego pokoju, gdzie dość długo ze sobą rozmawiały.
Na koniec dała jej prezent ślubny, piękną kolekcję biżuterii przywiezioną
z Argentyny. Srebrna szkatułka, w której znajdowały się kosztowności, sama
w sobie była prawdziwym dziełem sztuki.
– To prezenty od Manuela, przyniosą ci szczęście – powiedziała. – Mnie
już nie będą potrzebne.
Tylko Marcin spochmurniał na widok prezentu. Kiedy Weronika spytała
szeptem, o co chodzi, odparł niechętnie, że trzeba będzie zgłosić tę
niespodziewaną fortunę władzom. Takie rzeczy nie były mile widziane,
zwłaszcza w jego środowisku. I że będą się musieli tłumaczyć z kontaktów ze
zgniłym Zachodem.
– Na razie – powiedział – zostawmy to u twoich rodziców. Potem się
zastanowimy, co zrobić. Srebrną zastawę stołową od dziadków i kolekcję
tych pudełek też tu zostaw – dodał.
– Jakich pudełek? – spytała zgnębiona. – Przecież to kolekcja zabytkowych
tabakierek. Bardzo cenna.
– No właśnie – skrzywił się niechętnie – nie wiem, po jaką cholerę oni to
wszystko tu targali. Nie mogli zamiast tego dać ci jakichś pieniędzy? Już nie
dość, że w waszej rodzinie są Żydzi, lotnik z RAF-u i krewni z Francji, to
jeszcze na dodatek te burżujskie błyskotki! Chyba chcecie mi całkiem złamać
karierę.
– To teraz i twoja rodzina, kochanie – poprawiła go z satysfakcją Weronika.
Miała ochotę wypłakać się rodzicom, ale wiedziała, że to niemożliwe. Nikt
nie mógł wiedzieć, że zaczynała żałować swojej decyzji. Inaczej to wszystko
sobie wyobrażała.
Kiedy młodzi pojechali już do swojego domu, reszta rodziny usiadła
w kuchni. Wszyscy byli zmęczeni, ale zadowoleni. Mela pożegnała się
i poszła spać. Wcześniej długo i serdecznie wyściskała na dobranoc Matyldę.
Podziękowała za wszystko i przeprosiła, że nie zostanie z nimi dłużej, ale jest
zbyt zmęczona i marzy tylko o ciepłym łóżku.
– Nie przejmuj się, przecież jesteś u siebie. Jeszcze zdążymy pogadać jutro,
bo ciekawa jestem twoich wrażeń.
– Ona jeszcze będzie szczęśliwa, Mati – powiedziała cicho Mela. –
Cokolwiek się stanie, pamiętaj o tym.
– A co się może stać? – zaniepokoiła się Matylda.
– Nie wiem, ale gdyby nawet, pamiętaj, że wszystko dobrze się skończy.
Czuję to.
Matylda nie chciała naciskać, bo widziała, że przyjaciółka ledwo się trzyma
na nogach. I tak była dzielna, i w urzędzie, i potem, podczas przyjęcia. Teraz
w końcu miała prawo odpocząć.
– Idź spać, kochana – powiedziała – Julek wyprowadzi Amika, nie martw
się.
– Będę wdzięczna. – Mela nawet nie próbowała protestować.
Zmęczonym krokiem ruszyła w stronę swojego pokoju.
– Posprzątamy jutro. – Matylda wróciła do kuchni i powstrzymała ciotkę,
która zabierała się do mycia naczyń. – Napijmy się teraz spokojnie
i pogadajmy. Jakie są wasze odczucia?
Ivonne i Pascal wymienili spojrzenia.
– No… – zaczęła Ivonne – Weronika wyglądała prześlicznie…
– A jej mąż to zwykły pozer i dupek – wpadł jej w słowo Pascal.
– Dlaczego? – Teraz i Julek wyglądał na zaskoczonego. – Widziałem, że
bardzo miło sobie rozmawialiście. Przecież sprawia dobre wrażenie.
– Rozmawialiśmy? – prychnął Pascal. – Przecież on ani w ząb nie zna
francuskiego!
– Jak to? To w jakim języku rozmawialiście? Po angielsku?
– Angielski zna tyle samo, co francuski. Potrafi tylko operować kilkoma
wyuczonymi na pamięć zwrotami, co ma dawać złudzenie znajomości
języka.
– Też to zauważyłam. – Ivonne zaśmiała się cicho, jakby Marcin
i Weronika mogli ją usłyszeć. – C’est très intéressant! 3 – zmieniła głos, naśladując afektowany sposób wyrażania się Marcina. – Je suis d’accord
avec vous 4.
– To prawda. – Pascal nie wytrzymał i roześmiał się na całe gardło. – Kiedy
się zorientowałem, że on udaje, powiedziałem z uprzejmym uśmiechem, że
jest głupkiem, a on mi na to: Je suis d’accord avec vous!
Matyldzie zrobiło się przykro w imieniu Weroniki, jednak nie mogła się
powstrzymać od śmiechu.
– Może jest taki nieśmiały? – próbowała tłumaczyć zięcia, ale tamci nie
dopuścili jej do głosu.
– To żadna nieśmiałość, tylko zadufanie i tupet. – Ivonne niecierpliwie
machnęła ręką. – Myślał, że nas zwiedzie swoim idealnym akcentem. Swoją
drogą powinien pomyśleć o nauce francuskiego, bo ma zdolności językowe.
Ale jako człowiek zupełnie mi się nie podoba.
– Tobie też? – Julek z trudem ukrył złośliwą satysfakcję. – No to nie jesteś
jedyna.
Z francuskim radził sobie raczej słabo, jednak te słowa akurat zrozumiał
doskonale. Inne szczegóły rozmowy tłumaczyła mu na bieżąco Matylda.
– Przestańcie! – usiłowała przywołać ich do porządku. – To mąż naszej
córki, ona go kocha i to powinno być dla nas najważniejsze. Wstyd mi, że tak
go teraz obgadujemy za plecami.
– Prosto w oczy się nie da, bo on i tak nie zrozumie. – Pascal nie darował
sobie kolejnej złośliwości. – Poza tym ona go kocha, a on? Raczej w to
wątpię.
– Nie przesadzajcie, widzieliście, z jaką miłością na nią patrzy?
– To nie miłość, Mati. – Ivonne pokręciła głową. – On patrzył na nią jak
szczęśliwy właściciel, a nie mąż. Co ta nasza Veronique zrobiła, co ona
zrobiła…
***
– Porozmawiasz ze mną, córeczko? – spytał niespodziewanie Pascal.
Matylda aż się żachnęła na to „córeczko”, jednak szybko się opanowała.
Nieoczekiwanie dla samej siebie czuła już do niego coś w rodzaju sympatii.
Nie był wprawdzie tym ojcem, którego kochała i który ją wychował, ale
wyczuwała łączące ich pokrewieństwo. Obserwowała go uważnie podczas
całego pobytu w Krakowie i zauważała coraz więcej sympatycznych cech.
Miał szczery uśmiech i z niekłamanym zachwytem, co ostatecznie
przekonało do niego Matyldę, przyglądał się Weronice. Pomyślała, że chyba
już najwyższy czas na poważną rozmowę. I na wybaczenie, jeśli to będzie
możliwe.
Świt zastał ich przy stole w kuchni. Przez całą noc Pascal mówił, opowiadał
o swojej miłości do Wiktorii, o tchórzostwie i wyrzutach sumienia,
prześladujących go przez całe życie. O tym, jak na drugi dzień po spotkaniu
z jej matką przybiegł z bukietem w ręku, gotów się oświadczyć, ale Wiktoria
zdążyła już zniknąć. Uciekła, nie dając mu nawet cienia szansy. Kochała
innego i ten fakt było mu najtrudniej zaakceptować. Bardziej prosił teraz
Matyldę o zrozumienie niż o wybaczenie. Wiedział, że w żaden sposób nie
odzyska już tamtych straconych lat i że jego postępowanie zasługuje na to, co
go spotyka ze strony jedynej córki, lecz prosił o szansę. O to, żeby chociaż
spróbowała go zaakceptować. Jeśli nie jako swojego ojca, to chociaż jako
dziadka Weroniki. Jego ukochanej wnuczki.
– Zapomnijmy o tym, co było… tato – powiedziała zmęczonym głosem
Matylda, a usłyszawszy „tato”, Pascal nie mógł się powstrzymać od szlochu.
– Chyba mnie jednak przekonałeś. Każdy z nas popełnia jakieś błędy, lecz
nie każdy potrafi się do nich przyznać. Szkoda tylko, że mama tego nie
dożyła.
– I to będzie mnie prześladowało do końca życia.
Pascal wyjął chusteczkę z kieszeni i głośno wytarł nos. Z sypialni Meli
dobiegło piskliwe wycie Amika.
– Muszę tam zajrzeć. Julek chyba zapomniał go wyprowadzić na spacer –
Matylda podniosła się z krzesła i przez chwilę usiłowała ożywić ścierpniętą
zupełnie nogę – a Mela pewnie śpi. Biedna, ostatnio taka jest słaba
i zmęczona, że aż żal patrzeć.
– A ja położę się spać. – Pascal z trudem stłumił ziewanie. – I po raz
pierwszy od dłuższego czasu zrobię to ze spokojnym sumieniem.
Matylda podeszła i objęła kruchego staruszka.
– Nie obiecuję, że bardzo się zmienię i od razu cię polubię, tato – zastrzegła
się – ale przynajmniej się postaram.
– Wystarczy mi i tyle – szepnął wzruszony. – Na więcej nawet nie śmiałem
liczyć, przyjeżdżając tutaj.
Amik znów zaczął żałośnie poszczekiwać.
Kiedy Matylda weszła do sypialni Meli, od razu wiedziała już wszystko.
Alabastrowobiała twarz przyjaciółki wyrażała spokój i odprężenie, jakie od
dawna już tam nie gościły. Jedna ręka leżała na piersi, druga zwisała
bezwładnie z łóżka, tuż nad siedzącym tam Amikiem. Wyglądało na to, że
pani zamierzała ostatni raz go pogłaskać. Piesek wyszczerzył zęby w jej
obronie, zaraz jednak zaniósł się żałosnym wyciem. Mela nie żyła.
Na nocnym stoliku leżała pusta fiolka po morfinie, a obok strzykawka.
Matylda chciała odruchowo domknąć wysuniętą szufladę i zauważyła w niej
znajome pudełko. To w nim przyjaciółka trzymała morfinę na wypadek,
kiedy jej stan się pogorszy. W środku zostały zaledwie dwie pełne ampułki.
Wszystko wskazywało na to, że chora brała już morfinę od jakiegoś czasu,
ale się do tego nie przyznawała, żeby nikogo nie martwić.
Matylda osunęła się na kolana z płaczem i w takiej pozycji znalazł ją
zaniepokojony Julek. Objęli się mocno jak wtedy, gdy byli dziećmi. Oboje
czuli, że wraz z odejściem z domu Weroniki i śmiercią Meli zakończył się
jakiś okres w ich życiu. Julek wiedział o decyzji wyjazdu Rózi i Romka
z dziećmi, jednak na razie nie mówił o tym Matyldzie. Już i tak
wystarczająco dużo się na nią zwaliło.
Czas, który nadchodził, napełniał ich lękiem.
2 Jestem bardzo szczęśliwy, mogąc panią poznać.
3 To bardzo interesujące!
4 Zgadzam się z panią /z panem.
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Weronika oderwała oczy od mikroskopu i zapisała wynik na kartce. Zdjęła
szkiełko nakrywkowe, miękką tetrową pieluchą starła kroplę płynu
z erytrocytami z komory Bürkera, chuchnęła, żeby łatwiej było ponownie
nałożyć szkiełko, i odłożyła ją na bok. To była ostatnia morfologia do
policzenia tego dnia. I dobrze, bo drobne, zielono połyskujące pod
mikroskopem krwinki dwoiły jej się już w oczach. Małe, dwuosobowe
laboratorium przy oddziale zakaźnym miało co robić, zwłaszcza ostatnio,
kiedy wzmogła się zachorowalność na żółtaczkę zakaźną. Każdy nowy
pacjent, a od rana przyjęto ich sporo, musiał mieć zrobiony cały pakiet
podstawowych badań, w tym mocz i właśnie morfologię. Całą, z rozmazem
Schillinga.
Do izby przyjęć zajrzał sam ordynator, doktor Kownacki. Wysoki, łysy jak
kolano, o potężnym, wzbudzającym respekt głosie. Wszyscy go się bali, ale
też wiedzieli, że jeśli chodziło o pacjentów, był to człowiek o gołębim sercu.
Podobno jeszcze nigdy nikomu nie odmówił przyjęcia na oddział, nawet jeśli
to nie była choroba zakaźna. Często przyjmował starszych, bezradnych ludzi,
którymi rodziny nie chciały się opiekować. Niechętni nazywali jego oddział
„przechowalnią”, ale nic sobie z tego nie robił. Uważał, że każdy pacjent,
niezależnie od tego, kim był i ile ma lat, zasługuje na najlepszą z możliwych
opiekę.
– Jak tam mo… morfologia pacjenta spod szóstki? – Ordynator wszedł do
laboratorium, jakby ściągnięty myślami przez Weronikę. – Rzu… rzuciło się
pani w oczy coś szczególnego?
Zacinał się, jak zwykle, ale zanim zdążyła odpowiedzieć, usiadł przy
drugim mikroskopie.
– Proszę mi podać jego rozmaz krwi.
Doktor Kownacki był jednym z niewielu już lekarzy, którzy potrafili sami
przeprowadzać i oceniać badania laboratoryjne. Kiedy laboratorium było
nieczynne, osobiście wykonywał morfologię krwi u pacjentów, potrafił też
ocenić i policzyć leukocyty w płynie mózgowo-rdzeniowym, żeby wykluczyć
lub potwierdzić zapalenie opon.
– No tak – mruczał teraz basem, przesuwając preparat pod mikroskopem. –
Tak myślałem… Dobrze wybarwione, brawo. Udało się pani pięknie
wybarwić pierwotniaka malarii. Widzi pani te ciemne kropki na
erytrocytach? To on.
Weronika aż się zaczerwieniła z zadowolenia. Pierwszy raz usłyszała
pochwałę z ust ordynatora. Do tej pory, niestety, wciąż ją krytykował, co
nieraz doprowadzało ją do płaczu. Pracowała tu dopiero drugi miesiąc
i uważała, że jeszcze ma prawo popełniać błędy. Niestety, doktor Kownacki
był innego zdania. Nie tolerował nieudaczników w swoim zespole. „Błędy
lekarzy i was, laborantek również, leżą na cmentarzach”, zwykł powtarzać
w takich sytuacjach.
Tym razem jednak był zadowolony. Pochwalił Weronikę za to, że pomogła
potwierdzić jego diagnozę. Nie szczędził też słów uznania młodemu
lekarzowi, który go na ten trop skierował.
– Ten młody Rychlik też się spisał na medal, gdyby nie on, długo jeszcze
musielibyśmy błądzić, zanim znaleźlibyśmy przyczynę.
Wyszedł z laboratorium energicznym krokiem, powiewając połami
rozpiętego fartucha.
Chwilę później do pracowni wszedł wspomniany przez ordynatora lekarz,
zatrudniony tu kilka miesięcy wcześniej. Weronika i jej koleżanka, Ewa,
dobrze go znały. Lekarze z tego oddziału wpadali do nich po wyniki
i czekając na nie, częstowani byli herbatą w małej kanciapie, służącej za
kącik śniadaniowy. Były to rzadkie chwile wytchnienia, cenione zarówno
przez lekarzy, jak i laborantki. Rozmawiano nie tylko o chorobach
i pacjentach, ale także na inne tematy. Stąd też wiedziały, że młody lekarz,
Adam Rychlik, znalazł pracę w tym szpitalu zaraz po ukończeniu studiów, że
niedawno się ożenił i wkrótce urodzi mu się pierwsze dziecko. Był
inteligentny, zabawny i oczytany. Rozmowy z nim stały się dla Weroniki
prawdziwą przyjemnością.
– Był tu szef? – spytał szeptem, ostrożnie wsuwając głowę przez uchylone
drzwi.
– Był. – Uśmiechnęła się do niego. – I bardzo pana chwalił, panie doktorze.
Podobno to pan pierwszy wpadł na to, że pacjent spod szóstki może mieć
malarię.
– Naprawdę? – ucieszył się Rychlik. – To nie było trudne, objawy plus
wiadomość, że to dziennikarz, który wrócił właśnie z Afryki. Dziecko by na
to wpadło.
– Ale dziecko nie wypytywałoby chorego o podróże.
– No, racja. – Zrobił skromną minę, ale widać było, że jest z siebie bardzo
zadowolony. – Moje gadulstwo na coś się w końcu przydało. No to proszę mi
teraz pokazać ten preparat, bo malarię pod mikroskopem ostatnio widziałem
na zajęciach z chorób pasożytniczych.
Kiedy Rychlik wyszedł, Weronika sprzątnęła po sobie, odkaziła stół
i wrzuciła probówki po próbkach moczu do chromianki. Rano przychodziła
pomoc laboratoryjna, która dokładnie myła szkło i później suszyła je
w wysokich temperaturach. Czystość i sterylność w laboratorium, zwłaszcza
przy oddziale zakaźnym, to podstawa. Niepotrzebne były żadne komisje
z zewnątrz, ordynator sprawdzał to osobiście.
Weronika zaparzyła sobie kolejną herbatę i usiadła w kąciku na papierosa.
Zdarzało jej się zapalić, ale tylko w pracy, bo wtedy mogła mieć
kilkuminutową przerwę. Tak naprawdę papierosy jej nie smakowały.
Wydmuchnęła dym i oparła stopy na drugim krześle. Musiała zebrać myśli
i ułożyć sobie plan zajęć po wyjściu z pracy. Najpierw zrobi zakupy na obiad.
Wczoraj była niedziela i zjedli wszystko, co miała w domu. Później odbierze
Emilkę z przedszkola, Waldek sam wracał już ze szkoły.
Uśmiechnęła się na wspomnienie dzieci. Waldek, pierwszy od lat chłopiec
w tej rodzinie, urodził się w marcu pięćdziesiątego ósmego roku, Emilka zaś
cztery lata później, w grudniu sześćdziesiątego drugiego. Podobnie jak
Waldek nie była planowana, ale rodzice, nie mówiąc już o dziadkach,
zakochali się w obojgu od pierwszego wejrzenia. Teraz na pierwszym
miejscu chwilowo znajdowała się Emilka, bo urodziła się trzy tygodnie przed
terminem i była bardzo malutka. Oczywiście wszyscy starali się okazywać
Waldkowi takie samo zainteresowanie, żeby nie poczuł się odrzucony, on
jednak nie był zazdrosny. Wręcz przeciwnie, pokochał malutką siostrzyczkę,
gdy tylko ją zobaczył. Emilka szybko dogoniła rówieśników i stała się
oczkiem w głowie całej rodziny. Nawet dziadek Rafalski, ojciec Marcina,
który uważał dzieci za bardzo skomplikowane urządzenia, mogące w każdej
chwili wybuchnąć, był nią zachwycony. Kiedy malutka chwyciła go za palec,
gotów był tkwić przy niej przez kilka godzin, żeby przypadkiem nie zrobić
jej krzywdy nieopatrznym ruchem. W jego rodzinie to żona zajmowała się
dziećmi, on tylko dbał o to, żeby miały co jeść. Wprawdzie potem musiał
sam sobie poradzić z wychowaniem chłopca, ale na temat małych
dziewczynek kompletnie nic nie wiedział.
Marcin początkowo był bardzo dumny z faktu posiadania syna, nawet
wybrał się z malcem kilka razy na spacer. Potem zachwycił się Emilką,
z czasem jednak przestał poświęcać obojgu uwagę i wszystkie obowiązki
zrzucił na Weronikę. Dzieci zaczęły go drażnić, zadawały zbyt dużo pytań,
robiły hałas i bałagan. Zresztą, podobnie jak jego ojciec, uważał, że ich
wychowanie to sprawa kobiet.
Kiedy Emilka skończyła trzy lata i mogła już iść do przedszkola, Weronika
zapragnęła zrobić coś ze swoim życiem. Nie mogła wrócić na studia, nie
miała też żadnego konkretnego zawodu, a rola gospodyni domowej zupełnie
jej nie odpowiadała. Wytrzymała do momentu, kiedy odchowała dzieci na
tyle, że mogły już iść do szkoły i do przedszkola, i zaczęła się rozglądać za
czymś dla siebie. Wtedy to jedna z koleżanek podsunęła jej pomysł
z dwuletnim pomaturalnym studium medycznym. Nie była to farmacja ani
medycyna, ale ów kierunek łączył w pewien sposób obie te dziedziny,
i poczuła, że może się w nim spełnić.
Marcin początkowo nie chciał nawet o tym słyszeć, musiał jednak wziąć
pod uwagę względy finansowe. Tym bardziej że zmieniono mu zakres
obowiązków, w związku z czym zarabiał teraz znacznie mniej niż na
początku. Dzieci zaś kosztowały niemało. Tak więc pracująca i zarabiająca
żona, w dodatku mająca zawód, którego nie musiałby się wstydzić w swoim
środowisku, była sporym atutem, i to go ostatecznie przekonało. Zgodził się,
jednak pod warunkiem, że Weronika zorganizuje na czas swoich zajęć opiekę
nad dziećmi. Udało jej się to dzięki pomocy rodziców, a nawet ojca Marcina,
który przeszedł już na emeryturę i miał więcej wolnego czasu. Okazał się
całkiem ciekawym dla dzieci dziadkiem, bo opowiadał im przeróżne historie
z czasów wojny i z okresu swojego dzieciństwa na wsi. Zwłaszcza Waldek
był zafascynowany owymi opowieściami, w których dziadek zawsze
okazywał się bohaterem, niezależnie od tego, co akurat zrobił. Wyglądało
nawet na to, że w pojedynkę zdobył Berlin. Emilka zaś niezwykle chętnie
oglądała albumy i książki z ilustracjami, których dziadek miał mnóstwo na
półkach.
Tak więc, po pokonaniu wielu trudności organizacyjnych, Weronika
rozpoczęła naukę w pomaturalnej szkole techników analityki, która mieściła
się przy ulicy Koletek, toteż studenci nazywali ją po prostu Collegium
Coletanum. Weronika była tam jedyną mężatką z dziećmi, ale nikomu to nie
przeszkadzało, a jej tym bardziej. Towarzystwo młodszych koleżanek tylko
ją odmładzało. Zresztą nawet wyglądem od nich nie odbiegała. Wprawdzie
po dwóch porodach nieco się zaokrągliła, nadal jednak miała dobrą figurę.
Stała się, jak to określał w coraz rzadszych chwilach czułości Marcin,
bardziej kobieca.
Zajęcia w szkole okazały się interesujące, chociaż przygotowywanie się do
nich i do egzaminów przy dzieciach i obowiązkach domowych nie należało
do rzeczy najłatwiejszych. Często uczyła się w nocy, kiedy wszyscy w domu
już spali, lecz później trudno jej było opanować senność na wykładach.
Zdarzało się, że przysypiała gdzieś w ostatnich ławkach, a notatki
przepisywała po prostu od koleżanek. Tylko na zajęciach praktycznych
musiała być w dobrej formie, ale te okazały się tak interesujące, że
zapominała na nich nawet o senności. Szybko się okazało, że jest jedną
z najlepszych studentek. Z dumą pokazywała swoje oceny w indeksie
rodzicom, bo Marcin nie był zbytnio zainteresowany. Sprawiał wrażenie,
jakby tylko czekał na jakieś jej potknięcie. Widząc to, Weronika jeszcze
bardziej się starała.
Kiedy zaś po dwóch latach zdała egzamin dyplomowy, poczuła żal, że
skończyło się coś pięknego. Chciała, podobnie jak część jej koleżanek z roku,
iść na dalsze studia, lecz na to już mąż nie wyraził zgody. Tak więc zaraz,
miesiąc po uzyskaniu dyplomu, znalazła sobie pracę w szpitalnym
laboratorium w Nowej Hucie. Szybko, żeby nie zdążył się rozmyślić.
***
Odebrała małą z przedszkola i objuczona siatkami pełnymi zakupów
ruszyła w stronę domu. Chciała jak najprędzej zająć się obiadem, żeby
wieczorem, po położeniu dzieci spać, mieć chwilę dla siebie i poczytać
książkę pożyczoną ze szpitalnej biblioteki.
– Pójdziemy dzisiaj na huśtawki? Mamooo… – Rude loki idącej
chodnikiem Emilki przy każdym podskoku tańczyły wokół drobnej buzi. –
A wiesz, mamusiu – nie czekała już na odpowiedź – że pogłaskałam dzisiaj
kotka w ogródku? Nic mi nie zrobił, był bardzo miły. Jeszcze nigdy kiedyś
nie podrapał mnie kotek.
„Jeszcze nigdy kiedyś”, Weronika uśmiechnęła się pod nosem, słysząc tę
karkołomną kombinację słowną. Mała mówiła już pięknym językiem, lecz
wciąż popełniała zabawne błędy.
– To dobrze, kochanie – powiedziała, spoglądając z czułością na córeczkę.
– Może one po prostu wyczuwają, że ty też jesteś bardzo miła.
– No wiem. A pójdziemy na huśtawki?
– Nie mogę, skarbie. Może Waldek z tobą pójdzie, bo ja muszę
przygotować obiad.
– Ale ja jadłam w przedszkolu. Była zupka midorowa.
Zupka midorowa, czyli pomidorowa, była chyba codziennie, jeśli wierzyć
opowieściom Emilki.
– Tak, ale my jeszcze nie jedliśmy. Waldek i tata wrócą głodni i co im
dam?
– No dobrze, to pójdę z Waldusiem.
Dzieci bardzo się lubiły. Zwłaszcza Waldek zakochał się w swojej małej
siostrzyczce już tego dnia, kiedy Weronika wróciła z nią do domu. Nie
odstępował jej na krok, biegł na każde drobne stęknięcie dziewczynki,
pomagał przy jej przewijaniu i pojeniu rumiankiem z butelki. Wprawdzie
z początku, gdy zobaczył, jak Weronika karmiła Emilkę piersią, przeraził się,
że „dzidziuś zjada mamusię”, ale mu to delikatnie wyjaśniła.
Teraz, kiedy już skończył dziewięć lat, czuł się dorosły i był jeszcze
bardziej opiekuńczy. Bez strachu mogła go wypuścić z małą na podwórze,
zwłaszcza że z okna było widać piaskownicę i huśtawki. Wiedziała, że
Waldek nie spuści siostry z oczu. Ona też uwielbiała brata. Kiedy wracał ze
szkoły, pierwsza witała go w drzwiach, jakby się nie widzieli od miesięcy.
Zdarzało się nieraz, że przynosiła mu z przedszkola na wpół rozpuszczonego
cukierka w zaciśniętej, spoconej łapce.
Stanowili całkowite przeciwieństwo, nie tylko zewnętrznie. Waldek był
żywym, ciemnowłosym, nieposłusznym chłopcem. Od początku sprawiał
kłopoty. Trudno mu się było skupić na czymkolwiek, szybko się nudził.
W jakiejkolwiek grupie się znalazł, zawsze i wszędzie chciał być przywódcą.
Zależało mu przy tym na akceptacji kolegów, musiał im dorównywać,
a nawet być od nich lepszy. Kiedy oni podkradali w sklepie po kilka
cukierków, on wychodził stamtąd z pełnymi kieszeniami, dumny, że nie dał
się złapać.
Weronika i Marcin dość często byli wzywani do szkoły, a równie często
wysłuchiwali skarg od sąsiadów. Chodziło o wybite szyby w oknach,
uderzanie piłką w drzwi i weki z przetworami na zimę ginące w tajemniczy
sposób z piwnicy.
Emilia natomiast była cichym, nieśmiałym dzieckiem z rudymi, kręconymi
włosami i niebieskimi oczami. W towarzystwie obcych ludzi chowała się za
rodziców albo Waldka. Zaprowadzona po raz pierwszy do przedszkola, nie
powiedziała, jak się nazywa, i nikt nie wiedział, do której grupy ją zabrać.
Kurczowo złapała za rękę pierwszą panią, która się do niej odezwała,
i puściła ją dopiero na widok mamy. Weronika rano odprowadziła ją
w pośpiechu i nie zdążyła porozmawiać z wychowawczynią.
Emilka otwierała się dopiero przy swoich. Przy nich czuła się
najbezpieczniej. Wymyślała zabawy, w których to ona była panią
przedszkolanką, a Waldek zwykle „dziećmi”. On był akurat tym grzecznym
dzieckiem, niegrzeczne były zabawki, i to właśnie je „pani przedszkolanka”
musiała stale straszyć przeniesieniem do maluchów. Waldek, chociaż zwykle
nie potrafił się na niczym skupić, dla siostry dzielnie znosił długie i nudne,
jak sam mówił, zabawy w przedszkole.
Z pokoju dzieci dobiegł głos chłopca przemawiającego w imieniu jakiejś
zabawki i piskliwy głosik Emilii, pani przedszkolanki.
– Króliku, jesteś niegrzeczny! Idziesz do maluchów!
– Przecież ja jestem grzeczny. – Zabrzmiały odgłosy całusów. – O proszę,
daję buziaki innym dzieciom.
– Nie jesteś! – Nic nie było w stanie zmienić zdania srogiej pani
wychowawczyni. – Króliku, do maluchów!
Weronika z czułością myślała o swojej małej, niepewnej siebie córeczce,
która ten brak pewności nadrabiała w domu, wśród kochających ją osób.
Jedynie tutaj mogła być stanowcza i surowa. Tu mogła mówić, że nie boi się
kotków, a w rzeczywistości podskakiwała ze strachu na widok każdego
zwierzaka.
Jaka będzie, kiedy dorośnie? – martwiła się Weronika. Czy da sobie radę,
kiedy nas zabraknie? Źli ludzie łatwo będą mogli ją zniszczyć. A może z tego
wyrośnie? Oby…
Wieczorami, po kolacji i kąpieli, zwykle czytała dzieciom na dobranoc.
Pachnące mydłem i z mokrymi jeszcze włosami, pędziły na wyścigi do
łóżeczek i cierpliwie czekały, aż mama wybierze książeczkę, zgodnie
z codziennym stałym rytuałem. Był więc Koziołek Matołek i Małpka Fiki-
Miki Makuszyńskiego, a także ukochana Akademia Pana Kleksa Brzechwy.
Wprawdzie Waldek usypiał zwykle w połowie czytania, ale przy Brzechwie
wytrzymywał niemal do końca. Chciał być uczniem akademii jak Adaś
Niezgódka.
Emilka słuchała z jednakową uwagą każdej bajki i nigdy nie zdarzyło jej się
zasnąć. Leżała z zamkniętymi oczami, ale czujna. Kiedy Weronika
przestawała czytać, sądząc, że oboje już śpią, niebieskie oczy otwierały się
nagle i słyszała nieodmienne: „Jeszcze trochę, mamusiu”. Waldek rano
zarzekał się zawsze, że słuchał do końca, tylko oczy mu się zmęczyły, więc je
zamknął, i nie wyobrażał sobie, że mama mogłaby im nie poczytać przed
snem. Czasami bawili się też w zadawanie zagadek. Dzieci uwielbiały
przepytywać mamę, która bardzo się starała odgadywać jak najpóźniej, żeby
ich nie pozbawiać przyjemności.
Pewnego dnia było jednak inaczej. Waldek uznał chyba, że mama zgaduje
za szybko.
– Co to jest? – spytał nagle z chytrym błyskiem w oku. – Ma ostre kolce,
mieszka w lesie i zbiera jabłka na zimę.
Zmęczona Weronika milczała, co dzieci odebrały jako namysł przed
odpowiedzią. A ona chciała po prostu położyć się już spać, miała za sobą
ciężki dzień w pracy, a potem jeszcze przykrą rozmowę, prawie kłótnię
z Marcinem. Na szczęście dzieci w tym czasie bawiły się na podwórku. Mąż
ni stąd, ni zowąd zrobił się nagle zazdrosny o młodych lekarzy, z którymi
pracowała w szpitalu. Według niego tylko czekali, żeby zaciągnąć jego żonę
do łóżka.
– Chyba na nosze. – Rozśmieszyło ją to wtedy, chociaż wcale nie żartował.
– Pacjentów mamy tyle, że brakuje już łóżek.
– Mają swoje, w dyżurkach. Gdzieś muszą się położyć na nocnych
dyżurach.
Nie przekonał go nawet argument, że przecież ona nie pracuje nocami. Był
w wyjątkowo zaczepnym nastroju. Weronika zdawała sobie sprawę, że nie
bez znaczenia są też jego ostatnie niepowodzenia w łóżku. Właśnie dlatego
czuł się zagrożony jako mężczyzna, trudno jednak utrzymać formę, kiedy się
coraz częściej pije.
Z nostalgią pomyślała o czasach, gdy mąż starał się być dla niej atrakcyjny.
Zawsze zadbany, ogolony i pachnący, elegancko ubrany. Nieraz zaskakiwał
ją niespodziewanym bukietem róż albo choćby tylko jednym kwiatkiem, ale
wręczonym spontanicznie, bez okazji. Pamiętała romantyczne spacery po
ogrodzie botanicznym, wśród upojnie pachnących kwiatów. Opowiadał jej
o mieszczącym się tam kiedyś obserwatorium astronomicznym. Nie
wiedziała wcześniej, że stamtąd początkowo nadawano w południe przez
radio sygnał czasu.
Niestety, po urodzeniu Waldka zapał Marcina w łóżku osłabł. Zdawała
sobie sprawę, że była to też jej wina. Jako młoda i niedoświadczona matka
całą uwagę skupiła na dziecku, zapominając o mężu. A on coraz bardziej się
od niej oddalał. I coraz częściej wracał do domu pijany. Sytuacja jeszcze się
pogorszyła po narodzinach Emilki, chociaż Weronika starała się wtedy
pamiętać o swoich poprzednich błędach. Niestety, mąż nie wykazywał już
takiego zainteresowania jej osobą jak kiedyś.
Teraz zdała sobie nagle sprawę, że dzieci wciąż wpatrują się w nią
w oczekiwaniu na odpowiedź. Otrząsnęła się ze smutnych rozmyślań.
– Czyżby to był jeż? – spytała znużonym głosem, z trudem przypominając
sobie pytanie.
– A wcale nie – zawołał ucieszony Waldek. – To nie jeż.
Zaskoczył ją na tyle, że na moment zapomniała o leżącym w drugim pokoju
pijanym mężu. To najczęściej z jego powodu zamykała się z dziećmi w ich
pokoju i czytała im bajki. Nie chciała, żeby widziały ojca w takim stanie.
– Nie jeż? – zdziwiła się szczerze. – To co w takim razie?
Waldek chwilę przetrzymał ją w niepewności i kiedy już widział, że jest
wystarczająco zaintrygowana, wypalił z triumfującą miną:
– To przecież kłującuch, mamo! Zwykły kłującuch.
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Słyszałaś, że ten młody Rychlik został zwolniony? – spytała pewnego dnia
koleżanka, kiedy Weronika wróciła już z tacką do pobrań z oddziału.
Zakaźnie chorzy pacjenci nie mogli się nigdzie przemieszczać, trzeba więc
było pobierać im krew w sali, przy łóżku.
– Jak to? Dlaczego? – Zaskoczona Weronika ostrożnie odstawiła tackę na
biurko. – Przecież to bardzo dobry lekarz. Doktor Kownacki tak
zadecydował? Nie wierzę.
– Nie, ordynator jest przecież na urlopie i nic o tym nie wie. Podobno nasz
Adaś podczas dyżuru w pogotowiu sponiewierał jakiegoś milicjanta. Nie
wiedział, niestety, że to szycha.
– Jak to sponiewierał? Pobił go?
– Nie, no co ty, Rychlik? Słownie sponiewierał. Ale nie znam szczegółów.
Wiem tylko, że dostał natychmiastowe wypowiedzenie.
– I za to go zwalniają? No bez przesady.
– No tak, ale świadkami awantury było sporo osób, w tym podwładni
szychy. Czegoś takiego mu nie darował.
– Cholera, biedny Rychlik – zmartwiła się Weronika. – Że też nie mógł
trzymać języka za zębami. Ciekawe, co tak gościa wkurzyło.
Niestety, nikt z pracowników nie wiedział, co dokładnie się stało, chociaż
cały oddział aż huczał od plotek. Wszyscy żałowali sympatycznego, zawsze
uśmiechniętego lekarza i ubolewali, że stało się to pod nieobecność
ordynatora, który na pewno wstawiłby się w dyrekcji za swoim podwładnym.
Na razie jednak zostawiły tę kwestię i zabrały się do pracy. Wiedziały, że
za chwilę skończy się poranny obchód i lekarze zaczną pytać o wyniki badań.
Rzeczywiście, nie minęło pół godziny, a do pracowni zaczęli zaglądać
kolejni lekarze.
– No i jak, moje panie? – Wiecznie zabiegana doktor Dobrzyńska wpadała
zwykle jak po ogień. Rzadko dawało się ją wtedy namówić na herbatę.
Godziła się chętnie dopiero pod koniec dyżuru, żeby chwilę odetchnąć przed
kolejnymi obowiązkami w domu. – Myślicie, że mogę już wypisać tę spod
czwórki? Dajcie mi jej wyniki, szybciutko.
Podobne prośby i pytania powtarzały się przy wizytach kolejnych lekarzy,
zmieniały się tylko numery sal. Nie wszyscy jednak mogli być wypisani,
zdarzali się pacjenci w ciężkim stanie i o tych najbardziej wszyscy się
martwili.
– Powiedzcie, że w końcu zaczyna mu się poprawiać ta morfologia… –
zawołała od progu doktor Kwiatkowska.
Weronika od razu wiedziała, o kogo chodzi. Wszyscy na oddziale
kibicowali młodemu mężczyźnie choremu na toczeń trzewny, przyjętemu
w okresie zaostrzenia choroby. Weronika z biciem serca wchodziła każdego
ranka do niewielkiej izolatki, w której leżał opuchnięty, kredowoblady
pacjent. Na jej widok krzywił się niechętnie i prosił, żeby go zostawić
w spokoju. Jego obrzmiałe palce były już tak pokłute, że nie bardzo
wiedziała, skąd mu znowu pobrać krew do badania. Pewnego dnia,
wychodząc ze łzami w oczach, zderzyła się w drzwiach z doktorem
Kownackim. Spojrzał jej w twarz, cofnął się i także wyszedł na korytarz.
– Co to ma znaczyć? – zapytał groźnym tonem.
– Tak bardzo mi go żal. – Weronika rozpłakała się, już nie panując nad
sobą. – Nie mogę się powstrzymać…
– Jeżeli pani się nie uspokoi, wyleci stąd w podskokach. – Nie musiał
podnosić głosu, żeby wyczuła, że jest wściekły. – Zabraniam pp…pani
płakać, zabraniam okazywać negatywne emocje przy pacjentach!
Zrozumiano? Pacjent ma widzieć pogodne i uśmiechnięte twarze personelu,
a nie zapłakane. Jak on ma być dobrej myśli i wracać do zdrowia, kiedy inni
nad nim płaczą?! Jeśli zobaczę panią jeszcze raz w takim stanie, wywalę na
zbitą twarz!
Weronika z wrażenia przestała płakać. Nie była w stanie nic odpowiedzieć,
zresztą ordynator nawet na to nie czekał. Odwrócił się gwałtownie i nie
poświęcając jej już uwagi, wszedł do pokoju chorego. Przez okienko
wychodzące na korytarz zobaczyła, jak twarz pacjenta rozjaśnia się na widok
lekarza.
Było to bolesne, ale cenne doświadczenie. Weronika zaczęła się uczyć
panowania nad własnymi emocjami. Wprawdzie jeszcze przez kilka dni
prosiła koleżankę, żeby poszła za nią pobrać krew u tego pacjenta, ale później
się przełamała i już sama potrafiła robić dobrą minę do złej gry. Emocje
zostawiała przed drzwiami izolatki. Zauważyła też, że sam pacjent nie patrzy
już na nią z niechęcią. Udało im się czasami porozmawiać zwyczajnie,
o życiu. Dowiedziała się przy tej okazji, że chory ma narzeczoną, za którą
ogromnie tęskni, i nie może się doczekać dnia, gdy zostanie wypisany ze
szpitala. Niestety, Weronika nigdy tamtej dziewczyny przy nim nie widziała.
– Może nie ma ogromnej poprawy – odwróciła się w stronę pytającej
lekarki i podała wynik – ale przynajmniej już mu nie spada. Leukocyty też
nieco się poprawiły.
– To bardzo dobrze, bardzo dobrze. – Doktor Kwiatkowska, najstarsza
wiekiem i stażem na oddziale, odetchnęła z ulgą, zaraz jednak skrzywiła się
z gniewem. – Że też musiała teraz wypaść ta afera z Rychlikiem, cholera
jasna. Przecież był lekarzem prowadzącym naszego Jasia, jak ja mu to
wytłumaczę? Od rana pyta o swojego doktora. Obawiam się, że kiedy
usłyszy, że go wywalili, może mu się pogorszyć. Wierzy w tego Rychlika jak
w samego Pana Boga.
– Ale dlaczego go zwolnili? – Weronika i Ewa, jej koleżanka, jak na
komendę odwróciły się od mikroskopów. – Pani doktor coś wie na ten temat?
– Nie, nikt tak naprawdę nie wie. Podobno obraził jednego z milicjantów.
– Nie tylko obraził, ale poszarpał mu koszulę – usłyszały nagle.
Ktoś wszedł do pracowni i tym kimś okazał się sam bohater afery.
– Doktorze! – Wszystkie poderwały się na jego widok. – Co tak naprawdę
się stało, niechże pan opowiada!
Adam Rychlik dał się zaprosić do kanciapy na herbatę, laborantki też
zrobiły sobie krótką przerwę w pracy. Nawet doktor Kwiatkowska została na
chwilę, ciekawa szczegółów.
– Przyszedłem pożegnać się z wami, dziewczyny. – Uśmiechnął się
smutno. – Czekam tylko na papiery, dostanę dyscyplinarkę.
– O matko, zwolnienie dyscyplinarne? – jęknęły zgodnym chórem.
– To jak pan dostanie pracę gdzie indziej? – spytała Ewka.
– No, pewnie nie dostanę. Może gdzieś na wsi, w jakiejś przychodni,
w której tak bardzo potrzebują lekarzy, że machną na to ręką. Ale i tego nie
jestem pewny. Cholera, wzięliśmy z żoną pożyczkę, ona za chwilę rodzi…
– Rzeczywiście rozdarł mu doktor koszulę?
Rychlik upił łyk herbaty i zaczął opowiadać. Okazało się, że podczas jego
dyżuru w pogotowiu przywieziono tam mężczyznę w ciężkim stanie.
Wyglądało nawet na to, że milicjanci przywieźli już trupa. Tak poważnie
poturbowanego człowieka Rychlik już dawno nie widział. Był przekonany,
że to ofiara wypadku drogowego, ale jeden z milicjantów wyjaśnił po cichu,
że to podejrzany, a szefowi podczas przesłuchania „puściły nieco nerwy”.
Kiedy Rychlik skontaktował się już z chirurgią urazową, żeby jak
najszybciej szykowali salę operacyjną, bo podejrzewał krwotok wewnętrzny,
do izby przyjęć nagle wpadł postawny, czerwony na twarzy mężczyzna
w cywilu. Od razu dało się wyczuć, że jest pijany. Nie zwracając uwagi na
lekarza, nakazał swoim ludziom, by zabrali pacjenta z powrotem do
radiowozu.
– Krzyknąłem, żeby się wynosił. – Rychlik bezwiednie podniósł głos. – Że
to izba przyjęć i obcy nie mają tu wstępu. Poza tym pacjent jest w ciężkim
stanie i zabraniam go ruszać. A ten, wyobraźcie sobie, powiedział, że ma to
w dupie i że leżący na wózku człowiek jest niebezpiecznym przestępcą, a on
musi go zabrać z powrotem na komisariat. Wrzeszczał też na milicjantów,
coś o wyciągnięciu konsekwencji za to, że bez jego wiedzy zabrali faceta do
szpitala.
Kobiety słuchały jak skamieniałe, kręcąc z niedowierzaniem głowami.
– Stanąłem przy pacjencie, który zaczął odzyskiwać przytomność, lecz
nadal nie mógł się ruszać, i zacząłem grozić facetowi, że wezwę milicję, to
znaczy jego przełożonego, bo przecież to milicjanci go do nas przywieźli.
Sytuacja jak z Mrożka. A ten do mnie, że on jest przełożonym i mogę mu
naskoczyć. Tymczasem pacjent znów zaczął tracić przytomność. Zawołałem
do pielęgniarek, żeby szybko brały nosze na kółkach i wiozły go na
urazówkę, a ten gnój zaczyna szarpać tamtego, jakby chciał go zrzucić na
podłogę. No to próbowałem go odciągnąć, złapałem za koszulę, inaczej nie
mogłem go przytrzymać. Materiał puścił, a gość się zatoczył i upadł jak
długi. Potem mówił, że go uderzyłem, ale to nieprawda. Chciałbym dać mu
w mordę, owszem, bo się chłopu uczciwie należało, tyle że żaden ze mnie
bokser.
Na chwilę zapanowała cisza. Ktoś zajrzał do pracowni, pewnie po wyniki,
ale widząc doktora Rychlika, zatrzymał się w drzwiach, żeby wysłuchać jego
relacji.
– No i tak to, moje panie. – Lekarz odstawił szklankę na stolik. – Na drugi
dzień się dowiedziałem, że ten gnój jest ważną szychą w milicji, więc
obraziłem funkcjonariusza, i to wysokiego rangą. Do tego naruszyłem jego
nietykalność cielesną, w związku z czym dostaję dyscyplinarkę. Wczoraj
zostałem wezwany na dywanik do dyrektora, który mi to oznajmił. Jedyna
dobra wiadomość – dodał z bladym uśmiechem – to taka, że pobity przez
tamtego człowiek czuje się już lepiej. Oprócz złamanych żeber i wybitych
dwóch zębów miał pękniętą śledzionę i tylko szybka operacja uratowała mu
życie. Gdyby tamten drań go wtedy zabrał, facet by się z całą pewnością
przekręcił na tym komisariacie.
– To naprawdę był groźny przestępca? – spytała Ewa.
– A jakie to ma znaczenie? – Rychlik spojrzał na nią bez uśmiechu. – Dla
mnie to był człowiek w stanie zagrożenia życia, potrzebujący
natychmiastowej pomocy.
Weronika nie mogła przestać myśleć o młodym lekarzu. Widziała, że
nadrabiał miną, ale tak naprawdę był załamany. I nic dziwnego, pożyczka,
dziecko w drodze, a on zostawał bez pracy i prawdopodobnie z wilczym
biletem, bo kto chciałby zatrudnić agresywnego lekarza.
***
Pracę skończyła o czternastej. Kiedy się przebierała przy metalowej szafce,
wciąż jeszcze miała kiepski humor. W dzisiejszych czasach nie warto być
przyzwoitym człowiekiem, bo tylko zbiera się z tego powodu kopniaki.
Triumfują tchórze i konformiści, zapijaczone prostaki i łobuzy. Kiedy ten
naród się przebudzi? Jak długo jeszcze pozostanie w uśpieniu? A może tacy
właśnie jesteśmy? Strachliwi, mali, nieżyczliwi? A socjalizm i partia jedynie
pozwoliły ujawnić się cechom, które kiedyś, przed wojną, były powodem do
wstydu. Nie chciała jednak w to wierzyć. Przykład Rychlika mówił przecież,
że wciąż zdarzają się porządni i odważni ludzie, nawet w tym chorym
systemie. Co z tego, że to mniejszość. Pewnie zawsze i wszędzie tak jest.
Włożyła płaszcz, a potem zawiązała elegancki szalik, prezent na Gwiazdkę
od teścia. Zapięła guziki, wsunęła skórzane rękawiczki i ruszyła szpitalnym
korytarzem do wyjścia. Na zewnątrz wiał lodowaty wiatr, niebo było
zachmurzone, słowem, jeden z tych dni, kiedy nic człowieka nie cieszy. Za
dwie, trzy godziny zrobi się całkiem ciemno. To dopiero początek zimy. Ile
jeszcze podobnych, posępnych i szarych popołudni trzeba będzie przetrwać,
nim nadejdzie wiosna? Nie chciało jej się liczyć. W każdym razie mnóstwo.
Jakby tego wszystkiego było mało, zobaczyła, że jej autobus odjeżdża
z przystanku. Była za daleko, by dobiec, ale wystarczająco blisko, żeby mógł
jej pokazać swój oddalający się tył. Niech to diabli! Znowu przyjechał
o minutę za wcześnie. Kiedy przychodziła na przystanek punktualnie,
zazwyczaj się spóźniał. Zrezygnowana zwolniła kroku, miała dziesięć minut
do następnego.
Na przystanku stała tylko jedna osoba, pani Krysia, salowa, która mieszkała
gdzieś na wsi, więc miała jeszcze bardziej uciążliwą podróż do domu. Ale nie
wyglądała na smutną, wręcz przeciwnie, uśmiechnęła się promiennie na
widok Weroniki.
– Sto pięćdziesiąt trzy właśnie pani odjechał – poinformowała ją
z widocznym entuzjazmem.
– No niestety.
– Słyszała pani o tym Rychliku?
– Tak.
Okropnie wiało, a na przystanku nie ustawiono wiaty. Weronika skuliła
ramiona i zasłoniła nos szalikiem.
– Ja pani powiem… – Salowa chwyciła Weronikę za łokieć, czego ta nie
znosiła. – Na co mu to było? Trzeba robić tyle, co wymagają. A nie zgrywać
nie wiadomo kogo. Dopiero się przyjął, a już czuje się ważniejszy niż
dyrekcja. Młody, to i głupi.
Weronika tylko skinęła głową na znak, że słyszy.
– Ja w tym szpitalu pracuję już od piętnastu lat – kontynuowała pani Krysia
– ale zawsze wiem, gdzie moje miejsce. Już pierwszego dnia się nauczyłam.
Źle mówię?
Weronika dyskretnie spojrzała na zegarek. Jeszcze osiem minut do
autobusu. Nie wytrzyma tu ani chwili dłużej.
– Przepraszam, pani Krysiu. Muszę wrócić, chyba zapomniałam portfela.
Szybko przeszła przez ulicę i ruszyła z powrotem do szpitala. Nie czuła już
zimna. Wściekłość i chęć natychmiastowej konfrontacji rozgrzewały ją
i sprawiły, że poczuła napływ energii. To ty narzekasz na społeczeństwo? –
myślała, mijając ludzi idących na przystanek. A sama co właściwie robisz?
Tulisz uszy i idziesz na przystanek, aby wrócić autobusem do domu, zjeść
spokojnie obiad w domowym zaciszu i ewentualnie powzdychać nad tym,
jaki świat jest zły? Tyle wymagasz od innych, to zacznij od siebie. Stań
w obronie Rychlika, a nie narzekaj i nie wymądrzaj się, jacy to inni są słabi.
Pamiętała, jak matka opowiadała jej o kłopotach Romka, kiedy w latach
pięćdziesiątych grał w restauracjach i był gnębiony przez właściciela lokalu
oraz kierownika zespołu, a żaden kolega muzyk nie stanął w jego obronie.
Wszyscy się bali i Romek musiał się wtedy bardzo rozczarować co do ludzi.
Nie chciała, żeby Rychlik też myślał, iż wszyscy wokół są tchórzami.
Weszła do szpitala, mając poczucie jakiejś nierzeczywistości, jakby
poruszała się we śnie albo była pijana. Znajome twarze wydawały jej się
obce. Czy naprawdę to robi? Tak, właśnie to robi. Idzie wprost do dyrektora.
Tego wielkiego mężczyzny, na którego sam widok drżeli wszyscy
pracownicy.
Była środa, dzień, kiedy dyrektor przyjmował interesantów, powinien więc
być jeszcze w swoim gabinecie. Weronika miała zamiar z nim porozmawiać
i zmusić go do zmiany decyzji. Nie obejdzie się bez walki. Koniec
z chowaniem się. Jakaś część jej umysłu buntowała się jednak przeciwko
temu pomysłowi. Zwariowałaś? – słyszała w głowie przestraszony głos
zwykłej Weroniki, tej potulnej i grzecznej, dającej się rozstawiać wszystkim
po kątach. Dopiero zaczęłaś tutaj pracę, szanuj ją. Masz jeszcze szansę
zawrócić. Marcin na pewno nie pochwali tego, co zamierzasz zrobić, oj, nie
pochwali, uwierz mi, zatrzymaj się na chwilę, przemyśl to na spokojnie,
żebyś, broń Boże, nie żałowała. Bo potem będzie kara. Ale nie zawróciła,
miała teraz gdzieś Marcina i jego kary, po szerokich stopniach weszła
energicznie na piętro i dotarła do drzwi, na które do tej pory bała się nawet
spoglądać. Stanęła przed nimi i zrobiła kilka głębokich wdechów, jak
lekkoatletka szykująca się do skoku wzwyż.
– Pani była umówiona? – spytała sekretarka urzędowym tonem, w razie
czego gotowa bronić własnym ciałem drzwi do gabinetu dyrektora.
Weronika zdrętwiała, słysząc ostry i stanowczy głos kobiety. Po chwili
jednak się otrząsnęła. Chcesz ochrzanić dyrektora, a boisz się suchej,
brzydkiej jak noc paniusi pilnującej jego drzwi? – pomyślała.
– Nie, ale jestem pewna, że pan dyrektor mnie przyjmie.
– Czyżby?
– To bardzo pilna sprawa. – Nerwowym ruchem poprawiła torebkę na
ramieniu i starała się wyrównać oddech, podczas gdy sekretarka wchodziła
do gabinetu.
– Proszę. – Wyszła, spoglądając niechętnie na Weronikę. – Pan dyrektor ma
akurat wolną chwilę.
Pewnie liczyła na to, że nie będzie już żadnych spraw do dyrektora i że ten
zwolni ją wcześniej do domu. A tak musiała tu tkwić jeszcze na wszelki
wypadek, gdyby trzeba było napisać jakieś pismo albo, co gorsza, odszukać
inne.
Znany Weronice tylko z widzenia dyrektor, olbrzymi jak niedźwiedź facet
po sześćdziesiątce, siedział za wysokim biurkiem i sprawiał wrażenie, że
czyta coś ważnego, ale robił to zbyt ostentacyjnie, jakby chciał dać do
zrozumienia, że interesantka bardzo mu w tym momencie przeszkadza. Po
długiej chwili odłożył pismo na bok i spojrzał na przybyłą. Miał końską
twarz, ziemistą cerę, olbrzymie zakola i nosił okulary w rogowej oprawie.
Dopiero teraz zauważyła, że trzyma papierosa w kąciku ust.
– Słucham, czym mogę pani służyć?
Odchrząknęła.
– Przyszłam prosić… – zacięła się nagle.
– Tak?
– Żeby pan dyrektor przemyślał jeszcze raz decyzję o zwolnieniu doktora
Rychlika z zakaźnego.
– Taak? Doktora Rychlika? No proszę, proszę.
– Właśnie. Jestem tu z jego powodu.
– A można wiedzieć, kto mnie o to prosi? Nie dosłyszałem nazwiska.
Weronika się zmieszała.
– Przepraszam, nie przedstawiłam się. Nazywam się Weronika Rafalska,
pracuję na tym oddziale jako…
– Koleżanka jest lekarzem stamtąd? – przerwał jej bezceremonialnie,
strzepując popiół z na wpół wypalonego papierosa do szklanego spodeczka. –
Jakoś nie pamiętam…
Zaczynała żałować, że do niego przyszła, ponieważ nagle straciła całą
odwagę. Czuła się jak uczennica przed profesorem.
– Nie jestem lekarzem, pracuję w laboratorium jako laborantka medyczna –
powiedziała drżącym głosem, który jej samej wydał się żałosny.
I po co ci to było, przestraszona myszko? Myślałaś, że jesteś tygrysicą?
Lepiej przygotuj się na karę.
– Ach tak, laborantka? – Rozparł się wygodnie w fotelu, założył dłonie na
brzuch i wyraźnie odprężony, zakręcił kciukami młynka. – A można
wiedzieć, jakim prawem pani laborantka wtargnęła tu i usiłuje podważać
decyzje dyrektora szpitala?
– Bo są niesprawiedliwe – wykrztusiła.
Machnął lekceważąco ręką i uśmiechnął się, ukazując zęby, które nadawały
się do leczenia.
– Obawiam się, że nie mam o czym z panią rozmawiać. Proszę wracać do
pracy i niech każde z nas zajmie się swoimi obowiązkami. Żegnam.
Miała już zamiar posłusznie wyjść, stłamszona i upokorzona (ta potulna
Weronika pragnęła natychmiast uciec z gabinetu). Jednakże coś ją
powstrzymywało, coś nie pozwalało się wycofać. Stała nadal, nieporuszona,
obserwując, jak narasta irytacja na twarzy dyrektora.
– Można wiedzieć, na co pani jeszcze czeka?
Znów poprawiła torebkę na ramieniu i wyprostowała się z godnością. Ten
człowiek nauczył się tak rozmawiać z podwładnymi, zwłaszcza
z laborantkami. Traktował ją protekcjonalnie i lekceważąco, co powoli
zaczynało budzić w niej ową drugą Weronikę, całkowicie różną od potulnej
i przestraszonej żony Marcina. W miejsce początkowego onieśmielenia
pojawił się gniew. Coraz większy gniew.
– Jeszcze nie skończyłam – powiedziała głosem nowej Weroniki.
– Czy ja się aby nie przesłyszałem?
Postąpiła krok do przodu.
– Przede wszystkim jestem już po pracy. Jak pan pewnie zauważył, nie
mam na sobie fartucha.
– No to proszę wracać do domu i zająć się obiadem. Za nadgodziny pani
nie zapłacę.
– Nie śmiałabym podważać pańskich decyzji, panie dyrektorze – zaczęła
spokojnym głosem. – Chcę tylko prosić, żeby nie zwalniał pan doktora
Rychlika. To świetny lekarz i dzięki jego interwencji uratowane zostało życie
ludzkie. Cel uświęca środki, prawda? Gdyby doktor pozwolił temu pijanemu
oprawcy…
– Dość! – Dyrektor rzucił pismo na biurko. Przeleciało na koniec blatu
i zsunęło się na podłogę po drugiej stronie. Nie schylił się nawet, żeby je
podnieść. – Proszę opuścić mój gabinet. Natychmiast. I zająć się swoimi
sprawami.
– Doktor Rychlik uratował pacjenta. Gdyby uległ agresywnemu pijakowi,
tamten człowiek by zmarł. Postąpił jak prawdziwy lekarz.
– Mam tu wezwać milicję? – Dyrektor poczerwieniał na twarzy.
– Tych samych ludzi, których pan się przestraszył? Proszę bardzo, niech
pan dzwoni.
Sięgnął po słuchawkę.
– Ale ja mogę przestraszyć pana bardziej.
– Tylko się pani pogrąża.
Nabrała tchu, zdecydowana i spokojna.
– Jestem żoną ważnego oficera SB, Marcina Rafalskiego – oznajmiła. –
Może pan dyrektor spotkał się już z tym nazwiskiem? Zresztą o co ja pytam,
przecież to jest tutaj tajemnicą poliszynela, odkąd przyszłam, prawda?
Powoli odłożył słuchawkę na widełki.
– A to pani jest żoną tego…?
– We własnej osobie.
– Widzę, że próbuje pani w ten sposób.
– Zmusza mnie pan do tego.
– Nieładnie, nieładnie. Takie metody?
– Trudno. Inne, jak widać, nie działają. Powiem panu jeszcze, że przy
moim mężu i jego znajomych, bardzo wpływowych znajomych, ten
zapijaczony milicjant jest nikim. Dlatego odradzam otwartą wojnę.
Krakowskie SB nie przepada za nowohucką milicją, i to nie od dzisiaj, jak
pan dyrektor zapewne słyszał.
– Do czego pani zmierza, pani…
– Rafalska.
– Pani Rafalska…
– Do tego, że chyba zapoznam męża ze sprawą. Ja się w końcu na tym nie
znam, jestem tylko głupią laborantką, choć na marginesie dodam, że mąż nie
znosi, kiedy tak się mnie traktuje. Mam nadzieję, że on sobie lepiej da z tym
radę.
Udała, że chce już wyjść, ale zatrzymał ją głos dyrektora.
– Pani, hmm… Rafalska, jedną chwileczkę. Porozmawiajmy wreszcie jak
kulturalni ludzie. Zapytam jeszcze raz: czego pani tak naprawdę ode mnie
chce?
Znów podeszła bliżej i spojrzała mu prosto w oczy.
– Chcę, żeby pan jeszcze raz przemyślał zwolnienie doktora Rychlika. Nie
zasłużył na taką karę, przecież uratował życie pacjentowi. Pan dyrektor wie
doskonale, że gdyby ten lekarz nie powstrzymał pijanego oficera, doszłoby
do tragedii. Pacjent miał pękniętą śledzionę i bez operacji by zmarł. A że
doktor powstrzymał tamtego dość gwałtownie? Cóż, ratował życie drugiemu
człowiekowi.
– Wie pani – dyrektor usiadł z powrotem w fotelu i zaczął wykonywać
okrągłe gesty dłońmi – są rzeczy ważne i ważniejsze. Ja jestem od tego, żeby
oddzielić jedne od drugich. Takie jest, między innymi, zadanie dyrektora.
Myśli pani, że ja mam tu łatwo? Nie mogę pozwalać na żadne samowolki
i chuligańskie wybryki. Gdyby tak każdy zaczął robić, co mu się tylko
podoba… Ale dziękuję pani za obywatelską czujność. Trzeba było od razu
w ten sposób mówić, bez tych… pogróżek.
– Rozumiem doskonale pana sytuację – odparła. – To prawda, są rzeczy
ważne i ważniejsze. Ale czy jest coś ważniejszego od ludzkiego życia?
– No więc dobrze. Załóżmy, że doktor Rychlik zostaje. Zasługuje na drugą
szansę. Może tak być?
– Jak najbardziej.
– W takim razie do widzenia, mam mnóstwo pracy.
– Dziękuję panu, panie dyrektorze.
Kiedy wychodziła z gabinetu dyrektora, nie mogła powstrzymać uśmiechu
satysfakcji. Żałowała, że nie może opowiedzieć o tej sprawie Marcinowi, bo
z pewnością ucieszyłby go fakt, że nazwała go ważnym oficerem SB. Tak
naprawdę nigdy do końca nie wiedziała, czym się zajmuje jej mąż.
Ale po przejściu kilkunastu metrów adrenalina opadła i Weronika musiała
się zatrzymać, usiąść na ławce, żeby nie upaść. Nogi się pod nią uginały,
w głowie szumiało. Na całe szczęście nie musiała tego dnia odbierać Emilki
z przedszkola, miała to zrobić mama, bo odwiedzała koleżankę w tych
okolicach. Zobaczyła, że właśnie nadjeżdża sto pięćdziesiąt trzy.
Tym razem był o czasie. Weronika wstała z ławki, czując dumę i siłę. Miała
poczucie, że zrobiła coś dobrego i że kompromitująca zwykle praca męża
w końcu do czegoś się przydała.
***
Kiedy kilka dni później do laboratorium wpadł uszczęśliwiony doktor
Rychlik, udała, że jest zaskoczona.
– Wyobraźcie sobie panie – zawołał już od progu – że dyrektor przywrócił
mnie do pracy!
– To cudownie! – ucieszyły się obie szczerze. – Co go tak odmieniło?
– Nie wiem. – Usiadł z rozpędem na krzesełku, aż zatrzeszczało
niebezpiecznie. – Dostałem tylko naganę za to szarpanie milicjanta.
Powiedział, żebym się miał na baczności, bo następnego razu już nie będzie.
Ale że jako lekarz nie może nie docenić faktu, że moja interwencja uratowała
życie człowiekowi. Bo nie ma, jak powiedział, nic ważniejszego niż ludzkie
życie. A on, jak ten ojciec rodziny, którą jest cały szpital… I tym podobne
bzdety. Taka tam nadęta mowa-trawa, rozumiecie. Nie wierzę mu, pewnie
znów były jakieś naciski z góry, ale nie chcę nawet wiedzieć jakie. Ważne, że
nadal mam pracę. Cudnie, bo z tych nerwów moja Baśka omal nie urodziła
przedwcześnie.
Weronika czuła satysfakcję, że jej interwencja się powiodła. Zdawała sobie
sprawę, że teraz to ona będzie na celowniku i przy każdym najmniejszym
potknięciu sama może stracić pracę, ale postanowiła o tym nie myśleć. Jeśli
nie popełni błędu, nie mogą jej ruszyć. A nie zamierzała żadnego popełniać.
W pracy czuła się coraz pewniejsza, cały czas się uczyła, nie wymigiwała od
żadnych obowiązków. Kiedy w centralnym laboratorium potrzebne było
zastępstwo za chorą koleżankę, szła tam bez gadania. Starała się być usłużna
i koleżeńska. Kto mógłby jej zarzucić cokolwiek?
Bała się tylko, żeby sprawa się nie rozeszła po szpitalu, bo nie chciałaby, by
patrzono na nią jak na esbecką wtyczkę. A dyrektor mógł przecież
opowiedzieć o ich rozmowie sekretarce, sekretarka komuś tam, a ktoś tam
jeszcze komuś innemu. Niepotrzebna jej taka sława. Chociaż z drugiej strony,
pomyślała, dyrektor pewnie wstydziłby się przyznać, że jest tak bezwolną
marionetką w rękach milicji i SB. Człowiek z zasadami powinien się tego
wstydzić.
Gdyby nie podbramkowa sytuacja z Rychlikiem, z całą pewnością nie
posłużyłaby się swoim mężem. Nie chciała też, żeby sam zainteresowany się
o tym dowiedział. Lepiej niech myśli, że to tajemnicze naciski z góry. Lubiła
go i nie chciała, aby czuł się skrępowany w jej obecności.
Na razie nic na to nie wskazywało. Traktował ją po koleżeńsku, pożyczał
jej ciekawe książki, a dzień przed Wigilią urządził na oddziale swoje
imieniny, na które zaprosił wszystkich pracowników, ale przedtem poprosił
Weronikę o radę, co przynieść do zjedzenia. Stanęło na makowcu
upieczonym przez jego żonę i zdobytej gdzieś szynce. Było wesoło
i rodzinnie. Przyszedł nawet ordynator, doktor Kownacki, chociaż nie lubił
tego rodzaju imprez w pracy. Tym razem zgodził się wyjątkowo, bo był
bardzo zadowolony z postawy swojego pracownika. Dowiedział się o tej
sprawie zaraz po powrocie z urlopu, podobno zawołał Rychlika do siebie
i tylko uścisnął mu w milczeniu dłoń. Niepotrzebne były słowa, obaj
wiedzieli, o co chodzi.
Imieniny zaplanowano na czternastą, po pierwszej zmianie. Wszyscy
z niecierpliwością czekali na pojawienie się ordynatora, tego wymagała
grzeczność i szacunek dla szefa. I nagle na korytarzu rozległ się jakiś hałas
i rumor. Oczom zaskoczonych pracowników ukazała się przedziwna scenka –
korytarzem pędziła, podskakując i trzepocząc skrzydłami, rozgdakana
i przerażona kura, za kurą równie przerażony starszy mężczyzna, ubrany po
wiejsku, a za nim doktor Kownacki, który wymachiwał pięścią, krzycząc coś
niezrozumiale. Przypominało to jedną z tych niezbyt mądrych francuskich
komedii. Jak się później okazało, nieszczęsny pacjent chciał się zrewanżować
ordynatorowi za opiekę i podarował mu żywą kurę. „Jak raz idą święta, to się
panu doktorowi przyda”, opowiadał później, wciąż jeszcze wzburzony.
Wszyscy wiedzieli, że ordynator, choleryk, jakich mało, zawsze reagował
gwałtownie na wszelkie próby wręczenia mu łapówki. Biedny pacjent o tym
nie wiedział. Kurę złapano dopiero po kilku godzinach, w ogrodzie
szpitalnym, na zasypanej śniegiem jabłonce.
Weronika dobrze się czuła wśród tych ludzi. Miała nadzieję, że już nigdy to
się nie zmieni i doczeka w tym miejscu emerytury.
Nie wiedziała jeszcze, że los szykuje jej kolejną niespodziankę.
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Za oknem rozległ się przeciągły gwizd. Waldek wyjrzał na ulicę i zaczął
dawać kolegom jakieś znaki.
– Babciuuu – odwrócił się i uśmiechnął przymilnie do Matyldy – mogę
wyjść z chłopakami na pole? Na chwilkę tylko.
– Zapomniałeś, że masz jeszcze karę? Zresztą niedługo przyjdą po ciebie
rodzice i powinieneś być na miejscu.
Jak ten czas szybko minął, pomyślała, patrząc na wnuka. Dopiero niedawno
trzymała w ramionach pomarszczonego i rozwrzeszczanego małego stworka,
a teraz był już niemal „dorosły”, wyrywający się z jej objęć dziesięciolatek.
Bo przecież to głupio tak dać się tulić babci, a gdyby go wtedy zobaczyli
koledzy ze szkoły? No, nie do pomyślenia.
Waldek odziedziczył urodę po rodzicach, miał gęste czarne włosy ojca,
niebieskie oczy obojga i delikatne rysy matki. Charakter… No cóż, trudno
powiedzieć, po kim go odziedziczył. Matylda chętnie przypisałaby wszystkie
jego wady Marcinowi, mężowi Weroniki, ale pamiętając opowieści mamy
o jej przyrodnich braciach, widziała w chłopcu złe cechy wuja Adama,
jednego z bliźniaków. Tego, który przypadkiem postrzelił stróża
w kamieniołomach i musiał uciekać z kraju. Po latach Adam zabrał swojego
jedynego syna matce w Wiedniu, przywiózł chłopca do Krakowa i zostawił
w sierocińcu, a sam wyemigrował do Ameryki za pracą. Od tamtego czasu
ślad po nim zaginął.
Waldek, podobnie jak jego cioteczny dziadek, od samego początku
sprawiał problemy wychowawcze. Nie bardzo chciał się uczyć, wolał urywać
się z kolegami ze szkoły i włóczyć po okolicy. Bez przerwy dochodziły na
niego jakieś skargi, ale ojciec zazwyczaj je lekceważył.
– To chłopak i musi się wyszaleć – odpowiadał krótko. – Zuch, poradzi
sobie w życiu.
Matylda też martwiła się zachowaniem wnuka i nieraz usiłowała go skarcić,
ale wystarczyło jedno przymilne spojrzenie niebieskich oczu i cała jej złość
znikała w okamgnieniu. A Waldek wiedział, jak sobie owinąć babcię wokół
palca. Z dziadkiem Michalskim już mu się ta sztuka za bardzo nie udawała.
Ten zdawał się mieć rentgen w oczach i w lot potrafił przejrzeć prawdziwe
intencje wnuka. Chłopiec wiedział, że dziadek kocha go równie mocno jak
babcia, tylko nie jest tak wyrozumiały jak ona. Przy dziadku musiał się
bardzo starać i pilnować.
Ale tym razem babcia była nieprzejednana.
– Niedługo przyjdą rodzice, to ich poprosisz o pozwolenie. Ja nie będę się
do tego mieszać. Powiedzieli, że kara, to kara. Przykro mi.
Weronika zostawiła dzieci u dziadków, którzy i tak nigdzie się nie
wybierali na sylwestra, a sama, po raz pierwszy od kilku lat, postanowiła
spędzić z mężem tę noc poza domem. Do tej pory nigdzie się nie ruszali, bo
albo Marcin miał jakiś dyżur w pracy, albo mu się po prostu nie chciało. Nie
lubił tańczyć, więc w tym roku wybrała sylwestra w Teatrze Słowackiego.
– Oj, babciu… To niesprawiedliwe – jęknął Waldek. – Skąd mogłem
wiedzieć, że te drzwi się zapalą? Przecież sąsiad mówił, że są ognioodporne.
Gdyby nie denerwujące zazwyczaj wścibstwo sąsiadki z parteru, cała
kamienica mogła pójść z dymem. Tym razem jednak okazało się ono
zbawienne, bo kobieta w porę zauważyła, jak Waldek z kilkoma kolegami
usiłuje podpalić drzwi sąsiada. Słomianka zajęła się natychmiast, a ogień
zaczął się już przenosić na drewniane drzwi. Szybko zorganizowana akcja
ratownicza zapobiegła tragedii, jednak przy okazji zalane zostało mieszkanie
poniżej, bo podpalacze zmienili się natychmiast w gorliwych strażaków
i nosili wodę w wiaderkach i wszystkich dostępnych garnkach, jakie znaleźli
w domu Waldka. Drzwi zostały tylko osmalone, lecz i tak trzeba je było
odmalować. Dochodziły do tego szkody po zalaniu mieszkania na dole.
Ostatni wybryk wnuka wytrącił z równowagi spokojnego zazwyczaj Julka.
Nawet jeśliby nie doszło do większego pożaru, chłopcy mogli przecież ulec
poparzeniom, gdyby te „ognioodporne” drzwi zaczęły się jednak palić.
Zwykle starał się rozmawiać z Waldkiem poważnie, apelować do jego
rozsądku, bo wiedział, że ojciec w takich przypadkach sięgał od razu po pas.
Nie chciał być taki sam, zresztą nigdy w życiu nikogo nie uderzył, a już
zwłaszcza dziecka. Tym razem jednak miał ochotę nawrzeszczeć na wnuka,
potrząsnąć nim, a nawet przetrzepać mu solidnie skórę, i naprawdę musiał
bardzo się starać, żeby tego nie zrobić.
– Bo dziadek zawsze wierzy innym, a nie mnie – próbował bronić swoich
racji chłopiec. – Ta głupia baba…
– Ejże!… – Julek ostrzegawczo podniósł palec.
Wejście Weroniki przerwało dyskusję.
– Mamusia! – Chłopak z ulgą rzucił się w kierunku matki i objął ją mocno,
nie pozwalając, by zdjęła zaśnieżone palto.
– Przestańże, wariacie. – Mizerna twarz Weroniki rozjaśniła się na widok
syna. – Daj mi się rozebrać. Czyżbyś aż tak się za mną stęsknił? A gdzie
Emilka?
– Wzięła ją do siebie Joasia, miały razem lepić pierogi. Wiesz, jak ona lubi
wszelkie prace w kuchni.
– Oj tak, wiem – roześmiała się córka. – Współczuję Joasi późniejszego
sprzątania tej kuchni po Emilkowym gotowaniu.
– A gdzie Marcin? – spytała teraz Matylda, zerkając za plecy Weroniki.
Nie kryła zawodu, bo planowała rodzinny spacer na kopiec Kościuszki
i w tym czasie miała zamiar porozmawiać z zięciem na temat Waldka.
Chciała sobie „wypożyczyć” Marcina, jak to określano w rodzinie, kiedy
trzeba było przeprowadzić trudną rozmowę.
Weronika odwróciła wzrok.
– Marcin bardzo przeprasza, ale musi się wyspać, bo jutro wstaje wcześnie
do pracy. Wróciliśmy do domu prawie o drugiej nad ranem. To już nie te
czasy, kiedy człowiek balował całą noc, a mimo to rano był świeżutki
i w pełni sił.
Usiłowała żartować, lecz rodzice już wiedzieli, że zięć po prostu musi
wytrzeźwieć. Dziwne tylko, bo przecież noc sylwestrową mieli spędzić
w Teatrze Słowackiego, na Moralności pani Dulskiej. Weronika specjalnie
znalazła taką propozycję na sylwestra, żeby mąż nie miał okazji się upić.
Widać wrócili na tyle wcześnie, że zdążył to zrobić w domu.
Pierwszy dzień tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego ósmego roku był
wyjątkowo pogodny i słoneczny. Wprawdzie od tygodnia padał gęsty śnieg,
co utrudniało sytuację na drogach i kolei, ale poza miastem było pięknie.
Biały puch pokrywający pola wokół Krakowa błyszczał w słońcu tysiącami
brylancików, a sam kopiec Kościuszki wyglądał z dołu jak polukrowany na
biało tort. Tego dnia całe rodziny wyszły z domów na ulubioną przez
krakowian trasę z kopca do Lasku Wolskiego. Emilka została z Joasią, bo
jeszcze nie wydobrzała po ostatniej chorobie, Weronika nie chciała więc
doziębić córeczki na spacerze. Było pięknie, ale dość mroźno. Zabrali tylko
Waldka.
Chłopiec zapomniał już o nieprzyjemnej rozmowie z rana i teraz szalał
z radości na śniegu. Biegał, przewracał się, robił „orła”, rzucał śnieżkami
w mamę i w dziadków. Wszyscy z przyjemnością patrzyli na jego
zaczerwienioną od biegania i mrozu twarz, błyszczące szczęściem oczy
i przekrzywioną czapkę na głowie.
– Chodź no tu! – zawołała Matylda. – Poprawię ci tę czapkę, bo zaraz ją
zgubisz.
Ale Waldek znów rzucił się w śnieg, żeby zrobić kolejnego „orła”. Po
chwili wyglądał już jak bałwanek.
– Synku – upomniała go Weronika – przestań już się tarzać w tym śniegu,
bo za chwilę cały przemokniesz i będziemy musieli wracać do domu.
– O nie! – Chłopiec złożył ręce jak do modlitwy. – Upraszam cię, mamusiu,
nie wracajmy jeszcze!
– Upraszam? – Rozbawiony Julek spojrzał na córkę. – A cóż to za język
u dziecka? Brzmi jak z jakiejś partyjnej odezwy. No tak, ojciec… –
zreflektował się.
– Tato! – Weronika zatrzymała się w miejscu i odwróciła w stronę ojca. –
Przestań w końcu się czepiać Marcina, w ogóle przestańcie oboje. Upłynęło
już tyle lat, a wy wciąż nie możecie go zaakceptować. To mój mąż, kocham
go i takie docinki sprawiają przykrość przede wszystkim mnie, nie jemu, bo
on ich nie słyszy.
– Bo unika spotkań z nami – burknął zmieszany Julek. – W przeciwnym
wypadku nie omieszkałbym…
– Wiem, tato, że byś nie omieszkał – przerwała mu ze złością Weronika. –
Nie potrafisz się opanować, nawet ze względu na mnie.
Przez chwilę wszyscy troje szli w ponurym milczeniu, każde zajęte
własnymi myślami. Matylda nie śmiała głośno poprzeć męża, jednak nie
reagując na jego słowa, i tak wyrażała swoje zdanie. Podobnie jak Julek,
również nie znosiła Marcina. Weronika nie żaliła się nigdy, ale Matylda
szóstym zmysłem matki czuła, że córka nie jest szczęśliwa w tym
małżeństwie. Była jednak na tyle dumna, że nigdy nie przyznałaby się do
tego.
– Jak wyglądał ten sylwester w teatrze? – Matylda postanowiła zmienić
temat.
Weronika uśmiechnęła się blado. Na jej twarzy widać było zmęczenie
i niewyspanie. I coś w rodzaju rezygnacji. Wstydziła się przyznać przed
rodzicami, że już na początku spektaklu jej mąż był pijany. Poznała to nie
tylko po oddechu, ale przede wszystkim po błyszczących nienaturalnie
oczach Marcina. I po głupich, niby to dowcipnych odzywkach podczas
przedstawienia, które sprawiały, że miała ochotę schować się ze wstydu pod
fotel. Co więcej, kiedy później odbierali płaszcze, dostrzegła kształt
znajdującej się w wewnętrznej kieszeni piersiówki. Drugą, jak znała życie,
pewnie miał schowaną w kieszeni marynarki. Dlatego tak często wychodził
do toalety. Podczas przerwy też zniknął w tłumie, zapewne po to, żeby
pociągnąć gdzieś łyk na uboczu. Gdy wracali, zapytała go na ulicy, czy coś
wypił, na co odpowiedział oczywiście, że nie, ale kiedy go przycisnęła,
odparł rozdrażnionym tonem, czy naprawdę jest na tyle głupia, aby sądzić, że
na trzeźwo wytrzymałby Zapolską w sylwestra. Potem już nie odzywali się
do siebie. Wrócili do domu i od razu położyli się spać. Kiedy wychodziła
rano, mąż jeszcze chrapał, jak zwykle po wódce.
– No cóż, na pewno było inaczej niż w lokalu – powiedziała teraz,
wybierając oficjalną wersję dla rodziców. – Sztuka świetnie zagrana,
oglądałam z przyjemnością, chociaż widziałam ją już dziesiątki razy.
O północy aktorzy zeszli ze sceny i składali publiczności rymowane
życzenia. Rozdawali też przy okazji baloniki. – Spojrzała na Waldka, który
właśnie podbiegł do nich z całym naręczem śnieżek.
– Bijemy się? – zapytał z nadzieją. – My z mamą przeciwko dziadkom.
A jakie baloniki?
– Zobaczysz. Czekają na ciebie i Emilkę w domu. – Weronika wzięła od
niego śnieżkę i rzuciła daleko przed siebie.
– Fiu, fiu, ale rzut, mama! – Chłopak aż zagwizdał z podziwem. – Fajnie,
będę miał balonik! – zawołał i zamachnął się na dziadka. Julek zrobił unik,
szybko ulepił swoją kulkę i po chwili wszyscy już obrzucali się nawzajem
śniegiem.
– Ależ mi brakowało tych naszych zabaw. – Zdyszana Weronika podeszła
do matki i przytuliła się do niej mocno. – Mamuś, żebyś wiedziała jak
bardzo…
– To czemu nie przychodzisz do nas częściej z dziećmi? Przecież wiesz, jak
tęsknimy.
Weronika spochmurniała i jej radosny nastrój nagle się gdzieś ulotnił.
Prawie dotarli już do Lasku Wolskiego, gdy raptem Waldek gdzieś zniknął.
Jeszcze przed chwilą szedł z nimi, teraz go nie widzieli.
– Waldek! – zawołała Weronika. – Gdzie jesteś?
Nie było odpowiedzi. Las w pobliżu wydawał się pusty i cichy, na śniegu
widniały jedynie drobne ślady ptaków i małych zwierząt. Tylko ścieżka,
którą spacerowali ludzie, była zadeptana, jednak żaden z tych śladów nie
prowadził w stronę drzew. Weronika miała wrażenie, że jej syn po prostu
rozpłynął się w powietrzu. Poczuła zaniepokojenie, które z sekundy na
sekundę przemieniało się w obezwładniający strach. Wbiegła do lasu, rodzice
ruszyli za nią.
Drzewa pokryte były śniegiem, biały puch sypał im się za kołnierze, kiedy
przedzierali się pod gałęziami w poszukiwaniu chłopca. I nagle zauważyli
ślady w głębokim śniegu, wskazujące kierunek, w którym pobiegł Waldek.
Nie mogli ich zauważyć ze ścieżki, bo w tym akurat miejscu zakręcała i dalej
widok zasłaniały krzaki. Tam właśnie, korzystając z tego, że chwilowo jest
niewidoczny, chłopiec skręcił do lasu. Znaleźli go pod rozłożystym
świerkiem, gdzie przycupnął, zachwycony zabawą.
– Nigdy więcej tego nie rób! – Weronika wyciągnęła syna spod drzewa,
chwyciwszy go za rękaw kurtki. – Nigdy więcej, rozumiesz?!
Była roztrzęsiona, łzy spływały po jej twarzy, głos się łamał ze
zdenerwowania.
– Nikusiu, kochanie… – Zaskoczeni rodzice spoglądali to na nią, to na
siebie. – Przecież nic się nie stało, nie ma sensu tak się denerwować. To tylko
zabawa. Przecież nie mógłby tu zginąć, wszyscy byliśmy w pobliżu.
– Straciłam go z oczu – tłumaczyła drżącym głosem. – Straciłam go z oczu
i mógł zginąć. A te dzieci to całe moje życie. Nie darowałabym sobie, gdyby
któremuś z nich coś się stało…
– A cóż ty za głupoty opowiadasz! – Julek ujął ją pod brodę i zmusił, żeby
córka spojrzała mu prosto w oczy. – Nawet tak nie myśl. Dzieciom różne
rzeczy przychodzą do głowy, myślisz, że w jego wieku byłaś inna? Popatrz,
ile mam przez ciebie siwych włosów!
Teatralnym gestem zdjął czapkę i pochylił się nad Weroniką, żeby sama
mogła je zobaczyć z bliska, czym w końcu ją rozbawił.
– Tato… – Odepchnęła go lekko, ale już z uśmiechem na twarzy. –
Przestań. Siwieć zacząłeś dopiero niedawno, nie oszukuj.
– Możliwe, ale to opóźnione efekty przejść z czasów twojego dzieciństwa –
nie dawał za wygraną, zadowolony, że atak histerii u córki minął. Wymienił
tylko zatroskane spojrzenie z Matyldą. Widać było, że ten niespodziewany
wybuch lęku zatrwożył ich oboje. Takiego zachowania u niej jeszcze nie
widzieli.
W drodze powrotnej wszyscy starali się udawać dobry nastrój, lecz bez
powodzenia. Jedyną osobą naprawdę zachwyconą spacerem i piękną zimą
był Waldek. Biegał i skakał po śniegu jak rozbawiony psiak.
– Wygląda, jakby nigdy wcześniej nie widział prawdziwej zimy – zaśmiała
się Matylda, widząc dzikie harce wnuczka.
– Bo tak prawdę mówiąc, to jego pierwsze takie wyjście – przyznała
Weronika. – Ostatnio trochę oboje chorowali i Marcin nie pozwalał im
wychodzić z domu, żeby znów się nie przeziębili. Waldek już wydobrzał, ale
i tak go nie wypuszczał.
– Żadnych sanek, żadnych zabaw z kolegami na podwórku? – zdziwiła się
Matylda. – Przecież taka piękna zima, a ja, szczerze mówiąc, nie zauważyłam
u niego objawów przeziębienia. Czy ten Marcin aby nie przesadza?
– Mamuś, to tylko z troski o dziecko. Nawet nie wiecie, jak on kocha oboje.
To naprawdę dobry ojciec. Naprawdę.
– Naprawdę – powtórzył z przekąsem Julek. – Gdyby tak było, nie
powtarzałabyś tego w kółko. Muszę chyba z tym twoim mężem pogadać po
męsku.
– Tato, nie! Proszę. Powie, że się na niego skarżę.
– Dobrze, wiesz przecież, że nie zrobię niczego bez twojej zgody,
chociaż…
– Chodźmy szybko do domu – przerwała mu Matylda, widząc, że Julek
koniecznie chce dodać coś, co na pewno nie spodoba się córce. – Mały jest
już cały przemoczony i rzeczywiście może się przeziębić. Musimy go ogrzać
i wysuszyć mu ubranie. Poza tym Emilka pewnie już ma dość gotowania i na
nas czeka.
***
– Napijemy się winka? – spytał Julek, kiedy późnym popołudniem
Weronika poszła już z dziećmi do domu.
– Chętnie. – Matylda usiadła ciężko w fotelu. – Chyba musimy się
zastanowić, jak tej naszej córce pomóc, bo mam przeczucie, że coś złego tam
się dzieje. Widziałeś, jaka była przerażona, kiedy wspomniałeś, że
porozmawiasz z Marcinem? Jezu… chyba nie myślisz, że on ją bije?
– Też się nad tym zastanawiałem – Julek wyjął butelkę z kredensu, chwilę
mocował się z korkociągiem, po czym rozlał wino do kieliszków – ale chyba
zauważylibyśmy jakieś ślady. Podejrzewam, że jeśli już, to raczej dręczy ją
psychicznie. Ten drań mógłby przecież robić doktorat z takich metod.
Zastraszanie ludzi to jego zawód.
– No tak, ale śladów moglibyśmy nie zauważyć, przecież rzadko ją
widujemy. Wiecznie ma jakieś wymówki, żeby tylko nie przyjść. Już nie
wspomnę, że do siebie zaprasza nas rzadko. Byliśmy tam chyba tylko kilka
razy, kiedy urodził się Waldek, a potem Emilka. I tyle.
– No tak – westchnął Julek. – Myślę, że w tym małżeństwie ona ma
niewiele do powiedzenia. Biedna ta nasza córka.
– Kochanie – Matylda opróżniła swój kieliszek i poprosiła gestem o jeszcze
– rozmawiamy o sytuacji Nikusi już od lat i wciąż jeszcze niczego nie
wymyśliliśmy.
– Bo nie mamy pewności, czy rzeczywiście coś złego się tam dzieje.
Przecież ona nigdy się nie skarży, nigdy nie prosi o pomoc. Nie możemy tak
w buciorach wchodzić w jej sprawy. Może to tylko nasze wymysły, bo
inaczej wyobrażaliśmy sobie jej przyszłość? Studia, inny mąż, inne życie…
– Całkiem możliwe, że to też, ale ja czuję, że coś jest nie tak. Coraz
mocniej to czuję.
– Z początku przecież wyglądali na szczęśliwe małżeństwo. Pamiętasz, jaki
Marcin był dumny, kiedy Nikusia po raz pierwszy przetłumaczyła wiersz
z francuskiego i później ukazał się w czasopiśmie literackim? Wszystkim to
pokazywał, nosił tę stronę w kieszeni, aż w końcu tak się zniszczyła, że nic
już nie dało się odczytać.
Matylda uśmiechnęła się na samo wspomnienie.
– I to mówi tatuś, który tę samą stronę nosił w swojej aktówce i atakował
nią wszystkich pracowników banku i klientów baru, w którym jadał obiady.
Tak, wszyscy byli dumni z Weroniki, która z powodzeniem przetłumaczyła
kilka wierszy z francuskiego i nawet szykowała się jakaś współpraca
z jednym z wydawnictw. Niestety, wydawca wkrótce się wycofał, nie
podając powodów.
– Wiesz – zastanowił się Julek – może te wszystkie wymyślane przez nas
problemy wynikają po prostu z jego pracy? Z tego, co wiem, agenci SB są
przez cały czas sprawdzani pod kątem znajomości i kontaktów z „wrogami”
państwa, a nasza rodzina taka dla nich jest. Ja służyłem w RAF-ie, mamy
rodzinę za granicą, obie z Weroniką wyjeżdżałyście do Francji, Ivonne
i Pascal też tu byli. Pomyśl, jak to się mogło odbić na jego karierze. Czyżby
tu był ten pies pogrzebany? Może nawet go zmuszali, żeby wykorzystał
naszą rodzinę jako ewentualne wtyczki, a on odmówił, o czym nie możemy
przecież wiedzieć. Zauważ, że do tej pory nie spotkały nas żadne
nieprzyjemności z powodu naszych zagranicznych krewnych.
– Jakoś mało mnie obchodzi jego kariera – mruknęła Matylda. – Dolej
jeszcze tego winka, chyba mam ochotę dziś się upić.
– Kochanie, ja też nie znoszę Marcina, ale staram się jakoś ogarnąć tę
sytuację. Jaki by ten nasz zięć nie był, na pewno nie ma łatwo. Gdyby poznał
Nikusię wcześniej, zanim wstąpił do SB, myślę, że po prostu by go nie
przyjęli. Każdy tam musi być czysty. A teraz? Może ma z tego powodu
problemy, bo nie sądzę, żeby jego zwierzchnikom to się podobało. I stąd
dziwne zachowanie obojga.
– A może coś im w zamian obiecał…
– No, nie wiem. Mogło i tak być, ale bądźmy uczciwi: zachował się
honorowo i mimo że wiedział, co mu może grozić, ożenił się z naszą córką.
To po pierwsze…
– Mógł nie być taki honorowy – przerwała mu Matylda – pomoglibyśmy jej
wychować dziecko i skończyłaby studia. Dobrze, że chociaż zgodził się na tę
szkołę laborantek medycznych. Wydaje mi się, że Weronika jest zadowolona
ze swojej pracy.
– Mam taką nadzieję, Matysiu, ale co do Marcina, bądźmy też
sprawiedliwi. Potępiamy go za wszystko, jednak sami chętnie korzystamy
z jego pomocy, jak przychodzi potrzeba.
– O przepraszam! – oburzyła się Matylda. – Nie przypominam sobie żadnej
takiej sytuacji, głupoty jakieś opowiadasz.
– A jak myślisz, dzięki komu nikogo nam jeszcze nie dokwaterowano? To
duże mieszkanie, w podobnym metrażu każdy ma jakichś obcych ludzi, a my
nie. Przecież nie dlatego, że nagle o nas zapomniano, prawda?
– No tak, rzeczywiście – przyznała niechętnie. – Prawdę mówiąc, nie
zastanawiałam się nad tym. Gdybym wiedziała, że to dzięki niemu, tobym…
– Co byś? Zrezygnowałabyś i pozwoliła, żeby nam tu wprowadzono jakąś
obcą rodzinę? Nie bądź śmieszna, Matyś. Gdzie przyjęlibyśmy choćby Melę
albo później twoją ciotkę i ojca? Naprawdę o tym nie wiedziałaś?
Pokiwała tylko głową. Julek miał rację, nie mogła nie wiedzieć, dzięki
komu mają spokój, ale starała się to wyprzeć ze świadomości. Ot, taka
wygodna postawa, pomyślała z niesmakiem. Jak dzieje się coś złego, to
potępiamy, a jak nam to przynosi korzyść, przyjmujemy bez słowa. Sama nie
jestem lepsza…
Tymczasem wzmianka o Meli przypomniała Matyldzie, że powinna zajrzeć
na cmentarz. Wybierze się, gdy tylko trochę stopnieje śnieg. Teraz, jak
słyszała od sąsiadek, alejki między grobami są zasypane tak, że zupełnie nie
da się przejść. Miejscami nie było nawet widać, gdzie kończy się jeden grób,
a zaczyna drugi.
– No nic – powiedziała. – Musimy pomyśleć choćby o tym, jak jej trochę
uprzyjemnić życie. A może pojechałaby do Warszawy? Wprawdzie Marta
zapraszała mnie, ale przecież nie zostawię szkoły. A Weronika mogłaby się
wybrać do jakiegoś teatru i w ogóle rozerwać się trochę w kulturalnym
towarzystwie. Oni oboje, to znaczy Martusia i jej mąż, są pracownikami
naukowymi na uniwersytecie.
– Do jakiej Marty? A, do córki Joasi? Zapomniałem zupełnie, że tam
mieszka. Co tam u niej dobrego, mówisz, że wyszła za mąż?
– Wyjście za mąż jest dla ciebie najważniejsze, że najpierw o to pytasz? –
roześmiała się Matylda. – Tak, wyszła. Dobra, polej jeszcze tego winka, mój
ty staroświecki mężu.
– Nie masz już dość, Matyś? – Julek spojrzał badawczo na lekko
podchmieloną żonę.
– Nie, mój ty strażniku moralności. Winka i ciebie nigdy nie mam dość.
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Weronice z początku niezbyt się spodobał pomysł z wyjazdem do Warszawy.
Nie chciała zostawiać Emilii i Waldka samych z Marcinem, wiedziała, że gdy
pije, jest nieobliczalny. Nie mogła tego zrobić własnym dzieciom, a rodzice
mieli swoje zajęcia. I co najważniejsze, pracowała dopiero od niespełna pół
roku, nie uzyskała więc jeszcze prawa do urlopu.
– A nie możesz wziąć dwóch czy trzech dni bezpłatnego? – podsunął jej
ojciec. – Spytaj kierowniczkę, może się zgodzi.
– Opłaci mi się jechać tylko na trzy dni? – Wciąż nie była przekonana. –
Przecież sama podróż zajmie sporo czasu.
– Niekoniecznie. Pojedziesz nocnym pociągiem i wrócisz nocnym albo
późnym popołudniem. To w końcu nie tak daleko. A co sobie odpoczniesz,
choćby psychicznie, to twoje.
Weronika długo biła się z myślami, ale perspektywa odcięcia się, choćby na
krótko, od przygnębiającej rzeczywistości stawała się coraz bardziej kusząca.
W końcu zdobyła się na odwagę i poszła do gabinetu kierowniczki
laboratorium.
Chuda kobieta o srogim wyrazie twarzy spojrzała na nią bez uśmiechu.
– Nie widzę większego problemu – powiedziała po długim namyśle. – Jeśli
tylko pani koleżanka zgodzi się zostać na te trzy dni sama, może pani pisać
podanie o bezpłatny. Bo ja nie dam tam nikogo na zastępstwo, uprzedzam.
Obiecała Ewie jakiś drobiazg z Warszawy i podobną przysługę na
przyszłość, więc koleżanka zgodziła się na ten czas zostać w pracowni sama.
Na szczęście o tej porze roku nie zdarzało się tyle zachorowań na żółtaczkę,
więc miały znacznie mniej roboty niż zwykle. Wszyscy pracownicy oddziału
odczuli to wyraźnie.
Joasia obiecała odbierać Emilkę z przedszkola i zajmować się nią do
powrotu dziadków z pracy. Waldek był już na tyle duży, że mógł sam wracać
do nich ze szkoły. Wszystko zdawało się układać jak najlepiej, najwyraźniej
los jej sprzyjał.
– Mam akurat tydzień urlopu – uspokoiła Weronikę Joasia – więc te kilka
dni mogę poświęcić na opiekę nad dzieciakami. Zresztą to żadne
poświęcenie. Jak wiesz, tęskno mi do wnuków, a Marta jakoś specjalnie się
nie stara. Są już kilka lat po ślubie i nadal nic.
Joasia nigdy nie rozmawiała z córką na te tematy. Marta chyba po niej była
dość skryta, jeśli chodziło o sprawy prywatne. Matka nie nalegała, ale czuła,
że coś jest nie tak i to nie wygodnictwo córki było przyczyną braku dzieci
w jej małżeństwie.
– Jedź – namawiała Weronikę – odpoczniesz trochę, a ja będę mogła
pobawić się w babcię. Wiesz, że uwielbiam twoje dzieci.
Dopiero wtedy, kiedy wszystko już było załatwione, Weronika postanowiła
porozmawiać z Marcinem. I nagle okazało się, że mąż nawet nie chce słyszeć
o żadnym wyjeździe. Nie znał córki Joasi ani tym bardziej męża Marty, nie
wiedział więc, w jakie towarzystwo wpakuje się jego żona. Dosłownie tak to
ujął: „wpakuje się”.
– Marcinku – tłumaczyła, starając się nie prosić go zbyt żarliwie, bo wtedy
już na pewno by się nie zgodził. – Przemyśl to jeszcze, proszę. Przecież to
kulturalni ludzie, oboje z wyższym wykształceniem, nie jakaś tam prosta
rodzina.
Znała swojego męża na tyle, żeby wiedzieć, jak go ułagodzić. Marcinowi
zawsze imponowali ludzie z wyższym wykształceniem, może dlatego, że sam
go nie miał. Weronika odkryła tę prawdę zupełnie przypadkiem, podczas
rozmowy z żoną innego esbeka, ale nie przyznała się, że wie. Marcin był
gwałtowny i chociaż jeszcze nigdy jej nie uderzył, nie chciała ryzykować, że
tym razem poczuje się na tyle upokorzony, że to zrobi. Już sam widok jego
zimnego spojrzenia i szczęk zaciśniętych w chwilach złości przerażał ją
wystarczająco. Wytykanie mu dawnego kłamstwa, w które prawdopodobnie
zabrnął ze zwykłej próżności i chęci zaimponowania młodej dziewczynie, nie
byłoby zbyt mądrym posunięciem. Teraz już wiedziała, dlaczego nie
pozwolił jej na studia. Ktoś taki jak on nie zniósłby, że żona jest od niego
w czymkolwiek lepsza i mądrzejsza. Weronika nie podzieliła się swą wiedzą
nawet z rodzicami. I tak już nie mieli zbyt dobrego mniemania o zięciu.
Od tamtej kobiety dowiedziała się również, że w czasach, kiedy ich
mężowie zostali zwerbowani, kandydaci na funkcjonariuszy bezpieki
przechodzili po prostu miesięczny kurs szkoleniowy, a ci, którzy nie mieli
średniego wykształcenia, uczyli się dalej i robili maturę. Tak jak oni. Później,
po kilku latach, kadra kierownicza mogła zdobywać wyższe wykształcenie
w Akademii Spraw Wewnętrznych. Niestety, Marcin ze względu na
„podejrzaną” rodzinę Weroniki nie awansował, w związku z czym nie mógł
studiować. Nie wspomniał jej o tym, bo jednocześnie musiałby się przyznać
do wcześniejszego kłamstwa, ale odczuła na sobie jego gniew
i rozczarowanie. Wiedziała tylko, bo tego nie omieszkał jej wytknąć, że przez
jej rodzinę ma problemy w pracy. Ich stosunki wyraźnie się pogorszyły,
Marcin coraz częściej pił, czym zapewne jeszcze bardziej podpadał
u przełożonych. Nie wiedziała, czy nadal pracuje w bezpiece, czy na przykład
w milicji, w charakterze funkcjonariusza w cywilu. Jego pensja też wyraźnie
zmalała. Kiedyś, po pijanemu, wymienił jakąś sumę i to na pewno nie była ta
sama kwota, którą wcześniej się chwalił.
– Opłaca ci się jechać na trzy dni? – pytał, wciąż jeszcze niezadowolony. –
Zimno, paskudna pogoda, nawet nie wyjdziecie na spacer. Rozumiem latem,
ale zimą? Co ty tam będziesz robiła?
– Pójdę do teatru, pozwiedzam jakieś wystawy, nie wiem. To zależy od
Marty i jej męża, ale na pewno przygotowali jakieś ciekawe propozycje.
Proszę, Marcinku…
Zerknęła na niego dyskretnie, żeby się przekonać, jakie wrażenie robią na
nim jej słowa. Wyglądał spokojnie, więc kontynuowała ośmielona:
– Tak mało mam ostatnio okazji do spotkań z ciekawymi ludźmi. Dawniej
zapraszaliśmy gości, chodziliśmy gdzieś, a teraz siedzę w domu i moją
jedyną rozrywką jest wyjście do pracy albo do rodziców.
– A co z dziećmi?
– Joasia ma urlop i obiecała, że chętnie się nimi zajmie. To znaczy będzie
odbierać Emilkę z przedszkola, a potem przejmą ją moi rodzice. Walduś po
lekcjach może wracać prosto do nich, przecież szkołę ma niedaleko.
Marcin nawet nie spytał, co z jej urlopem. Odetchnęła z ulgą, bo gdyby się
dowiedział, że wzięła bezpłatny, mógłby mieć kolejne zastrzeżenia.
Zgodził się w końcu, więc jeszcze tego samego dnia kupiła bilet kolejowy,
żeby nie zdążył się rozmyślić. Miała nadzieję, że pociąg będzie w takich
godzinach, żeby mogła jechać na dworzec prosto z pracy, niestety, według
rozkładu był albo o piątej rano, albo dopiero po szóstej po południu.
Dokładnie o osiemnastej dwadzieścia jeden, jak sprawdziła w kasie. Czyli
musiała jeszcze przed podróżą wrócić do domu, gdzie Marcin w każdej
chwili mógł zmienić zdanie. Choćby tylko po to, żeby się z nią podrażnić.
W pracy zupełnie nie mogła się skupić. Myliła się, nie była pewna
ostatniego wyniku i musiała jeszcze raz iść do pacjentki, żeby ponownie
pobrać krew i powtórzyć badanie. Starała się nie patrzeć w oczy obolałej
staruszki o pokłutych już niemiłosiernie palcach, ale cierpliwej. Skoro
powtarzają badanie, to znaczy, że im na niej zależy, ze słabym uśmiechem
uspokajała ją chora kobieta. Weronika czuła takie wyrzuty sumienia, że miała
ochotę zapaść się pod ziemię.
Po drodze z pracy wstąpiła do przedszkola po Emilkę i od razu
zaprowadziła ją do rodziców. Nie zatrzymywali Weroniki, bo wiedzieli, że
spieszy się na pociąg. Waldek miał przykazane iść do dziadków zaraz po
szkole.
Tak jak się tego obawiała, Marcin wrócił podpity do domu, kiedy już się
wybierała na dworzec. Pakowała jeszcze prezenty dla Marty i jej męża do
walizki, kiedy usłyszała chrobot klucza w zamku.
– A ty dokąd o tej porze? – Spojrzał na nią mętnym wzrokiem.
– Do Warszawy. Ustaliliśmy to przecież.
– Niczego z tobą nie ustalałem. Rozbieraj się i daj mi jakąś kolację.
Bełkotał, więc wypił więcej niż zwykle. Weronika poczuła, jak ze
zdenerwowania oblewa ją fala gorąca. Do odjazdu pociągu pozostała
wprawdzie godzina, musiała jednak dostać się jeszcze na dworzec. Na
szczęście nie było daleko, gdyby jednak spór się przeciągał, mogłaby nie
zdążyć.
Skorzystała z chwili, kiedy mąż poszedł do łazienki, żeby opróżnić pęcherz
po wypitych piwach, chwyciła walizkę i po cichu wyślizgnęła się z domu.
Niemal zbiegła po schodach, obawiając się, że Marcin będzie ją gonił. Czuła
się okropnie, jak uciekinierka albo przestępczyni, ale nie pozwoliłaby już, by
jej odebrał ten wyjazd. Teraz jeszcze mocniej sobie uświadomiła, jak bardzo
potrzebuje chwili wytchnienia, z dala od cuchnącego alkoholem męża. Na
peronie rozglądała się jeszcze niepewnie, czy nie przyjechał za nią, chociaż,
jak go znała, zwalił się teraz w ubraniu na łóżko i chrapał, nawet nie zdając
sobie sprawy z jej nieobecności. Odetchnęła dopiero, gdy siedziała już
w przedziale, a za oknem coraz szybciej zaczęły się przesuwać budynki
dworca, zastąpione po chwili pojedynczymi, skąpo oświetlonymi
w zapadających już ciemnościach domami.
***
Podczas kilkugodzinnej podróży Weronika myślała o tym, co zostawiła za
sobą. Nie wyjeżdżała na długo, dzieci były pod dobrą opieką, a jednak czuła
się dziwnie. Uświadomiła sobie, że to jej pierwszy od wielu lat całkowicie
samotny wyjazd gdziekolwiek. Czuła się dziwnie.
Pociąg miał niewielkie opóźnienie, więc kiedy wjechał na Dworzec
Główny, było już po dwudziestej trzeciej. Weronika stanęła z walizką
w korytarzu i wraz z innymi pasażerami czekała, aż będzie można wysiąść.
Przez chwilę zrobił się tłok, każdy chciał jak najszybciej dopchać się do
drzwi, jakby z obawy, że nie zdąży, chociaż była to już końcowa stacja.
Kiedy w końcu zeszła ze stromych stopni wagonu, rozejrzała się
z niepokojem. Zrobiło się późno, może nikt po nią nie przyjechał? Już
zaczęła się zastanawiać, gdzie włożyła kartkę z adresem Marty, kiedy
usłyszała za sobą znajomy głos.
– Jesteś w końcu! – Marta podbiegła i objęła ją z całych sił. – Aleś ty
schudła! – Odsunęła od siebie Weronikę na odległość ramion. – Odchudzasz
się czy co?
Marta była od niej starsza o cztery lata, jednak w tej chwili wyglądała na
dużo młodszą. Zadbana, w modnych ciuszkach, ze starannie uczesanymi
włosami i dyskretnym makijażem, stanowiła zupełne przeciwieństwo szarej,
zmęczonej kobiety, jaką była Weronika. Marcin sam wybierał jej ubrania –
miały być solidne, by starczyły na długo, ale niezbyt modne
i niepodkreślające urody, żeby Weronika nie zwracała na siebie uwagi innych
mężczyzn. Teraz poczuła się nagle jak uboga krewna.
– Dobra, spokojnie – paplała tymczasem Marta. – Zrobimy tu jakieś
porządne zakupy, już moja w tym głowa. Nie możesz chodzić w kieckach,
w których wyglądasz jak własna ciotka.
– Martusiu… – Zza ich pleców dobiegło dyskretne chrząknięcie.
– Oj, przepraszam bardzo – Marta zreflektowała się szybko. – Weroniko,
pozwól, to mój mąż Tomek.
Sympatyczny blondyn w okularach o grubych szkłach nachylił się nad jej
ręką, ukazując wyraźny prześwit na czubku głowy. Przez moment bała się, że
złoży na jej dłoni wilgotny pocałunek, na szczęście uścisnął ją tylko mocno.
Nie znosiła cmoknonsensów, którymi niestety obdarzali ją często znajomi
Marcina, zapewne sądząc, że świadczy to o ich dobrych manierach. Tomek
na szczęście nie należał do tego typu mężczyzn. W jego zachowaniu wyczuła
jednak lekki dystans.
Zrobiło jej się przykro, nie po raz pierwszy zresztą. Znajomi w mniej lub
bardziej zakamuflowany sposób dawali odczuć, że jej się obawiają, czemu
ostatecznie nie mogła się dziwić. Co więcej, nawet ci bliżej zaprzyjaźnieni
z rodziną Weroniki trzymali się raczej na dystans. Tym bardziej więc była
zaskoczona zaproszeniem Marty, która doskonale zdawała sobie sprawę
z tego, kim jest mąż Weroniki.
– Chodźmy już! – Tamta nie zauważyła zmiany nastroju gościa. – Chyba
jesteś zmęczona po podróży i chciałabyś się odświeżyć. Zjesz coś, bo pewnie
jesteś już głodna, a potem do łóżeczka. Jutro pójdziemy na miasto
i pokażemy ci Warszawę. Mam akurat kilka dni wolnego, więc będę do
twojej dyspozycji.
– Ja, niestety, po południu mam spotkanie ze swoimi studentami. – Tomek
uśmiechnął się przepraszająco. – Zresztą i tak pewnie chcecie sobie po
babsku pogadać, prawda?
Spojrzał z taką miłością na Martę, że Weronika poczuła ukłucie zazdrości.
Marcin nigdy tak na nią nie patrzył. No, może jeszcze przed ślubem i kilka
miesięcy po, ale zmieniło się to z chwilą, kiedy urodził się Walduś. Potem,
po Emilce, już prawie zupełnie nie zwracał na żonę uwagi.
– Mówię ci, Nika, zwariuję kiedyś z tym moim chłopem. – Marta machnęła
ręką. – Nigdy go nie ma. Albo jest na zajęciach na uczelni, albo na jakichś
tajemniczych spotkaniach. Muszę kiedyś sprawdzić, czy aby za tymi jego
„studentami” nie kryje się jakaś biuściasta blondyna. Zwłaszcza że na tym
kierunku przeważają głównie dziewczyny.
Tomek, jak Weronika zdążyła się już wcześniej dowiedzieć z listów Marty,
pracował na tutejszym uniwersytecie jako asystent, na wydziale polonistyki.
Sam jeszcze młody, miał świetny kontakt ze studentami.
– To spotkanie jest bardzo istotne, musicie mi wybaczyć – powiedział
poważnym już tonem. – Dzieją się teraz rzeczy, wobec których przyzwoity
człowiek nie może pozostać obojętny.
– Oho – mruknęła Marta – zaczyna się…
– Kochanie, przecież wiesz doskonale, w czym rzecz. – Tomek zmierzwił
sobie dłonią włosy. – A właśnie! – Spojrzał na Weronikę. – Masz ochotę
wybrać się jutro do Narodowego na Dziady? Mamy dwa bilety.
– Chętnie – odparła. – Ale skoro dwa, to pewnie były dla was. Nie
chciałabym…
– Daj spokój. Wejdę ze studentami, a jak się nie uda, to chociaż postoję pod
teatrem dla poparcia aktorów. Wiesz, że to ostatnie takie przedstawienie?
Potem ma być zdjęte z afisza.
– Coś tam słyszałam… – zaczęła ostrożnie Weronika. Nie chciała się
przyznać, że raczej niewiele. Marcin z nią o tym nie rozmawiał, w prasie też
trudno było znaleźć coś na ten temat.
– Dobrze – przywołała ich do porządku Marta – nie będziemy przecież
wszystkiego omawiać na dworcu, ludzie, co z wami? Idziemy do samochodu.
Weronika miała nadzieję, że zobaczy Pałac Kultury w pełnej krasie, ale nie
dość, że było już ciemno, to jeszcze szczyt budowli ginął we mgle. Tutaj,
podobnie jak w Krakowie, przyszła odwilż i zrobiło się niemal ciepło. Jedno,
co jej się rzuciło w oczy, to neony. Było ich znacznie więcej niż w jej
mieście. Sprawiały, razem z licznymi latarniami, że plac przed dworcem
wydawał się niemal jasny. Zeszli na dół, gdzie przy jednej z ulic stała
zaparkowana syrenka.
– O! – zawołała Marta. – Jest nasz gołąbek. Wsiadamy.
Otworzyła drzwi i przecisnęła się na tylne siedzenie, zostawiając gościowi
miejsce obok kierowcy.
– Dlaczego „gołąbek”? – zdziwiła się Weronika.
– Bo ma gołąbkowy kolor – wyjaśniła Marta.
– Ależ wy, kobiety, macie określenia na kolory – powiedział rozbawiony
Tomek, uruchamiając silnik. – Jeszcze zrozumiem „cytrynowy” czy
„pomarańczowy”, bo mogę je sobie jakoś wyobrazić. Ale gołąbkowy?
Przecież gołębie są szare. Czemu nie wróbelkowy na przykład?
– Gadaj z profanem – mruknęła Marta z tylnego siedzenia.
Mój Boże, westchnęła w duchu Weronika, żeby nasze rozmowy
z Marcinem wyglądały podobnie…
Ulice były już puste i ciemne, jedynie mdłe, żółte latarnie rozpraszały nieco
mrok. Kiedy jednak przejeżdżali przez ruchliwsze miejsca, wnętrze
samochodu rozjaśniały niebieskie, zielone i czerwone światła neonów.
Czegoś takiego w Krakowie nie widziała. Dla niej to było niemal jak Las
Vegas. Podobne czy nawet dużo ładniejsze i efektowniejsze oglądała
w Paryżu, ale wrażenia z francuskich wakacji zacierały się już w pamięci
Weroniki. Niby trochę ponad dziesięć lat, a jakby minęło pół życia. W tysiąc
dziewięćset pięćdziesiątym siódmym roku była studentką pierwszego roku
farmacji, młodą, zdolną, pełną energii i pomysłów, dekadę później nie mogła
już dostrzec związku z tamtą młodą dziewczyną. Jakby to była obca osoba.
Wszystkie ambicje, cały entuzjazm zagubiły się gdzieś po drodze, a ona sama
stała się zwykłą, szarą kobietą w średnim wieku, która uznała, że wszystko
już jest za nią. Teraz myślała tylko o przyszłości swoich dzieci.
Wjechali na most Poniatowskiego i Weronika zobaczyła majaczące
w wodach Wisły światła miasta. Tutaj mgła była jeszcze bardziej gęsta.
– Daleko stąd mieszkacie? – spytała, odrywając wzrok od szyb. Mimo
niesprzyjających warunków chciała jak najwięcej zobaczyć.
– Niedaleko – odpowiedział jej Tomek – zaraz będziemy na miejscu. Przy
Radzymińskiej. To Targówek, znasz?
– Nie. – Pokręciła głową. – W ogóle nie znam Warszawy. Ostatnio byłam
tu chyba w dzieciństwie, z mamą, i nawet nie pamiętam, gdzie dokładnie się
zatrzymałyśmy.
– To dość zniszczona dzielnica – dodała Marta, z trudem tłumiąc ziewanie
– od zakończenia wojny prawie nic się w niej nie robi. I niezbyt bezpieczna,
ale nawet dobrze nam się tam mieszka. Na razie, bo cały czas szukamy
czegoś innego. To mieszkanie jest malutkie.
Na ulicach nie było już ruchu, więc dość szybko zajechali pod kamienicę
przy Radzymińskiej. Nad bramą strzegącą wejścia na ginące w półmroku
podwórko wisiała mdła żarówka bez klosza. Po małych, stromych schodkach
weszli do mieszkania. Tomek zapalił światło i Weronika mogła zobaczyć
rzeczywiście malutkie, ale przytulne wnętrze. Dostała pokoik z oknem
wychodzącym na podwórze, zjadła z gospodarzami późną kolację, umyła się
w ciasnej łazience i kilka minut później już spała na wąskiej, ale wygodnej
leżance, w pachnącej świeżością pościeli.
Rano Tomek wyszedł wcześnie na zajęcia, a Marta siedziała cicho
w kuchni, czekając, aż gość się obudzi. Poprzedniego wieczoru widziała, że
Weronika wygląda na zmęczoną, dała jej więc czas na odpoczynek.
Weronika jednak nie miała zwyczaju wylegiwać się zbyt długo. Obudziła się
wyspana i z przyjemnością przeciągnęła się na leżance. Czuła się wspaniale.
Przez nicianą firankę w oknie widziała ścianę kamienicy po przeciwnej
stronie podwórza. Odpadający płatami tynk ukazywał dziury z widocznymi
w nich ukruszonymi cegłami. Wstała i wyjrzała przez szybę. W oknie na
piętrze naprzeciwko wisiała krzywo firanka, jakby ktoś ją w złości usiłował
zerwać, przy trzepaku krępa kobieta z włosami obwiązanymi ciasno chustką
z zapałem tłukła trzepaczką stary dywan.
To ten odgłos chyba mnie obudził, pomyślała Weronika i sięgnęła po
szlafrok. Szkoda czasu, zaczynał się pierwszy z trzech z trudem zdobytych
dni w Warszawie. Nie mogła ich zmarnować.
Po śniadaniu poszły oglądać miasto. A właściwie pojechały, bo Tomek
wybrał się do pracy tramwajem, a syrenkę zostawił żonie. Marta
zaprowadziła Weronikę przede wszystkim do CDT, dużego domu
towarowego, w którym wszystko było pod jednym dachem. Weronika kupiła
sobie całkiem ładną sukienkę i piękny obrus do kuchni. Znalazła też
metalowe koszyczki do szklanek, od dawna polowała na nie w Krakowie.
Kiedy przyjechały do domu na obiad, Tomek już wrócił z zajęć.
Podekscytowany wieczornym spektaklem, z trudem mógł coś przełknąć. Przy
stole, co było do przewidzenia, dyskusja toczyła się głównie na temat
zamieszania wokół inscenizacji Dziadów. Tomek zapalał się tak, że aż nie
mógł wysiedzieć w miejscu. Zrywał się i krążył po pokoju, gestykulując przy
tym szeroko. Weronika przez moment poczuła się jak za czasów studenckich,
krótkich, ale wspaniałych, kiedy to prowadziła podobnie zażarte dyskusje
z kolegami z roku. Znów zrobiło jej się żal tamtych chwil.
– A wszystko zaczęło się już w listopadzie, podczas premiery – dobiegł do
niej głos Tomka. Zorientowała się, że od jakiegoś czasu przestała go słuchać,
pogrążona we własnych rozmyślaniach. – Pewnie słyszałaś?
– A co się wtedy dokładnie stało? – spytała cicho, zawstydzona, że o tym
też nie miała żadnego pojęcia. – Słyszałam tylko co nieco.
– To było… czekaj, nie w Narodowym, tylko gdzieś indziej… A, już wiem
– plasnął się głośno w czoło – tak, premiera była w Salonie Warszawskim.
Przyszedł tam Zenon Kliszko, wiesz który?
Weronika potwierdziła skinieniem głowy. Ucieszyła się, że w końcu zna
temat. Któż nie słyszał o najbliższym współpracowniku Gomułki i drugiej
osobie w państwie, jak o nim mówiono.
– No i zaczął się nagle oburzać, że po co tam tyle religii. Potem, po słowach
aktora grającego Wysockiego: „Plwajmy na tę skorupę i zstąpmy do głębi”,
był przekonany, że ten mówi bezpośrednio do niego, bo na niego wtedy
patrzył. Zrobiła się afera i Dejmek był potem wielokrotnie wzywany na
rozmowy do KC i Ministerstwa Kultury i Sztuki. Musiał się grubo tłumaczyć,
ale tamci i tak już wiedzieli swoje.
– Tomku – Marta próbowała uspokoić męża – może Weronika wcale nie
chce o tym słuchać? Nawet nie zapytaliśmy, co u niej, a ty od razu
wyskakujesz ze swoimi przemowami. Zboczenie zawodowe – mrugnęła
w stronę Weroniki – wiadomo, wykładowca.
Ale Weronika nie chciała, żeby przerywał. To było naprawdę interesujące,
nagle poczuła się jak w innym świecie, gdzieś, gdzie dzieją się naprawdę
ważne rzeczy, a nie tylko dom, praca i zakupy. Żałowała tylko, że mama
z nią nie przyjechała, bo z całą pewnością wybrałaby się na jej ukochane
Dziady. Przecież w młodości sama w nich grała, i to na deskach Teatru
imienia Słowackiego, w obecności słynnego Osterwy. Weronika uśmiechnęła
się do swoich wspomnień, kiedy jako mała dziewczynka prosiła mamę, by
wygłosiła swoją kwestię, a Matylda z radością spełniała tę prośbę.
– Zdążymy jeszcze porozmawiać o mnie – powiedziała Weronika –
wierzcie mi, to wcale nie taki ciekawy temat, bo tak naprawdę u mnie nic się
nie dzieje. Tymczasem u was wręcz przeciwnie. Mów dalej, proszę. Chyba
że… – zawahała się – że przeszkadza wam…
– To, kim jest twój mąż? – Marta była szczera. – Prawdę mówiąc, trochę
przeszkadza, trudno, żeby nie, ale mamy do ciebie zaufanie i wierzymy, że on
się nie dowie o naszych rozmowach. Jesteś moją przyjaciółką, prawie siostrą.
Przedyskutowaliśmy ten temat z Tomkiem i uznaliśmy, że nie możesz
przecież odpowiadać za swojego męża. A że trochę ci się dziwię, to już inna
sprawa…
Weronice łzy zakręciły się w oczach, ale z całej siły starała się nie
rozpłakać.
– Kliszko zapoczątkował sprawę, a potem to już samo poszło – ciągnął
Tomasz, jakby zupełnie nie słyszał wcześniejszych słów żony. – Ktoś puścił
plotkę, że spektakl został źle przyjęty przez ambasadę radziecką i nie
spodobał się partii, więc ludzie zaczęli walić drzwiami i oknami. Większość
w poszukiwaniu sensacji.
– Ale to sprowokowało też do działania inne grupy – dodała Marta. –
Pamiętasz, mówił nam ktoś ostatnio, że podczas jednego z przedstawień
aplauz publiczności był podejrzanie zorganizowany. Widzowie, którzy tam
klaskali i wiwatowali, raczej nie przypominali wyglądem ani wiekiem
studentów.
– Tak, pamiętam. Ja też sądzę, że to była prowokacja SB. Specjalnie
i złośliwie oklaskiwano fragmenty dające się odnieść do dzisiejszej sytuacji.
Weronika poruszyła się niespokojnie. Przypomniała sobie nagle, że Marcin
ostatnio został gdzieś oddelegowany, jak zwykle nie mówił jej gdzie,
zasłaniając się tajemnicą służbową.
– Im mniej wiesz, głuptasku – powtarzał, poklepując ją protekcjonalnie po
plecach – tym jesteś bezpieczniejsza. A moim zadaniem, między innymi, jest
dbanie o wasze bezpieczeństwo.
Czyżby wysłano go do Warszawy? – pomyślała. Nie, to chyba niemożliwe,
uspokoiła samą siebie. Gdyby tak było, nigdy by się nie zgodził na mój
wyjazd. Przecież mówiłam, że mam zamiar wybrać się gdzieś do teatru.
– Czyli jutro też może być gorąco?
Zmieniła temat, żeby już nie mówili o esbecji. Ta sprawa wciąż była dla
niej trudna. Nie wszyscy przecież wiedzieli, że nie rozmawiała z mężem na
temat jego pracy, nie podzielała jego poglądów i że od dłuższego już czasu
nie było dnia, żeby nie żałowała swojej decyzji sprzed lat. Miłość, o ile to, co
ich łączyło, było prawdziwą miłością, rozwiała się bardzo szybko. Marcin był
apodyktyczny, szorstki, a czasami nawet brutalny. Weronika nigdy w życiu
nie przyznałaby się do tego nikomu, zwłaszcza rodzicom, ale niekiedy
zdarzało mu się ją popchnąć albo tak mocno przytrzymać za nadgarstki, że
jeszcze na drugi dzień miała ślady. Ale trzeba mu przyznać, że nigdy jej nie
uderzył. Zresztą, jak sam mówił, kobiety biją tylko damscy bokserzy, a on
jest prawdziwym mężczyzną.
Za to traktował ją jak swoją niewolnicę. Musiała być uległa, w przeciwnym
razie spotykała ją jakaś kara. Nie musiał bić, aby upokorzyć Weronikę.
Wystarczyło, że przez dłuższy czas miała zakaz widywania się z rodzicami.
Tym karał ją najdotkliwiej, bo trudno było wytłumaczyć matce, a nawet ojcu,
dlaczego nie może przyjść do nich na obiad czy też zaprosić ich do siebie.
W ciągu tygodnia wszyscy pracowali, ale przecież niedziele powinny być dla
rodziny i wtedy mogliby się spotkać. Wiedziała, że rodzice nie bardzo wierzą
w jej złe samopoczucie albo w to, że Marcin ma akurat ważnych gości. Nie
wnikali, czuła jednak ich żal i rosnące zaniepokojenie.
– Jestem pewien, że będzie gorąco – potwierdził Tomasz. – Zwłaszcza że to
ostatnie przedstawienie i biletów od dawna już nie ma. Te dwa załatwił mi
mój student, jego matka pracuje w Narodowym. Jeśli się boisz męża, możesz
zostać w domu, ale my na pewno się wybierzemy.
– Nie boję się – odparła stanowczym tonem – tak tylko spytałam, żeby
wiedzieć, czego się mogę spodziewać.
– Oj, przepraszam – zreflektował się. – Nie chciałem cię urazić.
– Ale głupio wyszło. – Marta pokiwała głową. – Musisz wiedzieć, Nikusiu,
że mój mąż czasami szybciej mówi, niż myśli. Biedni ci jego studenci.
– Dajcie już spokój – przerwała im Weronika. – Wcale nie czuję się
obrażona. Teraz, kiedy już wiem, o co chodzi, tym bardziej chcę iść na to
przedstawienie. Zwłaszcza że to ostatnie, więc musimy zademonstrować
poparcie dla aktorów.
Poczuła, jak krew zaczyna szybciej krążyć w jej żyłach. Miała wrażenie, że
obudziła się z długiego i ciężkiego snu, chciała w końcu działać, czuć, że
żyje.
***
Weronika i Marta przystanęły obok portierni Teatru Narodowego od strony
Wierzbowej. Marta umówiła się w tym miejscu ze znajomymi, żeby łatwiej
im było się odnaleźć. Ale i tu panował tłok nie do opisania. Ludzie liczyli na
jakiś cud, chociaż biletów już dawno nie było. Część z przychodzących
kierowała się prosto do szatni za centralą telefoniczną, wołając głośno:
„Harfa!”.
– To jakieś hasło? – spytała Weronika, usiłując przekrzyczeć tłum.
– Nie – odparła Marta – to prawdopodobnie członkowie chóru Harfa,
którzy schodzą się tu o tej właśnie porze.
– Aż tylu członków chór raczej nie ma – dopowiedział z boku wysoki,
pryszczaty chłopak w czarnym golfie, prawdopodobnie student. – Myślę, że
to cwaniacy, dla których zabrakło biletów.
Stojący obok ludzie roześmiali się głośno.
Znajomi przyszli, więc wszyscy razem ruszyli do wejścia, z trudem
przebijając się przez zwarty tłum. Niedługo potem zajęli miejsca po lewej
stronie od pierwszego balkonu. Na widowni panował nastrój jak przed
procesją albo defiladą. Nagle do ich uszu doleciał głośny hałas, jakby tętent
koni, i do sali wpadł zbity tłum widzów. Z urywanych rozmów Weronika
dowiedziała się, że wezwana przez dyrekcję milicja, która, podobnie jak
bileterzy, nie mogła sobie dać rady z napierającymi chętnymi,
niespodziewanie nakazała wpuścić wszystkich do środka. W jednej chwili
widownia wypełniła się po brzegi. Na parterze zrobiło się aż ciemno od ludzi,
na balkonach niektórzy widzowie zwisali jak winne grona. Weronika
przestraszyła się, że cała konstrukcja zawali się pod ich ciężarem, i aż się
odchyliła w bok na swoim krzesełku, żeby nie być bezpośrednio pod nimi.
Gdzieś w głębi zauważyła grupę młodych księży robiących piramidę. Jeden
wchodził drugiemu na plecy, żeby wysoko zawiesić jakieś hasło. Kiedy już
im się udało, można było przeczytać: „Demokracja bez cenzury”. Awantura
wisiała w powietrzu.
W końcu kurtyna poszła w górę, na sali zapadła cisza. Pierwszy i drugi akt
przebiegły w atmosferze nabożnego skupienia, przerywane tylko nielicznymi
oklaskami. Weronika słuchała jak zaczarowana, zapominając niemal
o oddychaniu. Podczas trzeciego oklaski prawie nie milkły, a w chwilach
wzniosłych znów zapadała cisza. Z fascynacją zaczęła się przyglądać reakcji
publiczności. Ileż by dała jej mama, żeby to na jej przedstawieniach tak
reagowano, pomyślała ze smutkiem, po raz kolejny żałując, że nie mogły
teraz tu być razem.
Kto długo był w więzieniu, widział, słyszał wiele –
A rząd ma swe widoki, ma głębokie cele,
Które musi ukrywać…
Po tych słowach widzów ogarnęła euforia, teraz już huraganowe oklaski
przerywały niemal każdą wypowiadaną przez aktorów kwestię. Weronika
czuła się, jakby miała gorączkę. Piekły ją policzki, bolały dłonie od
oklasków. Podziwiała aktorów, zachwycona zwłaszcza Holoubkiem, którego
po raz pierwszy widziała na żywo. Jego gra sprawiała, że przechodziły ją
dreszcze. Przez moment miała nawet wrażenie, że się rozpłacze, udzieliła jej
się ogólna histeria.
Kiedy w końcu spadła kurtyna, wszyscy wstali i zaczęła się owacja.
Zewsząd rozlegały się okrzyki: „Dejmek! Dejmek!”, a także „Demokracja
bez cenzury!”. Zbity tłum wypchnął Weronikę, Martę i jej znajomych przed
teatr, gdzie stało już kilkuset studentów z odręcznie wypisanymi na
kawałkach sklejki czy tektury transparentami: „Żądamy dalszych
przedstawień!”. Wśród nich, jak zdążyły zauważyć, był Tomek. Ktoś rzucił
hasło, żeby iść pod pomnik Mickiewicza i złożyć tam kwiaty. Obie kobiety
bez zastanowienia ruszyły wraz z krzyczącym tłumem. Było w tym
wszystkim coś z nastroju juwenaliów. Dochodziła już północ, ulice
opustoszały, więc pochód stał się demonstracją bez widzów. Po złożeniu
kwiatów na żelaznym ogrodzeniu zawieszono transparent z żądaniem
dalszych przedstawień i wtedy dopiero do akcji przystąpiła milicja.
Weronika nawet się nie zorientowała, kiedy została brutalnie szarpnięta za
płaszcz i wrzucona do milicyjnej nyski wraz z innymi, wyrwanymi z tłumu
ludźmi. Gdyby miała większe doświadczenie, wiedziałaby, że nagłe
pojawienie się wokoło mężczyzn w kożuchach i barankowych czapkach nie
mogło wróżyć niczego dobrego i należy jak najszybciej uciekać.
Spędziła kilka godzin na Wilczej, nad ranem wypuszczono ją z zarzutem
„zakłócania porządku publicznego” i orzeczoną na kolegium karnym
kilkutysięczną grzywną. Wszystko działo się błyskawicznie, wypadki zlały
się w jeden ciąg i nawet trudno jej było przypomnieć sobie pytania zadawane
przez oficera, pracowicie wypełniającego rubryczki. Potem jeszcze długo
krążyła po pustych ulicach budzącej się dopiero Warszawy, zanim trafiła do
domu Marty. Przyjaciółce udało się uciec, kiedy na chwilę rozdzielił je
ogarnięty paniką tłum. Tomek, jak się później okazało, został odwieziony do
Pałacu Mostowskich, co, niestety, wróżyło dłuższe zatrzymanie.
Ze szlochem rzuciły się sobie w objęcia.
– Jezu – płakała Marta – myślałam, że oszaleję z niepokoju o was. Czuję się
odpowiedzialna za to, co cię spotkało. Gdybyśmy cię nie namawiali na ten
spektakl…
Weronika przytuliła ją mocniej do siebie.
– Przestań! Jestem dorosła i sama odpowiadam za swoje decyzje. Przecież
wiedziałam, że może być gorąco, prawda? Mogłam zrezygnować. I powiem
ci, że wcale tego nie żałuję, dopiero teraz poczułam, że żyję. To zupełnie coś
innego niż wegetacja u boku męża esbeka…
***
Cały następny dzień spędziły na szukaniu sposobu, by wydostać Tomka
z aresztu. Znajomi prawnicy uspokoili Martę, że zajmą się sprawą
najszybciej, jak tylko się da. Mieli takich próśb więcej, sporo osób, nie tylko
studentów, zostało tego dnia uwięzionych. Oprócz Tomka zatrzymano
jeszcze dwóch innych wykładowców z uczelni. Na razie adwokaci zalecali
spokój i cierpliwość. Nic więcej w tej chwili nie można było zrobić.
Zmęczone kilkugodzinnym chodzeniem po mieście, usiadły w końcu do
obiadu. Na szczęście Marta, z myślą o gościu, przygotowała wszystko dużo
wcześniej. Teraz więc wystarczyło tylko podgrzać to, co było w lodówce.
– To tyle w temacie mojego męża. – Ostrożnie postawiła na stole talerze
z zupą. – Już od czasów studenckich zawsze pakował się w jakieś kłopoty.
Zapaleniec, działacz, prowodyr. Powinnam się przyzwyczaić, tylko jakoś nie
potrafię.
– Rozumiem twoje zdenerwowanie, ale przynajmniej możesz być z niego
dumna.
– To prawda, chociaż czasami wolałabym, żeby był bardziej normalny, jak
inni mężowie. Żebym nie musiała bez przerwy się o niego martwić.
Zapadła cisza. Obie zajęły się jedzeniem, każda pogrążona we własnych
rozmyślaniach. Pierwsza przerwała milczenie Marta:
– A jak to było z twoim mężem? Opowiedz o nim coś więcej. I w ogóle
o swoim życiu, bo odkąd wyjechałam z Krakowa, niewiele tu do mnie
dociera. Moja mama, jak wiesz, jest raczej małomówna i dyskretna.
Po krótkim wahaniu Weronika zaczęła opowiadać o swoim małżeństwie.
O pijaństwie i humorach męża, o swoich pogrzebanych marzeniach
o studiach i o problemach z synem.
– Martwię się o niego – powiedziała cicho – też ma dar wpadania
w kłopoty, zupełnie jak twój mąż. Ale jego kłopoty są inne, nie chce się
uczyć, co rusz przychodzą na niego jakieś skargi. Naprawdę nie wiem, gdzie
popełniłam błąd.
– A jak traktuje dzieci twój mąż?
– Niestety, jeśli chodzi o Waldka, raz pozwala na wszystko, a kiedy indziej
ostro go karze. Zależy od nastroju i od tego, czy jest akurat trzeźwy, czy
pijany. Emilka jest jeszcze za mała, więc jej na razie nie rusza.
Na razie… Sama przestraszyła się tego „na razie”. Boże, nie mogła sobie
nawet wyobrazić, że mógłby podnieść rękę na tę kruszynkę.
– A ciebie bije?
– Nie bije, ale…
Nagle poczuła, że musi wyrzucić z siebie wszystko. Po raz pierwszy
w życiu mogła tak naprawdę przed kimś się otworzyć, powiedzieć prawdę.
Bez udawania, że wszystko jest w porządku.
Spokojnym, pozbawionym emocji głosem opowiadała o tym, jak wygląda
jej małżeństwo. Mówiła, jak mąż upokarzał ją w towarzystwie swoich
znajomych, a nawet przy dzieciach. I o urządzanych przez niego awanturach,
kiedy uznał, że za dużo wydała na codzienne zakupy. Musiała się rozliczać
z każdej złotówki, jak dziecko. Zabierał nawet jej własną wypłatę. Marcin
chciał mieć pod kontrolą dosłownie wszystko.
– Jezu kochany… – Marta z niedowierzaniem kręciła głową. – Dlaczego
pozwalasz tak się traktować? Czemu nie szukasz nigdzie pomocy, po prostu
nie odejdziesz od niego?
– A gdzie miałabym pójść? Zresztą kiedy któregoś dnia zagroziłam
odejściem, powiedział, że mnie zniszczy. I że nigdy nie odda mi dzieci.
Miałam to sobie wybić małym młoteczkiem z głowy, jak się wyraził.
– A rodzice? Czemu nie zwróciłaś się do nich o pomoc? Przecież na pewno
nie zostawiliby cię samej z tym wszystkim.
Weronika uśmiechnęła się gorzko.
– Oni przede wszystkim nie mogą o tym wiedzieć. Nie chcę ich
denerwować. I tak ich zawiodłam, wychodząc za mąż za Marcina. Wstyd mi
teraz przyznać, że jednak mieli rację. Od samego początku sprzeciwiali się
temu małżeństwu i chociaż byłam już w ciąży, obiecywali pomoc
w wychowaniu dziecka, bylebym tylko zrezygnowała ze ślubu. Mogłam
spokojnie studiować… – dodała z żalem.
– Nie chciałabym cię oceniać… – zaczęła Marta, ale w połowie zdania
zrezygnowała i machnęła tylko ręką. – Dobra, niczego to teraz nie zmieni, nie
warto mówić. Lepiej się zastanów, co teraz zrobisz, bo podejrzewam, że twój
mąż tak łatwo ci nie wybaczy tego, co zaszło wczoraj. Dla niego to będzie
prawdziwy cios. Żona zatrzymana na demonstracji? Będzie się musiał gęsto
tłumaczyć przed swoimi.
– Wiem. – Weronika westchnęła ciężko. – Ale może dobrze się stało?
Potrzebowałam chyba jakiegoś trzęsienia ziemi, spojrzenia na siebie z boku,
żeby to wszystko zrozumieć. Teraz łatwiej mi będzie podjąć decyzję
o odejściu.
Sama się zdziwiła, słysząc własne słowa, bo jeszcze przed chwilą nawet
o tym nie myślała.
– Brawo! – zawołała Marta. – A przede wszystkim schowaj dumę do
kieszeni i poproś o pomoc rodziców. Znam ich i wiem, że nie pozwolą ci
zginąć, niezależnie od tego, jak ich kiedyś zawiodłaś. Przecież każdy ma
prawo popełniać błędy w życiu.
Podeszła do orzechowego kredensu, gdzie za szklanymi szybkami stały
kryształowe kieliszki i pełna karafka z alkoholem.
– Wiesz co, na trzeźwo trudno to wszystko rozgryźć. Musimy się napić,
a przynajmniej ja muszę.
– Ja też, bardzo chętnie.
– A co z drugim daniem? – przypomniała sobie Marta. – Są ruskie pierogi,
ale szczerze mówiąc, nie mam na nie specjalnej ochoty. A ty?
– Też nie. Darujmy sobie drugie danie. Ruskie są teraz na cenzurowanym.
Zaśmiały się obie z tego niewyszukanego żartu.
– Powiedz mi, tak między nami – spytała Marta, rozlewając trunek do
kieliszków – co takiego cię w nim ujęło? A przede wszystkim czy od
początku wiedziałaś, czym on się zajmuje?
Weronika upiła łyk i skrzywiła się nieznacznie, nieprzyzwyczajona do
mocnego alkoholu.
– Kochałam go, po prostu. I nie, nie wiedziałam od początku, co robi.
Zawsze był tajemniczy, co mi ogromnie imponowało. Byłam młoda i głupia.
Wiem, to żadne wytłumaczenie, ale pochlebiało mi, że ktoś taki jak on
zainteresował się mną, zwykłą dziewczyną. Kiedy go poznałam, akurat
zdawałam maturę i niewiele jeszcze wiedziałam na temat życia i mężczyzn.
Cieszyłam się, głupia, że mogę zaimponować koleżankom.
– Ktoś taki jak on, czyli?…
– Czyli przystojny, czarujący, wykształcony i opiekuńczy. Męski
i tajemniczy, a tę tajemniczość starannie pielęgnował, co teraz wydaje mi się
pretensjonalne i śmieszne, ale wtedy działało. Byłam tylko głupią
osiemnastką, choć sama się uważałam za piekielnie mądrą. Dopiero potem,
po kilku latach małżeństwa okazało się, że jego wyższe wykształcenie to
bajka. Zaliczył tylko jakieś kursy, a maturę zrobił, już pracując w SB.
Studiów żadnych nie ukończył. Pamiętam też, ile wstydu się najadłam już na
naszym weselu, kiedy okazało się, że Marcin nie zna francuskiego i moi
dziadkowie nie mogli się z nim porozumieć.
– A to taki wstyd nie znać francuskiego? Ejże…
– Nie, oczywiście, żaden wstyd. Rzecz w tym, że cały czas opowiadał, jak
to biegle zna kilka języków, w tym właśnie francuski, cieszyłam się więc, że
będzie mógł sobie pogadać z moim dziadkiem i jego siostrą. Byłam taka
dumna, kiedy go im przedstawiałam, wspominając przy tym o tej świetnej
znajomości języka. Tym bardziej że, co oczywiste, od początku byli
niechętnie do niego nastawieni przez moich rodziców. Chciałam go więc
pokazać od tej lepszej strony. A tu się okazało, że dupa! – zaśmiała się na
samo wspomnienie. – Znał tylko kilka grzecznościowych zwrotów i tyle. Nie
zapomnę ich min.
– Pozer – mruknęła niechętnie Marta. – A ty – głupie cielę. Wybacz, moja
droga, ale muszę ci to powiedzieć. Tak sobie spieprzyć życie, ja nie mogę!
Jesteś typową ofiarą, takie aż piszczą, żeby tylko znaleźć swojego
dręczyciela.
– W porządku – Weronika podstawiła swój kieliszek do powtórki – daruj
już sobie te kazania i lepiej pomóż mi się zastanowić, jak mam to rozegrać po
powrocie do domu. Bo muszę odejść, nie zostanę z nim ani dnia dłużej. Już
dawno powinnam była to zrobić.
– Brawo! Muszę ci polać.
Weronika wychyliła jednym haustem zawartość kieliszka, już bez
krzywienia się.
– A w sądzie, jak będzie trzeba, opowiem wszystko to, co teraz tobie, żeby
tylko nie odebrał mi dzieci. W życiu na to nie pozwolę, choćbym miała z nim
walczyć wręcz!
Marta znów napełniła oba kieliszki i wzniosła toast.
– No to za nowe życie! Precz z esbecją!
Zaczęły się śmiać jak nastolatki, przekrzykując się nawzajem.
– Precz z tyranami!
– Precz z udającymi, że znają francuski!
– Precz z udającymi, że znają angielski!
– Precz z udającymi, że czytają Tołstoja po rosyjsku!
– Precz z… – Weronika nagle chwyciła się za gardło. – Jezu, niedobrze
mi… co jest w tej butelce?
– W tej? – Marta z przesadną ostrożnością potrząsnęła karafką, w której
zaczęło już prześwitywać dno. – To nie butelka, tylko karafka, prowincjuszko
z Krakowa. To prawdziwy kryształ, prezent od cioci Władki. A może od
cioci Helenki? Nie pamiętam. A w środku jest… to znaczy była, pliska.
Słodka jak diabli. Kurde, mnie też jest niedobrze.
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Przez pierwsze dwa dni po powrocie Marcin prawie w ogóle się nie odzywał,
co Weronice było nawet na rękę. Musiała się przygotować do decydującej
rozmowy. A raczej: zebrać się na odwagę.
Kiedy przyjechała późnym wieczorem, nie było go w domu. Wcześniej
jeszcze zajrzała do rodziców, żeby odebrać dzieci. Stęskniła się za nimi
ogromnie, one zresztą też. Przez dłuższą chwilę wtulały się w nią
i obejmowały ją jak małe małpeczki swoją mamę. Miała wręcz wyrzuty
sumienia, że zostawiła oboje na kilka dni, ale kiedy zaczęły opowiadać, jak
fajnie było u dziadków i u cioci Joasi, ciężar spadł jej z serca. Nie czuły się
wcale nieszczęśliwe ani porzucone.
– Mamusiu – Emilka pobiegła do przedpokoju, gdzie stała jeszcze
nierozpakowana walizka z rzeczami – coś dla ciebie mam.
Wróciła z tajemniczą miną, chowając ręce za plecami.
– Cóż to może być? – zastanawiała się głośno Weronika, udając, że nie
widzi wystającego zza pleców córeczki kawałka dużej kartki. – Pewnie jakieś
czekoladki.
– Wcale nie! – Mała ucieszyła się jak podczas zabawy w zgadywanki.
Ostatnio zadała jej naprawdę trudną, gdzie „coś”, co zwisa z żyrandola
i śpiewa, okazało się mrówką polną.
– No to nie wiem… – Weronika udawała nadal, że się zastanawia. – Może
jakiś miś? Albo… już wiem! Pierogi z niczym!
Kromka z niczym, pierogi z niczym i makaron z niczym – to były ulubione
dania córeczki.
– Maaamo… – Emilka zaśmiała się, przyciskając dziewczęcym ruchem
dłoń do buzi. – To przecież laurka!
Wyjęła zza pleców pomiętą nieco kartkę z bloku rysunkowego i z dumną
miną podała ją mamie.
– To dla ciebie, mamusiu. Bardzo za tobą tęskniłam, wiesz?
Weronika czułym gestem odsunęła rudawy lok z czoła córeczki
i przycisnęła ją do siebie.
– Mój skarbie najdroższy – szepnęła, wdychając najpiękniejszy na świecie
zapach dziecka. – Ja też za wami tęskniłam. Ty i Walduś jesteście moim
największym szczęściem.
– Wiem – ucięła krótko Emilka. Kręciła się niespokojnie, bo chciała, żeby
mama obejrzała już laurkę.
– Zobaczmy, co takiego pięknego tu narysowałaś – domyśliła się w końcu
Weronika. – O, jaka piękna rodzina! To pewnie ty, Walduś, ja i tata, prawda?
Rysunek był naprawdę udany. Uśmiechnięte od ucha do ucha postaci
ściskały się za ręce, nad nimi świeciło słońce z ostrymi promieniami, mała
dziewczynka trzymała w wolnej dłoni kolorowy bukiet kwiatów.
– To nie tata. – Emilka wysunęła dolną wargę i stanowczo pokręciła głową,
aż złotawe włosy rozsypały się wokół twarzy.
– Nie tata? – zdziwiła się Weronika. – A kto?
– Jakiś pan.
– Jaki pan?
– Nie wiem. Jakiś.
Położyła dzieci spać i dopiero wtedy rozejrzała się po mieszkaniu.
Natychmiast dostrzegła to, czego w gruncie rzeczy się spodziewała, czyli
ogólny bałagan. Dywan w pokoju był poplamiony, na podłodze w łazience
leżał brudny ręcznik, w zlewie piętrzyły się naczynia, głównie szklanki.
W powietrzu unosił się odór przetrawionego alkoholu, papierosowego dymu
i kuchennych resztek.
Poczuła, jak opadają jej ręce. Usiadła na krześle i zaczęła w myślach
układać plan sprzątania. Postanowiła zacząć od zamknięcia uchylonych
drzwiczek pawlacza nad łazienką, bo wyjątkowo ją denerwowały. Nie
musiała robić specjalnej rewizji, aby szybko dostrzec tam puste butelki po
wódce, zakamuflowane między ozdobami choinkowymi, zepsutym
odkurzaczem, słoikami oraz starymi czasopismami. Swoją drogą Marcin
mógłby znaleźć bardziej przemyślaną kryjówkę, bo to było naprawdę
pierwsze miejsce, które sprawdziła. Najwidoczniej brakowało mu do tego
rozumu. Z boku, za pudłem z ozdobami, leżało coś kolorowego. Weronika
sięgnęła tam i z uśmiechem rozczulenia rozpoznała w znalezisku skrzydła
motyla, przebranie Emilki na jasełka w przedszkolu. Sama je robiła, razem
z córką naklejała błyszczące cekiny na rozpostartą na szkielecie z drutu gazę.
Sporo cekinów zostawało na paluszkach Emilki, ale zabawa była świetna.
Delikatnie wyjęła teraz skrzydła z pawlacza i usiadła znowu.
Emilka, w przedszkolu nieśmiała i małomówna, musiała mieć też jakąś rolę
do odegrania w jasełkach, żeby nie czuła się pominięta. Wychowawczyni
wymyśliła więc motylka, który na szczęście nie musiał nic mówić.
Wprawdzie nikt w domu nie przypominał sobie, żeby w Betlejem nad małym
Jezuskiem latały motyle, ale wszyscy dzielnie zachowywali powagę, kiedy
mała ćwiczyła w mieszkaniu pląsy ze skrzydełkami. Natomiast na samym
przedstawieniu stała na brzegu sceny, z przekrzywionymi skrzydłami,
w których obluzowała się jedna szelka, i kurczowo przyciskała misia do
piersi. Trema paraliżowała jej ruchy.
W domu, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, wszystko się
zmieniało. Emilka była teraz najważniejszym reżyserem, pewnym głosem
rozdawała role i wymagała od swoich „aktorów” doskonałej gry. Waldek
najczęściej musiał być wilkiem i próbował się buntować. Przychodził do
Weroniki na skargę, ale tak, żeby siostra go nie słyszała.
– Mamo – mówił cicho, oglądając się przez ramię – powiedz coś Emilce,
przecież te przedstawienia są strasznie nudne. Mam dość wiecznego
udawania wilka. Nawet królewiczem mi być nie pozwala. Daje tę rolę małpce
albo krokodylowi.
Weronika odłożyła motyle skrzydełka na miejsce i sięgnęła po butelki. Nie
zamierzała ani słowem wspominać o znalezisku, kiedy Marcin wróci. Temat
jego picia już jej nie obchodził, po co prowokować niepotrzebne awantury?
Wystarczyło, że postanowiła odejść. Nieodwołalnie. Decyzję podjęła
spontanicznie, w Warszawie, ale potem przemyślała sobie wszystko podczas
kilkugodzinnej jazdy huczącym pociągiem. Zrozumiała wtedy, że jeśli nie
zrobi tego teraz, to sama na zawsze pozostanie w tym piekle, a dzieciom
zniszczy dzieciństwo. Siedząc w przegrzanym przedziale, wpatrzona w okno,
za którym przesuwały się ponure, zaśnieżone pola i jeszcze bardziej ponure
bezlistne drzewa, układała w głowie plan działania. W pewnym momencie –
chyba na przekór samej sobie – spróbowała przywołać związane z Marcinem
dobre wspomnienia, te z czasów, kiedy jeszcze starał się być kochającym
mężem i troskliwym ojcem. A także te z pierwszych randek, wypadów do
kina, spacerów, dyskusji o sztuce, pocałunków na Plantach, trzymania się za
ręce. Jeśli chciała się wzruszyć i zapłakać nad straconą miłością, to na
szczęście nie poskutkowało. Nie czuła już żadnego sentymentu do tamtych
chwil. W tym, co sobie postanowiła, nie było nic z melodramatu, nic
z ckliwej opowieści o zapłakanej kobiecie wpatrzonej w okno pociągu.
Miała w sobie tylko złość.
Zresztą złość to nie było właściwe słowo. Ostatnio odczuwała jedynie
wstyd. Tak, wstydziła się przed sąsiadami, przed koleżankami i kolegami ze
szpitala, przed rodzicami, a teraz jeszcze przed swoimi znajomymi
z Warszawy, którzy pokazali jej, jak można żyć, realizować się, uczestniczyć
w ważnych wydarzeniach. Przy Marcinie była tylko zastraszoną kurą
domową, poniżaną i oszukiwaną na każdym kroku. Nie dawał jej nic – ani
miłości, ani szacunku, ani wsparcia, ani poczucia bezpieczeństwa. Ostatnio
nawet nie przynosił jej pieniędzy, bo te w większości przepijał. Musiała sobie
radzić z dziećmi z własnej wypłaty, niewielkiej zresztą. Na szczęście przestał
się już do niej wtrącać. Ich życie intymne również legło w gruzach z powodu
jego alkoholizmu. Od lat sypiali w osobnych łóżkach, jak to dyplomatycznie
wyjaśniła mężowi – z powodu jego nieznośnego chrapania, choć tak
naprawdę chodziło o alkoholowy smród, który podczas snu wydobywał się
wszystkimi porami skóry, choćby Marcin przed położeniem się brał prysznic.
Decyzję o osobnych łóżkach przyjął zresztą bez sprzeciwu. Nie był już
zainteresowany Weroniką jako kobietą, a za partnerkę czy przyjaciółkę nigdy
jej nie uważał. Traktował ją po prostu jako kucharkę i sprzątaczkę, na której
mógł dodatkowo wyładowywać swoje kompleksy. I od niedawna także jako
kogoś, kto przynosił do domu pieniądze.
A kompleksy miał z całą pewnością, w to nie wątpiła. Zauważyła to nawet
teraz, tuż po powrocie z Warszawy, gdy sprzątając jego pokój, dostrzegła –
obok skarpetek na biurku – ostentacyjnie rozłożoną Gramatykę języka
angielskiego. Dziwnym trafem, odkąd zaczęła tłumaczyć wiersze
z francuskiego, on „udoskonalał swój angielski”, choć podręcznik zawsze był
otwarty na tej samej stronie.
Marcin wypożyczał też z biblioteki ambitne powieści, na przykład modną
ostatnio literaturę iberoamerykańską, nigdy jednakże nie widziała, żeby coś
czytał, chyba że gazetę. Zaczął kupować płyty z muzyką poważną i jazzem,
zapewne również po to, by zaimponować Weronice. Tak bardzo chciał
uchodzić w jej oczach – a także w oczach Matyldy i Julka – za kulturalnego
i światowego esbeka, że nie miała sumienia rozwiewać jego złudzeń. Był
zwykłym prostakiem, który karierę zawodową zawdzięczał rodzinie. Choćby
codziennie słuchał oper Mozarta i czytał francuskich poetów, nie stałby się
melomanem ani znawcą poezji, gdyż brakowało mu do tego słuchu,
predyspozycji, intelektu.
Naturalnie, te aspiracje mogłyby się wydawać nawet w jakimś sensie
urocze (dowodziły ambicji Marcina i tego, jak niepewnie czuł się w tym
związku), gdyby nie agresja, za pomocą której szybko i brutalnie
rekompensował sobie intelektualne poczucie niższości. Na razie były to tylko
słowa, choć zdarzało mu się kopnąć w krzesło, trzasnąć drzwiami, popchnąć
Weronikę czy chwycić ją boleśnie za nadgarstki.
W miarę upływu lat coraz mniej się hamował, a alkohol, pity w większych
ilościach, czynił go szczególnie drażliwym.
Dobry Boże, jak bardzo potrzebowała teraz spokoju. Normalnego życia,
bez zastanawiania się, czy po powrocie z pracy jej najdroższy małżonek
będzie niedopity i w kiepskim nastroju, bez uważania na każde słowo,
ponieważ nawet najniewinniejsze mogło rozpętać demony. Do niedawna
nawet nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo ten człowiek ją osaczał. Pobyt
w Warszawie pozwolił jej spojrzeć na swoje życie z zupełnie innej
perspektywy.
Wiadomo, samo uwolnienie się od Marcina nie oznaczało jeszcze sielanki
i rozwiązania wszelkich problemów. Weronika nie była aż tak naiwna, by tak
myśleć. Zawsze śmiała się z bajek i romansów, których szczęśliwym
zakończeniem był ślub, jakby akt małżeński miał stanowić ukoronowanie
losu i automatycznie usuwał z drogi nowożeńców wszystkie dalsze życiowe
przeszkody. Na tej samej zasadzie jej wyzwolenie będzie tylko początkiem
dalszych kłopotów. Miała dzieci, słabo płatną pracę, a wszystkie znaki na
niebie i ziemi wskazywały na to, że wróci do rodziców na Grodzką.
Z pewnością ją przygarną, o to była spokojna (wielokrotnie jej to nawet
proponowali), ale nie może przecież mieszkać u nich do końca życia. Oni też
zasłużyli sobie, aby mieć spokój na stare lata. Wprawdzie Emilka była
słodkim, uroczym stworzeniem, ale Waldek wciąż sprawiał kłopoty. Jego
temperament mógł doszczętnie zburzyć uporządkowany rytm życia
dziadków. Ten chłopiec był niczym żywioł. Ale to właśnie dzieciom musiała
zapewnić lepszą przyszłość. Na początek przeniesie się z nimi do rodziców,
później się zastanowi, co dalej. Spróbuje sama stanąć na nogi. Na szczęście
ma zawód i pracę, nie zostanie całkiem na lodzie.
Westchnęła ciężko i zajęła się porządkami. Chciała choć trochę ogarnąć
mieszkanie, zanim przyjdzie Marcin i zacznie ją wypytywać o pobyt
w Warszawie. Poza tym nie mogła patrzeć na chlew, jaki zostawił. Nie mogła
jednak przestać myśleć o czekającej ją rozmowie z mężem. Od czego ma
zacząć?
***
Próbowała się przygotowywać do ostatecznej batalii, ale musiała sobie
jakoś uporządkować kolejne działania. Najpierw należało porozmawiać
z rodzicami – jak oni to widzą. A potem zaczekać, aż Marcin będzie w miarę
trzeźwy. I wtedy…
I wtedy co? Natychmiast osaczyły ją wątpliwości jak uprzykrzone owady.
A jeśli Marcin wcześniej się dowie o jej wyczynach w Warszawie? Jak wtedy
będzie wyglądała w oczach męża i rodziców? Jak ktoś, kto zawinił i teraz
ucieka od odpowiedzialności? Narobiła sobie problemów z milicją oraz SB,
więc wybiera równie niepoważną taktykę „ucieczki do przodu”? Może więc
lepiej przyznać się przed wszystkimi do tego, co zrobiła, a potem poczekać,
aż sprawa ucichnie?
Tak by było najrozsądniej.
Tyle że nie wyobrażała już sobie choćby tygodnia dalszego życia
z Marcinem. Teraz, kiedy podjęła decyzję, wzdrygała się na samą myśl
o tym, że musiałaby nadal znosić jego obecność. Nie, za żadne skarby świata.
Przy najbliższej okazji odwiedzi rodziców, powie im wszystko, a tymczasem
rozmówi się z mężem.
Jednak Marcin wyraźnie jej unikał. W dniu jej przyjazdu pojawił się
w mieszkaniu dopiero koło północy, kiedy już spała. Następnego dnia rano
minęli się w kuchni i mruknął tylko: „O, już jesteś”. Potem poszła do pracy,
zrobiła zakupy i wróciła do domu dopiero o siedemnastej. Znów go nie było.
Nie zostawił żadnej kartki, nie wiedziała, czy jest w pracy, czy gdzieś się
bawi z kolegami.
Do pierwszej rozmowy doszło dopiero trzeciego dnia przy obiedzie.
Tego popołudnia padał śnieg z deszczem.
***
– No i jak było w tej Warszawie? – Marcin spojrzał znad talerza barszczu
na siedzącą naprzeciwko Weronikę. Waldek jeszcze nie wrócił ze szkoły. –
Opowiesz mi w końcu czy nie masz zamiaru?
Zamarła z łyżką podniesioną do ust, zaskoczona jego głosem –
bezbarwnym i podejrzanie spokojnym. Nie czuła jednak strachu ani nawet
niepokoju. Od powrotu z Warszawy przestała się bać męża. Wydał jej się
teraz żałosny, z tymi przekrwionymi, wiecznie podkrążonymi od picia
oczami i nieświeżym zapachem unoszącym się z ubrania, w którym
prawdopodobnie położył się spać poprzedniej nocy. A nawet z tym groźnym
tonem, którym dodawał sobie ważności. Cieszyła się tylko, że Waldek jest
jeszcze w szkole i nie musi wysłuchiwać kolejnej awantury. Bo że będzie
awantura, wiedziała od początku. Nie wpłynęło to jednak na jej decyzję.
Po raz pierwszy od lat poczuła się silna i pewna siebie.
– No więc jak? – Znów podniósł na nią zimny wzrok. – Opowiesz o swoich
wakacjach?
– Było zwyczajnie – odparła beznamiętnym tonem. – Jak to w Warszawie.
Marta i Tomasz całkiem ładnie mieszkają.
– No proszę.
– Wiesz, że mają nowy telewizor?
Powoli pokiwał głową.
– Telewizor, powiadasz?
– Aha.
Za oknem zaczął padać śnieg z deszczem. Weronika pomyślała, że
przydałaby się nowa kurtka dla Waldka, właściwsza na taką pogodę. Tylko
nie wiedziała, skąd weźmie na nią pieniądze. W małym wazoniku za szybką
kredensu trzymała zwitek banknotów, które miały być na czarną godzinę,
lecz kiedy zajrzała tam przed trzema tygodniami, wazonik był pusty.
– Czyli cały czas w domu siedzieliście? – wypytywał ją Marcin.
– O co ci chodzi?
– Jestem po prostu ciekaw i tyle.
– To do ciebie niepodobne.
– Niby co?
– Że interesujesz się moimi znajomymi. – Spojrzała na niego z ironią. –
Masz za zadanie ich rozpracować?
– Bardzo śmieszne. Po prostu się pytam. Po co od razu na mnie
wyskakujesz? Siedzieliście i oglądaliście telewizję?
– Nie. Trochę zwiedzałam. Byliśmy też w teatrze.
– Brawo. Bardzo ładnie. Kulturalnie spędzony czas.
Próbowała odgadnąć coś z jego twarzy, ale ta nie wyrażała teraz nic.
Policzki zaczerwienione, pokryte dwudniowym zarostem. Marcin miał puste
spojrzenie, czoło zmarszczone. Na rękawie szarego swetra widniała plama po
kawie. A może po jakimś tanim winie. Ten sam sweter nosił, kiedy
wyjeżdżała. Pomyśleć, że kiedyś była tym mężczyzną oczarowana: jego
aparycją amerykańskiego aktora, męskim sposobem bycia, a nawet
szorstkimi manierami „czułego twardziela”. Teraz miała przed sobą
zaniedbanego, łysiejącego faceta o nalanej, przepitej twarzy, z pokaźnym
brzuszkiem, ubierającego się jak byle pijaczek z dworcowej ławki.
– Może za rzadko wychodzimy gdzieś razem, kochanie – odezwał się nagle
innym tonem. – Kiedy właściwie ostatni raz byliśmy w teatrze? Przypomnij
mi.
– Całkiem niedawno. W sylwestra? – odparła niepewnie.
– No właśnie. Zapolska. Wynudziliśmy się, prawda? Znakomity ten
barszcz, skarbie. Przyprawiony, jak lubię.
– Dziękuję.
– Trzeba zacząć na nowo żyć jak kulturalni ludzie.
– Ja cały czas tak żyję – odrzekła, choć sama nie wierzyła w tę deklarację.
– Pozwól mi dokończyć, kochanie. Ostatni okres był taki…
– Jaki?
– Trudny. Mam wrażenie, że trochę cię zaniedbywałem.
Siebie też, pomyślała, ale nie odezwała się słowem. Do takich zmian tonacji
była już przyzwyczajona. Jak zawsze wódka spowodowała u niego przypływ
pijackich uczuć. Już to niejednokrotnie przerabiali: skrucha, wzruszenie,
litowanie się nad sobą i rodziną, obietnice poprawy, „jesteście dla mnie
najważniejsi na świecie” – a nazajutrz najważniejsze było to co zwykle. Ale
dziś ten płaczliwy ton Marcina miał w sobie jakieś dziwne zabarwienie,
sprawiające, że Weronika stała się jeszcze bardziej czujna.
– Może nie do teatru – ciągnął, patrząc w talerz. – Ale do filharmonii to
bym chętnie poszedł. A ty?
Wzruszyła ramionami.
– Niespecjalnie.
– Oho – uśmiechnął się do siebie – widać masz już lepsze towarzystwo niż
ja. Wiadomo, warszawiacy. Światowcy.
– Nie bądź śmieszny – odparła chłodno. – Wiesz, na czym polega problem.
– Rozumiem, rozumiem. Nie chcesz nigdzie wychodzić z pijakiem. Co jest
na drugie danie?
– Pieczeń, ziemniaki, buraczki.
– Wspaniale. Jak cię nie było, musiałem codziennie smażyć placki. Nie
tknę ich do końca roku. A wracając do naszego tematu, masz rację: pijak
przynosi wstyd.
– Jeśli nie umie się zachować, to owszem. Przynosi.
Marcin podniósł na nią wzrok.
– A może za szybko spisałaś mnie na straty?
– Za szybko? Jesteśmy ze sobą dziesięć lat. Od dziesięciu lat pijesz.
– Dobra. Nie rozmawiajmy o tym przy tak pysznym obiedzie. Kiedy
Waldek wraca ze szkoły?
– Już powinien być.
– Właśnie. Coś ostatnio przychodzi, miglanc, kiedy chce. Najwyraźniej go
roznosi. Tych kolegów ma nie za ciekawych.
Spojrzała na zegar: Waldek powinien być w domu od dwudziestu minut.
Zaczynała się denerwować.
– Fajnie, że zauważyłeś – powiedziała cicho.
– Jego też ostatnio zaniedbałem. – Westchnął, nieco zbyt teatralnie. – Ta
praca któregoś dnia wpędzi mnie do grobu.
Zaczął lekko uderzać palcem w stół, uśmiechając się do własnych myśli.
Potem popatrzył na nią, przekrzywiając nieco głowę, nadal uśmiechnięty,
choć oczy miał zimne i okrutne.
– A na jakiej sztuce byliście w Warszawie, jeśli można wiedzieć? – zapytał
tak łagodnie, że musiał to być sarkazm.
Weronika poruszyła się na krześle.
– A odkąd to interesuje cię teatr?
Marcin powoli odłożył łyżkę i odchylił się do tyłu na krześle.
– Odpowiesz na pytanie czy nie?
– Jesteś znowu pijany. Mam tego dość.
– Na jakiej sztuce byliście? – powtórzył, już nie udając grzeczności.
Jego twarz była teraz twarzą obcego człowieka, kogoś, kogo nie chciałaby
nawet przelotnie spotkać na ulicy albo w sklepie. Patrzył na nią tak zimnym
i nienawistnym wzrokiem, jakby oszalał. Wiedziała, że robił to specjalnie,
aby wzbudzić w niej strach. Że za wszelką cenę chce ją upokorzyć
w możliwie najboleśniejszy sposób.
Po raz pierwszy poznała tę jego drugą twarz na początku ich małżeństwa,
kiedy podczas urządzanego w mieszkaniu przyjęcia łagodnie zwróciła uwagę
mężowi, iż nie nalewa się gościom wina do kieliszków po sam brzeg. Zrobiła
to bez świadków, w kuchni, łagodząc swoje słowa uśmiechem i miłym
tonem. Ale i tak trzasnął drzwiczkami kredensu i spojrzał na nią tym
wzrokiem szaleńca. „Nie jesteśmy we Francji u twojej hrabiny,
mademoiselle” – wycedził. Chciała mu powiedzieć, że jeśli już, to ona nie
jest teraz mademoiselle, tylko madame, lecz powstrzymała się, jak zawsze.
Dzisiaj jednak postanowiła nie dać się zastraszyć. Gdy tylko Marcin
wyczuje jej lęk, rzuci się na nią niczym drapieżnik.
– Przecież wiesz, na jakiej sztuce byliśmy. Twoje psy cię powiadomiły.
– Mów!
– Byliśmy na Mickiewiczu, o czym, jak widzę, doskonale wiesz. Nie
rozumiem, po co ta komedia.
– Na Mickiewiczu? – Jego głos podniósł się o pół tonu. – Niech zgadnę: na
tym przedstawieniu, po którym hołota wywołała zamieszki? Zgadłem?
– To przedstawienie to Dziady.
– Wiem, że Dziady! – Teraz już wrzeszczał. – I wiem, że zatrzymała cię
milicja! Dzwonili do mnie. Kto cię tam zaciągnął? Odpowiadaj! Ta
popieprzona Martusia?
– Nie ośmieszaj się.
– Zniszczę ją i tego jej frajera, zapowiadam ci to.
– Nic im nie zrobisz.
– To oni cię namówili?
– To nie jest dobry moment, żeby o tym rozmawiać.
– Niby dlaczego?
– Bo jesteś niedopity. Jedz, barszcz ci wystygnie.
Marcin spojrzał na swój talerz, jakby dopiero teraz zauważył, że przed nim
stoi, po czym jednym wściekłym ruchem zmiótł go ze stołu, trafiając
w ścianę tuż pod jaskrawą makatką, prezentem ślubnym od własnego ojca.
Weronika skuliła się odruchowo, ale zarejestrowała tę gwałtowną akcję
obojętnie, jakby obserwowała całą scenę przez szybę. Barszcz na ścianie
przypominał jakiś abstrakcyjny wzór.
Miejsce strachu zajął niesmak, a potem swego rodzaju rozbawienie.
Rzuca talerzami jak pyskata baba w kawale, przyszło jej do głowy i na tę
myśl lekko się uśmiechnęła.
– I z czego się śmiejesz, kretynko? Czy ty wiesz, co narobiłaś?
Podniósł się z krzesła, opierając dłonie o blat.
– Moja żona przed kolegium karnym za zakłócanie porządku publicznego!
To się we łbie nie mieści. Kiedy zamierzałaś mi powiedzieć? Pytam się
ciebie, kryminalistko!
– Kiedy będziesz trzeźwy. – Spojrzała na niego hardo.
– Jak ja mam być przy tobie trzeźwy, ty…? Czemu mi nie powiedziałaś?
– Po co, skoro przyjaciele z SB od razu do ciebie zadzwonili?
– Tak, zadzwonili. Bo mnie szanują. A ja, wyobraź sobie, nie wiedziałem,
co mam im odpowiedzieć. Wyszedłem na jakiegoś durnia, który nie potrafi
upilnować żony. Baba włóczy się po Polsce jak nastolatka! Ale to się
skończy…
Weronika także wstała.
– Masz rację: to się skończy.
– Co powiedziałaś? Nie przeciągaj struny, bo cię rodzona matka nie pozna.
– Słyszałeś. To się skończy.
Aż go zatkało. Nigdy tak ostro mu nie odpowiadała.
– Już nie wspomnę o kilku tysiącach kary – dodał nieco spokojniejszym
tonem, krążąc po pokoju. – Którą nie wiem, jak sama spłacisz, bo ja nie mam
zamiaru.
– O to się nie martw. – Wzruszyła ramionami. – Poradzę sobie.
– Poradzisz sobie, tak? Jasne, jasne, „pani zaradnicka”. Pewnie pójdziesz na
ulicę, bo przecież nic innego nie potrafisz robić! Warszawiacy ci dadzą?
Zacisnęła pięści z całej siły, żeby nie dać się sprowokować.
– Ty mi na pewno nie pomożesz. Nie masz z czego.
– Że co?
– Przecież nie chodzisz do pracy. Dostałeś jakiś urlop czy wyrzucili cię za
chlanie?
– Licz się ze słowami, wywłoko.
– Pracujesz jeszcze?
– Niszczysz mi karierę od samego początku. Przez ciebie i tę twoją
pieprzoną rodzinę nie mogłem nigdy awansować. Przesunęli mnie do
najgorszych zadań, jak jakiegoś ćwoka. Mnie, człowieka inteligentnego
i wykształconego. Co mnie opętało, żeby żenić się z kimś… takim!
Weronika nie mogła opanować nerwowego śmiechu.
– Co cię tak bawi? – spytał. – To, że zrujnowałaś mi życie?
– Nie – odparła. – Raczej twoje wykształcenie. Wiem, że go nie masz,
i rozumiem, dlaczego nie pozwoliłeś mi studiować. Już dawno odkryłam
twoją tajemnicę, ale nigdy ci tego nie wypominałam. Pozwalałam ci udawać,
że jesteś kimś ważnym. Ale teraz mam dość, miarka się przebrała. Odchodzę
od ciebie.
– Że co proszę? Powtórz to ostatnie zdanie.
Pominął milczeniem kwestię wykształcenia, chociaż widziała, że jej słowa
nim wstrząsnęły. Zaskoczony i upokorzony, nie bardzo chyba wiedział, jak
zareagować. Chyba nie przypuszczał, że jego kłamstwo kiedykolwiek
wyjdzie na jaw. Patrzył teraz na nią jak na obcą osobę. To nie była Weronika,
którą kiedyś poślubił, bo spodziewała się jego dziecka, uległa i całkowicie
mu podporządkowana. Niektórzy koledzy zazdrościli mu takiej żony,
chwalili go, że tak dobrze ją wychował. Momentami nawet był z niej dumny.
Wyjazd do Warszawy, na który tak nieopatrznie się zgodził, zupełnie ją
odmienił. Teraz stała przed nim obca, zbuntowana kobieta, z wyrazem
twarzy, jakiego nigdy przedtem u niej nie widział.
– No, powtórz! – zażądał znowu, chociaż już z mniejszą pewnością siebie.
– Masz jakieś kłopoty ze słuchem czy ze zrozumieniem prostej informacji?
Odchodzę, bo mam dość twojego chamstwa, poniewierania mną i ciągłego
picia. I tak zbyt długo z tym zwlekałam. Aha – dodała, korzystając z tego, że
na chwilę zaniemówił – żeby była jasność, zabieram ze sobą dzieci.
Z przedpokoju dobiegł do nich odgłos otwieranych drzwi, a potem stukot
tornistra rzucanego na podłogę i do pokoju wpadł Waldek.
– Mamo! Tato! – zawołał od progu. – Nic na jutro nie mamy zadane, mogę
iść do chłopaków na pole?
Umilkł nagle, widząc rozbity talerz na podłodze i rozbryzgi barszczu na
ścianie.
– Mamy trochę inne plany na dzisiaj. – Weronika uśmiechnęła się,
starannie ukrywając przed synem zdenerwowanie. – Najpierw zjesz obiad,
a potem spakujesz rzeczy. Idziemy do dziadków.
– To fajnie – powiedział, przyglądając się bacznie ojcu. – To ja idę szybko
jeść.
Chłopiec cieszył się z każdego wyjścia z domu, zawsze to była miła
odmiana. Tutaj stale musiał uważać, żeby nie narazić się ojcu, a tam
dziadkowie pozwalali mu na więcej. Tak rzadko widywali wnuka, że
wybaczali mu niektóre wybryki.
Marcin potrząsnął głową jak bokser na ringu po mocnym sierpowym.
Weronika zaskoczyła go i w pierwszej chwili nie wiedział, jak ma
zareagować. Opanował się dość szybko.
– Wracaj tutaj! – krzyknął za synem, który szedł już w kierunku kuchni. –
Nigdzie nie idziecie. Myj ręce i siadaj do obiadu.
Waldek zawrócił od drzwi, spoglądając niepewnie raz na ojca, raz na
matkę. Skulił ramiona.
– Jak to nie idziemy? Przecież mama mówiła…
– A ja mówię co innego – przerwał mu ojciec. – Masz mnie słuchać, matka
opowiada bzdury.
– Ale ja chcę do dziadków…
– Gówno mnie obchodzi, co ty chcesz. I gówno mnie obchodzi, co chce
twoja matka. Wasze miejsce jest tutaj i nie mam zamiaru na ten temat dłużej
dyskutować.
– Jak na razie – głos Weroniki był zimny i nieprzyjemny – nie dyskutujesz,
tylko
wrzeszczysz.
Możesz
mówić
normalnie,
żadne
z
nas,
w przeciwieństwie do ciebie, nie ma problemów ze słuchem.
– Nie prowokuj mnie…
Tylko wzruszyła ramionami. Wiedziała, że stąpa po cienkim lodzie, ale nie
miała zamiaru kapitulować – dla niej i dla Waldka skończyłoby się to
„surową karą”, dzisiaj zapewne surowszą niż zazwyczaj.
Odwróciła się w stronę syna.
– Idź do kuchni, zupa jeszcze gorąca. A potem zacznij się pakować. Tylko
najpotrzebniejsze rzeczy, te do szkoły, a ja za chwilę spakuję twoje ubrania.
Po resztę przyjdziemy innym razem.
– Ale dlaczego mam brać rzeczy do szkoły? – Waldek spojrzał na nią
niepewnie. – Przecież lekcje mam dopiero jutro…
Marcin podszedł do niego, poprawiając opadające spodnie.
– Wyjdź stąd teraz, mam z matką do pogadania!
– Nie wyjdę, bo zbijesz mamę. Jesteś zły.
– Co takiego?
– Jesteś zły! Sukinsyn!
– Jak ty się odzywasz do ojca, gówniarzu?
Podszedł do syna i pchnął go tak mocno, aż chłopiec stracił równowagę
i upadł na podłogę. Pozbierał się jednak szybko i stanął naprzeciwko ojca
w bojowej postawie.
– Zostaw mamę, zostaw mamę… – powtarzał, zaciskając małe dłonie
w pięści.
– Chcesz się ze mną bić? – Marcin ruszył w jego stronę. – No to chodź. –
Dźgnął go palcem w żebra. – No chodź, cholerny maminsynku.
– Ty draniu! – Weronika rzuciła się na męża z pięściami. – Zostaw to
dziecko! Nienawidzę cię, nienawidzę!
– Na mnie podniosłaś rękę? Oboje jesteście siebie warci. – Podszedł do
niej, unieruchomił jej ręce, ściskając za nadgarstki, i zmusił, żeby przed nim
uklękła. – Przepraszaj natychmiast, bo chyba cię zabiję. Na mnie… A to
dopiero szmata…
Kolanem przycisnął Weronikę do podłogi, tak że z trudem mogła oddychać.
Syn chwycił go z tyłu za ramię, ale Marcin nawet nie próbował go z siebie
strącić.
Weronika poczuła przypływ nieludzkiej wręcz siły. Korzystając z tego, że
z szarpiącym się Waldkiem na plecach Marcin nie mógł jej skutecznie
przytrzymać, wydostała się spod jego kolana, wstała i uderzyła męża w bok.
Osłupiały, przez moment nie mógł złapać tchu, jakby ten słabiutki cios wybił
mu powietrze z płuc.
Kiedy odzyskał oddech, zrzucił z siebie chłopca i natarł na nią niczym
rozjuszony byk. Czas zwolnił swój bieg; odruchowo zamknęła oczy, uniosła
dłonie i cofnęła się o krok, ale oparła się plecami o kredens – aż zadzwoniły
przesuwane szyby i ustawione na półce szklanki oraz kryształy. Marcin
chwycił ją za włosy, następnie poczuła uderzenie pięścią w ucho i drugie,
w kość policzkową pod prawym okiem. Upadła, słysząc znowu dzwonienie,
tym razem w swojej głowie, a także czując palący ból w twarzy. Nastąpiły
jeszcze brutalne kopnięcia w plecy oraz w brzuch, od których straciła oddech.
Ostatnie, co zapamiętała, to trzask złamanego nosa i krew zalewająca jej
gardło. I cichnący w jej świadomości krzyk Waldka:
– Przestań!
Wtedy wreszcie ogarnęła ją ciemność.
ROZDZIAŁ 22
Matylda przyzwyczaiła się już, że niemal każdego popołudnia dopadało ją
wciąż to samo egzystencjalne pytanie:
Co dzisiaj zrobię na obiad?
Czy wracała tramwajem ze szkoły, czy też wychodziła z domu na zakupy,
prawie codziennie musiała się zmierzyć z tą kwestią. Wbrew pozorom nie
było to wcale łatwe zadanie. Nic podobnego. Jak można bowiem być
prawdziwie kreatywnym od poniedziałku do niedzieli, we wszystkie dni
w roku, zwłaszcza przy wiecznych kłopotach z zaopatrzeniem? Wszelka
pomysłowość musiała utonąć w tym oceanie poniedziałków, wtorków,
piątków i niedziel, następujących po sobie popołudni. Sztuką było więc takie
zarządzanie ograniczonymi środkami, aby nie umrzeć z nudów przy stole.
Miała na to dwa wypróbowane sposoby. Pierwszy był prosty i polegał na
tym, że kiedy kompletnie brakowało jej pomysłu, robiła pomidorową z ryżem
albo naleśniki z serem, a mąż był nieodmiennie w siódmym niebie –
w zasadzie mógłby jeść tylko to przez całe życie. Drugi sposób wymagał
nieco większego zaangażowania: wynajdywała przepisy w czasopismach dla
kobiet. To stąd od czasu do czasu na ich stole pojawiały się takie dania jak
kołduny z baraniny, pulpety z ryb w białym sosie, knedle z rabarbarem czy
chłodnik na wywarze z jarzyn. Wprawdzie Julek z tym samym apetytem
zjadał wszystko, co mu podstawiała pod nos, nawet nie komentując (prócz
zwyczajowego: „Bardzo dobre, kochanie”, wypowiadanego tym samym
roztargnionym tonem przy każdej potrawie, czy to były kopytka, czy coś
ekstra wprost z kulinarnych stron „Kobiety i Życia”), ale miała przynajmniej
satysfakcję, że nie musi gotować codziennie tego samego.
Owego ponurego i deszczowego popołudnia postanowiła zrobić gołąbki
z ryżem i mięsem. Akurat udało jej się dostać kawałek mięsa, trochę
tłustawy, nadający się więc tylko do zmielenia. Poprzedniego dnia kupiła na
targu kapustę, którą zamierzała wprawdzie udusić, ale do gołąbków będzie
lepsza. Do tego przyrządzi sos grzybowy. Trochę suszonych zostało jeszcze
z zeszłego roku, zbierali je razem na wycieczce dla pracowników banku
Julka.
– Ale zapachy – powiedział już w przedpokoju. – Będą gołąbki?
– Zgadłeś.
– Wreszcie jakaś miła wiadomość dzisiaj. Pogoda wyjątkowo paskudna,
podobnie zresztą jak nastrój szefa.
– Zmokłeś?
– Miałem parasol.
– A co z tym szefem?
– Trochę mnie, drań, przetrzymał, zginęło mu pismo, musieliśmy szukać
we wszystkich dokumentach, nawet pod stołem. Na szczęście się znalazło, bo
inaczej mielibyśmy kłopot. Gdzie znowu zniknęły moje papcie?
– Są na szafce, jak zwykle.
Wszedł do kuchni, półgłosem fałszując Yesterday Beatlesów, już bez
marynarki, z poluzowanym krawatem i rozpiętą pod szyją koszulą. W ręku
trzymał obowiązkową gazetę, nieco wilgotną i zmiętą, pogniotła się w teczce.
Pocałował żonę w czoło i z ciężkim westchnieniem usiadł na krześle.
– Górnik po szychcie w pierwszej kolejności potrzebuje zjeść – powiedział
grubym głosem. – Tako rzecze partia.
– Jeszcze godzinka.
– No, jakoś wytrzymam. Ale ani minuty dłużej.
Właśnie w kuchni spędzali ze sobą najwięcej czasu. Trudno im było
wysiedzieć w salonie, który po wyprowadzce Weroniki zrobił się za duży
i pozbawiony duszy, mimo że Matylda starała się za pomocą przeróżnych
drobiazgów dodać mu nieco przytulności, a przynajmniej charakteru.
Niestety, z opłakanym skutkiem. Nie pomógł zabytkowy zegar z wahadłem
ani reprodukcja Kossaka, kupiona na pchlim targu, na nic się zdała palma
w doniczce, a wielobarwną narzutę po kilku dniach trzeba było zdjąć z fotela,
bo kłuła w oczy. Ten pokój uparcie nie poddawał się żadnym zabiegom
i dalej miał w sobie tyle czaru, co sala konferencyjna w partyjnym urzędzie.
Widocznie tak być musiało.
Za to kuchnia była przytulna niczym wnętrze chatki na prerii, ani za mała,
ani za duża, tylko w sam raz. Julek miał swoje miejsce przy oknie, gdzie
czytał gazety, Matylda zwykle siadała przy piecu, słuchając radia. Brakowało
jeszcze kota, takiego dużego i puszystego pieszczocha, który układałby się jej
na kolanach, a podczas gotowania obiadu podkradał co lepsze kąski ze stołu.
Czekała na odpowiedni moment, aby zaproponować Julkowi wzięcie
zwierzaka (miała już nawet jednego namierzonego). Wiedziała, że wolał psy,
bardzo przeżył odejście kilka lat temu Amika i stale go wspominał, ale taki
mruczący, leniwie przeciągający się kocur chyba najlepiej by do niego teraz
pasował. Mogłaby się założyć, że mąż by go błyskawicznie polubił, mimo
wcześniejszych deklaracji.
– Dzwoniła Weronika – powiedziała do Julka, mieszając ryż z mięsem. –
Chce jutro wpaść na obiad.
– To już wróciła z Warszawy?
– Przedwczoraj.
– Będzie z…
– Z Marcinem? Nie. Tylko z dziećmi.
– To świetnie. Coś jeszcze mówiła?
– Nie. Pytała tylko, czy wreszcie zgoliłeś tego okropnego wąsa.
– Ja jej dam! – Bezwiednie podniósł dłoń do ust.
Od dwóch tygodni zapuszczał wąsy i od tej pory stał się obiektem żartów
córki, która na widok ojcowskiej twarzy wykrzyknęła: „O mój Boże,
powstanie styczniowe! Tato, zgól to natychmiast, bo wyglądasz jak dziadek
Piłsudskiego!”.
On jednak postanowił być twardy i nie zgolił wąsów, przynajmniej do tej
pory. Uważał, że przypomina raczej szeryfa z klasycznego westernu.
– Pomóc ci w czymś? – zapytał teraz, rozkładając przed sobą gazetę.
– Tak. – Matylda uśmiechnęła się pod nosem, wiedząc, że pytanie męża
było automatyczne.
Ukryty za szeleszczącą płachtą, zazwyczaj nie widział ani nie słyszał, co się
działo w jego otoczeniu.
Nie zmieniając tonu, dodała:
– Chciałabym dzisiaj zrobić na obiad pipry, mamry i pieczone żaby. A na
deser marcepany z pierogami. Skoczysz do sklepu po żaby? Skończyły mi się
te, które przygotowałam na zimę.
– Tak, kochanie, oczywiście – mruknął. – Za chwilę, dobrze?
– A ty mnie w ogóle słuchasz?
– Naturalnie, a o co chodzi?
Zwinął gazetę i spojrzał na żonę, jakby dopiero teraz weszła do kuchni.
– Oho, zapowiada się kazanie zrzędliwej nauczycielki z nowohuckiej
szkoły podstawowej. – Szybko zorientował się, w czym rzecz. – Przykro mi,
proszę pani, że nie uważałem na lekcji.
– Wcale ci nie jest przykro. – Chwyciła za patelnię, na której miała zamiar
podsmażyć cebulkę.
– Teraz sobie przypominam, że mówiłaś coś o żabach. A to, wydaje mi się,
muszę przyznać, odrobinę dziwne.
Matylda westchnęła i odwróciła się do kuchenki. Nie potrafiła się gniewać
na Julka, nawet w żartach. Gazeta była w tym domu świętością. Kiedyś
zapytała męża, co właściwie jest tam do czytania, skoro i tak wszystkie
artykuły zawierają partyjną propagandę, na co odpowiedział enigmatycznie,
że nauczył się czytać między wierszami, a także „pod prąd redaktorskiej
myśli”.
Aha.
Miała przynajmniej nauczkę, żeby więcej go o takie rzeczy nie pytać.
Julek był nie do podrobienia. Pamiętała, że kiedy za niego wychodziła,
zastanawiała się, czy mając pięćdziesiąt, sześćdziesiąt lat (co wtedy
wydawało jej się wiekiem, jaki przysługuje jedynie biblijnym patriarchom),
wciąż będzie miał ten swój łobuzerski, chłopięcy uśmiech. Okazało się, że
pozostał tym samym Julkiem, którym był wtedy, i nawet siwiejące włosy ani
„groźne” wąsy nie mogły tego zmienić.
Przez kilka minut nie odzywali się do siebie, każde pochłonięte swoim
zajęciem – ona gotowaniem, on czytaniem, pozostając w doskonałej
symbiozie wypracowanej przez całe lata praktyki. Może ich życie nie było
już aż tak ekscytujące jak przed wojną i podczas okupacji, może nieco się
zmienili w pogodnych staruszków w bamboszach, ale – prawdę mówiąc –
niczego bardziej nie pragnęli niż takiej właśnie spokojnej, leniwej
egzystencji. Emocji doświadczyli w życiu aż nadto.
I właśnie wtedy, podczas tej sielankowej kuchennej sceny zdarzyło się coś
niewytłumaczalnego. Niby drobiazg, jednak nastrój Matyldy uległ radykalnej
zmianie.
***
Chciała zapytać Julka, czy ma ochotę po obiedzie napić się wina, tego
czerwonego, bułgarskiego, które trzymali w szafce pod kuchennym oknem,
z myślą o takich beznadziejnych zimowych popołudniach jak dzisiaj, kiedy
nagle poczuła dziwny chłód w żołądku. Lekkie ukłucie zimna, jakby
dotknięcie sopla lodu. Trwało tylko sekundę, a może nawet tylko ułamek
sekundy, w każdym razie Matylda zamarła. W jej głowie pojawiła się
irracjonalna, choć niezwykle sugestywna myśl, że coś złego przytrafiło się
córce.
Weronika.
Potrząsnęła głową i to wrażenie zniknęło równie nagle, jak się pojawiło.
– Dobrze się czujesz? – usłyszała głos Julka, który był jednak bardziej
spostrzegawczy, niż myślała. Zza gazety wyjrzała jego zaniepokojona twarz.
– Wszystko gra?
– Tak… – Odetchnęła głębiej i oparła się plecami o lodówkę. – Po prostu
przez chwilę pomyślałam sobie, że…
– Że co?
Odgarnęła włosy ze spoconego nagle czoła.
– Nieważne.
– Ejże, mówisz jak typowa kobieta. Coś sobie pomyślałam, ale nieważne
co. Jak tu z tobą rozmawiać?
Matylda uśmiechnęła się z przymusem. Nie miała ochoty opowiadać mu
o swoich przeczuciach, które jej samej wydawały się w tej chwili głupie.
– Bo jestem typową kobietą. Skończmy ten temat, naprawdę nie ma o czym
mówić. Co byś powiedział na wino?
Spojrzał na nią badawczo, mrużąc oczy i marszcząc czoło. Za dobrze ją
znał, żeby nabrać się na ten swobodny ton.
– Strasznie zbladłaś, Matyldo. Czy jest coś, o czym nie wiem?
Bardzo rzadko mówił do niej „Matyldo”, już prędzej „Matysiu”,
a najczęściej po prostu „kochanie” lub „skarbie”; skoro teraz tak się do niej
zwrócił, jest poważnie zaniepokojony i niełatwo będzie go zbyć byle czym.
– Nie. Widocznie to ta pogoda… – Wykonała nieokreślony ruch
w kierunku okna, za którym zrobiło się już szaro. – Trochę rozbolała mnie
głowa.
To akurat było prawdą, bo czuła w tej chwili lekki ucisk w skroniach, nie
ból, tylko właśnie ucisk. Taki sam, jaki towarzyszył jej zawsze
w momentach, kiedy dopadały ją owe irracjonalne stany. Jako młoda
dziewczyna nie wierzyła w żadne przeczucia czy jasnowidzenie, choć przed
wojną zjawiska parapsychiczne były tak modne, że interesował się nimi
nawet sam marszałek Piłsudski. W odróżnieniu od swojej matki nie wierzyła
nawet w słynną klątwę, ciążącą nad kobietami z ich rodu, w tym również nad
nią. Wtedy twardo stąpała po ziemi i całą tę historię z Hanką i Franciszkiem
Bernatem uważała za typową rodzinną legendę, jaką przekazuje się
z pokolenia na pokolenie podczas wspólnych spotkań przy dobrej nalewce.
Wydawała się sobie taka nowoczesna oraz inteligentna, że nie dopuszczała
myśli, iż jej los został naznaczony przez jakąś prostą, niepiśmienną kobietę
w dziewiętnastym wieku.
Tyle że potem przyszła wojna i zaczęły się dziać dziwne rzeczy, nie zawsze
dające się wytłumaczyć. Wtedy jeszcze Matylda nie potrafiła tego ze sobą
powiązać, zbyt zajęta była codzienną walką o przetrwanie, ale po pewnym
czasie dostrzegła, iż niemal przed każdym mniej lub bardziej tragicznym czy
choćby tylko trudnym wydarzeniem w jej życiu pojawiały się właśnie te
szczególne doznania: krótkotrwały błysk strachu, a następnie lekki ból
głowy. No i najważniejsze: nieodparte wrażenie, że właśnie dzieje się coś
złego. W dalszym ciągu nie uważała tego za jakiś nadprzyrodzony dar,
wolała na własny użytek nazywać to wyczuloną intuicją, co mimo
zdroworozsądkowego brzmienia nic a nic nie tłumaczyło. Julkowi o tym
nawet nie wspominała, ostatnia rzecz, jakiej pragnęła, to aby sobie pomyślał,
iż jego zrównoważona na ogół żona na starość dziwaczeje i robi się
zabobonna. „Czary-mary, diabeł stary” – już widziała błysk rozbawienia
w jego oczach, gdy z poważną miną zaczęłaby mu opowiadać o swych
dziwnych wizjach.
– To jak z tym winem? – spytała więc teraz, nie zamierzając dzielić się
z mężem swoim niepokojem.
Julek odchylił się do tyłu na krześle.
– Napijmy się zatem winka, czemu nie? Może nas to odrobinę rozweseli.
Nastawimy jakąś muzykę.
Poczuła, jak mięśnie brzucha powoli jej się rozluźniają.
– Tylko nie Czerwone Gitary – uprzedziła. – Zwariuję, jak jeszcze raz
usłyszę: „Nie zadzieraj nosa”.
– No pewnie. Najlepiej puśćmy sobie Marsz ż ałobny Chopina. Będzie jak
znalazł. A potem dobijemy się Ewą Demarczyk i dozorca przyklepie nasz
grób łopatą.
Matylda wyjęła z szuflady łyżkę stołową.
– No cóż, mój drogi, muzykalny to ty nigdy nie byłeś…
– A przepraszam – Julek uniósł palec wskazujący – w dzieciństwie brałem
lekcje gry na fortepianie.
– Wiesz co? Nigdy nie powinieneś się do tego przed nikim przyznawać. O,
już wiem! – Matylda ucieszyła się na samą myśl o przyjemnej muzyce przy
winie. – Posłuchamy tych jazzowych płyt, które przysłał nam ostatnio
Romek.
Romek i Rózia wyjechali z Polski wraz z dziećmi niemal w ostatniej chwili,
zanim na dobre rozpętała się antysemicka histeria. Matylda z niepokojem
czekała na wieści od swoich przybranych dzieci, w końcu, po prawie roku od
ich wyjazdu, przyszedł list, w którym pisali, że po wielu perypetiach cała
rodzina wylądowała ostatecznie w Ameryce, w Chicago. W kolejnych listach,
raz od Rózi, raz od jej męża, przychodziły dalsze informacje: Romek
najpierw pracował w fabryce, a następnie jako ogrodnik u starszego,
bogatego muzyka. Ogrodnikiem był kiepskim, ale na szczęście pracodawca
zauważył u niego talent muzyczny. Obaj zgrali się doskonale i polubili
nawzajem, więc po pewnym czasie muzyk znalazł sobie innego ogrodnika,
a Romkowi pomógł otworzyć niewielką knajpkę w Chicago i razem założyli
zespół jazzowy, który tam występował. Romek grał na pianinie i czasami na
skrzypcach, a jego były pracodawca na trąbce. Rózia pomagała w barze,
dzieci poszły do szkoły i coraz lepiej mówiły po angielsku, nie zapominając
jednak rodzimego języka. O to dbała przede wszystkim ich matka.
Historia jak z amerykańskiej bajki, śmiała się szczęśliwa Matylda, ale
zamiast „od pucybuta do milionera” może będzie „od ogrodnika do
milionera”. Po tym wszystkim, co przeszli oboje, zasłużyli sobie na spokojne
i dostatnie życie.
– Dobry pomysł z tym jazzem – przyznał Julek. – Lubię go słuchać,
a niemal zapomniałem, że mamy te płyty w domu.
Chciał jeszcze coś dodać, ale nieoczekiwanie na klatce schodowej rozległ
się głośny tupot nóg. Obydwoje zamarli. Matylda cicho westchnęła (przecież
spodziewałaś się tego, prawda?). Pod wpływem nagłego strachu kolana tak
jej osłabły, że musiała przytrzymać się zlewu, aby nie upaść (kogo chciałaś
oszukać?). Rozległo się walenie do drzwi. Julek poderwał się z krzesła. (Coś
się stało twojej córce).
– Co jest, do cholery?
– Weronika… – wyszeptała Matylda.
– Weronika tak tłucze się na schodach? – spytał gniewnie, idąc
zdecydowanym krokiem w stronę drzwi.
– Nie ona – odparła bardziej do siebie niż do niego. – To Waldek. Coś się
stało Weronice…
***
To rzeczywiście był Waldek. Zdyszany, przestraszony, bez czapki,
z mokrymi od śniegu włosami, w rozpiętej kurtce.
– Babciu! Dziadku! Szybko!
– Co się stało? – Julek przykląkł i delikatnie chwycił go za chude ramiona.
– Już wszystko w porządku, powiedz nam spokojnie, co się stało.
– Szybko!
– Ojciec cię zbił?
Matylda była bliska paniki. Wydarzyło się coś złego, naprawdę bardzo
złego, a chłopiec nie mógł nic z siebie wykrztusić. Podeszła i też przy nim
przyklękła, czując, jak jej serce tłucze o żebra.
– Coś się stało w domu? – spytał Julek, lekko nim potrząsając.
– Szybko tam idźcie!
– Coś się stało mamie?
Wnuk energicznie pokiwał głową. Twarz miał przerażoną i bladą, oddychał
ciężko ze zdenerwowania i wysiłku. Najprawdopodobniej biegł całą drogę ze
Świętego Tomasza na Grodzką.
– Miała wypadek? – zapytała Matylda.
– Nie rusza się.
Do mieszkania wpadła Joasia, widocznie zaalarmowana tupotem
i waleniem do drzwi.
– Co to za hałas? Wszystko w porządku?
– Jak to nie rusza się? – Matylda przysunęła twarz do twarzy wnuka.
– Tata chyba…
– Tak, Waldusiu?
– Tata chyba zabił mamusię!
***
Minutę później Matylda i Julek byli już na ulicy. Zostawili Waldka pod
opieką Joasi, w pośpiechu i zdenerwowaniu nawet nie poprosiwszy jej
o pomoc, po czym najszybciej, jak mogli, ruszyli w stronę domu ich córki.
Jak na złość wiecznie psujący się samochód znów był u mechanika i Julek
pomyślał teraz z irytacją, że najwyższy czas pozbyć się tego nieudanego
nabytku. Wóz psuł się zawsze wtedy, kiedy był najbardziej potrzebny.
Nieliczni przechodnie schodzili im z drogi, patrząc z zaskoczeniem
i zaciekawieniem, jak oboje energicznym krokiem maszerowali przed siebie.
– Zostawiłam garnki na ogniu – wydyszała Matylda.
– Nie zawracaj sobie tym głowy, Joasia ich przypilnuje.
– Może powinniśmy byli od razu zadzwonić na pogotowie?
– Teraz już na to za późno.
– Myślisz, że…
– Nie trać sił na bezsensowne pytania.
– Julek…
– Tak?
– Myślisz, że ona naprawdę…?
– Przestań. Wszystko będzie dobrze. Mały się przestraszył. To dziecko.
Weronika na pewno żyje.
– Ale przecież mówił, że…
– Powiedziałem: przestań.
– Nasz biedna córeczka.
Po jakimś czasie Julek znacznie wyprzedził Matyldę. Spiesznie przeszedł
przez Rynek Główny, nawet nie czując zmęczenia. Kiedy dotarł na Świętego
Tomasza, natychmiast dostrzegł migające u wylotu ulicy światła karetki.
Musiał ją wezwać Marcin albo któryś z sąsiadów, pomyślał, odrobinę
uspokojony. Więc może jednak Weronika żyje? Może zięć udzielił jej
pierwszej pomocy? Nie wzywa się przecież karetki do kogoś, kto… No,
chyba że jest się zszokowanym pijakiem, który uświadomił sobie, że właśnie
zrobił coś strasznego. Dosyć, upomniał się w duchu. Od kamienicy, w której
mieszkała córka, wciąż dzieliło go kilkadziesiąt metrów. Ulica wydawała mu
się teraz bardzo długa, szedł i szedł niczym w jakimś koszmarnym śnie,
a wciąż miał wrażenie, że wcale nie zbliża się do celu. W dodatku zaczął
odczuwać silne kłucie w prawym boku, pod żebrami, nie wiedział, czy to
z wysiłku, czy ze zdenerwowania, w każdym razie przy każdym kroku
przeszywał go ból i sprawiał, że Julek musiał aż zaciskać zęby. Dopiero teraz
zdał sobie sprawę, że zapomniał kapelusza, a wciąż padający deszcz ze
śniegiem całkowicie zmoczył mu włosy i krople wody spływały po twarzy.
Wreszcie dotarł do karetki, obok której zdążyła się już zgromadzić grupka
gapiów: kilku podekscytowanych wyrostków, jakaś kobieta i znany mu
z widzenia sąsiad Weroniki, niewysoki mężczyzna o szczurzej twarzy,
w berecie i z dymiącym papierosem w kąciku ust.
– O, dobrze, że szanowny pan przyszedł – powiedział na widok zdyszanego
Julka. – Była awantura.
– Moja córka dalej jest w mieszkaniu?
– Tak. Lekarz tam poszedł. Młody taki, w okularach.
Julek minął go bez słowa i ruszył na klatkę schodową. Z góry doleciały
jakieś hałasy. Po chwili zobaczył nad sobą sanitariuszy z noszami. Nieśli
Weronikę.
– Córciu…
– Proszę zejść z drogi – usłyszał stanowczy głos.
Za sanitariuszami szedł młody mężczyzna w fartuchu, miał torbę lekarską
w ręce i stetoskop na szyi. Ze swoją chłopięcą blond czupryną i okularami
wyglądał jak student medycyny.
– Jestem ojcem – wybąkał Julek.
– Pańska córka żyje. Niech pan się, z łaski swojej, przesunie, bo inaczej
z nią nie przejdziemy.
Julek posłusznie zrobił im miejsce, przyciskając się plecami do ściany.
Sanitariusze – dwaj rośli faceci o wąsatych twarzach rzeźników – przesunęli
się obok niego, ostrożnie manewrując noszami. W słabym świetle klatki
schodowej twarz Weroniki wydawała się trupio żółta. Zobaczył podpuchnięte
oko i nienaturalnie wielką górną wargę. Nos wydawał się dziwnie
przesunięty.
Na szczęście oczy miała otwarte.
Dzięki Ci, dobry Boże.
– Jest w szoku – rzucił mu przez ramię lekarz. – Ale jej życiu nic nie
zagraża. Ciśnienie ma w normie, reaguje na bodźce. Została jednak dotkliwie
pobita.
Julek ruszył za nimi.
– Zabieracie ją do szpitala?
– Tak. Trzeba zrobić prześwietlenie, aby się upewnić, czy nie doszło do
urazu czaszki. Nie możemy też wykluczyć wstrząśnienia mózgu. Myślę, że
zostawimy ją na noc na obserwacji. Aha… – Zatrzymał się na chwilę
i spojrzał na Julka zza szkieł okularów. – Musimy to zgłosić na milicję.
Przyjadą do szpitala. Taka jest procedura.
– Naturalnie.
Na dole była już Matylda. Julek usłyszał jej głos:
– Córeńko! Ty żyjesz!
Powoli, na trzęsących się nogach, trzymając się poręczy niczym staruszek,
zaczął schodzić po stromych drewnianych stopniach.
***
Karetka odjechała, a oni mieli chwilę, by złapać oddech.
Ich córka żyła. Marcin ją skatował, jednak jej nie zabił. Poczucie
olbrzymiej ulgi walczyło w nich z wściekłością na zięcia. Gdyby Matylda
miała go teraz przed sobą, wydrapałaby mu oczy. Nic by jej przed tym nie
powstrzymało. Na szczęście Marcina tam nie było. Jak się okazało, uciekł
gdzieś po awanturze, a pogotowie wezwał sąsiad mieszkający piętro wyżej,
ten sam niewysoki człowiek o szczurzej twarzy, którego Julek spotkał na
ulicy. Zaalarmowały go hałasy, krzyki, a później kroki Waldka, zbiegającego
z impetem po schodach. Chociaż, jak zapewniał mężczyzna, zazwyczaj nie
lubi wtykać nosa w nie swoje sprawy, bo wiadomo, jak to bywa – poszedł
z żoną sprawdzić, co się wydarzyło. Wiedzieli dobrze, jaki jest „pan
Rafalski” i jaką ma reputację. Jednakże tego popołudnia przeszedł sam siebie.
Zastali uchylone drzwi. Zapukali, ale nikt nie odpowiedział, tak więc weszli
do środka. Kiedy zajrzeli do kuchni, zobaczyli leżącą na podłodze panią
Weronikę w kałuży krwi. Krew była również na ścianie, dopiero potem się
zorientowali, że to resztki czerwonego barszczu, ale małżonka sąsiada
w berecie mało nie zemdlała.
Julek zacisnął pięści, aż poczuł wbijające się w dłonie paznokcie. Musiał
wrócić na górę i znaleźć tego tchórzliwego szczura, swojego zięcia. Nikt go
nie widział wychodzącego, pewnie więc schował się gdzieś w mieszkaniu.
Miał ochotę zabić Marcina. On, człowiek, który nigdy na nikogo nie podniósł
ręki.
– Muszę pędzić po Emilkę do przedszkola – przypomniała sobie nagle
Matylda. – Nikusia prosiła mnie o to, zanim wzięli ją do karetki. Biedna,
z trudem mogła mówić…
Rozpłakała się rozpaczliwie, a Julek jeszcze mocniej zacisnął dłonie
w pięści.
– Dobrze, kochanie – objął łkającą wciąż żonę – w takim razie ty idź po
małą, a ja wrócę na górę po jakieś rzeczy dla Weroniki. No wiesz,
szczoteczkę do zębów, ręcznik i tym podobne.
– Mycie zębów w tym stanie to chyba ostatnie, czego jej będzie teraz
brakowało. – Matylda opanowała się już, wytarła głośno nos i schowała
chusteczkę do torebki. – Idź lepiej od razu do szpitala, tam się zorientujesz,
czego potrzebuje.
– No to chociaż wezmę jej szlafrok – nie ustępował.
Matylda machnęła ręką, jakby chciała powiedzieć: „Rób, co chcesz”,
i pobiegła w stronę przedszkola. Było już późno i nie chciała, żeby dziecko
zbyt długo czekało na kogoś z rodziny.
Julek miał nadzieję, że żona nie domyśla się prawdy. Na szczęście była
zbyt przejęta stanem Weroniki, żeby myśleć logicznie. W innym przypadku
nie udałoby mu się jej zwieść, bo zawsze bezbłędnie potrafiła rozszyfrować
jego intencje. Które tym razem nie były czyste. Zamierzał rozliczyć się sam
z oprawcą córki, żaden ojciec nie mógłby puścić płazem czegoś takiego.
Musiał zdążyć, zanim w mieszkaniu pojawi się powiadomiona przez szpital
milicja. Upewnił się, że Matylda zniknęła już za zakrętem, i wrócił na
schody. Oddychał szybko i płytko, przez nos. Cały kark miał zesztywniały,
szczęki zaciśnięte, w głowie mu dudniło. Jego organizm nie mógł sobie
poradzić z nadmiarem adrenaliny, aż robiło mu się od tego wszystkiego
niedobrze. Nie był w takim stanie od bardzo dawna, chyba od czasu wojny,
kiedy szykował się do lotu bojowego. Jako chłopak nie brał udziału
w bójkach i chyba nigdy nikogo tak naprawdę nie uderzył, ale w tej chwili
czuł, że powaliłby na ziemię boksera wagi ciężkiej. Marcin był dużo
młodszy, postawniejszy i bardziej wysportowany, w dodatku pijany
i agresywny – mimo to Julek nie zamierzał mu darować.
Niestety, mieszkanie okazało się puste. Przejrzał wszystkie możliwe
zakamarki, zaglądał nawet do szaf, jednak wyglądało na to, że rzeczywiście
nikogo tam nie ma. Jego zięć musiał uciec niezauważony i teraz pewnie
szybko nie wróci do domu. Wie przecież doskonale, jakie są procedury
w takich wypadkach.
Adrenalina wciąż buzowała w krwi Julka, nie mógł się uspokoić. Ze złością
uderzył w ścianę, aż rozbolała go ręka.
Wyszedł z bramy i ruszył w kierunku szpitala na Kopernika, gdzie karetka
zawiozła jego córkę.
Zapomniał o szlafroku i szczoteczce do zębów.
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Przed wejściem spotkał już Matyldę z Emilką, przedszkole było blisko,
dosłownie po drugiej stronie ulicy. Dziewczynka wyrwała się z rąk babci
i uradowana podbiegła do dziadka. Chwycił ją w locie i podrzucił do góry,
tak jak lubiła.
– Oj nie! – Udał, że nie ma siły. – Robisz się coraz cięższa, jeszcze chwila,
a już nie będę cię mógł podnieść.
– Wcale nie jestem ciężka, dziadku, tylko duża – poprawiła go Emilka. –
Niedługo pójdę już do szkoły.
– No tak, racja. – Julek postawił wnuczkę na chodniku. – Zapomniałem
o tym.
Wnuczka, wciąż jeszcze mała i drobna, znacznie odstawała od rówieśników
i zupełnie nie wyobrażał jej sobie w szkole. Miał nadzieję, że dzieci nie będą
jej dokuczały, zwłaszcza że nadal była nieśmiała i bojaźliwa.
– Czemu nie zaprowadziłaś Emilki do nas? – spytał cicho, żeby dziecko nie
usłyszało. – Chyba nie masz zamiaru ciągnąć jej do szpitala?
– Oczywiście, że nie – obruszyła się Matylda. – Czekałam tu na ciebie.
Jedno z nas pójdzie na górę, a drugie w tym czasie zostanie z małą. Potem się
zmienimy. Myślisz, że mogłabym wrócić do domu, nie wiedząc, co z naszą
córką?
– A gdzie mama? – Emilka zorientowała się, że coś jest nie tak. – Czemu
po mnie nie przyszła?
– Mamusia jest chora i na razie zostaniesz, kochanie, u nas, dobrze? –
Matylda przytuliła wnuczkę. – Zobaczysz, jak będzie fajnie.
– Ale dlaczego? Ja chcę do mamusi!
Oboje jednocześnie zwrócili na to uwagę: dziewczynka nawet nie spytała
o ojca. Serca Matyldy i Julka ścisnęły się z bólu. Czego jeszcze z życia córki
nie znali, co przeoczyli? I kiedy?
***
Kiedy wrócili ze szpitala do domu, Joasia siedziała właśnie przy
kuchennym stole, na wprost Waldka, który na pierwszy rzut oka wcale nie
wyglądał na zapłakanego. Na widok Matyldy i Julka z Emilką aż zamarła.
– I co? – spytała cicho.
Julek kiwnął tylko uspokajająco głową, a Matylda podbiegła do wnuka,
wzięła go w objęcia i powiedziała najspokojniej, jak umiała:
– Wszystko w porządku. Mamusia całkiem dobrze się czuje.
Chłopiec jednak wyrwał się z jej ramion.
– A gdzie ona jest? – zapytał twardo.
– Musiała zostać jeszcze trochę w szpitalu. Ale niedługo do nas wróci.
– Nie jest zabita?
– Nie, Waldusiu. Tylko trochę ją boli…
– To on jej to zrobił. Ten…
– Mama niedługo do was wróci.
– A jak on znowu ją pobije w tym szpitalu?
– Nie pobije – odparł stanowczo Julek, zdejmując płaszcz. – Milicja mu nie
pozwoli. Wszyscy tam mamy pilnują.
Chłopiec wstał i zaczął nerwowo krążyć po kuchni. W pewnej chwili
przystanął i chwycił przestraszoną siostrę za rękę, jakby się bał, że jej też
stanie się krzywda. Mała patrzyła wielkimi oczami na brata. Od momentu,
kiedy weszli do mieszkania i usłyszała, co się stało, nie odezwała się ani
słowem.
– Ja mu dowalę – powiedział Waldek, patrząc na dziadków wyzywająco,
ponieważ wiedział, że tego nie pochwalą.
– Komu? Tacie? – spytała Matylda.
– Tak. Żeby nie bił więcej mamy. Walnę go w splot słoneczny. Trzeba
uderzyć tak – zrobił ruch ręką – i wtedy, człowieku, tracisz oddech. Przyjdę
do niego z kolegami, bo on jest większy. I wtedy za wszystko zapłaci. Ten
głupek. Prawda, Emi?
Dziewczynka kiwnęła głową potakująco. Matylda chciała przytulić małą,
ale wnuczka nie wypuszczała dłoni brata. Przy nim czuła się najbezpieczniej.
– Spokojnie – wtrącił się Julek. – Na ojca ręki nie podnoś. I żadnych
kolegów w to nie mieszaj, zrozumiano?
– To głupek.
– Siadaj na krześle.
– Głupek! Głupek! Głupek! Sukinsyn!
Julek chwycił go za chude ramię.
– Uspokój się – powiedział. – Jesteś bardzo dzielny, i to dobrze, że chcesz
bronić mamy. Ale teraz usiądź.
– To zwykły głupek. – W oczach chłopca pojawiły się łzy.
– Będziemy razem pilnować mamy, dobra?
Waldek przytaknął.
– I wytrzyj sobie nos – dodał dziadek. – Gdzie masz chusteczkę?
– Na pewno tata cię nie uderzył? – spytała Matylda.
– Nie. Tylko popchnął. To dlatego…
– Tak?
– To dlatego, że pił wódkę.
– Często pije? – zapytał łagodnie Julek, patrząc na Matyldę. Weronika
zapewne nie mówiła im wszystkiego.
– Prawie zawsze, jak wraca z pracy. Wtedy mnie popycha. Mnie albo
mamę. Szczególnie mamę. Czasem nawet Emilkę. A do mnie mówi, że
jestem głupi maminsynek. A potem… Potem każe sobie pokazać zeszyty
szkolne. Jak je ogląda, to zasypia przy stole i coś na nie wylewa. Jak głupek.
Albo mu popiół z papierosa na nie spada. Ale nie wolno mi mówić
nauczycielce, że to on, bo w szkole bardzo go szanują.
Julek wyjął swoją chusteczkę i wytarł nos wnukowi.
– Nie jesteś maminsynkiem. Przeciwnie, jesteś bardzo dorosły. A twój tata
jest… bardzo chory.
– Na co? – zainteresował się chłopiec.
– Na głowę. – Matylda westchnęła, prostując się. – Joasiu, dziękuję ci za
wszystko, bardzo nam pomogłaś.
– Nie ma za co. Wezwaliście przynajmniej milicję do tego drania?
– Tak, szpital ich zawiadomił.
– Przyjedzie tu milicja? – Chłopak wyglądał już na nieco uspokojonego,
choć wciąż jeszcze nie puszczał dłoni siostry.
– Może wezmę dzieci do siebie? – zaproponowała Joasia. – Albo gdzieś do
cukierni?
– Nie, nie trzeba – odparła Matylda, w roztargnieniu poprawiając kosmyk
włosów, który opadł jej na czoło. – Naprawdę nie trzeba. Zajmiemy się nimi.
– Albo – Joanna wyjrzała przez okno, żeby sprawdzić, jaka jest pogoda –
na spacer? Żebyście mogli spokojnie porozmawiać. Tylko się przebiorę.
– Pada śnieg – ponuro powiedział Julek. – Nie ma sensu, dokąd pójdziecie?
– Do cukierni? – zaproponował cicho Waldek. Z małego obrońcy
przeistoczył się na powrót w dziesięciolatka.
– A masz ochotę na coś słodkiego? – spytał Julek.
– Mogę mieć. A ty, Emi?
Dziewczynka kiwnęła głową.
– Ale najpierw namaluję mamusi obrazek i napiszę dla niej wierszyk –
oświadczyła poważnym tonem.
– Możesz to zrobić po powrocie, kochanie – powiedziała Matylda – dzisiaj
i tak już nie idziemy do mamy.
– Dobrze. Namaluję wieczorem.
– To ostatecznie chyba możemy pójść – oznajmił znudzonym głosem
Waldek.
– Poszłabyś z nimi? – Matylda spojrzała na Joannę.
– Pewnie, sama mam ochotę na coś słodkiego. Może będą kremówki?
– To wspaniale. – Julek sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki po
portfel, wyjął kilka dziesięciozłotowych banknotów i wręczył je Joasi. –
Poszlibyśmy z wami, ale musimy obgadać pewne rzeczy.
– To zrozumiałe. Waldku, Emilko, umyjcie się, szczególnie buzie. Ja idę się
przebrać.
– Już jestem umyty.
– Jak będę duża, to nigdy nie będę miała węża – usłyszeli jeszcze cichy
głosik Emilki. – Nigdy.
– Męża – poprawił ją machinalnie Waldek.
***
Po wyjściu Joasi z dziećmi Matylda od razu zamknęła się w sypialni, jakby
nie chciała rozklejać się przy Julku. Kiedy zapukał w drzwi, pytając cicho,
czy może wejść, odpowiedziała mu, nie otwierając, że chce być teraz sama.
Głos miała normalny, więc nie nalegał. Wiedział, że jego żona to silna
kobieta, której nie sposób złamać.
Poszedł do łazienki, opłukał twarz nad umywalką, a potem przez chwilę
patrzył w lustro na swoją bladą, spiętą twarz. W którym momencie stracili
czujność? Jak mogli się nie domyślić, że w małżeństwie Weroniki jest aż tak
źle? Przecież już od jakiegoś czasu nie była sobą – zawsze pogodna i pełna
energii, ostatnio wydawała się przybita i znerwicowana. Tak łatwo dali się
nabrać na jej zapewnienia, że to tylko zmęczenie i nic złego się nie dzieje.
A może chcieli w to wierzyć? Ślub z Marcinem był dla nich ciężkim ciosem,
toteż pragnęli żyć w przeświadczeniu, że mimo wszystko ich córce nie dzieje
się krzywda. Ile razy musiał wcześniej ją uderzyć, zanim doszło do tak
brutalnego pobicia? Czy dzieci również bił? Julek wolał teraz nawet o tym
nie myśleć. Najważniejsze, że Weronika ma gdzie mieszkać. Raz na zawsze
uwolni się od tego pijaka i bandyty.
Wytarł twarz i przeszedł z łazienki do kuchni. Postawił niebieski czajnik na
ogniu, po czym usiadł przy stole, zasępiony i zmęczony. Na blacie stała
miska z nadzieniem do gołąbków, które Matylda szykowała na obiad. Na
zimnej patelni czekała cebulka, a w dużym garze cała głowa kapusty. W tym
momencie jednak Julek nie czuł głodu, chyba nie mógłby nic przełknąć.
Zastanawiał się przez chwilę, czy nie wyjąć z kredensu butelki wódki,
prezentu od kolegów z pracy na ostatnie imieniny, wypiłby najwyżej dwa
kieliszki, nie więcej, ale po namyśle uznał, że to najgorszy pomysł
z możliwych. Brakowało tylko tego, żeby wnuki po powrocie z cukierni
wyczuły od niego alkohol.
Jak od ojca.
Swoją drogą zaimponował mu dzisiaj ten chłopiec, nie rozpłakał się, tylko
zezłościł. A raczej wkurzył. Chciał bronić matki. Mały mężczyzna. Pierwszy
chłopiec w rodzinie od pokoleń i od razu taki zuch. Teraz trzeba mu będzie
jakoś zastąpić ojca, dawać odpowiedni przykład, bo nie wiadomo, czy
Weronika po tym wszystkim, co przeżyła z Marcinem, będzie chciała jeszcze
z kimś się wiązać. Na wspomnienie córki znów ogarnął go gniew. Wstał
i podszedł do okna, zaciskając pięści. Że też nie udało mu się dorwać tego
bydlaka i ukarać go na miejscu. Mogło się to skończyć szpitalem także dla
niego, Julka, ale przynajmniej zachowałby się odpowiednio. A tak czuł tylko
bezsilną złość, od której chciało mu się płakać, że jego zięć siedzi gdzieś
i popija sobie w najlepsze.
Milicja, rzecz jasna, przymknie oko. Z jednej strony esbek, z drugiej jego
żona zatrzymana za udział w antypaństwowych demonstracjach – wynik tej
konfrontacji był łatwy do przewidzenia. Zresztą przemoc domowa
niespecjalnie władzę interesowała. Mąż pobił żonę, no i co z tego? Trzeba
czasami babie pokazać, gdzie jej miejsce, pewnie rozpuszczona jest
i pyskuje. I jeszcze po Polsce się włóczy, na podejrzane przedstawienia
chodzi. Ot, zwykłe domowe sprawy, do których milicja nie ma najmniejszego
zamiaru się wtrącać. Gorzej by było, gdyby obywatel czymś na lewo
handlował albo trzymał w domu dolary czy jakieś zakazane publikacje.
A tak? Jaki problem? W rodzinie potrzebna jest czasami burza, aby, jak to się
mówi, oczyścić atmosferę.
Co za chore społeczeństwo, myślał Julek, krążąc po kuchni jak lew
w klatce. Zakręcił gaz pod czajnikiem, bo stracił ochotę na herbatę. Poczuł,
że nie wytrzyma już dłużej w domu. Pogoda nie była najlepsza, ale musiał
wyjść na świeże powietrze, żeby rozładować napięcie. Kiedyś o tej porze
zwykle wyprowadzał Amika. Lubił te spacery, przyzwyczaił się do ich
codziennego rytmu. Zwierzak miał takie wyczucie czasu, że z punktualnością
niemal co do minuty ustawiał się pod wieszakiem, na którym wisiała smycz
z obrożą. Otwierał pysk, wywieszał jęzor i wpatrywał się w Julka
błyszczącymi ze szczęścia ślepiami. Nie zawsze chciało się wychodzić
z domu, ale kiedy byli już na ulicy, spacerowali przynajmniej przez pół
godziny. Chodzili na Planty, czasami na Błonia, gdzie Julek mógł spuścić
Amika ze smyczy, aby trochę sobie powęszył. Nie za długo, bo psina miała,
jak większość pekińczyków, kłopoty z oddychaniem i szybko się męczyła.
Co tu kryć, bardzo się przywiązał do tego argentyńskiego pekińczyka i jego
odejście przeżył bardziej, niż to okazywał przed Matyldą i Weroniką. Tym
bardziej że Amik, tęskniący bardzo za Melą, tolerował w domu tylko jego.
Dzieci nie lubił, na ich widok szczerzył kły i chował się w kącie. Odszedł
kilka lat po swojej właścicielce. Bez niego popołudnia zrobiły się dziwnie
puste. Samotne spacery to już nie to samo. Zwykłe włóczenie się bez celu,
czego nie znosił. Jeśli miał gdzieś wyjść, musiał wiedzieć, po co i dokąd.
Oczywiście mogli wziąć innego psa, ale jakoś za bardzo się przyzwyczaili do
poprzedniego, aby to zrobić.
No cóż, pomyślał, będę się dzisiaj włóczył bez celu. Nie ma rady. Wyszedł
z kuchni i przez chwilę nasłuchiwał pod zamkniętymi drzwiami sypialni.
Dobiegała stamtąd ściszona muzyka, chyba Czajkowski, a może
Rachmaninow, nie za bardzo ich rozróżniał. Matylda włączyła radio albo
adapter, zawsze tak robiła, kiedy płakała. Wstydziła się płaczu i zagłuszała go
muzyką. Julek sięgnął po płaszcz i kapelusz, po czym wyszedł z mieszkania
i bardzo cicho zamknął za sobą drzwi.
Miał zamiar niedługo wrócić, tak więc żona nie powinna nawet zauważyć
jego nieobecności.
***
Na zewnątrz musiał postawić kołnierz i włożyć ręce głęboko w kieszenie,
bo zacinało bardziej, niż mu się wydawało, kiedy patrzył w okno. Cała
Grodzka była pogrążona w mroku, który rozjaśniało tylko mdłe światło
ulicznych latarń, i niemal całkowicie opustoszała. Jakby pogoda
przystosowała się do nastroju Julka. Szedł szybkim krokiem, mijając witryny,
najczęściej ciemne, gdyż większość sklepów i zakładów była zamknięta.
Z wnętrza taniej garkuchni, w której otwartych drzwiach stał zgarbiony
staruszek w czarnym kapeluszu, powiała ciężka obiadowa woń. Ale Julek
wciąż nie czuł głodu. Kiedy wróci do domu, wystarczy mu kromka z serem
topionym i pomidorem. Znając życie, Matylda i tak najpewniej dokończy
przygotowywanie gołąbków. Przecież mały musi zjeść coś konkretnego.
Smutek smutkiem, ale babcia na pewno nie zaniedba obiadu z powodu złego
samopoczucia. Pewnie zaraz zacznie krzątać się po kuchni, nawet
zadowolona, że Julka nie ma, więc nikt nie patrzy na jej zaczerwienione od
płaczu oczy.
A może zastanawia się, dlaczego mnie nie ma? – pomyślał nagle. Może
lepiej było krzyknąć przez drzwi, że chcę się przejść? Aż przystanął
zaniepokojony, po chwili jednak wytłumaczył sobie, że przecież przy takiej
pogodzie szybko wróci. Matylda powinna wiedzieć, że żadnych głupstw nie
zrobi.
Czy aby na pewno? Już raz była świadkiem jego emocjonalnych działań.
Dopiero teraz uświadomił sobie, że nogi same prowadzą go na rynek, skąd
już jest blisko na ulicę Świętego Tomasza, gdzie mieszkała Weronika
z Marcinem. Nie poszedł ani na Planty, ani w okolice Wawelu, choć miał tam
dużo bliżej. Zmierzał wprost do konfrontacji z zięciem. Zaczerpnął głębiej
tchu, zastanawiając się, co robić.
Po prawej stronie zobaczył znajdującą się nieco poniżej poziomu ulicy
knajpę, skąd dobiegały podniesione głosy. Kufel zimnego piwa powinien go
ostudzić. Wypije, wróci do domu, zje cokolwiek i pójdzie spać. Lepsze to niż
wałęsanie się po mieście z nerwami napiętymi jak postronki.
***
Poprawił kapelusz na głowie i wszedł do zadymionego, pogrążonego
w półmroku wnętrza. Kiedy oddawał płaszcz siwemu szatniarzowi, dostrzegł
siedzącego przy kontuarze znajomego, Staszka Kurasia, z którym kiedyś, lata
temu, jeszcze przed posadą w banku, pracował w magazynie. Tamten
również go zauważył i zaczął energicznie machać ręką, jakby naprowadzał
ciężarówkę podjeżdżającą tyłem pod rampę załadunkową.
Julek podszedł do niego, starając się przybrać uprzejmy wyraz twarzy.
– To ty też się włóczysz po knajpach? – spytał kolega.
Był gruby, spocony i zasłaniał czoło „pożyczką” z tyłu głowy.
– Aleś ty posiwiał. Nie wiedziałem, obywatelu, że z was taki alkoholik, co
potajemnie się upija i siwieje na szkodę, że tak powiem, wizerunku Polski
Ludowej.
Julek usiadł obok niego na wysokim stołku.
– Daj spokój, nie mam nastroju.
– Co dzisiaj wszyscy tacy skwaszeni? Breżniew umarł czy co?
– Wszyscy?
– No. Był tu przed chwilą ten twój…
Julek poczuł, że serce zabiło mu szybciej.
– Kto?
– No ten twój zięć esbek. – Tamten zaśmiał się, ukazując dwa metalowe
zęby. – Jak mu tam w esbecji dali na imię: Burek? Szarik? Wiadomo kto.
– Był tutaj?
– Dopiero co. Też markotny. Kolejkę dla wszystkich zamówił. Jak on sobie
myśli, że od teraz jest mile widziany, to chyba… – Staszek czknął,
zasłaniając pięścią usta, jakby przestraszony, że zwymiotuje na kontuar.
– Kiedy wyszedł? – zapytał Julek.
– Mówię, że przed chwilą – odparł zdławionym głosem znajomy,
poruszając barkami. Z oczu poleciały mu łzy.
– Czyli o której?
– Nie zapisuję sobie w notesie wejść i wyjść. – Staszek doszedł już do
siebie, choć teraz głęboko łapał powietrze. – Zapytaj pana starszego w szatni.
Pana Wacława konkretnie. Co pijesz?
Julek nerwowo potarł nos.
– Dzisiaj nic.
– No coś ty!
– Spieszę się.
– Polujesz na psa? Hau, hau!
– Staszek, słuchaj! Wyszedł sam czy z kimś? To ważne.
– Z Mareczkiem.
– Z jakim znowu Mareczkiem?
– No tym, co podobno ukatrupił konkubinę.
– A dokąd poszli?
– Po mojemu to poszli po flaszkę do Zenka Kupcewicza, a potem zabrali
się z nią na chatę, bo gdzie indziej? Wiesz, tego twojego Burka nie chcą już
nigdzie wpuszczać, bo wszędzie robi awantury. Niejeden by go ukatrupił,
jakby tylko mógł. Masz pożyczyć stówę? Do piątku.
– Nie mam. – Julek klepnął go w ramię i zsunął się ze stołka. – Na razie,
Staszek.
***
Nawet nie wiedział, w jaki sposób dotarł na Świętego Tomasza. Znów czuł
pulsowanie w całym ciele, oddychał płytko, dłonie miał spocone i drżące.
Przestał zwracać uwagę na śnieg z deszczem, równie dobrze w Krakowie
mogło się rozpętać tornado, zapewne nawet by tego nie zauważył. W głowie
dudniła mu tylko jedna myśl: spotkać się sam na sam z Marcinem. Nie mógł
pojąć, że ten pijak i sadysta, jego zięć, chodzi sobie po knajpach i stawia
moczymordom kolejki, podczas gdy Weronika leży skatowana w szpitalu.
Nawet nie zainteresował się jej stanem, co więcej, nawet nie zainteresował
się losem zszokowanego tym wszystkim syna, tylko rozrzucał pieniądze,
których podobno brakowało na porządny tornister, kredki i książki dla
Waldka. Gdzieś w głębi czuł, że nie powinien narażać dzisiaj Matyldy na
kolejny stres, ale wściekłość była w tej chwili silniejsza niż rozsądek. Szedł
przed siebie jak zamroczony. Jego napięcie jeszcze wzrosło, kiedy ujrzał
rozświetlone okno w kuchni mieszkania Marcina. To właśnie tam ten esbek
pobił dzisiaj Weronikę.
Właśnie tam.
I właśnie tam za to zapłaci.
Nie czekając, aż bojowy nastrój się ulotni, pchnął drzwi bramy i wszedł na
pogrążoną w ciemnościach klatkę schodową, gdzie śmierdziało moczem
i stęchlizną. Nie kłopotał się poszukiwaniem włącznika. Wolał teraz
ciemność. Na nieco miękkich kolanach, trzymając się poręczy drżącą dłonią,
ruszył powoli na piętro. Zrobił jeszcze kilka głębokich wdechów, po czym
chwycił za klamkę drzwi do mieszkania Marcina.
***
Ustąpiły.
Ze środka buchnęło papierosowym dymem. Julek usłyszał męskie głosy
dochodzące z kuchni. Szybko rozpoznał pijacki, chrapliwy śmiech zięcia. Ilu
ich tam jest? Tylko dwóch? A może to większa libacja? Nieistotne, nawet
jeśli siedział tam teraz cały oddział ORMO, już za późno na zmianę planów.
Klamka zapadła. Po wytartym chodniku przeszedł przez przedpokój, zdjął
kapelusz i położył na szafce. Potem, wciąż niezauważony przez
rozmawiających, rozpiął płaszcz, by nie krępował mu ruchów. Nie czuł już
zdenerwowania, był spokojny i zdecydowany.
Otarł czoło wierzchem dłoni i stanął w progu kuchni. Było ich tylko dwóch
– Marcin i jakiś mężczyzna o nabrzmiałej od alkoholu twarzy, siedzący przy
stole z głową podpartą na dłoniach. Wyglądał na mocno już zamroczonego.
Zapewne to ów Mareczek, który zabił konkubinę.
– Oho. – Pijak popatrzył na niego z krzywym uśmieszkiem. – Masz chyba
gościa, Czarny.
Marcin, który stał przy zlewozmywaku – z pustą szklanką w jednej
i papierosem w drugiej ręce – odwrócił się, wyraźnie zaskoczony. Miał na
sobie wymiętą, rozchełstaną koszulę, był rozczochrany i też już bardzo
pijany.
– Ojciec?
– Nie jestem twoim ojcem, szmaciarzu – odparł zimno Julek.
– Jak tam mała? Byliście w szpitalu?
– Tak, byliśmy.
– Co z moimi dziećmi?
– Są bezpieczne.
– Akurat. Przy tej wariatce to na pewno są bezpieczne. Niepotrzebnie ojciec
przyłaził. To nasze prywatne sprawy. Ja się do ojca życia nie wtrącam, nie
jest tak?
– Panie starszy – odezwał się drugi mężczyzna. – Po co te nerwy, strzel pan
sobie z nami lufę. Pogadamy jak kulturalni ludzie.
– Ty siedź cicho! – Julek nawet nie spojrzał w jego stronę.
– O, tatuś jest chyba w bojowym nastroju – zauważył Marcin. – Pewnie
przyszedł się ze mną rozliczyć.
Potem ponownie odwrócił się plecami i odstawił szklankę do zlewu.
– Chcę się zobaczyć z dziećmi – powiedział. – Nie macie prawa ich
przetrzymywać. Jesteście chorą rodziną, zagranicznymi szpiegami. Myślicie,
że nie wiem?
Julek powoli podszedł do niego.
– Tolerowałem to tylko ze względu na Weronikę – ciągnął zięć. – Ale teraz
to…
Odwrócił się i urwał w pół zdania, dostrzegając wyraz twarzy teścia.
Błyskawicznie zorientował się, co tamten chce zrobić, dlatego w ostatniej
chwili zdołał się uchylić przed niewprawnie wyprowadzonym prawym
sierpowym. Pięść Julka trafiła go jednak w ramię, przez co pijany już Marcin
zachwiał się na nogach. Sapnął, wypuścił z ręki papierosa i zatoczył się na
kuchenną szafkę, przewracając stojący na niej imbryk. Aby nie upaść na
kolana, musiał się oprzeć rękami o krawędź zlewu. Teraz jego zdumiona
i przestraszona twarz była całkowicie odsłonięta, a niewygodna pozycja nie
pozwalała na żaden unik.
– Co też ojciec…
Mareczek próbował podnieść się z krzesła, jednak natychmiast klapnął na
nie z powrotem, widocznie nie był już zdolny do żadnej akcji. Julek miał
zięcia jak na widelcu. Idealnie wymierzonym prawym prostym uderzył go
prosto w nos. Cios nie był zbyt mocny, ale piekielnie precyzyjny. Marcin
zawył, chwytając się za twarz. Spomiędzy jego palców zaczęła spływać
krew. Usiadł na podłodze, oparty plecami o szafkę, kuląc głowę
w ramionach, w oczekiwaniu na kolejne uderzenia. Jako esbek spodziewał
się zapewne, że teść będzie go teraz kopał do nieprzytomności, jak to często
robił on sam i jego koledzy.
Lecz Julek uznał, że wystarczy.
– Dawno powinienem był to zrobić, gnojku – wysapał. – Najlepiej wtedy,
kiedy przyszedłeś do banku.
– Złamałeś mi nos – wyjęczał tamten.
Upuszczony papieros dymił na podłodze.
– Zamknij się, teraz ja mówię.
– Marek! Na co czekasz? – cienkim głosem wykrzyczał Marcin, wciąż nie
odsłaniając twarzy. – Rusz się!
– Ja się nie mieszam do waszej rodziny – odparł cicho kolega, chyba
zszokowany tym, co zaszło. – Z dziadkiem sobie rady nie dasz?
Julek pochylił się nad skulonym zięciem, chwycił go za włosy i zmusił, by
ten spojrzał mu w twarz.
– Zdążyłem się przyzwyczaić do tego, że jesteś komunistyczną, zapijaczoną
mendą. Dzisiaj okazało się jednak, że na dodatek jesteś zwykłym
kryminalistą, bijącym kobiety.
– To nie…
Julek uderzył go otwartą dłonią w ucho.
– Jeśli jeszcze raz choćby spojrzysz na moją córkę, zabiję cię. Zrozumiano?
– To ona mnie sprowokowała…
– Spróbuj teraz ty mnie sprowokować. Spróbujesz?
– Nie.
– Więc zapytam jeszcze raz: zrozumiałeś, esbecki żulu?
Marcin w milczeniu skinął głową.
Julek wyprostował się powoli. Dopiero teraz, kiedy adrenalina zaczęła
odpływać, poczuł ostre pieczenie w kostkach prawej dłoni i kłujący ból
w barku. Pewnie go sobie wywichnął przy tym ciosie życia. Bolał go także
obojczyk, choć nie pamiętał, aby Marcin zdążył go uderzyć. Zakręciło mu się
w głowie, więc przysunął sobie krzesło i usiadł.
– Po co te nerwy, panie starszy? – wybełkotał mężczyzna przy stole.
Przez kilka minut Julek uspokajał oddech, patrząc na wciąż kulącego się
obok zlewu pijaka, który pobił dzisiaj do nieprzytomności jego córkę. Marcin
wyglądał jak kupa starych szmat. Ciągle zasłaniał twarz dłońmi, jakby
w obawie, że teść się rozmyśli i dokończy sprawę. Jednak Julek nie czuł już
do niego nic prócz pogardy.
Kiedy nieco ochłonął, podniósł się z krzesła i pewnym krokiem wyszedł
z kuchni.
– Szacunek dla pana, panie starszy – usłyszał jeszcze za plecami słowa
kolegi Marcina.
***
Matylda domyśliła się wszystkiego sama. Wystarczyło, że spojrzała mu
w oczy, kiedy wrócił do domu. Zastygła w bezruchu, a na jej twarzy malował
się strach. Julek podszedł do żony i mocno ją przytulił. Przez kilka chwil stali
tak w przedpokoju, objęci, nie odzywając się do siebie.
W tym momencie nie musieli nic mówić.
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Weronika została wypisana do domu następnego dnia. Lekarze zbadali ją
rano, na szczęście okazało się, że wszystko jest w porządku. Miała jedynie
silne stłuczenia głowy i żeber oraz, niestety, złamany nos. Nie dało się
założyć gipsu, zalecono jej tylko ostrożność i utrzymywanie nosa w jednej
pozycji. Kiedy kładła się na boku, nos przesuwał się jednak na tę stronę,
musiała go więc palcami ustawiać na właściwym miejscu, co dla kogoś
patrzącego mogło wyglądać dość przerażająco. Na szczęście kość nie została
zmiażdżona, była więc nadzieja, że po zrośnięciu się nie powstanie szpecąca
deformacja. W wypisie znalazło się zalecenie, by zwracać uwagę na
ewentualne objawy mogące sugerować wstrząśnienie mózgu. W przypadku
nudności, podwójnego widzenia czy silniejszego niż zwykle bólu głowy
miała natychmiast się zgłosić z powrotem do szpitala. Dostała zwolnienie
z pracy na tydzień, które ewentualnie mogło zostać przedłużone po kolejnym
badaniu już w przychodni.
Oczywiście rodzice zabrali ją i dzieci do siebie. Zaraz na drugi dzień Julek
załatwił sobie wolne w banku, wziął od Weroniki klucz od mieszkania
i wynajął samochód do transportu (jasnozielonego żuka), aby przewieźć na
Grodzką wszystkie ich rzeczy. Przede wszystkim ubrania, sprzęt, pamiątki,
książki, miał też zamiar wziąć niektóre meble. Część z nich została kupiona
przez niego i Matyldę, inne były prezentem ślubnym od dziadków z Francji.
Tyle że sam nie zniósłby wszystkiego po schodach.
Marcina nie było w domu, co Julkowi bardzo odpowiadało, bo trochę się
obawiał kolejnej awantury. Od wspólnych znajomych dowiedział się, że zięć
na jakiś czas został zawieszony w obowiązkach służbowych, chociaż samą
sprawę pobicia żony jego przełożeni zdołali zatuszować. Wyglądało na to, że
zawieszenie ma być jedyną konsekwencją tamtych wydarzeń. Tak więc Julek
miał przynajmniej satysfakcję, że draniowi tak całkiem na sucho to nie uszło.
Przez jakiś czas obawiał się jeszcze, że dostanie wezwanie do sądu za pobicie
Marcina, ale ten najprawdopodobniej nie złożył takiego zawiadomienia.
Chyba było mu wstyd, że został poturbowany przez dużo starszego od siebie
mężczyznę, w przeciwnym wypadku niewątpliwie by to zrobił. Tylko że
wtedy wyszłaby też sprawa skatowanej Weroniki.
Na klatce schodowej – kiedy znosił karton z książkami – spotkał sąsiada,
który wtedy zawiadomił pogotowie.
– Wyprowadzka? – spytał mężczyzna.
– Tak – odparł Julek, sapiąc ciężko.
– Trzeba pomóc?
– Gdyby pan był tak uprzejmy. Tylko łóżeczko i biurko.
– Nie ma żadnego problemu.
– Zapłacę oczywiście.
Tamten zrobił obrażoną minę.
– Niech pan da spokój – powiedział. – Z serca pomogę. Ja tego esbeka to
nienawidzę jak psa. Od zawsze. Odkąd się tu wprowadził. Pańska córka to
taki anioł, spokojna i grzeczna, a ten gnój to nawet „dzień dobry” nie mówił.
Żal mi było pani Weroniki, a przede wszystkim dzieci. Ale co? Milicję na
esbeka miałem nasyłać? Żeby się wspólnie wódki napili? Dać takiemu
w mordę?
– No nie.
– Pan to lepiej załatwił. Słyszałem, że zasunął mu pan jak ten, że tak się
wyrażę, Jerzy Kulej.
– Bez przesady. Celowałem przed siebie i trafiłem.
Znieśli razem nie tylko łóżeczko i biurko, ale cały regał na książki, komodę
i cztery pudła drobiazgów. Ledwie zmieściło się to wszystko na pace żuka.
– Wielkie dzięki – wysapał Julek. – Winien jestem panu flaszkę.
– Dziękuję, nie piję. Od dwudziestu lat jestem trzeźwy.
Julka zaskoczyła ta informacja, bo mężczyzna wyglądał mu na trunkowego.
– Dlatego wiem dobrze, co wódka z głową robi. Jak niszczy człowieka.
Aha, jeszcze jedno…
– Słucham?
– Może nie powinienem tego mówić. Ale kilka lat temu, jak dzieci były
jeszcze małe, to do niego często przychodziła taka pani. Młoda, niewysoka.
Bardzo ładna. Zawsze wtedy, kiedy nie było pani Weroniki. Sąsiedzi mówili,
że ona w jakiejś gazecie pracuje. Dziennikarka, że tak się wyrażę. Odgłosy
były z mieszkania – no, sam pan wie.
– Rozumiem. – Julek poczuł powracającą złość. – Dziękuję panu
serdecznie. Za pomoc i za tę wiadomość.
Jadąc na Grodzką, zastanawiał się, czy powiedzieć córce o dziennikarce
odwiedzającej Marcina w czasach, gdy Weronice wydawało się, że mąż ją
kocha. Czy powinien ją jeszcze bardziej dobijać? Z drugiej strony miała
prawo wiedzieć. Straciłaby wszelkie złudzenia, bo wciąż jeszcze zdarzały się
momenty, kiedy o rozpad małżeństwa obwiniała też siebie. Syndrom ofiary
usprawiedliwiającej kata. Że też musiał mi to powiedzieć, pomyślał ze
złością Julek, zatrzymując samochód na światłach. Postanowił, że najpierw
przekaże tę rewelację Matyldzie. Ona ma więcej wyczucia, niech więc
zadecyduje, co dalej zrobić z kłopotliwą wiadomością.
Przestał o tym myśleć i zaczął się zastanawiać, kto teraz pomoże mu wnieść
meble na górę. Wolał tego rodzaju problemy.
***
Weronika powoli dochodziła do siebie pod troskliwym okiem rodziców,
a dzieci wydawały się zupełnie nie tęsknić za Marcinem. Wyraźnie odżyły,
zwłaszcza Emilka, która zaczęła nawet pisać własne „powieści”. Nikt nie
zauważył momentu, w którym nauczyła się czytać wydrukowane słowa.
Otwierała książeczki i powtarzała ich treść swoim zabawkom, ale wszyscy
myśleli, że po prostu nauczyła się tekstu na pamięć. Tymczasem sześcioletnia
dziewczynka naprawdę czytała. Teraz okazało się, że również potrafi pisać.
Też drukowanymi literami, bo innych nie znała. Jej zdania ciągnęły się przez
całą kartkę jak węże, nie było bowiem odstępu między poszczególnymi
wyrazami, ale czytane na głos miały sens.
– Posłuchajcie tylko – zawołał pewnego dnia Julek – co ta nasza Emi
wymyśliła! Znalazłem to za jej łóżeczkiem, widocznie spadło. Schyliłem się,
żeby podnieść, i aż mnie zatkało. Zresztą zobaczcie sami:
Waldek jedzie do Afryki,
Zabrał jabłka i ręczniki.
Na lotnisku wielki tłum,
Waldek potknął się i bum!
I zobaczcie, jakie są fajne rysunki do tego! Ten Waldek wygląda jak
prawdziwy, można go poznać po kołnierzyku koszuli.
Okazało się, że była to najprawdziwsza książeczka rysunkowa, napisana
przez Emilkę. Na sztywnych kartkach bloku zostały przedstawione przygody
jej ukochanego bohatera, czyli Waldka.
– A tu, patrzcie dalej – z trudem odczytał „wężowe” pismo wnuczki:
Zjedli wesołą kolację
I zaprosili go na wakacje.
Rysunek przedstawiał ognisko i siedzące wokół ludziki, w tym pewnie
Waldka.
Widać było wyraźne wpływy Koziołka Matołka i Małpki Fiki-Miki,
historyjek, które Weronika najczęściej czytała dzieciom przed snem. Kiedy
Emilka była młodsza, mogła bez przerwy słuchać tych opowiastek. Całowała
każdą podobiznę Koziołka na stronie, natomiast na złą czarownicę pluła
i starała się ją zetrzeć mokrym paluszkiem z kartki. Doszło do tego, że
Weronika musiała przed nią chować książeczkę, żeby mała całkiem jej nie
zniszczyła. Trzyletnia Emilka stawała pod szafą, na której leżała ukochana
bajka, i wrzeszczała, czerwona ze złości: „Daj Kołoźka Nanośka! Daj
Kołoźka Nanośka!”.
Weronika miała ściśnięte ze wzruszenia gardło i nie mogła nic powiedzieć,
Matylda też dziwnie pociągała nosem. Widziały Emilkę pochyloną nad
blokiem, z ołówkiem w ręce, ale sądziły, że mała pewnie coś tam sobie po
prostu bazgrze. Jakieś ludziki z szeroko rozstawionymi rękami, wyglądające
jak semafory. A dziecko tworzyło.
– Rośnie nam tu pisarka – powiedział dumny z wnuczki Julek – zobaczycie.
Wspomnicie jeszcze moje słowa. Będzie z niej pisarka, niech się nie
nazywam Michalski.
– A to nie wiedzieliście, że Emi pisze bajki? – zdziwił się Waldek, który
akurat wszedł do pokoju. – Phi, ja już dawno wiem.
On też stał się znacznie spokojniejszy i nawet przestał rozrabiać.
A przynajmniej się starał.
Do domu przy Grodzkiej powrócił spokój.
***
– Powiedz, córeńko – zagadnęła Weronikę Matylda pewnego popołudnia,
dwa tygodnie po pobiciu – kiedy ten koszmar się zaczął? No i dlaczego nic
nam nigdy nie mówiłaś?
Weronika odłożyła książkę na oparcie fotela. I tak niewiele przeczytała,
litery przesuwały się przed jej oczami, ale nie tworzyły sensownych zdań.
Nie potrafiła na niczym się skupić, wciąż wracała pamięcią do tamtego dnia.
Coraz częściej nachodziły ją wątpliwości, czy to, co się stało, nie było jej
winą, czy po prostu nie sprowokowała męża swoim zachowaniem. Przecież
Marcin nie był taki, nigdy wcześniej jej aż tak nie pobił. Owszem, zdarzało
się, że ją uderzył w złości, i najczęściej po pijanemu, ale tak mocno nigdy.
– Nikusiu – Matylda pochyliła się w jej kierunku – czy ty mnie w ogóle
słuchasz?
Weronika spojrzała na matkę bez emocji, obojętnie, jak na kogoś
znajomego, ale niezbyt bliskiego. To właśnie najbardziej bolało Matyldę
i Julka. Ich córka wycofywała się z życia. Fizycznie była już w dobrej formie,
nos zrósł się ładnie i tylko niewielki garbek świadczył o przebytym złamaniu.
Nie szpecił, a nawet, paradoksalnie, dodawał jej uroku. Najszybciej zeszły
siniaki z twarzy i spod oczu. Dość długo chodziła z całą gamą kolorów na
twarzy, a potem ślady znikły.
Po zwolnieniu lekarskim wróciła do pracy, tłumacząc swoją nieobecność
wypadkiem na ulicy. „Przechodziłam na drugą stronę jezdni, kiedy wjechał
na mnie w pełnym biegu rowerzysta” – opowiadała, a wszyscy podejrzanie
skwapliwie kiwali głowami. Niestety, zawsze w takich przypadkach kobiety
przewracały się na schodach, upadały na róg stolika albo kanapy. I zdarzały
im się wypadki na drodze. Weronika starała się nie zauważać współczujących
spojrzeń.
Nic już nie przypominało tego, co przeszła, oprócz stanu ducha. W jej
psychice pozostały blizny i rany, które najprawdopodobniej jeszcze długo
miały się goić. O ile kiedykolwiek się zagoją.
– Naprawdę, mamuś – odparła teraz, wiedząc, że nie wymiga się od
odpowiedzi – nie było o czym mówić, Marcin nigdy wcześniej tak się nie
zachowywał. Owszem, pchnął mnie czasem, ale niezbyt mocno. Ot, tak jak to
może się zdarzyć po pijanemu. Nigdy mnie nie uderzył. Ja sama też nie
byłam wtedy bez winy.
– Pchnął cię czasami, ale niezbyt mocno? Dziecko, czy ty słyszysz sama
siebie?! I w dodatku uważasz, że to było normalne?
Weronika odwróciła wzrok i zaczęła się bawić leżącym na stoliku
ołówkiem.
– No, przecież w każdym małżeństwie zdarzają się nieporozumienia,
a nawet awantury – mruknęła.
– Nieporozumienia owszem, ale nie przemoc fizyczna. Czy ty
kiedykolwiek widziałaś, żeby twój ojciec mnie popychał czy szarpał?
O czym ty w ogóle mówisz?
– Nie widziałam, ale wasze małżeństwo jest inne, bardziej przedwojenne.
Takich już raczej nie ma.
Matylda spojrzała z niedowierzaniem na córkę.
– A czy ty myślisz, że przed wojną mężczyźni nie bili kobiet? Że wtedy
żyło się jak w bajce? Twój tata nigdy nie używał w stosunku do mnie siły nie
dlatego, że urodził się przed wojną, tylko dlatego, że jest prawdziwym
mężczyzną. A tacy nie wyżywają się na swoich żonach. Matko święta, co on
z tobą zrobił. Zachowujesz się, jakbyś przeszła pranie mózgu. Może jeszcze
mi powiesz, że jest ci żal tego drania i że to ty zrobiłaś mu krzywdę?
Weronika pokręciła się niespokojnie w fotelu.
– Jest sam, zawiesili go w pracy, został pobity. To mało, żeby go żałować?
A swoją drogą nigdy nie podejrzewałabym taty, że może kogoś tak uderzyć.
Przecież złamał Marcinowi nos.
Powiedziała to z taką pretensją w głosie, że Matylda poczuła ciarki na
plecach.
– Kochanie – zaczęła ostrożnie – a co z twoim nosem? I z twoimi żebrami?
Dobrze, że ci ich nie połamał. Przecież mógł cię zabić. Jedno silniejsze
kopnięcie w głowę i byłoby po tobie. Nie popieram przemocy, ale uważam,
że ojciec i tak obszedł się z nim łagodnie. Gdybym to ja była na miejscu taty,
mogłabym chyba zabić tego drania. A ty go jeszcze bronisz. Co się z tobą
dzieje? Pomyślałaś o dzieciach?
– A co z nimi?
– Teraz nic, ale zastanów się nad tym, w jakim stresie żyły przez cały czas.
Zwłaszcza Waldek. Emilka może trochę mniej, bo brat się nią opiekował i nie
dawał jej zrobić krzywdy. Dopiero teraz się uspokoił, stał się normalnym,
szczęśliwym chłopcem. A przedtem kłębek nerwów. Gdybyś mogła
zobaczyć, jak on wyglądał, kiedy tu do nas wtedy przybiegł, krzycząc, że
Marcin cię zabił. Kto wie, czy to dziecko nie uratowało ci życia.
Weronika przyłożyła dłoń do ust i nagle zaczęła szlochać. Matylda nie
uspokajała jej, bo to był pierwszy płacz od momentu tamtych wypadków.
Wiedziała, że ten płacz jest oczyszczający i może w końcu pozwoli jej córce
wyjść z odrętwienia, w którym żyła przez ostatnie tygodnie.
– Boże! – Weronika zaczęła się trząść, nie mogła opanować spazmów. – Co
ja narobiłam, co ja zrobiłam swoim dzieciom… Myślałam tylko o sobie, nie
nadaję się na matkę. Jestem do niczego!
Nie takiego efektu spodziewała się Matylda.
– Przestań, do cholery! – krzyknęła. – Teraz zaczniesz się obwiniać
o krzywdę dzieci? Zacznij w końcu myśleć, przecież właśnie poprawiłaś ich
los, zmieniłaś ich życie. Popatrz choćby na Emilkę, jest mniej bojaźliwa,
bardziej otwarta. Ta przeprowadzka do nas była twoją najrozsądniejszą
decyzją w ciągu ostatnich lat.
– Naprawdę tak myślisz, mamuś? – wykrztusiła Weronika. – Naprawdę?
– Tak, kochanie, naprawdę. I jestem z ciebie dumna. Oboje z ojcem
jesteśmy dumni. Ale to bardzo.
***
Matylda wróciła do kuchni, zostawiając Weronikę sam na sam ze swoimi
myślami. Nie wiedziała już, co ma o tym wszystkim sądzić. Czuła się
bezradna. Postawa córki ją przeraziła. Po tym wszystkim, co Marcin jej
zrobił, próbuje go jeszcze bronić? Ma zamiar zostać jakąś męczennicą? Nie
podobało jej się to, zwłaszcza że znała przecież inną Weronikę, tę dzielną,
wojowniczą i twardą. Kiedy córka stanęła w obronie doktora Rychlika, byli
z Julkiem tak z niej dumni, jakby zdobyła Mount Everest. Zawsze spokojna
i cicha, postawiła się dyrektorowi szpitala i wygrała. Decyzję o odejściu od
Marcina podjęła ta nowa Weronika. A tu nagle wróciła tamta dawna, uległa
i bierna.
Podeszła do okna, oparła się o parapet i przyłożyła czoło do chłodnej szyby.
Może jednak powinna powiedzieć jej teraz to, co usłyszała kilkanaście dni
temu od Julka? Kiedy córka się dowie, że niemal od początku mąż ją
zdradzał, przeżyje szok, ale dzięki temu może przestanie go usprawiedliwiać
i tłumaczyć. To tak jak z ropiejącym wrzodem, który trzeba przeciąć.
Bolesne, ale koniec końców sprowadza ulgę.
Może jutro, pomyślała Matylda.
A może nigdy.
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Minął miesiąc od chwili, kiedy Weronika rozstała się z mężem, lecz wciąż
jeszcze nie mogła opanować strachu, słysząc pukanie do drzwi czy też odgłos
kroków za sobą na ulicy. Obawiała się, że Marcin tak łatwo nie da za
wygraną i będzie chciał sprowadzić ich z powrotem do domu. Zwłaszcza
dzieci.
Na niej prawdopodobnie już mu nie zależało.
Na razie jednak ślad po nim zaginął. Znajomy ojca powiedział, że kiedyś
widział Marcina w przeciwsłonecznych okularach. Mogło to być prawdą, bo
pewnie tak ukrywałby złamany nos i sińce pod oczami. Weronika nie
wiedziała, czy przywrócono go już do pracy, czy nadal był zawieszony. Bała
się, że mąż siedzi gdzieś przy kieliszku i planuje zemstę. Nie tylko na niej,
ale i na jej rodzicach. Nie należał do ludzi, którzy zapominali. Po pijanemu
mógł się stać agresywny, stracić rozum, zrobić krzywdę jej albo jej bliskim.
***
Poranek w domu przy Grodzkiej zaczynał się zwykle od wspólnego
śniadania całej rodziny. Potem wychodzili kolejno: Weronika, która
odprowadzała Emilkę do przedszkola, następnie Waldek, potem Matylda,
a na samym końcu Julek. Zanim jednak wyszli, w mieszkaniu robił się
poranny chaos, Weronika szukała kluczy, Emilka ukochanego misia, Matylda
jakiegoś zeszytu, Julek okularów, a Waldek nie wiadomo czego. Wszyscy
potrącali się nawzajem w drzwiach, zirytowani i „już dawno spóźnieni”.
Tego dnia Weronika miała akurat wolne. Wczoraj wzięła za koleżankę
nocny dyżur w centralnym laboratorium, więc mogła rano wrócić do domu
i odespać noc. Od tygodnia obie z Ewą pracowały w centralnym, ponieważ
w ich laboratorium trwał remont. Wszelkie badania z oddziału zakaźnego
przynoszono więc tutaj.
– Marta pisze, że wprawdzie jej męża wypuszczono już z aresztu, ale został
wyrzucony z uczelni i jest bez pracy. – Weronika z rezygnacją odłożyła list
na stolik. Znalazła go w skrzynce, wracając z przedszkola, pewnie
poprzedniego dnia listonosz chodził po południu. – Ona sama też ma kłopoty,
co rusz wzywają ją do Pałacu Mostowskich na przesłuchania.
– Przecież jej wtedy nie zatrzymali – zdziwiła się Matylda.
– Nie, ale nadal jest żoną swojego męża…
Matylda przytaknęła, popijając gorącą kawę.
– No tak, prawda. Co za czasy nastały, mój Boże. Strach się odezwać,
strach wyrazić swoje zdanie. Myślisz, że u mnie w szkole jest inaczej?
Dawniej w pokoju nauczycielskim rozmawialiśmy swobodnie na każdy
temat, teraz trzeba się pilnować, bo naprawdę nie wiadomo, kto i co doniesie
władzy. Mamy w swoim gronie kogoś, kto marzy o objęciu kierownictwa
szkoły i wykopaniu obecnego dyrektora. A ten, niestety, nie ukrywa swoich
poglądów. A jak on poleci, to sporo osób za nim. Ja również.
– To raczej uważaj na słowa, Matysiu – wtrącił się Julek, który wszedł
właśnie do kuchni i usłyszał ostatnie zdania. – Teraz nastały dobre czasy dla
wszystkich małych gnojków. Tych nieudaczników, którym do tej pory
w życiu się nie wiodło, a tu nagle otworzyły się przed nimi perspektywy.
Można donosić, można zdeptać innych.
– Jak to można?
– A tak to. Nie czytasz gazet, kochanie? Kiedyś wstydem było oficjalnie
donosić i szpiegować, a teraz jest na to odgórne przyzwolenie. Chodź z nami,
bij, niszcz, kogo wskażemy, zwłaszcza tych, którzy przeszkodzili ci
w karierze i przez których jesteś teraz nikim. Walcz o swoje miejsce, my ci
pomożemy. Takie jest ogólne przesłanie i takie nagrody czekają na te
wszystkie kanalie.
– To straszne, co mówisz, Julku…
– Straszne, ale prawdziwe.
Schował przygotowane przez Matyldę drugie śniadanie do aktówki, wypił
w biegu łyk stygnącej już kawy i wyszedł do przedpokoju.
– Będę dzisiaj trochę później. – Wychylił się jeszcze zza drzwi, wkładając
płaszcz. – A ty, Nikusiu, staraj się za bardzo nie szwendać po rynku, bo może
być niespokojnie. W nocy słyszałem, jak po ulicach jeździły patrole milicji.
Dwa razy przejeżdżali pod naszymi oknami. Podobno studenci szykują dziś
jakiś wiec, więc uważaj.
– Tato, a co ja mam z nimi wspólnego? – Weronika wzruszyła ramionami.
Miało to zabrzmieć żartobliwie, a wyszło gorzko. Wciąż jeszcze żal jej było
utraconej szansy na studiowanie. – Muszę wyjść, nawet gdybym nie chciała,
bo obiecałam zrobić zakupy cioci Zosi, a tylko dzisiaj mam wolne.
Biedaczka, już prawie wcale nie wychodzi z domu, a pani Genowefa
zachorowała. Sama też już zresztą staruszka, chyba ma około
osiemdziesiątki. Trzeba im obu pomóc.
Matylda zaczynała się już zbierać do wyjścia, lecz na wzmiankę o cioci
zatrzymała się jeszcze.
– Biedna ciocia Zosia. – Pokręciła ze smutkiem głową. – Umysł wciąż
żywy, ale ciało słabiutkie. Jeszcze rok temu sama wychodziła na ulicę, a teraz
ledwo porusza się o lasce po domu. Ja też muszę się do niej w końcu wybrać.
Może jutro? Tak – zastanowiła się – jutro mam tylko trzy lekcje, więc będę
trochę wcześniej.
Chwilę jeszcze przepychali się z Julkiem w przedpokoju, każde szukało
swojego parasola, bo na resztę dnia zapowiadano opady mokrego śniegu.
– To pa, kochanie. – Matylda znalazła w końcu parasol i posłała córce
buziaka. – I budź już Waldusia, żeby się nie spóźnił do szkoły. Julku, zejdź
mi z drogi! Ależ ty się grzebiesz, przez ciebie zaraz mi ucieknie tramwaj!
Kiedy rodzice już wyszli, Weronika usiadła z powrotem za stołem,
rozłożyła wczorajszą gazetę i popijając kawę, zaczęła czytać. Słowa
potępienia dla demonstrantów, „spontaniczne” wiece w zakładach pracy
przeciwko „godnym pożałowania wybrykom studentów z Uniwersytetu
Warszawskiego”, odezwy – ojciec miał rację, to wszystko było straszne.
Odłożyła gazetę i poszła budzić syna. Wiedziała, że chłopiec musiał mieć
dużo czasu, by dojść rano do siebie, potrafił nadal spać z nogami
spuszczonymi już z łóżka. Emilka wstawała od razu i od momentu otwarcia
oczu była już gotowa do działania. Dwoje dzieci tych samych rodziców, a tak
bardzo różnią się od siebie, pomyślała. Nawet włosy mieli inne. Emilia była
słodkim rudzielcem, po babci, Waldek brunetem, po ojcu.
Z rozrzewnieniem spojrzała teraz na śpiącego syna, na jego czarne,
rozsypane na poduszce włosy i zaciśnięte pod brodą pięści. Chłopiec wciąż
jeszcze spał w takiej pozycji, jakby miał być w każdej chwili gotów do
obrony. Chude nogi wystawały mu już poza łóżko i Weronika pomyślała, że
trzeba by kupić dłuższe. Tak szybko wyrósł, uśmiechnęła się z czułością.
Mój dorosły synek.
Waldek poruszył się niespokojnie, jakby wyczuł, że ktoś mu się przygląda.
Nerwowym ruchem zrzucił z siebie kołdrę i usiadł, nie otwierając jeszcze
oczu. Chwilę trwało, zanim się zorientował, że to mama i nic mu nie grozi.
Weronika miała nadzieję, że nie zostanie mu to na zawsze i przyjdzie dzień,
kiedy chłopiec zapomni o tych wszystkich przeżyciach i w końcu się
rozluźni. Co zastanawiające, ani razu nie wspomniał ojca. Wyglądało na to,
że wcale za nim nie tęsknił.
Kiedy wyprawiła go już do szkoły, zajęła się sobą. Tego dnia wyjątkowo
chciała o siebie zadbać, znowu poczuć się kobietą. Może sprawił to sen
z poprzedniej nocy, dziwny, ale bardzo przyjemny, w którym ktoś ją
przytulał. Nic więcej, tylko przytulał. Nie widziała twarzy tej osoby, nie
wiedziała nawet, czy to kobieta, czy mężczyzna, ale czuła fale ciepła i dobrej
energii.
Nie był to Marcin, jego dotyk pamiętała doskonale, ale też nikt, kogo znała.
Obudziła się z uczuciem ulgi i szczęścia, ale i z żalem, że tak piękny sen się
skończył. Tym bardziej że wciąż miewała koszmary związane z przemocą
i poczuciem zagrożenia. Uciekała przed kimś w ciemnej ulicy, nie mogła
otworzyć żadnych drzwi ani nigdzie się schować i miała wrażenie, że nagle
nogi wrastają jej w ziemię, a za plecami czuje czyjś oddech. Budziła się
wtedy z kołataniem serca, zlana potem.
I nagle taki piękny sen.
Westchnęła i nadal w dobrym nastroju, zerknęła w lustro. Odpowiedziało
jej spojrzenie wciąż jeszcze pięknej, choć trochę zaniedbanej kobiety.
Zarośnięte, już dawno nieregulowane brwi, sucha skóra, wołająca o dobry
krem, i smutne, zmęczone niebieskie oczy z siateczką drobnych zmarszczek
dookoła. Odgarnęła jasne włosy z czoła i uważnie zaczęła szukać w nich
siwizny. Odetchnęła z ulgą. Jeszcze nie jest tak źle, ale musi o siebie bardziej
zadbać. Wygląd zawsze się liczy. „Jak cię widzą, tak cię piszą”,
przypomniała sobie powiedzenie babci Michalskiej. Dobrze, to teraz zacznę
od kąpieli.
Zanim wyszła z domu, ostatni raz sprawdziła jeszcze w lustrze efekt swoich
działań. Podobała się sobie. Delikatny makijaż, starannie uczesane włosy
i płaszczyk pasujący do butów oraz torebki sprawiły, że zmieniła się
w niemal zupełnie inną kobietę. U rodziców nie musiała się obawiać krytyki
męża, ile razy chciała ładniej wyglądać. Tutaj mogła wkładać rzeczy, których
już dawno, właśnie ze względu na niego, nie nosiła. Paryskie sukienki
i płaszcze, prezenty od babci Ivonne, wciąż były szykowne i eleganckie.
Tamta moda się nie starzała. Francuskie stroje nadal wyglądały dobrze,
zwłaszcza na tle szarych i nieefektownych ubrań, dostępnych w polskich
sklepach. Weronika z przyjemnością stwierdziła, że udało jej się schudnąć.
Miała teraz figurę jak w czasie wizyty we Francji.
Zadowolona z siebie, wyszła z domu i skierowała się w stronę rynku.
Ciocia Zosia mieszkała niedaleko, przy Jagiellońskiej. Zofia była właściwie
ciotką dla jej mamy i to też nie prawdziwą, tylko taką przyszywaną, ale dla
wszystkich, zatem i dla Weroniki, pozostała ciocią Zosią. Tak jakby miała
jedno imię: Ciociazosia. Podobnie było wcześniej z babcią Michalską. Ona
również nie była z nimi spokrewniona, ale nikt się nad tym nigdy nie
zastanawiał. Była najukochańszą babcią nie tylko dla Matyldy i Julka, dla
Weroniki też. Posmutniała na samo wspomnienie staruszki. Wciąż nie mogła
się pogodzić z jej śmiercią i żałowała, że nie zdążyła wrócić na czas
z Francji. Tyle rzeczy miała babci do opowiedzenia, ona zawsze była
ciekawa nowinek ze świata.
Ech, westchnęła ciężko. Wzięła siatkę w rękę i wyszła z domu. Większe
zakupy zrobiła już poprzedniego dnia, teraz chciała tylko dokupić świeże
pieczywo. Miała nadzieję, że jeszcze będzie coś w sklepie na rogu ulicy.
Kiedy dochodziła do Rynku Głównego, wokoło czuło się już napięcie
i podniecenie. Milicja chyba zablokowała ulice prowadzące do rynku, bo nie
można się było tam dostać. Wszędzie stały milicyjne nyski. Weronika ruszyła
w stronę Brackiej, licząc na to, że sprowadzeni z różnych stron Polski
funkcjonariusze nie będą wiedzieli o tym przejściu, znanym tylko
krakowianom.
I rzeczywiście, ta droga była wolna. Weronika wbiegła na rynek, żeby
stamtąd, przez Świętej Anny, dostać się na Jagiellońską, ale okazało się, że ta
pierwsza też jest zastawiona milicyjnymi samochodami. Nagle rozległ się
tupot setek stóp, nawoływania i okrzyki: „Gestapo, gestapo!”. Zrobiło się
zamieszanie, słychać było huk petard, w powietrzu rozszedł się smród gazów
łzawiących. Na rynek wpadły kolejne oddziały milicji i ORMO, odcinając
drogę uciekającym.
Weronika nie miała innej możliwości, musiała przedzierać się do przodu,
tam, gdzie było najgoręcej. Poczuła brutalne szarpnięcie i trzask
rozdzieranego materiału. W ręce zaczerwienionego z wysiłku ormowca
zauważyła kołnierz swojego płaszcza, ale nie zatrzymywała się i pędziła
przed siebie, byle dalej, jak najszybciej do domu cioci Zosi, żeby tam się
schronić.
Nagle spadł na nią lodowaty strumień wody, tamując na chwilę oddech.
Z Mikołajskiej wyłoniła się armatka, siekąc dookoła biczami wodnymi
i wzbudzając popłoch wśród manifestujących. Poprzez spływającą po twarzy
wodę Weronika zobaczyła w tłumie znajomą sylwetkę, przetarła oczy
rękawem płaszcza i aż przystanęła. Znała to palto, znała tę czapkę, należały
do jej męża. Marcin uniósł pałkę nad głowę i w tym momencie zauważył,
kogo chciał uderzyć. Zamarł na chwilę, jakby nie wiedział, jak się zachować.
Potem szybkim ruchem ręki kazał Weronice uciekać, a sam pobiegł dalej,
pałując na oślep wszystkich, którzy mu się nawinęli pod rękę, z jeszcze
większą zajadłością.
Stała, nie mogąc się ruszyć. Zupełnie jak w jej koszmarnych snach, kiedy
miała wrażenie, że nogi wrastają jej w ziemię. Nagle poczuła uderzenie pałką
w plecy, ktoś ją popchnął i gdyby nie czyjeś ramię, upadłaby wprost pod nogi
uciekających w panice ludzi.
– Szybko! Kobieto, nie stój jak ten słup soli!
Ktoś z całej siły szarpnął ją za rękaw i pociągnął w stronę uchylonej bramy.
Wpadła tam, z trudem łapiąc równowagę, i rozejrzała się wokoło
półprzytomnie. Nie widziała, kto ją wciągnął, zalane wodą oczy piekły ją od
rozpuszczonego tuszu do rzęs. W bramie panował półmrok, poczuła chłód,
a także wyraźny zapach piwnicy. Musieli stać tuż obok wejścia.
– Schodzimy – szepnął jakiś głos i ktoś pchnął ją, tym razem delikatnie.
Po chwili oboje zbiegli po schodach na dół i znaleźli się w kompletnych
ciemnościach. Weronika poczuła zapach wilgotnej wełny i delikatny, ledwo
wyczuwalny zapach dobrej męskiej wody po goleniu. Nie miała już
wątpliwości, że jej tajemniczy wybawca jest mężczyzną. Zza drzwi na górze
wciąż dochodziły hałasy z ulicy, potem słychać było tupot nóg na schodach,
odgłosy uderzeń i okrzyki bólu. Z przerażeniem wtuliła się w mokry płaszcz
nieznajomego, bojąc się nawet oddychać. Przed oczami wciąż jeszcze miała
widok ciągniętych do milicyjnych karetek młodych kobiet ociekających
wodą, w podartych bluzkach, widocznych spod rozpiętych kurtek i płaszczy.
A także najbardziej przerażający dla niej widok, wykrzywioną wściekłością
i nienawiścią twarz jej męża.
Wzrok Weroniki zdążył już się nieco przyzwyczaić do ciemności, mogła
więc dostrzec kontury postaci stojącego obok mężczyzny. Jego rysów wciąż
jeszcze nie widziała, ale spokojny, kojący głos wskazywał na młodego
człowieka.
– Trochę niecodzienne to okoliczności – zaśmiał się półgłosem – ale
wypada chyba się przedstawić, skoro i tak już się tu przytulamy. Mam na
imię Paweł. Paweł Wójtowicz.
Odsunęła się natychmiast i dotknęła plecami chropowatej ściany piwnicy.
Jeszcze szybciej cofnęła się z cichym jękiem. Dopiero teraz poczuła ból po
uderzeniu pałką. Zagryzła wargi, żeby nie krzyczeć.
– Spokojnie. – Jej towarzysz był już poważny. – Nie zrobię pani krzywdy.
Naprawdę. Jeśli woli pani zostać piękną zmokłą nieznajomą, nie będę
nalegał.
W jego głosie znów zabrzmiały wesołe nutki i Weronika nie mogła się nie
uśmiechnąć.
– Przepraszam, ale nawet nie wiem, jak pan wygląda. Jestem Weronika.
Celowo nie podała nazwiska, bo nie była pewna, czy ten człowiek nie miał
do czynienia z jej mężem. Zaskoczyło ją, że tak bardzo jej zależy na
zrobieniu dobrego wrażenia na nieznajomym.
– Zostanie tu pani sama czy raczej boi się ciemności? – spytał nagle. –
Mógłbym wyjść na górę i sprawdzić, czy jest już spokojnie. Przyznam, że
trochę głupio się czuję, siedząc w piwnicy, kiedy inni protestują.
– To po co pan tu zszedł?
– Bo musiałem ratować pewną damę. Stała jak wmurowana i spokojnie
dawała się pałować jakiejś kanalii. Dziwna kobieta.
Chciała zaprotestować, zatrzymać go, lecz sama zdała sobie sprawę
z niedorzeczności własnego zachowania. Wiedziała tylko, że już dawno nie
czuła się tak bezpiecznie i dobrze jak w towarzystwie tego człowieka bez
twarzy, tajemniczego głosu w ciemnościach. Pokiwała tylko w milczeniu
głową, jakby nieznajomy mógł to zobaczyć.
– Nie boję się, niech pan idzie. Racja, skąd będziemy wiedzieli, czy już po
wszystkim.
– Zaraz po panią wrócę, Weroniko. Jak tylko się okaże, że jest bezpiecznie,
wrócę tu na pewno.
Kiedy wyszedł, znów dopadły ją dreszcze. Było jej zimno, chciało jej się
pić. W ciemnościach coś szurało, skrobało i popiskiwało. Weronika skuliła
się ze strachu. Nie obawiała się ciemności, bała się szczurów. Czas upływał,
ale mężczyzna nie wracał. Odczekała jeszcze trochę i w końcu postanowiła
sama wyjść. Zostawił ją i poszedł w swoją stronę, pomyślała z jakimś
nieokreślonym żalem. Nawet nie miała możliwości zobaczyć, jak wyglądał
jej tajemniczy wybawca, i teraz nigdy go nie rozpozna, nawet gdyby spotkali
się na ulicy. A może to wszystko jej się przyśniło? Może to były tylko jakieś
majaki? Mogła mieć gorączkę, to było bardzo prawdopodobne.
Ostrożnie wyszła z bramy i rozejrzała się dookoła. Wszędzie walały się
wypalone petardy, śmieci i pojedyncze buty, zgubione przez uciekających.
Na ulicy stała woda z armatek, zmieszana teraz z zaczynającym padać
śniegiem z deszczem. Ludzie jeszcze biegali bezładnie, nawołując się
i szukając znajomych.
Próbując opanować coraz silniejsze dreszcze, Weronika ruszyła wzdłuż
Jagiellońskiej do mieszkania cioci Zosi. Nagle uświadomiła sobie, że
w całym tym zamieszaniu zgubiła gdzieś siatkę z zakupami. Nie chciała
zdenerwować starszej kobiety swoim wyglądem, postanowiła więc wybrać
się do niej następnego dnia. Zawróciła i poszła w stronę Grodzkiej. Po drodze
mijała patrolujące ulice grupki funkcjonariuszy, a także pojedyncze karetki
milicyjne, ale nikt jej już nie zaczepiał. Demonstracja została rozpędzona
albo studenci przenieśli się w inny rejon miasta. Nie wiedziała, nie bardzo też
miała kogo zapytać. Teraz myślała jednak tylko o tym, by dojść do domu
i przebrać się w coś suchego. Mokry płaszcz krępował jej ruchy, oblepiał
nogi. Spojrzała w dół: jej nowe, z trudem zdobyte rajstopy były zupełnie
podarte i nie nadawały się nawet do repasacji. Do domu doszła bez
przeszkód.
Przekonała się z ulgą, że rodzice jeszcze nie wrócili, mogła więc spokojnie
doprowadzić się do porządku. Ucieszyła się z tego jeszcze bardziej, kiedy
zobaczyła swoje odbicie w lustrze. Gdyby ją teraz zobaczyli – ze zlepionymi
mokrymi włosami i rozmazanym tuszem do rzęs na twarzy – doznaliby
szoku. Nie mówiąc już o poszarpanym płaszczu bez kołnierza i podartych
rajstopach. Szybko zrzuciła z siebie mokre ciuchy i napełniła wannę wodą.
Potrzebowała gorącej kąpieli, i to bynajmniej nie w celach upiększających.
Kiedy Matylda wróciła z pracy, Weronika miała temperaturę i kichała raz
za razem.
– A gdzie ty się tak załatwiłaś? – spytała zdumiona. – Rano jeszcze byłaś
zdrowa. Co tam u cioci Zosi?
Weronika znów kichnęła głośno. Wytarła nos i mruknęła coś niewyraźnie.
Nie spodziewała się, że matka tak od razu będzie pytać o ciocię.
– Co mówisz? Nic nie rozumiem. – Matylda zaczęła szukać czegoś
w szafce. – No tak, znowu zapomniałam kupić soli. Chyba mnie zaraz diabli
wezmą przez to moje roztrzepanie – narzekała.
– To może skoczę do sklepu? – zaproponowała szybko Weronika.
– Nie, zostań, bo jeszcze się doziębisz. Zobacz, jak się rozpadało, paskudna
plucha. Przyjdzie tata, to kupi, teraz sobie jakoś poradzimy. A co u cioci? –
zawołała, wychodząc po coś do przedpokoju.
Weronika usłyszała odgłos spadającego na podłogę płaszcza i niemal
jednoczesny krzyk matki.
– Jezus Maria! A coś ty zrobiła z tym płaszczem, dziewczyno!
Weszła do pokoju z dowodem rzeczowym w ręce i oskarżycielskim gestem
wyciągnęła poszarpane okrycie w stronę winowajczyni.
– Tylko mi nie mów, że poszłaś dzisiaj na tę demonstrację…
Weronika nie miała wyjścia, musiała opowiedzieć wszystko od początku do
końca. Matka zapomniała o soli, wyszła tylko na chwilę do swojego pokoju,
skąd wróciła z paczką zakamuflowanych tam papierosów. Wzruszyła
ramionami na widok miny córki i z lubością zaciągnęła się dymem.
– Nie wierzę, po prostu nie wierzę – powtarzała w kółko – ty masz jakiś
nadzwyczajny talent do pakowania się w kłopoty. Chyba jakiś cud cię
uratował przed kolejnym aresztowaniem.
– Nie byłam wtedy aresztowana, tylko zatrzymana – próbowała sprostować
Weronika, ale Matylda machnęła niecierpliwie ręką.
– Co za różnica, zatrzymana czy aresztowana, na jedno wychodzi. Powiedz
lepiej, co z tym mężczyzną, który cię uratował przed spałowaniem. To
ciekawy wątek. O reszcie na razie nie chcę rozmawiać.
– Co ma być? – Weronika zaczerwieniła się jeszcze bardziej, tym razem nie
od gorączki. – Nawet nie wiem, jak wyglądał, bo w piwnicy było ciemno.
– A znasz przynajmniej jego imię?
– Paweł jakiś tam, nie pamiętam. Zresztą czy to teraz ważne? Nawet nie
wrócił, żeby się pożegnać. Widać mu nie zależało.
– A może… – Matylda wypuściła w zamyśleniu dym – a może go
aresztowali, dlatego nie wrócił?
O tym Weronika nie pomyślała. Nie wspomniała też, że w tłumie
pałujących milicjantów i esbeków spotkała Marcina. I że on też ją widział.
Tego już chciała matce oszczędzić.
– A gdzie Waldek? – zaniepokoiła się nagle. – Czemu jeszcze nie wrócił ze
szkoły?
Zerknęła na zegar wiszący na ścianie. Chłopiec powinien już być w domu
co najmniej od godziny.
– Mamo – zerwała się na równe nogi – muszę lecieć do szkoły. Mam
nadzieję, że po prostu zatrzymali go za coś po lekcjach.
Popatrzyły na siebie i obie chyba pomyślały o tym samym. Waldek też miał
wybitne zdolności do pakowania się w kłopoty.
– Zostań – Matylda ruszyła do przedpokoju po płaszcz – ja pójdę, ty masz
gorączkę, jeszcze się doprawisz na tym deszczu.
Sygnał telefonu przerwał ich rozmowę. Matylda była bliżej, więc odebrała
natychmiast.
– Tak? – Przez chwilę słuchała bez słowa. – Tak, oczywiście, już daję
córkę.
Odwróciła się do Weroniki.
– Do ciebie – szepnęła bezgłośnie. – Milicja.
Weronika z niemym pytaniem w oczach wzięła od niej słuchawkę, ale
matka wzruszyła tylko ramionami na znak, że nie ma pojęcia, o co chodzi.
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W komendzie milicji panowało wielkie zamieszanie. Kilkanaścioro
nastolatków siedziało na wąskich ławkach wzdłuż pokrytych starą, spękaną
farbą ścian, pilnowali ich funkcjonariusze w czapkach z zaciśniętymi pod
szyją paskami. Ciągle ktoś tam się kręcił, przychodzili, a właściwie byli
przyprowadzani nowi zatrzymani, trzaskały drzwi, podnoszono głos,
dzwoniły telefony. Wśród siedzących byli chłopcy i dziewczyny, niektórzy
bardzo młodzi.
Tak młodzi jak Waldek, który na widok znajomych twarzy poruszył się na
ławce, jednocześnie szczęśliwy i niepewny, co go czeka.
Matylda przybiegła tu razem z córką.
– To mój wnuk – przypomniała Weronice groźnym tonem, kiedy ta
próbowała protestować – i nic mnie nie powstrzyma, żeby tam iść. Biedak,
musi być teraz przerażony.
Weronika nie skomentowała, podejrzewając, że jeżeli Waldek jest
przerażony, to tylko czekającą go w domu karą, a nie samym zajściem.
Z tego ostatniego akurat będzie najprawdopodobniej dumny.
Milicjant, który wcześniej zadzwonił na Grodzką, uspokoił przez telefon
roztrzęsioną matkę, że chłopcu nic się nie stało i że wcale nie dzwoni, by
zawiadomić o śmierci Waldka. Po prostu Weronika musi odebrać syna, który
brał udział w zakłócaniu porządku publicznego. Mówił coś jeszcze
o solidnym przetrzepaniu skóry chłopakowi, ale już nie słuchała. W mgnieniu
oka ubrała się, na szczęście matka podała jej inny płaszcz z szafy, bo
odruchowo chciała włożyć tamten mokry i porwany, i natychmiast wybiegła
z domu. Zdyszana Matylda ledwo dogoniła córkę po drodze.
Kiedy zobaczyły Waldka, obie odetchnęły z ulgą. Nic mu się nie stało. Bały
się, że został dotkliwie pobity pałką, jak wielu demonstrantów. Wyglądał
jednak normalnie, a minę miał taką samą jak zawsze, gdy Weronika była
wzywana z jego powodu do szkoły. Trochę przestraszoną, trochę
rozbawioną, bo po swojemu zgrywał chojraka. Już mu ten uśmieszek zniknie
w domu, obiecała sobie w duchu. Była przyzwyczajona do kłopotów
z Waldkiem, skarg sąsiadów, nauczycieli czy sprzedawczyń w delikatesach,
kiedy próbował kraść kefir – ale tym razem przeszedł sam siebie.
Co będzie następne? Podpali komendę? Wykolei pociąg?
Dwadzieścia minut musiała czekać, zanim wezwano ją z synem do pokoju
na końcu korytarza.
– To pani ancymonek? – spytał oficer.
Był młody, miał najwyżej dwadzieścia kilka lat, lecz sprawiał wrażenie
zgorzkniałego. Siedział za biurkiem w małym, dusznym pokoju z oknem
wychodzącym na jakiś ceglany mur. Był gładko ogolony i miał gęste, czarne
włosy jak kiedyś Marcin. Można by go uznać za przystojnego, ale Weronika,
wiedząc już, co się może kryć pod ową miłą powierzchownością, czuła do
niego tylko odrazę.
Mężczyzna palił papierosa i mrużąc oko od dymu, jednym palcem stukał
w maszynę do pisania. Obok maszyny stała popielniczka i szklanka
w koszyczku, w której została resztka brunatnej herbaty, a także stos szarych,
zawiązywanych na tasiemki teczek z dokumentami.
– To mój syn. – Podniosła hardo głowę i spojrzała na niego nieprzyjaźnie. –
Jakim prawem zatrzymaliście dziecko? On ma zaledwie dziesięć lat.
– No proszę – zakpił milicjant – wiadomo, po kim taki wojowniczy. Młody,
a już chuligan.
– Dziecko.
– Myślał, że mu się uda?
– Co mu się uda?
– Umknąć nam.
– Panie oficerze, on zawsze myśli, że mu się upiecze. Ma dziesięć lat.
Jej rozmówca wciąż wpatrywał się w kartkę wystającą z maszyny.
– To wiemy już o chłopaku przynajmniej jedno.
Weronika spojrzała na niego niepewnie.
– Tak?
– Że jest urodzonym optymistą.
Chciała coś ostro odpowiedzieć, ale w porę ugryzła się w język.
Wymuskany gliniarz był panem i władcą sytuacji.
– To tylko dziecko, żaden chuligan – zaczęła tłumaczyć syna. – Po prostu
zdrowy chłopak.
– Zdrowy?
– Pan w jego wieku nie chciałby zobaczyć takich demonstracji?
– Może bym i chciał, ale ojciec nigdy by mnie nie puścił, obywatelko. Ten
tutaj ma ojca?
Uniósł wzrok znad maszyny. Dopiero teraz zauważyła, jak bardzo poważną
i znużoną miał minę. To pewnie była jego któraś z kolei taka rozmowa.
– Ma – odparła, starając się patrzeć w te jego zimne oczy.
Wyobraziła sobie nagle, jak by zareagował na wiadomość, że ojciec
ancymonka jest funkcjonariuszem SB. Z pewnością ten znużony
i zblazowany wyraz twarzy zniknąłby w jednej sekundzie. Ale oczywiście nic
takiego nie mogła powiedzieć, chyba że pragnęła prawdziwych kłopotów.
– A gdzie ojciec i obywatelka byli w tym czasie? – zapytał, jakby czytając
w jej myślach. – Też na demonstracji?
Ma pan rację, panie władzo, pomyślała z ironią, ja i mój mąż byliśmy na
demonstracji, tyle że po przeciwnych stronach. Takie rodzinne
nieporozumienie, jak to często bywa w małżeństwie, prawda? Mój mąż – pan
oficer pewnie nie uwierzy – pałował ludzi, a ja uciekałam. Przenieśliśmy te
zachowania z domu.
– Zadałem pytanie.
– Słyszałam.
– To proszę odpowiedzieć.
– Byłam w domu – oświadczyła z takim przekonaniem, że przez moment
sama w to uwierzyła.
– Oczywiście.
– Może pan wierzyć albo nie.
– A syn to po prostu normalny chłopiec? Żaden chuligan?
– Mówiłam już.
– Mam tu napisane… – Sięgnął po jakąś kartkę pokrytą odręcznym
niezdarnym pismem.
– Co takiego? – zaniepokoiła się Weronika.
– Że chciał wyrwać funkcjonariuszowi – temu a temu – pałkę i kopnął go,
cytuję: „w kolano dolnej kończyny”.
Spojrzała na Waldka z furią, ale zaraz się roześmiała.
– A jest kolano górnej kończyny? Kolano ręki?
Oficer zabębnił palcami o blat.
– Nie ma. Funkcjonariusz zapewne pisał to w szoku. Nie czepiajmy się
słów, sprawa jest poważna.
– Uważa pan, że taki dziesięciolatek może zrobić krzywdę dorosłemu
przedstawicielowi władzy?
Odchrząknął.
– Nie, nie uważam.
– No właśnie.
– Jeszcze nie zrobi nikomu krzywdy, obywatelko. To prawda. Ale jak tak
dalej pójdzie, to wszystko jest prawdopodobne.
– Obiecuję, że to się więcej nie powtórzy.
– Proszę o dane obywatelki. – Zgasił papierosa w popielniczce. –
Nazwisko, imię, data urodzenia i miejsce zamieszkania.
Weronika podała adres Marcina, bo wciąż tam była zameldowana. Miała
tylko nadzieję, że milicjant nie skojarzy tego nazwiska i adresu, wyglądało
jednak na to, że nie znał jej męża.
Bała się też, żeby Marcin nie wpadł tu nagle, powiadomiony przez swoich
kolegów o zatrzymaniu syna. Mógłby ją wydać z czystej złośliwości.
Przecież widział ją tam, w tłumie demonstrantów. Miała jednak nadzieję, że
upokorzony wtedy przez jej ojca nie wychyla się już za bardzo. Wieść o tym,
że został pobity przez starszego mężczyznę, z pewnością musiała się już
rozejść w środowisku esbeków. Późniejsze pijaństwo też raczej zbyt dobrze
mu się nie przysłużyło, jeśli chodzi o opinię kolegów. Mimo to ze strachem
odwracała się za każdym razem, gdy otwierały się drzwi do pokoju, i nie
mogła się doczekać, kiedy w końcu będą mogli stamtąd wyjść.
A może ten ponury mężczyzna już wszystko wie? I po prostu bawi się z nią
w kotka i myszkę, jak Marcin podczas ich ostatniego wspólnego obiadu?
Takim sadystom jak oni podobne gry muszą sprawiać szczególną frajdę.
Wiedzą wszystko o ofierze i celebrują przedstawienie, napawając się jej
strachem, dlatego zwlekają z ostatecznym atakiem. Oczami wyobraźni
zobaczyła taką oto scenę: milicjant z westchnieniem wstaje od stołu,
podchodzi do szafki, wyjmuje stamtąd jakąś teczkę, po czym wysypuje na
stół wielkie czarno-białe fotografie zrobione przez esbeków podczas
demonstracji. Olbrzymie zdjęcia jej twarzy. „Kto jest na tych zdjęciach?” –
pyta znudzonym głosem. „Czy to prawda, że zatrzymano was niedawno
w Warszawie podczas podobnych antypaństwowych wybryków?”.
Nie, to przecież niemożliwe. Nie ma co ich demonizować, to zwykli
gliniarze, nie asy wywiadu rodem z amerykańskiego filmu. Muszą po prostu
załatwić formalności, uporządkować papiery, a marzą już o powrocie do
domu, ciepłej kolacji, przywitaniu się z dziećmi. Nie będą tracić energii na
dziesięcioletnich łobuziaków.
Zresztą, choć z niejakim trudem przychodziło jej przyznanie tego, ten
człowiek miał rację – takie dzieci jak Waldek nie powinny się kręcić
w tłumie podczas rozruchów. Wiedziała przecież, że w czerwcu
pięćdziesiątego szóstego w Poznaniu pośród ofiar byli też mali chłopcy,
którzy przyłączyli się do manifestujących. Nigdy by sobie nie darowała,
gdyby synowi stała się krzywda.
Tymczasem oficer skończył mozolnie wystukiwać dwoma palcami jej dane.
Widać praca za biurkiem nie była jego mocną stroną. Może oderwano go
właśnie od pałki, którą kilka godzin temu tłukł ludzi na ulicy? Coraz bardziej
przypominał Weronice Marcina, jego młodszą wersję.
Przerażające.
– Dobrze, zatem obywatelka wykonuje zawód laborantki? – spytał
obojętnym tonem, szukając czegoś w notatkach.
– Tak, pracuję w szpitalu.
– Co robi ojciec nieletniego? Zawód, wykształcenie.
No cóż, mogła spodziewać się tego pytania, nawet powinna, a jednak ją
zatkało, jak podczas jednego z owych snów, w których staje się przed
komisją egzaminacyjną z całkowitą pustką w głowie, wiedząc, że przez
ostatnie miesiące wcale się nie uczyło. Niczym nieprzygotowana studentka
patrzyła bezradnie w mur za oknem, próbując zebrać myśli.
– Ma jakiś zawód? – Milicjant znacząco uniósł brew.
– Tata pracuje… – zaczął ochoczo Waldek, sądząc zapewne, że mama
zapomniała i potrzebuje pomocy. Aż się skuliła w sobie.
Na szczęście chłopiec nie zdążył się pochwalić pracą taty, bo drzwi do
pokoju otworzyły się po raz kolejny i do środka wszedł spocony grubas,
około pięćdziesiątki, w białej koszuli z podwiniętymi rękawami i w krawacie.
Spojrzał
na
Weronikę,
bezceremonialnie
otaksował
jej
figurę,
z uwzględnieniem tylnej części ciała, po czym zwrócił się do kolegi:
– Grzegorz, nie zgadniesz, kogo mamy. Po prostu, chłopie, nie zgadniesz.
Tamten spojrzał na niego, nie zmieniając wyrazu twarzy.
– Kogo?
– Strzelaj!
– Tego dziennikarzynę?
– Nie. Sam zobaczysz. Zostaw tę ładną panią i chłopaka w spokoju. Jak ci
przyprowadzę delikwenta, to się zdziwisz.
– Dobra, dobra. Wszystko po kolei. – Oficer podniósł dłoń
w uspokajającym geście, ale widać było, że jest odrobinę zaintrygowany. –
Jeszcze tutaj nie skończyłem.
Potem zwrócił się do Weroniki:
– No więc teraz w sprawie… – Najwidoczniej zapomniał o swoim ostatnim
pytaniu albo odpowiedź na nie mało go obchodziła.
– Tak? – odparła skruszonym tonem.
– Za młody, żeby go ukarać, ale jakąś karę dostać musi. Razem z innymi,
jemu podobnymi, będzie dzisiaj sprzątał Jagiellońską, tam, gdzie były
największe zamieszki. Pełno tam śmieci i resztek po tym dzikim tłumie
wichrzycieli. Ktoś to przecież musi zrobić. Poczekać na korytarzu. Przyjdzie
do was funkcjonariusz. Sprawę uważam za zakończoną. I na przyszłość radzę
lepiej pilnować syna.
***
Siedząca na korytarzu Matylda niepokoiła się coraz bardziej. Nie mogła
usłyszeć, co się dzieje za zamkniętymi drzwiami pokoju, w którym zniknęła
Weronika z Waldkiem, a podejrzewała najgorsze. Być może aresztują
Weronikę za tę warszawską historię, a chłopca oddadzą do jakiegoś domu
dziecka czy zakładu poprawczego. Z milicją nie ma żartów. Była trochę zła
na córkę, że dwa razy w przeciągu kilku tygodni dała się wplątać w podobną
awanturę. Nie jest już nastolatką, aby tak spontanicznie się angażować we
wszystko, co wokół się dzieje. Owszem, podczas krakowskich demonstracji
nieco przypadkowo znalazła się w centrum wydarzeń, ale Matylda nie mogła
oprzeć się wrażeniu, że takie ryzykowne sytuacje w jakiś dziwny sposób
przyciągają jej córkę.
A przecież Weronika jest teraz samotną matką wychowującą dwójkę dzieci,
w tym jedno wyjątkowo trudne.
Właśnie, Waldek. Trudno go było rozszyfrować. Jako nauczycielka musiała
dawać sobie radę z wieloma nieznośnymi dzieciakami. Najczęściej były to
złośliwe bachory, dręczące kolegów i czerpiące z tego przyjemność. Jednak
to nie Waldek. Przeciwnie, on się troszczył o słabszych i stawał w ich
obronie. Na każdym kroku opiekował się wiecznie przestraszoną Emilką,
nigdy nie zrobił jej krzywdy. Nie, nie miał w sobie nic z młodocianego
dręczyciela, po prostu nie umiał się podporządkować żadnym regułom,
a energia wprost go roznosiła. Gdyby miał normalnego ojca, mógłby z nim
chodzić na boisko i grać w piłkę, ale Marcin wolał go bić, bo to dużo
prostsze.
Obawiała się, czy przemoc, której doświadczył chłopiec, nie odbije się na
późniejszym życiu Waldka, czy jej wnuk nie nauczy się, że to jedyny sposób
na rozwiązanie problemów. Słyszała kiedyś, że chłopcy bici przez ojców
często wyrastają na mężczyzn stosujących przemoc wobec kobiet. No cóż,
Marcin był tego najlepszym przykładem. Często opowiadał, a robił to
z niejaką dumą, że jego ojciec często używał pasa.
Matylda postanowiła sobie, że porozmawia z mężem i córką o Waldku.
Może Julek zapisałby go do jakiejś sekcji sportowej? Tam energia
i zadziorny charakter chłopaka zyskałyby właściwe ujście. Bo nie jest
prawdą, że wszystkie dzieci mają być układne i posłuszne. Chwalimy te
grzeczne, ale potrzebni są również buntownicy. Inaczej naród będzie tak
potulny i konformistyczny jak większość społeczeństwa pod butem partii.
Uległe, bezwolne owieczki.
To wszystko niby prawda, tyle że taki buntownik w domu stanowi
naprawdę spore wyzwanie. Teraz, kiedy chłopiec nie ma ojca, będzie jeszcze
trudniej utrzymać wnuka w ryzach.
Odetchnęła z ulgą, kiedy zobaczyła, że Weronika i Waldek wychodzą
z pokoju. Podbiegła do nich z niemym pytaniem w oczach, ale córka
uśmiechnęła się tylko uspokajająco i pokiwała nieznacznie głową, że
wszystko w porządku.
– Wracamy? – spytała Matylda.
Miała już dość wszystkiego, marzyła tylko o tym, żeby pójść do domu
i odpocząć. Ze zdenerwowania do tej pory nawet nie czuła głodu, dopiero
teraz gwałtowne ssanie w żołądku przypomniało jej, że nie było dziś obiadu.
Weronika pokręciła przecząco głową. Wyglądała na spiętą i z niepokojem
rozglądała się po przepełnionym korytarzu, jakby obawiała się, że kogoś tutaj
spotka.
– Jeszcze nie – odparła, nie przestając obserwować przechodzących ludzi. –
To znaczy ty, mamuś, powinnaś wrócić do domu, bo tata będzie się martwił,
kiedy nikogo nie zastanie.
– A co z tobą?
– Ja muszę iść z Waldkiem na Jagiellońską. Za karę ma tam posprzątać.
– On?
– Aha. Ciekawe, czy wie, którym końcem miotły się zamiata. – Spojrzała
groźnie na syna, ale ten wcale nie wyglądał na przestraszonego. Coś się
działo i nie musiał jeszcze wracać do domu, gdzie spodziewał się awantury. –
Potrafiłeś narozrabiać jak dorosły, to teraz masz szansę udowodnić, że nie
jest to twoja jedyna umiejętność.
Jakby na potwierdzenie tych słów podszedł do nich jakiś chudy milicjant,
poprawił pas i ignorując Weronikę, zwrócił się surowym tonem do chłopca:
– No to idziemy. Przodem, młody człowieku.
– Pojedziemy milicyjnym samochodem?
– Pewnie. Na sygnale.
– Fajnie.
Przed komendą stało już kilku innych, markotnych „ochotników” do
sprzątania, pod nadzorem innego funkcjonariusza. Spoglądali w ziemię,
pogwizdywali z udawaną nonszalancją, ale widać było, że z trudem
wstrzymują łzy i są po prostu przestraszeni.
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Jak się okazało, wizyta w komendzie nie była jedyną przykrą konsekwencją
tamtego burzliwego dnia.
Jeszcze tego samego wieczoru Weronika się rozchorowała i nazajutrz
musiała iść do lekarza. Dostała tydzień zwolnienia. Obawiano się nawet
zapalenia płuc, na szczęście były to tylko oskrzela, znacznie prostsze do
wyleczenia. Dzięki Joasi, wciąż jeszcze pracującej w ich dawnej aptece, mieli
ułatwiony dostęp do leków. Bo, podobnie jak ze wszystkim innym, ze
zdobyciem lekarstw też były duże trudności. Leżała więc w łóżku, czytając
Annę Kareninę oraz listy Chopina do George Sand, i piła gorącą herbatę
z sokiem malinowym, a także syrop z cebuli.
Miała aż za dużo czasu na rozmyślania. Mogła już podsumować pierwsze
dni po rozstaniu z mężem. Prawdę mówiąc, niewiele się jeszcze zmieniło, bo
chociaż Marcin zniknął już fizycznie z ich życia, to wciąż czaił się w jej
głowie. Co teraz robi? Czy ją śledzi? Czy planuje jakieś działanie przeciw
niej i rodzicom? Po pijanemu przecież mógł zrobić coś nieprzewidywalnego,
a wiedział, gdzie ona teraz mieszka. Tego rodzaju myśli nie pozwalały
Weronice zasnąć. Do tego wszystkiego musiała go jeszcze spotkać na tej
cholernej demonstracji, z powodu której miała same kłopoty. Tak więc
psychicznie wcale nie odpoczęła, wciąż była napięta i zastraszona, choć
rodzice robili wszystko, aby czuła się bezpiecznie. Zbagatelizowali nawet
zatrzymanie Waldka, a Julek zaśmiewał się z „kolana dolnej kończyny”,
przez dwa dni wymyślając milicyjne nazwy na inne części ciała.
Ostatniego dnia zwolnienia poczuła się już na tyle dobrze, że mogła wybrać
się z Waldkiem i Emilką za miasto, do Lasku Wolskiego. Była ostatnia
niedziela marca, pogoda na wycieczkę wręcz wymarzona, słońce świeciło jak
w lecie, więc Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne uruchomiło „zielone
linie” autobusowe. Niestety, tylko dzieci miały z tego sporo radości,
Weronikę drażniły grające na cały głos tranzystory i tumany kurzu ciągnące
się za motocyklami i samochodami. Zakaz wjazdu do Lasku Wolskiego
obowiązywał dopiero od pierwszego maja. Zmęczona nie mogła nawet
przysiąść na ławce, bo niemal wszystkie zostały potraktowane przez
zajmujące je osoby jak prywatne leżaki. Blade, wyciągnięte na ławkach ciała
skutecznie zniechęcały do siadania.
Z zazdrością obserwowała spacerujące pary, zastanawiając się, czy ona
sama kiedyś jeszcze kogoś spotka, a jeśli tak, czy będzie w stanie mu zaufać.
I czy ten mężczyzna będzie ją chciał. Zdawała sobie bowiem sprawę, że nie
każdy zdecydowałby się związać z prawie trzydziestoletnią kobietą, mającą
dwójkę dzieci, których ojcem na dodatek jest agresywny esbek. Przyszłość
nie wyglądała więc za różowo. Weronika pamiętała, że zawsze marzyła
o tym, co by mogła robić, gdyby nie Marcin. Tak więc tłumaczyłaby
z francuskiego więcej wierszy, nauczyłaby się malować, poznałaby nowych,
ciekawych ludzi (w marzeniach nowi znajomi zawsze są interesujący). Ale
teraz żadna z tych możliwości jej nie pociągała. Była tylko pokaleczoną
emocjonalnie laborantką i wydawało się, że wszystko, co miało się wydarzyć
w jej życiu, już się wydarzyło. Teraz pozostaje odchować dzieci i samotnie
się zestarzeć.
***
Los szybko sprawił, że pożałowała swoich narzekań na nudne życie
i monotonną pracę laborantki.
– Przykro mi, pani Weroniko. – Kierowniczka laboratorium nie sprawiała
wrażenia, jakby jej było przykro. Wprost przeciwnie. – Będziemy musieli się
z panią rozstać.
– Jak to, pani magister?
– Powodów jest wiele.
Weronika patrzyła na jej chudą, mocno wymalowaną twarz z długim
nosem, wciąż nie pojmując, że właśnie traci pracę. Siedziały w gabinecie
kierowniczki, mieszczącym się w głównym budynku szpitala, a więc daleko
od oddziału zakaźnego i laboratorium, gdzie pracowała Weronika. Po
telefonicznym wezwaniu musiała spory kawałek przejść, by tam dotrzeć, po
drodze miała więc czas, aby się zastanowić, o co może chodzić. Jednak nie
wpadła na to, że czeka ją wymówienie.
– Na przykład jakie?
– Słucham?
– Jakie są te powody.
– Na przykład takie, że koleżanki się skarżą, iż wiecznie przebywa pani na
zwolnieniach lekarskich, przez co muszą wykonywać pracę za panią.
Akurat w ostatnim czasie rzeczywiście często nie było jej w pracy.
Najpierw wzięła urlop bezpłatny na wyjazd do Warszawy, potem miała
zwolnienie, gdy pobił ją Marcin, nie mogła bowiem przychodzić do
laboratorium z fioletowymi sińcami na twarzy. A w marcu odchorowywała tę
przeklętą demonstrację. Laboratorium, w którym pracowała, było filią
centralnego, mieszczącego się w głównym budynku, i w czasie jej
nieobecności właśnie stamtąd musiały przychodzić koleżanki, aby ją zastąpić.
Ale to działało również w drugą stronę, bo kiedy była taka potrzeba,
Weronika szła do centralnego i część badań z oddziału robiona była właśnie
tam.
– Odkąd tu pracuję, ciągle ktoś jest na zwolnieniu – powiedziała. – Przez
cały grudzień byłam sama, bo w okresie przedświątecznym i w święta pani
pracownice też chorowały. Nawet częściej niż zwykle.
– Mówi się też o pani, że jest pani konfliktowa.
– Gdzie się mówi?
– Koleżanki tak panią postrzegają.
– Tak? To może pójdziemy do nich i zapytamy? Bo akurat mam z nimi
świetne relacje. Po drugie, nie przychodzę tu w celach towarzyskich, tylko do
pracy, nie muszą mnie lubić.
Kierowniczka westchnęła teatralnie i postukała długopisem w biurko.
– Pani Weroniko, nigdzie nie będziemy chodzić. Jest pani podenerwowana.
To jest właśnie to, o czym mówimy. Zawsze szuka pani konfliktu. Choć
może to panią zaskoczy, atmosfera wśród personelu stanowi dla mnie
kluczową sprawę. Szkoda czasu na takie bezproduktywne rozmowy.
– Mnie nie szkoda, pani magister.
– Wciąż pani nie rozumie…
Za oknem rozległ się sygnał karetki.
– Chciałabym poznać prawdziwy powód. Chodzi może o sprawę doktora
Rychlika?
– Po co od razu takie insynuacje? Powtarzam: nie mamy o czym mówić.
Radzę napisać prośbę o zwolnienie, tak będzie lepiej dla pani. I niech się pani
nie łudzi, że w tej sytuacji znowu zasłoni się pani mężem. Powiem szczerze,
bo panią lubię – od dawna już są naciski na zwolnienie pani, zwłaszcza po
tym incydencie w Warszawie. A ja pani, z pełnym zaufaniem, pozwoliłam
wtedy wziąć kilka dni urlopu. Kosztem koleżanek.
– Niczyim kosztem, pani magister, to był urlop bezpłatny – przypomniała
jej Weronika.
– Nieważne. Są naciski z milicji i ze strony osób wyżej postawionych niż
pani mąż. Rozumie pani, że w takiej sytuacji nie możemy pozwolić sobie na
dalsze zatrudnianie kogoś takiego.
– Kogoś takiego? – Aż podskoczyła na krześle. – Znaczy jakiego?
– Dyskusję uważam za zamkniętą, proszę się zachowywać jak osoba
dorosła. Przynajmniej w tej chwili.
Weronika spojrzała na nią zimno.
– Proszę mnie nie pouczać – powiedziała cicho. – Nie jestem uczennicą,
a pani nie jest moją nauczycielką.
Niestety, tak właśnie się czuła. Po raz kolejny w ostatnim czasie siedziała
naprzeciwko kogoś, kto miał nad nią przewagę i mógł swobodnie ją
lekceważyć, a w tym przypadku nawet decydować o jej życiu.
– Nie pouczam pani. Chyba się nie rozumiemy.
– A jednak takie odnoszę wrażenie. Nie ma pani prawa mnie osądzać,
mimo że ma pani wyższe wykształcenie i wyższe ode mnie stanowisko.
Kierowniczka przestała stukać długopisem.
– To pani opinia – powiedziała, unikając jej wzroku.
– Zarówno pani, pani magister, jak i dyrektor jesteście dla mnie, a także dla
innych pracowników szpitala zwykłymi tchórzami, bojącymi się o własne
stołki.
Widać było, że kierowniczkę mocno ubodły te słowa, choć starała się
zachować kamienną twarz.
– To już troszeczkę chyba, pani Rafalska, że tak powiem, przekroczyło
granice zwykłego chamstwa. Przykro mi, że…
– Pani też się przestraszyła nacisków z góry? Może przydaliby się w końcu
odważniejsi ludzie w tym szpitalu.
– Proszę napisać prośbę o zwolnienie. Na własną prośbę i z dzisiejszą datą.
Z mojej strony to koniec.
– A jak nie napiszę, to co?
– To pójdzie za panią opinia. I wilczy bilet. Chce pani tego?
– To niech pójdzie.
– Pani sprawa. Ja starałam się pomóc, jak mogłam.
– Serdecznie dziękuję, pani magister.
Weronika wstała i ruszyła w stronę drzwi, aż czerwona ze zdenerwowania.
– Aha – usłyszała jeszcze za plecami. – Może sobie pani pogratulować
interwencji męża. Przynajmniej doktor Rychlik ma tu pracę.
Chciała odpowiedzieć, że Marcin zapewne nawet nie wie, że doktor
Rychlik istnieje, a oni stchórzyli na samą myśl o SB, tak jak teraz trzęsą się
przed MO, ale w porę ugryzła się w język. Zaszkodziłaby tylko doktorowi.
Zamiast tego trzasnęła drzwiami. Przecież jest konfliktowa, prawda?
Właśnie została bez pracy.
***
Powrót do laboratorium był niczym spacer we śnie.
Szła zacienionymi alejkami oddzielającymi główny budynek od jej
laboratorium w zakaźnym i całe otoczenie wyglądało tak samo jak zwykle,
a jednak było zupełnie inne. Drzewa, pacjenci na ławkach, salowe biegające
między budynkami z wynikami badań. To, co normalne, swojskie, do czego
zdążyła przywyknąć, nagle się od niej oddaliło, jak gdyby patrzyła teraz
przez lornetkę z odwrotnej strony. Mimo że pogoda była piękna, Weronika
tego nie dostrzegała. Została zwolniona. Znajome widoki stały się obce,
wszyscy napotkani ludzie zdawali się mówić: „Nie nadajesz się do tej pracy.
Nie chcemy cię tutaj. Okazałaś się wielką porażką”. Oskarżało ją wszystko
wokół, nawet drzewa i krzewy.
Jestem konfliktowa, myślała. Nikt mnie nie lubi. Nawet koleżanki,
z którymi rozmawiałam, żartowałam, narzekałam na szefową, zastępowałam
je, kiedy było trzeba – nawet one podobno „skarżyły się na mnie”. Chciało jej
się płakać i była o krok od użalania się nad sobą. Aż przystanęła na zakręcie
alejki. Ale nie mogła sobie pozwolić na to, by zobaczono ją zapłakaną, jak
zwykłą gąskę.
Weszła do laboratorium opanowana. W środku grało cicho radio.
– Co chciała szefowa? – spytała Ewa, nie odwracając głowy od
mikroskopu. – Przesunęła ci urlop? Bo pamiętasz, ja muszę mieć początek
sierpnia, mam to…
– Zwolniła mnie – przerwała jej Weronika.
– A za co? – Ewa podniosła wzrok.
– Podobno nie jestem przez was lubiana.
Ewa oburzyła się, jakby nadmiernie.
– No wiesz co? Ta stara prukwa bezczelnie kłamie. Z żadną z nas nawet nie
rozmawiała.
– Nieważne, Ewa.
– W życiu żadna dziewczyna od nas tak by nie powiedziała. Pójdziemy do
niej i wyjaśnimy to kłamstwo. Niech nam powie prosto w oczy. Jesteśmy
jednym zespołem, prawda?
– Nie ma potrzeby. Mają na mnie coś więcej.
– Co?
– Siła wyższa.
– Rychlika?
– Między innymi.
– Co za szmaty.
– Prawda. Muszę się spakować.
Ewa rozejrzała się nerwowo wokół.
– Ale czajnik kupiłyśmy wszystkie na spółkę, pamiętasz? – spytała.
– Czajnika wam nie zabiorę.
Wzięła swoje rzeczy, czując jednocześnie smutek i ulgę. Atmosfera
w pracy od początku była nieprzyjemna, a potem jej koleżanki – niemal
przyjaciółki, jak same o sobie mówiły – okazały się zwykłymi zołzami,
a kierowniczka zołzą do kwadratu. Czuła żal, bo przyzwyczaiła się już do
tego miejsca, z drugiej strony jednak – być może potrzebowała takiej zmiany.
Opuściła męża, praca też się skończyła. Czy jest lepszy moment na nowy
start?
Tak, to wprost wymarzony moment, nie ma co.
Pytanie tylko: co dalej?
Opróżniła szafkę, zabrała szklankę, którą musiała wcześniej umyć, tak jak
łyżeczki, dwa talerze i widelce. Zabrała też sweter, wiszący na wieszaku
w kanciapie od zimy, rysunki Emilki, które – dumna matka – przypięła
kiedyś na ścianie. Fartuchy i buty zostawiła w szafce, niech się tym martwią
inni. Nie zwalniała się formalnie.
Już miała wychodzić, kiedy do laboratorium wpadł doktor Rychlik.
– Jezus Maria, pani Weroniko! – niemal krzyknął.
– Spokojnie, nikt nie umarł.
– To przeze mnie.
Zorientowała się, że jednak dotarły do niego wieści o jej interwencji, ale
było już jej to obojętne.
– Nie, to przez tchórzowską dyrekcję.
– Spróbuję…
– Niech pan doktor nawet o tym nie myśli.
Delikatnie chwycił ją za ramię.
– Ale jak to tak? Ten szpital bez pani będzie…
Spojrzała na niego.
– Normalniejszy?
Zaśmiał się zakłopotany.
– Nie. Mniej… ludzki.
– Przy panu, panie doktorze, i przy naszym ordynatorze Kownackim taki
pozostanie. Nie mam co do tego żadnych wątpliwości.
Rozłożył ręce, był naprawdę smutny.
– Bez pani przepadniemy.
– Bez przesady.
Usiłowała być twarda, bardzo twarda, bo ostatnia rzecz, jakiej teraz
pragnęła, to współczucie ludzi, którzy będą tu dalej pracowali i których życie
nie zmieniło się właśnie o sto osiemdziesiąt stopni. Każdy z nich przede
wszystkim cieszył się z tego, że nie on został zwolniony.
Wyszła z laboratorium, pomaszerowała energicznym krokiem do bramy
szpitala i dopiero na przystanku autobusowym zrobiło jej się słabo.
***
Rodzice przyjęli fakt jej zwolnienia ze smutkiem, ale też ze zrozumieniem.
Jak to oni. Jednakże Weronika była przerażona, że ściągnęła im na głowę
kolejny kłopot – po rozstaniu z Marcinem, problemach z Waldkiem, po tej
upokarzającej wizycie w komendzie i tygodniowym zapaleniu oskrzeli, kiedy
musieli przy niej chodzić. Nieźle się zaczęło to nasze wspólne życie,
pomyślała z goryczą. I jak tu nie wierzyć w klątwę.
Musiała czym prędzej znaleźć sobie jakąś pracę. Nie dość, że szykowało się
na to, że znów będzie na utrzymaniu rodziców, w dodatku razem z dziećmi,
to zaciągnęła u nich dług, który musiała spłacić. Pożyczyli jej przecież
pieniądze na zapłacenie kary orzeczonej przez kolegium po wypadkach
w Warszawie.
Niestety, szybko okazało się, że pogróżki kierowniczki nie były bez
pokrycia. Nie została przyjęta do żadnego z trzech krakowskich szpitali, do
których się zgłosiła w poszukiwaniu pracy. Nie podobały im się papiery –
tylko kilka miesięcy zatrudnienia i wypowiedzenie pracodawcy. Tłumaczono
się też „chwilowym zamrożeniem etatów”. Czy rzeczywiście chodziło tylko
o to, czy też milicja maczała w tym palce – nie miało większego znaczenia.
Efekt był taki, że Weronika musiała szukać gdzie indziej. I niekoniecznie
w swoim zawodzie. Gdzieś pracować musiała.
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Widziałam wczoraj ogłoszenie na drzwiach delikatesów – powiedziała
Matylda, nalewając Weronice śmietanki do kawy. – Tych przy rynku.
Szukają sprzedawczyni. Może warto sprawdzić?
– Jasne, mamo. Dzięki. Pójdę tam na pewno. Mam nadzieję, że to jeszcze
aktualne.
– Zawsze to coś, dopóki nie znajdziesz pracy w szpitalu. A gdyby nawet
nie, to mało laboratoriów w Krakowie?
– O ile kiedykolwiek do któregoś mnie przyjmą.
– Przestań tak mówić. Szkoda by było tych dwóch lat nauki.
Weronika zrobiła kwaśną minę.
– Ano szkoda.
Zbliżała się siódma rano, Matylda wybierała się właśnie do swojej szkoły,
a Julek spał jeszcze, bo pracę w banku zaczynał teraz dopiero o dziewiątej.
Weronika odprowadzała Emilkę do przedszkola, a potem, w drodze do domu,
kupowała gazetę, by jak najszybciej sprawdzić ogłoszenia. Ale teraz
postanowiła iść od razu do delikatesów.
Córeczka zawróciła jeszcze od drzwi po ukochanego misia, bez którego
nigdzie się nie ruszała. Wprawdzie był już zniszczony od ciągłego prania,
a jedno oko babcia zastąpiła guzikiem, ale dziewczynka kochała go
najbardziej. Miała inne misie i małpki, ten jednak był niezastąpiony. Kiedyś
zapomniały go wziąć z domu i Weronika dostała telefon do pracy, że mała
cały czas płacze i nie daje się uspokoić. Musiała więc dzwonić do ojca, do
banku, z prośbą, żeby pilnie dowiózł wnuczce misia do przedszkola.
Waldek pocałował mamę i babcię, uściskał siostrę i wybiegł do szkoły,
tupiąc na schodach jak stado słoni. Po chwili usłyszały jeszcze trzaśnięcie
drzwi od bramy na dole.
– Aha, córciu – powiedziała Matylda, zatrzymując się w progu.
– Tak?
– Będziesz szła przez rynek. Odebrałabyś mi przy okazji książkę
z antykwariatu na Jana?
– Nie ma sprawy. Co to za książka?
– Zbiór wszystkich wierszy Mickiewicza. Chcę niektóre poczytać swoim
dzieciom, żeby nie myślały, że tylko Pana Tadeusza napisał. Zamówiłam ją
przed tygodniem i jakoś nie miałam czasu odebrać.
Po śniadaniu Weronika odprowadziła Emilkę do przedszkola, po czym
wróciła do domu, umyła włosy, zrobiła dyskretny makijaż i zaczęła się
zastanawiać nad odpowiednią na rozmowę o pracę sukienką. Wybór padł na
skromną, zapinaną z przodu na guziki szmizjerkę w białe groszki na
niebieskim tle. Cieniutki pasek podkreślał wąską talię, koszulowy, rozpięty
kołnierzyk odsłaniał smukłą szyję. Gęste, jasne włosy związała w koński
ogon, ta fryzura odejmowała jej lat. Pomyślała, że powinna sprawiać
wrażenie osoby skromnej, zadbanej i czystej.
Wyszła na ulicę, gdzie uderzył w nią dość chłodny wiatr. Po wcześniejszym
ociepleniu znów zrobiło się zimniej i zadrżała pod cienkim płaszczykiem, nie
chciała jednak wracać do domu i się przebierać. Poza tym takie wracanie
przynosi pecha, pomyślała. Przyspieszyła kroku, żeby się rozgrzać,
i rzeczywiście, po chwili zrobiło jej się cieplej. Na rynku, jak zwykle,
królowały gołębie i turyści, coraz częściej przyjeżdżający do Krakowa.
Zachwycone dzieci rozpędzały ptaki, śmiejąc się głośno na widok
podrywającego się z furkotem stada. W powietrzu unosiły się piórka
i wypuszczane z dziobków ziarenka sprzedawanej w papierowych tutkach
karmy. Weronika z żalem poszła dalej, chętnie posiedziałaby wśród gołębi,
posłuchała hejnału z wieży mariackiej. Może nawet kupiłaby sobie precla
i podzieliła się nim z ptakami. Musiała jednak iść i spytać o tę pracę, chociaż
robiła to z ciężkim sercem. Zupełnie nie mogła sobie wyobrazić siebie za
ladą, ale coś robić musiała. Nadszedł czas na samodzielne życie, bez
oglądania się na innych.
***
Kierowniczka delikatesów okazała się tęgą kobietą około pięćdziesiątki,
z wielkim biustem, który nie mieścił się pod fartuchem, mocno skręconą
trwałą ondulacją i wymalowanymi jak od szklanki cienkimi czarnymi
brwiami. Wyraz twarzy miała bojowy niczym radziecka traktorzystka.
– Pracowała już w handlu? – Obrzuciła Weronikę niechętnym spojrzeniem.
Ta aż jęknęła w duchu. Chyba spełniał się jej koszmarny sen o szefowej
jędzy.
– Nie.
– A gdzie? – spytała tamta, biorąc się pod boki jak przekupka na targu.
– Ostatnio w szpitalu. Jako laborantka.
– No a wcześniej?
– Wcześniej w ogóle nie pracowałam. Wychowywałam dzieci.
– No, nie wiem – zastanowiła się herod-baba. – U nas trzeba, kochana,
pracować. Nie potrzebuję kogoś, kogo przeszkolę tylko po to, żeby mi zaraz
zrezygnował. Miałam teraz taką dziewczynę, która myślała, że jest tutaj na
wczasach. Tego nie zrobi, tamtego nie zrobi. Zwolniła się po dwóch
miesiącach.
– Zależy mi na pracy.
– Każda tak mówi. Mięso umie rozbierać?
– Tak.
– Z takimi rękami?
Weronika odruchowo spojrzała na swoje dłonie, ale były czyste i zadbane.
– Delikatne – rozwiała jej wątpliwości kobieta. – Od razu widać, że w życiu
nie przepracowała nimi ani godziny. A tu trzeba siły do porąbania tuszy.
I precyzji. Klient wymagający, trzeba równo pociąć kotleciki, jak to się
mówi. I inne mięsko też.
Jakie kotleciki? – zdziwiła się w duchu Weronika, patrząc na prawie puste
półki. Kobieta zauważyła jej spojrzenie.
– Dla swoich klientów, takich specjalnych… – mrugnęła znacząco –
zawsze mamy coś na zapleczu. Trzeba się starać i uwijać. No nie wiem, nie
wiem…
Weronika odczuła coś w rodzaju ulgi. Chciała już podziękować i wyjść, ale
kobieta westchnęła w końcu teatralnie:
– No dobrze, niech będzie, niech przyjdzie w poniedziałek o… siódmej,
powiedzmy. Pokażę jej wszystko, co i jak. A, i niech przyniesie dokumenty.
Wypiszę obiegówkę, badania trzeba będzie zrobić.
– Czyli mam tę pracę? – Weronika nie wiedziała, czy się cieszyć, czy
martwić, że się udało. Szefowa w przepoconym fartuchu z dederonu budziła
w niej odrazę.
– No ma, przecie chyba wyraźnie mówię. Widzimy się w poniedziałek
o siódmej.
Wyszła z delikatesów i dopiero wtedy zaczerpnęła głębiej powietrza. Ma
pracę, powinna się cieszyć, ale… Postanowiła pomyśleć o tym później. Teraz
musi odebrać książkę z antykwariatu.
Słońce wyszło na chwilę zza chmur i zrobiło się niemal ciepło. Promienie
wyzłociły fasady starych kamieniczek wokół Rynku Głównego, na
parapetach okien przysiadały z furkotem gołębie. Weronika kochała Kraków,
zwłaszcza ten najstarszy, i właśnie tutaj czuła się najlepiej. Gdyby miała
wybierać, gdzie spędzić resztę życia, wybrałaby Paryż albo właśnie Kraków.
Oba miasta były bardzo do siebie podobne. Te same stare, wąskie uliczki,
podobny nastrój. Zatęskniła nagle za Paryżem, za dziadkami, zwłaszcza za
Pascalem, z którym doskonale się dogadywała i którego pokochała całym
sercem.
Tysiąc razy zastanawiała się, jak by to było, gdyby wtedy nie zaszła
w ciążę i została we Francji na stałe, kiedy miała osiemnaście lat. Jak
wyglądałoby jej życie? Czy miałaby męża? Czy klątwa, w którą powoli
zaczynała wierzyć, dałaby o sobie znać również w Paryżu?
Z drugiej strony gdyby nie poznała Marcina, nie urodziłaby Waldka ani
Emilki. Nie warto więc wracać do tego, co dawno minęło.
– Powróżyć pani, powróżyć…
– Nie, dziękuję. – Wytrącona gwałtownie z rozmyślań Weronika usiłowała
się wyrwać, ale Cyganka wpiła się w jej ramię jak ptak swoimi szponami. –
Proszę mnie zostawić w spokoju!
Bała się Cyganek, zwłaszcza tych wróżących na rynku. Pamiętała opowieść
mamy o jednej z nich, która przepowiedziała przyszłość babci Wiktorii.
Podobno wszystko się sprawdziło, chociaż nie pamiętała teraz, czy to była
dobra, czy zła wróżba. Ona, Weronika, na pewno nie chciała znać swoich
przyszłych losów, podświadomie czuła bowiem, że nic dobrego jej w życiu
nie czeka, że ostateczna katastrofa już się czai za rogiem.
Tymczasem starucha wcale nie zamierzała ustąpić.
– Nie martw się, piękna pani. Będziesz jeszcze szczęśliwa.
– Taa… – Weronika nie mogła się powstrzymać – będę szczęśliwa, zdrowa
i będę miała dużo pieniędzy. Mogłybyście już zmienić repertuar, bo to nudne.
Mówicie czasami coś innego ludziom?
– Czasami tak, ale to kosztuje…
– W to akurat nie wątpię.
– Daj chociaż złotówkę, piękna pani, a sama się przekonasz. Może będzie
coś o klątwie w rodzinie?
Weronika zamarła w pół kroku i powoli odwróciła się w stronę Cyganki.
Tego naprawdę się nie spodziewała.
– No i co będzie z tą złotówką, kochanieńka? – Kobieta odsłoniła
w uśmiechu bezzębne dziąsła.
Wciąż jeszcze zaskoczona, Weronika niemal bezwiednie sięgnęła do
torebki i wyjęła z portmonetki jakieś drobne, nie patrząc nawet jakie.
Pieniądze zabrzęczały w dłoni Cyganki, spojrzała na monety i z uznaniem
kiwnęła głową.
– Klątwę niełatwo zdjąć, pani, oj, niełatwo – zaczęła monotonnym,
śpiewnym głosem. – Trzeba, żeby żywy przebaczył żywemu. Nie zrobi tego
na czas, klątwa tylko się osłabi, ale nie zniknie. I spadnie na kolejne
pokolenia.
Przysunęła się jeszcze bliżej. Z bliska wyglądała jeszcze starzej, ale spod
dużej, kwiecistej chusty spoglądały na Weronikę żarzące się młodzieńczym
płomieniem oczy.
– Ale już niedługo, pani kochana. Nie martw się, bo nadchodzi koniec.
– Koniec czego? – spytała Weronika.
Nie mogła się uwolnić od hipnotyzującego głosu tej kobiety.
– Klątwy, piękna pani, klątwy. Jest już ktoś, kto da sobie z nią radę. Już
niedługo. No, dodaj jeszcze złotóweczkę biednej Cygance, żeby jeszcze coś
zobaczyła. Może twój przyszły los?
Ale Weronika nie zamierzała słuchać dalej. Wolała nie wiedzieć, co ją
czeka, bała się, że usłyszy coś, czego nie chciałaby wiedzieć. Niby nie
wierzyła w takie przepowiednie, ale lepiej nie kusić złego. Nigdy nie
wiadomo. Popędziła w stronę ulicy Świętego Jana, w obawie, że zapomni
o odebraniu książki dla matki.
***
Delikatny dzwoneczek, zawieszony u góry na drzwiach antykwariatu,
zadźwięczał na jej powitanie. W środku, przy zawalonym papierami stoliku,
siedziała starsza kobieta i pracowicie wypełniała jakieś rubryczki w zeszycie.
– Dzień dobry – powiedziała Weronika, ściszając głos, aby nie naruszyć
panującej tu ciszy.
– Dzień dobry. – Tamta podniosła wzrok.
– Mam do odebrania książkę.
– Na nazwisko?
– Matylda Michalska. To wiersze Mickiewicza.
Kobieta zaczęła szukać książki, dziwnie zdenerwowana.
– Zamówiony Mickiewicz? – zasępiła się. – Nie widzę tu nigdzie, nic mi
szef nie przekazał. Proszę poczekać, poszukam na zapleczu. Bo wie pani –
mówiła dalej, zniknąwszy już za półkami – ja tu tylko na zastępstwo, nie
bardzo się orientuję.
Weronika z przyjemnością rozejrzała się po niedużym wnętrzu. Liczne
półki zajmowały wszystkie ściany, wyjąwszy tę z drzwiami wejściowymi
i przejściem na zaplecze. Na długiej ladzie leżały stosy starych czasopism,
pudełka z widokówkami, jakieś pożółkłe zdjęcia. Uwielbiała ten specyficzny
zapach starych gazet, butwiejącego papieru i czegoś, czego nie potrafiła
rozpoznać. Wszystko to składało się na jedyny w swoim rodzaju zapach
antykwariatu.
Od dzieciństwa lubiła tu przychodzić. Najpierw z babcią Michalską,
później z mamą, a teraz, rzadko już, sama. Marcin nigdy nie lubił czytać i nie
miał zrozumienia dla tych, którzy kochali książki. Uważał, że najważniejszą
książką jest życie i to z niej trzeba się uczyć, tę mądrość zapewne
odziedziczył po ojcu. A już wydawanie pieniędzy na książki, zwłaszcza takie
stare jak tu, uważał za kompletne marnotrawstwo.
Jej wzrok przyciągnęło opasłe tomiszcze Kobiety, lekarki domowej.
Ostrożnie sięgnęła po książkę. Pamiętała, że widziała podobną u babci
Michalskiej, jeszcze za czasów swojego dzieciństwa, potem gdzieś zaginęła.
Babcia podejrzewała jedną z sąsiadek, która ostatnia pożyczała owo dzieło,
ale nie mogła niczego udowodnić. Aleby się biedna ucieszyła, jakbym jej
teraz kupiła tę książkę, pomyślała ze smutkiem Weronika. Może to nawet
własność babci? Ktoś oddał książkę do antykwariatu, bo nie miała dla niego
żadnej wartości. Zaczęła przeglądać strony. Te same kolorowe ryciny
i obrazki, ten sam cienki, wytłaczany w ledwo widoczne wzorki pergamin
oddzielający ilustracje od tekstu. „Tarzanie się przeciw otyłości brzucha” –
z rozbawieniem przeczytała podpis pod zdjęciem ćwiczącej na podłodze
tęgiej kobiety. Śmieszył ją tak samo jak kiedyś.
– Mam. – Starsza pani wyszła z zaplecza ze sporą książką pod pachą. –
Ledwo ją znalazłam, ale jest.
Weronika z żalem odłożyła poradnik dla kobiet na swoje miejsce i sięgnęła
po Mickiewicza.
– To było zapłacone z góry? – spytała, bo nie pamiętała, czy mama coś na
ten temat wspominała. Znając ją, na pewno mówiła, ale Weronika nie
słuchała uważnie.
– Nie wiem, chyba tak. – Kobieta zerknęła do zeszytu. – Wie pani, taki tu
teraz bałagan. Szef ciągle w jakiejś podróży, musi przecież kupować książki,
jego pracownica odeszła na emeryturę, a nikt się nie garnie do takiej roboty.
Nie wszyscy lubią siedzieć wśród tych staroci, a jak już ktoś się zgłosi, to
chciałby nie wiadomo ile zarabiać. Ja tu tylko przyszłam na chwilowe
zastępstwo, nie mam do tego oczu, za stara już jestem.
– Szukacie kogoś do pracy? – zainteresowała się natychmiast Weronika. –
Bo jeśli tak, to ja bardzo chętnie.
Świadomość, że zamiast rozbierać mięso i kroić „kotleciki” dla specjalnych
gości, mogłaby zajmować się czymś, co naprawdę lubi, sprawiła, że świat od
razu wydał jej się piękniejszy.
Patrzyła teraz na staruszkę jak na swoją wybawczynię.
– Naprawdę? – spytała kobieta, przyglądając jej się uważnie. – A panienka
wie, że to może być ciężka i brudna praca? Te wszystkie zakurzone papiery,
te książki. Trzeba je katalogować, przekładać z miejsca na miejsce,
przyjmować towar. Dałaby panienka radę?
– Przede wszystkim nie panienka. – Weronika roześmiała się, mile
poruszona nieświadomym komplementem. – Jestem mężatką i mam dwoje
dzieci, w tym dziesięcioletniego syna. A pracy, zwłaszcza takiej, wcale się
nie boję. To kiedy mogłabym zacząć?
Jej rozmówczyni z uśmiechem pokręciła głową.
– To nie ode mnie zależy – odparła. – Tu już sam szef zdecyduje. Jeśli nie
znalazł do tej pory nikogo innego, na pewno panią przyjmie. Będzie
w poniedziałek, proszę przyjść zaraz po dziewiątej rano. Potem już może go
pani nie zastać.
– Będę na pewno! – Weronika miała ochotę ucałować ją z radości, ale się
nie ośmieliła. – Do widzenia. I dziękuję za informację.
– Ależ nie ma za co, to ja się cieszę, że pod nieobecność szefa udało mi się
kogoś znaleźć. Bo jakoś chętni się tu nie pchali drzwiami i oknami. A tak
przy okazji, młodziutko pani wygląda. Szkoda, że mężatka, bo pewnie klienci
będą tu przychodzić choćby po to, żeby zobaczyć ładną buzię. – Staruszka
uśmiechnęła się filuternie. – Oby tylko szef nie miał już kogoś na to miejsce.
Do zobaczenia w poniedziałek, pani…?
– Oj, przepraszam, nie przedstawiłam się – zreflektowała się Weronika –
nazywam się Weronika Rafalska.
W domu nie mogła sobie znaleźć miejsca i z niecierpliwością czekała,
kiedy mama wróci z pracy, żeby móc podzielić się z nią tą nowiną. Matylda
bardzo się ucieszyła, bo sama kochała antykwariaty. Uczciły dobrą
wiadomość kieliszkiem wina, tylko Julek żartował, że przepadną im
„kotleciki dla specjalnych gości”.
W nocy długo nie mogła zasnąć i przewracała się z boku na bok, widząc już
siebie przy pracy. Wśród tych wszystkich oprawnych w skórę książek
z wypłowiałymi ze starości złoconymi napisami.
W poniedziałek rano wstała na długo przed pozostałymi członkami rodziny
i zaczęła się szykować do kolejnej rozmowy o pracę. Gdyby nie zajrzała
wtedy do antykwariatu, pewnie dzisiaj o siódmej marzłaby w jakiejś chłodni,
oglądając mięso na hakach, i słuchała ostrego głosu kierowniczki. Otrząsnęła
się na samą myśl o tym.
– Szykujesz się jak na randkę. – Ojciec zastukał w drzwi łazienki. –
Pospiesz się, moja droga, inni też chcieliby skorzystać z ciepłej wody.
Spóźnię się przez ciebie do pracy.
– Na randkę? – zaśmiała się gdzieś w tle Matylda. – Szef to staruszek,
chyba pamiętasz go z czasów studenckich? Byłeś tam częstym gościem.
Szum wody zagłuszył odpowiedź Julka. Weronika wyszła z grubym
ręcznikiem na głowie.
– No już, już. Wcale tak długo nie siedziałam. Poza tym: ewentualny szef.
Mógł sobie już przecież znaleźć kogoś na to miejsce.
– Mam dziwne przeczucie, że wszystko będzie dobrze – uspokoiła ją
matka. – Zobaczysz. Coś mi mówi, że to bardzo dobry krok.
Im bliżej było do ulicy Świętego Jana, tym większe wątpliwości ją
ogarniały. Na pewno znalazł już kogoś, myślała, wystukując rytm swoich
słów obcasami, na pewno. To będzie tylko kolejne rozczarowanie, przecież
niemożliwe, żeby spełniło się coś, na czym naprawdę mi zależy.
Pewnym krokiem weszła do antykwariatu.
W rogu pomieszczenia stało dwóch mężczyzn. Jeden z nich, młody
blondyn, pokazywał drugiemu, staruszkowi w zsuwających się bez przerwy
okularach, gruby album. Dyskutowali przy tym ściszonymi głosami, pewnie
zastanawiając się nad ceną książki. Weronika rozejrzała się za znajomą panią,
ale w pierwszej chwili nigdzie jej nie zauważyła. Zdążyła się przestraszyć, że
zamiast niej zaraz zobaczy kogoś nowego, na szczęście jednak staruszka
wyłoniła się zza kotary zasłaniającej wejście na zaplecze i uśmiechnęła się
promiennie na widok Weroniki.
– O, dzień dobry, witam! – Podeszła w jej stronę, wyciągając dłoń. –
Szefie, pan pozwoli, to pani, o której mówiłam.
Mężczyzna, którego wzięła za klienta, odwrócił się w jej stronę. Mogłaby
przysiąc, że w jego oczach widzi błysk wesołości.
– Bardzo mi miło. – Ukłonił się. – Porozmawiamy?
– Oczywiście.
Przekazał klienta swojej pracownicy, a sam wszedł za Weroniką na
zaplecze.
– Dlaczego pani chce tutaj pracować, pani Weroniko? – spytał po krótkiej
prezentacji i wskazał jej krzesło przy małym stoliku. Sam zajął drugie
i założył nogę na nogę. Elegancki but zdawał się wręcz hipnotyzować
Weronikę. Z trudem oderwała od niego wzrok i spojrzała wprost w zielone,
otoczone gęstymi, ciemnymi rzęsami oczy właściciela antykwariatu.
Po co mężczyźnie takie rzęsy? – pomyślała, zupełnie bez związku. Była zła
na siebie, że zachowuje się jak nastolatka. Zaczerpnęła tchu i już miała się
odezwać, kiedy dorzucił lekko kpiącym tonem:
– Tylko uprzedzam, opowieści o miłości do książek i tym podobne,
chwytające za serce historie już mnie nudzą. Proszę mnie czymś zaskoczyć.
Rozbawił ją, więc już zupełnie spokojnie odparła:
– Całym sercem pragnę tej pracy, bo… bo bardzo nie chcę pracować
w delikatesach w dziale mięsnym. A będę na to skazana, jeśli mnie pan nie
zatrudni. A książki, owszem, kocham – dodała z przekornym uśmiechem.
– Czyli mam panią uratować przed delikatesami?
– Na to wygląda – dostosowała się do jego tonu.
Uśmiechnął się tajemniczo.
– No cóż, nie mam wyjścia. Ratowanie pani stało się chyba moim
przeznaczeniem. Ale zrobię to z przyjemnością, tym bardziej że wygląda tu
pani znacznie lepiej niż wtedy w piwnicy.
Weronika podejrzewała to już od kilku chwil, ale dopiero teraz nabrała
pewności. Ten sam głos śnił jej się często po nocach. I tamten zapach wody
po goleniu, który poczuła, jak tylko weszła do antykwariatu.
– To… pan Paweł?
– We własnej osobie. Przedstawiłem się przecież. – Wyraźnie bawiła go jej
reakcja.
– No tak – przyznała zażenowana – ale byłam tak przejęta rozmową
kwalifikacyjną, że nie zwróciłam na to uwagi.
– A ja od razu wiedziałem, że to pani. Już od progu. Nawet dzwoneczek
inaczej zadźwięczał, tak jakoś radośniej niż zwykle. Byłem tylko ciekaw, czy
mnie pani pamięta i rozpozna. Niestety, jestem chyba zbyt mało
charakterystyczny. – Rozłożył ręce w zabawnym geście rozczarowania.
Weronika coraz lepiej się czuła w jego towarzystwie. Bawiły ją te
przekomarzania, chociaż zdawała sobie sprawę, że ta rozmowa o pracę
przebiega w dość nietypowy sposób. Nie tak to powinno wyglądać.
– Co za zbieg okoliczności. – Pokręciła głową. – I pomyśleć, że trafiłam tu
przez przypadek.
– Jak mówią mądrzy ludzie, przypadek to tylko zamaskowana konieczność
– odparł, patrząc jej w oczy.
– Pan zyskał wtedy nade mną przewagę – powiedziała już całkiem
poważnie – bo widział mnie przed wejściem do bramy, a ja miałam oczy
zalane wodą. A potem, w piwnicy, było za ciemno. Tak więc zapamiętałam
tylko pana głos.
I zapach, chciała dodać, uznała jednak, że byłoby to już zbyt osobiste.
A w sytuacji, kiedy miała zostać jego pracownicą, wręcz niestosowne.
Poza tym wciąż jeszcze jestem mężatką, upomniała się w myślach.
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Pani Maria, znajoma właściciela, pracująca w antykwariacie tylko do
momentu znalezienia kogoś na stałe, okazała się bardzo miłą i lubiącą trochę
poplotkować kobietą. Przede wszystkim zgodziła się zostać z Weroniką przez
kilka dni i wprowadzić ją we wszystko, co powinna wiedzieć. Oprócz
sprzedaży była tam też wypożyczalnia książek, i to po nie najczęściej
przychodzili klienci. Głównie klientki, bo kobiety, jak zauważyła Weronika,
czytały znacznie więcej niż mężczyźni. Nie była zaskoczona, gdyż dostrzegła
to choćby we własnym otoczeniu. Marcin w ogóle nie czytał książek,
usprawiedliwiając się brakiem czasu, ojciec czytał rzadko, tłumacząc się tym
samym. Widok taty siedzącego z książką w fotelu był tak rzadki, że zawsze
zaskakiwał domowników. Chociaż i tak najczęściej okazywało się wtedy, że
to coś związanego z jego pracą, jakieś zestawienia bankowe, zbiór przepisów
czy tym podobne dzieło. Mama, która nie wyobrażała sobie dnia bez książki,
czytała zawsze przed snem, choćby kilka stron. Inaczej nie mogła zasnąć.
Julek, któremu usiłowała czytać wtedy na głos, zasypiał już na początku
lektury.
– Do tej przegródki przekładamy karty wszystkich czytelników, którzy
przetrzymują książki. – Pani Maria przysunęła bliżej podłużne pudło
wykonane z cienkiej sosnowej sklejki. – Trzeba wysłać im upomnienia, a jak
nie zareagują, wybrać się do tych klientów osobiście. Adresy podane są
w osobnym zeszycie.
– Tak nachodzić ludzi w ich domach? – zdziwiła się Weronika. – Nie
wiem, czy potrafię.
– Potrafisz, moja droga, potrafisz. Jak nie odzyskasz książki, to szef ci
potrąci za nią z wynagrodzenia. Inaczej by poszedł z torbami. Twoja więc
głowa, żeby wszystkie wracały.
– Taki jest wymagający? Nie wygląda.
– Może i nie wygląda, ale głowę do interesów ma. – Pani Maria
powiedziała to z dumą. – Znam go od dziecka, zawsze był zdolny, najlepszy
w szkole. Wychowywał go wuj, bo rodzice osierocili Pawełka, kiedy malec
miał nie więcej niż dziesięć lat.
To tyle samo, co mój Walduś, pomyślała ze współczuciem Weronika.
– Zginęli gdzieś razem w Afryce. Chyba – dodała po chwili namysłu. –
W każdym razie gdzieś tam. Jego ojciec był podróżnikiem, a mama robiła
zdjęcia do gazet. Zginęli podczas ostatniej wspólnej wyprawy. A tak się
cieszyli na ten wyjazd, tak szykowali.
– A co z dzieckiem? Z kim zostało?
Trochę dziwnie jej było mówić „dziecko” o szefie, ale słuchała tej
opowieści jak o kimś innym.
– Z bratem mamy Pawełka, poprzednim właścicielem antykwariatu.
Nazywał się Zenobiusz Kowalski. Chłopiec spędzał tu cały czas po szkole,
zaszyty gdzieś w kąciku. Czytał książki, odrabiał lekcje. Na obiady
i przytulaski zachodził do mnie, bo mieszkam po sąsiedzku i jestem z ich
rodziną związana od lat. Podobnie jak jego wuj nie mam dzieci, więc
pokochałam go jak swojego syna. Przy klientach oczywiście mówię do niego
„szefie”, to zrozumiałe, ale jak nikogo nie ma, to po imieniu. A Pawełek
zawsze mówi do mnie „ciociu”.
Starsza kobieta uśmiechnęła się z rozczuleniem, a Weronice natychmiast
przypomniała się babcia Michalska. Obie były nawet podobne do siebie
z wyglądu. Pani Maria, tak jak babcia, miała upięty na czubku głowy
wianuszek ze splecionego, siwego i cienkiego już warkocza. Weronika
zastanawiała się, czy podobnie jak tamta rozplatała go przed snem,
a następnie starannie szczotkowała włosy miękką szczotką z uchwytem
z masy perłowej. W przypadku babci Michalskiej nie były już tak gęste jak
ponoć za czasów młodości, ale nadal spływały miękkimi splotami aż do pasa.
Kiedy pani Maria się uśmiechała, wokół jej oczu też pojawiały się zabawne,
cieniutkie zmarszczki.
– Wuj zadbał o wykształcenie Pawełka – mówiła dalej pani Maria –
a potem, kiedy zmarł, okazało się, że zapisał mu w testamencie antykwariat.
Nagły dźwięk dzwoneczka przerwał ich rozmowę. Do antykwariatu weszła
kobieta z obłożonymi w szary papier książkami pod pachą.
– O! – powiedziała pani Maria – będziesz miała teraz okazję zobaczyć, jak
się wypożycza książki.
Przez chwilę wprowadzała Weronikę w pracę bibliotekarki, a po wyjściu
klientki wróciła do swojego opowiadania.
– Podejrzewam, że Pawełek miał inne plany, chyba chciał wyjechać za
granicę, ale zatrzymał go ten antykwariat. I trochę skomplikował mu życie –
dodała tajemniczo.
– Dlaczego? – spytała odruchowo Weronika, chociaż już wiedziała, że pani
Maria wyjawi jej to bez specjalnych ponagleń.
– Bo zostawiła go dziewczyna. Mieli razem wyjechać do Włoch, ona tam
znalazła pracę i chciała go zabrać ze sobą, ale wtedy właśnie wuj zmarł
i zostawił Pawełkowi ten antykwariat. Niby mógł go sprzedać, widać był
mocno związany z tym miejscem. Został więc, a dziewczyna szybko
pocieszyła się jakimś starszym mężczyzną z Warszawy i razem wyjechali.
Pewnie był bogatszy.
– A on ożenił się z inną…
– Nie – pani Maria posmutniała – nie ożenił się i chociaż czas leci, nie
widać, żeby chciał to zrobić. Chyba się zraził do kobiet. Szkoda, bo to taki
dobry człowiek. A tamtej nie lubiłam i dobrze, że się nie pobrali, boby go
unieszczęśliwiła. Myślała tylko o sobie. A ty, kochana, wolna jesteś, bo
zapomniałam?
Widać było, że staruszka koniecznie chciała wyswatać swojego ulubieńca.
– Jestem mężatką – przypomniała jej rozbawiona Weronika. – I mam
dwójkę dzieci.
Jeszcze jestem mężatką, pomyślała, lecz nie powiedziała tego głośno.
Jeszcze, bo zaledwie kilka dni wcześniej za namową rodziców złożyła
w sądzie pozew o rozwód. Wszystko to w ramach układania sobie na nowo
życia: pozew, a potem szukanie pracy, by się usamodzielnić, ostatecznie
wyrwać spod wpływu męża.
– Ach tak? – Pani Maria była wyraźnie zawiedziona. – Szkoda, bo
pasowalibyście do siebie. Tamta, Karolina, nie lubiła książek, a już
w szczególności starych. Nie chciała tu przychodzić, a jak przyszła, kichała
i kręciła nosem, jakby jej coś śmierdziało.
Pierwszy dzień upłynął Weronice tak szybko, że ani się obejrzała, jak
nadszedł koniec pracy. Nie miały wielkiego ruchu, ale i tak zarobiły z panią
Marią nieźle, bo udało im się sprzedać dość drogie książki. Trzy z nich kupił
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, jeden z nielicznych już, ale jak
twierdziła pani Maria, stałych i wiernych klientów.
– Dzięki takim ludziom jak on – powiedziała szeptem, chociaż dzwoneczek
przy drzwiach oznajmił im już wyjście klienta – ten zawód nigdy nie zginie.
Gorzej, jak to pokolenie wymrze. Młodzi, niestety, już tak się tutaj nie garną.
Może jeszcze studenci zaglądają w poszukiwaniu jakiejś książki, której
nigdzie już nie ma, ale to też zdarza się coraz rzadziej.
Właściciel pojawił się godzinę przed zamknięciem antykwariatu.
– Wszystko w porządku? – spytał, gdy Weronika układała karty
biblioteczne w przegródkach. – Widzę, że już daje sobie pani radę sama. To
dobrze.
– Mam nadzieję, że tak jest. – Sprawiła jej przyjemność ta pochwała. –
W każdym razie staram się.
– Daje sobie, daje – wtrąciła pani Maria. – Za kilka dni już wcale nie będę
tu potrzebna.
– Ciocia zawsze jest potrzebna. – Paweł spojrzał ciepło na zadowoloną
staruszkę. – Ale mam nadzieję, że nie plotkowały tu panie za bardzo?
– No co ty, Pawełku… – Pani Maria trochę się zmieszała.
– Oj, ciociu, ciociu – pogroził jej żartobliwie palcem – przecież widzę, jak
się cioci kurzy z nosa.
Weronika z przyjemnością przysłuchiwała się tej rozmowie. Widać było, że
tych dwoje bardzo się lubi. Ich zachowanie przypominało jej atmosferę
panującą w jej własnym domu.
Pani Maria pożegnała się, obiecując przyjść nazajutrz z samego rana. Szef
sprawdził jeszcze, czy wszystko w porządku, schował metalową szkatułkę
z utargiem do teczki i spojrzał na Weronikę.
– Jest pani gotowa do wyjścia? – spytał ciepłym głosem, w którym wyczuła
jednak zmęczenie.
Chętnie zostałaby dłużej, już dawno nie było jej nigdzie tak dobrze jak
tutaj, pośród ciszy, książek i przyjaznych, inteligentnych, serdecznych ludzi,
ale w domu czekały na nią dzieci.
Na myśl o nich Weronice zrobiło się ciepło na sercu. Były wyraźnie
spokojniejsze i szczęśliwsze u dziadków, prawie w ogóle nie wspominały
ojca. Niestety, nie udało się uniknąć w domu rozmów na temat Marcina
i chociaż starali się to robić pod nieobecność dzieci albo choćby ściszać głos,
Waldek zawsze coś wyłapał. Wydawać by się mogło, że słyszy nawet przez
ściany. Wchodził wtedy zdenerwowany do pokoju, gdzie Weronika
rozmawiała z rodzicami, i mruczał coś gniewnie pod nosem. Najwyraźniej
wciąż jeszcze nie mógł zapomnieć widoku pobitej do nieprzytomności matki.
Zastanawiała się z bólem, czy syn kiedykolwiek o tym zapomni.
***
Dni upływały teraz w spokoju i pogodnej atmosferze. Matylda i Julek
cieszyli się, że ich dom znowu żyje, że słychać w nim dziecięce głosy.
Obecność wnuków sprawiła, że poczuli się o wiele młodsi. Jak za czasów
dzieciństwa Weroniki, znów mieli komu pomagać w lekcjach, a dziadek był
niezastąpiony, jeśli chodziło o matematykę, z którą Waldek wiecznie miał
kłopoty. Julek zabierał wnuka często na mecze piłkarskie i przejażdżki
rowerami, a nawet na wędkowanie, do którego w końcu się przekonał.
Chłopiec był jednak zbyt niecierpliwy, żeby siedzieć nieruchomo
i wpatrywać się w spławik, za bardzo się kręcił i płoszył dziadkowi ryby,
więc w końcu musieli zrezygnować z tej formy rozrywki.
Weronika czuła się jednak stopniowo odsuwana od zajęć przy dzieciach,
gdyż rodzice starali się ją wyręczać we wszystkim. Była im za to wdzięczna,
ale wciąż myślała o życiu na własny rachunek. Bała się też trochę, że
z powodu ciągłej obecności dziadków rozluźni się jej więź z dziećmi. Już
teraz się zdarzało, że kiedy wracała z Emilką z przedszkola, pierwsze słowa
małej brzmiały: „Babciu, zobacz!”. Rysunek, wierszyk czy też inną
wyklejankę najpierw trzeba było pokazać babci, mamie dziewczynka nie
wspominała o swoim dziele podczas drogi do domu. Czasami Weronika
zaczynała być nieco zazdrosna, choć cieszyła się, że dziecko ma taki dobry
kontakt z babcią.
Natomiast praca w antykwariacie sprawiała jej coraz więcej satysfakcji.
Świetnie dawała już sobie sama radę, pani Maria wpadała tylko na chwilę,
bardziej żeby poplotkować niż do pomocy. Widać było też, że staruszka
nudzi się w domu i chętnie spędza czas w antykwariacie, w towarzystwie
nowej pracownicy.
– Jadłaś już dziś śniadanie, dziecko? – spytała, widząc, jak Weronika
wykłada na ladzie najciekawsze pozycje, żeby od razu zwróciły uwagę
klientów.
– Jeszcze nie, ale nie jestem głodna. Za to napiłabym się herbaty. Pójdę
nastawić wodę. Napije się pani ze mną?
– Chętnie, ale dlaczego nie możesz jeść tutaj, kiedy jesteś sama? Jak tak
dalej pójdzie, to jeszcze nam kiedyś zemrzesz z głodu.
Weronika roześmiała się głośno.
– Aż tak źle nie będzie. Zresztą przydałoby mi się trochę schudnąć, więc
mała głodówka nie jest zła.
– E tam, głupoty opowiadasz. – Pani Maria niemal od początku mówiła jej
po imieniu, ale Weronice to nie przeszkadzało. Miała wrażenie, że znają się
od dawna. – Przecież i tak usłyszysz z zaplecza dzwoneczek przy drzwiach,
kiedy pojawi się jakiś klient.
– To ja w takim razie zrobię nam obu herbatę, pani przyniosę tutaj, a sama
zaszyję się na chwilę na zapleczu. Jak już zaczęłyśmy mówić o jedzeniu, to
rzeczywiście zrobiłam się głodna.
Po chwili usiadła przy stoliku za kotarą, położyła nogi na sąsiednim
krzesełku i sięgnęła do przepaścistej torby po kanapki na drugie śniadanie.
Obok znalazła coś zapakowanego starannie w szary papier. Sięgnęła po to
coś zaciekawiona i uśmiechnęła się na widok paczuszki.
Głos dzwoneczka zapowiedział kolejnego klienta i już miała się zerwać na
równe nogi, ale przypomniała sobie, że za ladą jest teraz pani Maria.
– O, dzień dobry! – Za kotarę wsunęła się głowa szefa. – Widzę, że pani
akurat ma przerwę, a ja przeszkadzam.
– Nie przeszkadza pan. – Zmieszała się jak uczennica przyłapana na
czytaniu pod ławką i szybko zdjęła nogi z krzesła. – Jem drugie śniadanie
i coś sobie przeglądam…
– Spokojnie – przerwał jej, podnosząc dłoń – proszę się nie krępować. Nie
ma mnie tutaj.
Zdjął kurtkę i zaczął wyciągać z teczki jakieś papiery. Segregował je i co
chwila zerkał spod oka na Weronikę.
– A co ciekawego pani czyta? – nie wytrzymał w końcu. – To książka
z naszego antykwariatu?
– Nie. Ale bardzo ciekawa. I wzruszająca.
– Czyżby jakiś romans?
Weronika udała urażoną.
– Proszę zgadywać dalej – odrzekła na pozór chłodnym tonem.
Najwidoczniej bawiło go to, bo naraz odsunął papiery na bok, odchylił się
na krześle i splótł dłonie z tyłu głowy.
– A jaki to autor, jeśli można spytać?
– Autorka.
– Hm. Autorka. Pierwsza litera nazwiska?
– R.
Wójtowicz zmarszczył brwi, demonstrując przesadny wysiłek umysłowy.
– Czy Rilke miał jakieś córki?
– Chyba nie.
– Albo siostry? A może kuzynki?
– Może i miał, ale to żadna z nich.
– Rodziewiczówna?
– Pudło.
– Poddaję się. Kto to?
– Emilia Rafalska.
Z dumą wyciągnęła do niego rękę z „dziełem” córki. Tytuł wydawał się
dłuższy niż sama książka, składająca się zaledwie z dwóch stron tekstu
i wielu własnych ilustracji.
– „O misiu który jeździł po całym mieście tramwajem i o Emilce która go
znalazła chociaż wszyscy już myśleli że umarnął” – zaczął czytać coraz
bardziej rozbawiony antykwariusz.
Na papierze wyglądało to tak:
„omisiuktóryjeździłpocałymmieścietramwajemioemilcektóragoznalazła…”.
Wąż, złożony z ciasno zbitych ze sobą liter, majestatycznie ciągnął się od
lewej do prawej strony bloku, po czym, napotkawszy na naturalną
przeszkodę pod postacią końca kartki, zjeżdżał na czyste pole poniżej.
– Cudo – podsumował szef. – Widzę tu jawną inspirację książką O psie,
który jeździł koleją, prawda? A jakie zabawne pismo. Jedno długie zdanie.
– Tak, nawet z całą pewnością – odparła Weronika. – Kupiłam im tę
książkę niedawno i Emilka zdradziła dla niej nawet Koziołka Matołka.
A pisze nadal drukowanymi literami i jednym ciągiem, bo tak się nauczyła
sama, czytając bajki.
– Czytając? To ile ona ma lat?
– W grudniu skończy sześć, a czyta chyba od piątego roku życia.
– Niesłychane.
– I nawet nie wiem, kiedy to się stało. Łatwiej wychwycić moment,
w którym dziecko zaczyna chodzić albo mówić, niż przyłapać je na
samodzielnym czytaniu.
Jej szef cicho gwizdnął.
– Ta mała jest niesamowita, widać, że pochodzi z domu, gdzie książki są
naprawdę ważne.
Weronika poczuła się mile podbudowana tym spostrzeżeniem. Tym
bardziej że jej szef powiedział najczystszą prawdę. U nich w domu książki
zawsze były ważne.
– Staram się, jak mogę – odparła. – Nie bardzo udaje mi się to w przypadku
syna. Ale on ma za to zdolności do języków obcych. Szybko chwyta nowe
francuskie słówka, potrafi je też przeczytać ze zrozumieniem w bajkach,
które przysyła mój dziadek z Francji. Potem ze znanych słów od razu składa
całe zdania. Nie boi się popełniać błędów, a to zwykle blokuje dorosłych.
– Tak – potwierdził Paweł. – Strach przed ośmieszeniem się, znam to
uczucie. Przeżywam je za każdym razem, kiedy jestem za granicą. Niby
mówię po angielsku, a często boję się zapytać nawet o drogę do toalety, aby
nie zrobić głupiego błędu.
– Waldek nie ma takich oporów. Nie wie, co to zawstydzenie.
– Brawo. Czyli, jak widzę, uczy pani dzieci także języków obcych. Co
jeszcze?
– Jeśli chodzi o języki, na razie tylko francuskiego.
– I tak jestem pod wrażeniem. Gdybym miał dzieci, też chybabym tak robił.
Najlepszy okres na wszelką naukę. Znaczy dzieciństwo. Maluchy łapią
wszystko w lot, mają tak plastyczne mózgi.
– Owszem – przyznała. – Puszczam im też często Mozarta. Właściwie to
zaczęłam, kiedy były jeszcze niemowlętami, bo słyszałam, że przy jego
utworach mózg dziecka lepiej się rozwija.
Wójtowicz patrzył na nią z coraz większym podziwem.
– Swojego syna na pewno nauczyłbym grać w szachy – powiedział. –
Miałbym partnera do gry.
– Szachy są nudne – skwitowała.
– Nieprawda. Uczą wyobraźni, cierpliwości, strategii, logicznego myślenia,
panowania nad emocjami. Powinna pani poznać tę grę.
– Nie zachęciło mnie to. Mówi pan jak matematyk zachwalający
rozwiązywanie równań kwadratowych.
Zaśmiał się lekko.
– No i pewnie dlatego nie mam… – urwał nagle, jakby się zorientował, że
powiedział słowo za dużo.
– Czego pan nie ma?
– Nieważne. Muszę już lecieć. Do widzenia. Nigdy nie spotkałem kobiety
z tak genialnym podejściem do kwestii wychowania dzieci.
A ja nie spotkałam dotąd mężczyzny z tak genialnym podejściem do kobiet,
odpowiedziała mu w myślach.
***
Wracała do domu w doskonałym nastroju.
Nagle, nie wiedząc czemu, miała ochotę tańczyć i śpiewać z radości na
ulicy. Powstrzymała się tylko z obawy, że przechodnie wezmą ją za wariatkę.
Ale w tej chwili była szczęśliwą wariatką.
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